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SYMPATYE POLSKI 
DLA ROOSEVELTA. 


Wielki epogotowie wojenne w świecie. 


Pokój zbrojny to właściwie zawzięta wojna. 


Ostatnie wypadki w wojnie włosko-tureckiej. 


Wojownicze sufrażystki. 
Pradze. 


Sympatye Polski 
dla Roosevelta. 


Echa walk stoczonych ostatnio |eyi wyborczej Roosevelt. płyną z 
|kasyv Morgana. 
wenerach głównych partyi Bittaózy wne dla tem lepszego odsłonięcia 


w Stanach Zjednoczonych na kon- 


szych odbiły się bardzo wyraźnie | 
na łamach t 
kiwa m ogół biorąe dużo wyka- 
zala zrozumienia 
dów,  tratnie ocenicjąe gytuacyę 

Skańetatować nam przy tej oka- 
zyi potrzeba, że wszystkie prawie 
bratnie nam pismu w Polsce, sym- 
patyzują z Rooseveltem. Co jest 
tem naturałniejsze, że bezcześci go 
powa niemiecka. 


Najwyraźniej wystąpił tu «‘Kur. | 


z Warszawy w artyku- 
sztandar”, 


Poranny 
le p. t. “Gwieździsty 
w którym czytamy : 
trwałtowny, 
artykuł przeciwko Teodorowi Roo- 


seveltowi pojawił się w ostatnim, 


zeszycie * Zukuntt”. M aksymilian 


Harden wysilił się na jeden z naj.) z 
| Przedewszystkiem 


zajadliwszych ataków, na jaki 


zdobyć się mogło pierwsze dziś w | 


pióro, | fanatyków 


publieystyee europejskiej 


Płomienny pamflet pojawia się wl 


chwili, gdy cesarz Wilhelm gości 
u siebie na regatach  kilońskich, 
niliarderów amerykańskich Ar- 
moura. króla rzeźni, Liptona, kró- 


kolei żelaznych i okrętów; poja- 
wia się bezpośrednio po mowie, w 
jakiej cesarz Wilhelm poraz pier- 
wszy. wobec tych gości właśnie, 
raczył w swojej patetyczno-allego- 
rycznej formie wyjaśnić, dlaczego 
skapitulował przed Francyq W 
Sprawie marokańskiej. Pierwsza 


część artykułu Hardena poświęco-| ( 
[smie być ten następca Barnuma, 


na jest właśnie tej mowie ceskr- 
skiej. Harden nigdy nie szezędzi 
ironii i wzgardy. gdy mówi o dzi- 


kiejszym władey Niemiec. Monitu- | 
je go jak nanezyciel ucznia, z któ-| 
rego nigdy nie będzie żadnej po-| 


ciechy i który ma wprawdzie dużo 
dobrych checi. ale który 
ciągle baka za bakiem. Jak można 
przyznawać, że Niemcy bały się 
wojny. i że dlatego nie chciały 
rozwijać sztandaru w Maroku. po- 
nieważ nie były pewne, czy nie bẹ- 
da go musiały z hańby zdejmować. 
Jak można przyznawać to wobec 
cudzoziemców. 
Wać brak utności w siłę niemiec- 
kiej armii sportowemi uroczysto- 
Siami nad ujściem Łaby!... Jak 
wożna kadzić rasie Tocdloznaca 
w chwili gdy Lloyd-George 
Kardon zapomina, że Lloyd-Geor- 
©: jest więcej celtem, niż angłosa- 
kom żada w tym roku 
dwudziestu milionów szylingów. 
lm lata przyszłe zapowiada jeszcze 
Większe żądania. Pieczeń weselna 
doprawdy inaczej pachnie! 
stka! 
bojiuuje swój urzad w 
Wilhelm Gadatliw w 
tskontuje jego tryumfy. 


pare 4 


namiętny, wserekły į 


strzela | 


na He 


O kanał panamski. 


także prasy w Polsce, | Jad. który leje z pod pióra, spły- 
tutejszych pra-|skrzętniej obracają 
„stów, 


(nie dopuścić 


Miarderowych złodziej pisze berliń- 


jak można ihnnino-4* 


Mar-| 
von Bieberstein dopiero o-| dla polaków, 
Londynie. | 
za wezeŚnie | bec naszego narodu. 


wszystkiem 


la herbaty i Morgana, króla stali, | Tzeń zdobywczych 


| który chce bogaczom odebrać 


Obstrukcza ruska we Wiedniu. Polacy i Rosyanie 
Trzecia partya. “Farma śmierci.” 


wę w dającej się przewidziec prey- 
szłości. Ale jego wolnościowy dok- | 
tryneryzm już doprowadził do| 
najsromotniejszego upokorzenia, 
jakie przeżyło nowe niemieckie | 
|państwo. Jego to bowiem dziełem 
była hańba algesiraska Niemiec! 


Ale to wstęp tylko. Wstęp do 
znślinionej napaści na. Roosevelta. 
Kto ją obstalował — Armour, Lip- 
ton czy Morgan? Insynuje wpraw- 
dzie zlekka p. Harden, że pienią- 
dze, któremi rozporządza w agita- 


Ale ezi oane b gto, twiaśdzi p. Harden z 


książką Tardiniego w ręku, zachę-| 
cil Franecyę do odważnego Przejd 
cia planu konferenevi, tak zręcz-, 
, nie maskujące swoje i swegu sekre- ; 
ama stąnu Roota działania. że 
rówifoczesnie otrzymał dziękczyn- 
ne depesze: od cesarza Niemiec i 
od franeuskieh ministrów. On to 
w mareu 1906 naxlącemi depesza- 
mi skłonił=eesarza Wilhelma do u- 
znania francusko - hiszpańskiej 
władzy policyjnej. Trzy depesze 
cesarza wysłane do niego nie mia- 
ły żadnego skutku. Roosevelt nie 
chciał zadość uczynić prośbie ce- 
sarskiej. aby doradzić Franeyi 
przyjęcie austryackiego projektu, 
przeciwnie śmiał upomnieć Niem- 
ey, aby zrzekły się niesłusznych 
żądań. Pełnomoenik Stanów w Al- 
gesiras, Henryk White, był czynny 
tylko w służbie Franeyi: sam o- 
fiarował się francuskie żądania u- 
brać w formę amerykańskiego | 
projektu. Zaleconą miał pozorną | 
wstrzemięźliwość i potajemną e-| 
nergię. Roosevelt otwarcie oswiad- 
czał, że gdyby nie wzgląd na dok- 
trynę Monroego najenerciczniej 
wystąpiłby przeciwko żądaniom | 


Źródła swoich własnych natchnień, 


wać któremi naj- i 
miyny  tru-| 
najzaciętszego wroga! 

do Białego Domu. 


Nietylko jednak w interesie mi- 


bedzie na koła, 


aby 


ski publicysta dygoczący namięt- 
nością pamflet. Czyni to przede- 
w interesie Niemiec. 
Za dwa Jata otwarty będzie Kanał | 
Panamski. Przewróci się wielka | 
karta w dziejach kuli ziemskiej. 
Jeżeli Stary Zjednoczone dziś już 
są groźną potęgą, dyktujaca wolę 
nawet Europie, co będzie potem? 
Niemev muszą mieć swoich ludzi, 
w Białym Domu przyjaciół, 
sprzymierzeńców, wrogów. 
ludzi na 
swój obraz i podobieństwo, a nie 
wolności, równości, 


nie 
zaś 


sprawiedliwości należnej prawom 
człowieka I prawom narodów. Mo- 
ga Się podzielić ze Stanami Zjed- 
noczonemi władzą nad światem. a- 
le nie kapitulować ze swoich ma- 
dlatego tylko, 
że tak chce doktryna liberalna ja- 
kiegoś nowoyorskiego dziennika- 
rza, bawiącego się w humbug ide- 
alizmu. Hasło Roosevelta *'nie 
kradnij!" jest prowokacyn wazy- 
stkich złodziei Świata. Jest więc 
przedewszystkiem prowókacyą 
współczesnej Germanii. 


Czy wiecie, czyim przyjacielem 


ten Kleon dwudziestego wieku, 
majątki, głodnym dać prawo do 
chleba, kobietom zapewnić pełnię 
praw politycznych? Słuchajcie o 
co go oskarża Maksymilian Har- 
den! Oto o przyjaźń dla franeu- 
zów i polaków! Kiedy Roosevelt 
był gościem w Berlinie i kiedy o- 
strzegano go, że cesarz Wilhelm 
weźmie mu za złe, jeśli wyśle tele- 
gram z wyrazami syiupatyi dla 
kongresu polaków w Chicago, ten 
zachwalec śmiał odpowiedzieć: 
"Jeżeli niemieckiemu- cesarzowi 
przyszłoby do głowy żądać ode- 
mnie abym się nie komunikował z 
politykami polskimi. chcąeymi o- 
derwania Polski od Prus, powie- 
działbym: tego warunku me 
przyjmuję i wyrzeknę się raczej 
przyjemności audyencyvi". Zanfa- 
ny Roosevelta p. Lambert ogłosił 
to szóstego kwietnia 1910 drukiem 
w dzienniku New York Ameri- 
cean’! Trudno wprawdzie przewi- 
dzieć, aby antypatye Roosevelta 
a raczej sympatye 
jego dla polityki niemieckiej wo- 
mogły przy- 
brać jakąkolwiek konkretiuą bar- 


niemieckim zawartym w projekcie 
uustryackim. Tardieu słusznie pi- 
sze: *' Fakt. że Roosevelt tak wy- 
raźnie mówił do Wilhelma II-go, 
uzupełniał wrażenie tego, co Lam- 
sdorf nazwał nagang, udzieloną 
Niemeom przez Europę ; Roosevelt | 
pomagał nam, ponieważ uznał, że 
niezbędnej dla pokoju kuli ziem- 
skiej równowadze sił zagraża nie 
Francya ale Niemey”” 

Dlatego to też niema takiej obel- 
gi, którejby Harden oszczędził so- 
bie w swoim paszkwilu na Roose- 
velta. Amerykańskie dzienniki 
trustu przedrukują ten pamflet i 
każdy niemiecki obywatel Stanów 
będzie sobie poczytywał za obo- 
wiązek patryotycznego honoru a- 
gitować za maryonetką miliarde- 
rów, grubym Taftem, który w 
swoim czasie tak lękliwie przem- 
knął się tylko przez Kongres Po- 
laków. 


Wielkie pogotowie 
wojenne w świecie. 


Świat się zbroi. 

Kontynent caly i wyspy Brytyj- 
skie zamieniły się na jeden obóz 
zbrojny. Dwa systemy państwowe: 
| trójprzymierze i trójporozunie- 


: nie ze wszystkimi swymi advaceta- 


mi i z calym syssemem drugorzęd- 
nych przymierzy uzupełniających 
stanowią dwa potężne, nigdy 
przedtem w Europie niewidziane, 
obozy zbrojne. Masa żołnierzy i 
okrętów wojennych, jaka tu wcho- 
dzi w grę, przerasta najbujniejszą 
wyobraźnię. 

Miliony i miliony stoja naprze- 
ciwko siebie. 

Pokój zbrojny jest tylko pozor- 
nym spokojem. Państwa już teraz 
osłabiają się wzajemnie olbrzymi- 
mi wydatkami na cele militarvz- 
mu i chodzi jakby na prześcigi kto 
drugiego przetrzyma, komu wy- 
starczą zasoby narodowe na jesz- 
cze większe zbrojenia i jeszcze dal- 
sze uzupełnienia dokonanego już 
pogotowia wojennego. Nie należy 
się łudzić : jesteśmy w pełni pocho- 
du strategicznego, przed naszemi 
oczami rozwijają się armie o ja- 


Dwa milicdy Ane PN 
Anstrya. 


Właśnie ostatnie ogniwo w tym 
łańcuchu zbrojeń wykuto w Au- 
stro-Węgrzech. Ustawa wojskowa 
nchwalona w parlamencie wiedeń- 
skim i sejmie węgierskim została 
|sankeyonowana i z tą chwilą mo- 
narchia Austro- Węcierska wcho-| 
dzi w szeregi najpotężniejszych | 
organizacyi sił zbrojnych. 

Dwa miliony żołnierzy postawi | 
Austro - Węgierska _ monarenia. 
Dwa miliony wyćwiczonych żoł- 
nierzy, uzbrojonych wedle najno- 
wszych wymagań, zaopatrzonych 
we wszystko eo nowoczesna tech- 
{nika wojenna na polu wynalazków 
i ulepszeń dotychczas wymyśliła. 
Od roku 1889 po raz pierwszy ar- 


mia austryacko-wegierska nanowo 
została zreorganizowana. stałe 
wojsko. podniesiono w rocznym 
kontyngensie o blizko 70,000 żoł- 
nierzy, wprowadzono służbę dwu- 
letnią w piechocie i trzyletnią za- 
trzymano w kawaleryi. Obrona 
krajowa podniesiona zostala % 
dwojnasób. Dotychczasowy stan 
obrony krajowej w Austryvi i hon- 
wedów na Węgrzech wymagał ro- 
cznego kontyngensu 45 tysięcy 
żołnierzy. w przyszłości podniesio- 


cesarz osobiście idzie 
dziękować 
towi. choremu hr. Stuergkhowi za 
przeprowadzone przez jego gabi- 
net poimnożenie armii. Takie de- 
monstracyjne podkreślenie konie- 
czności państwowej nigdy jeszcze 
nie zdarzyło się. Widocznie są głę- 
bsze powody, dla któryeh Austro- 
Węgry tak się spieszyły z uzupeł- 
nieniem swej armii stałej, Niemie- 
ekie państwo w ciągu kilku godzin 
przeprowadziło _ parlamentarnie 
pomnożenie armii. Pomimo setki 
posłów socyalnej demokraeyi w 
parlamencie uchwała wojskowa 
przeszła bez dyskusyi. 


Cztery miliony żołnierzy postawią 
Niemcy. 


Cztery miliony żołnierzy posta- 


kich się naszym ojcom, dziadom i|wią Niemey na wypadek wojny. 


przodkom nie śniło. 


Copyright 1912, by American Press Association, 
Szwedzkie gimnastyczki w pochodzie przed królem Szweeji. s 


Sześć milionów wyćwiezonego żoł- 


Ze zjazdu gimnastyków w Sztokholmie. 


Bunt Kleryków na 


na ten kontyvngens do 106,000 żoł. | 
nierzy. Powstaje olbrzymia armia |szać i czy sprawnie będzie się mo- 
stała, wzrastają olbrzymie koszty |gła odbywać potrzebna na terenie 
utrzymania tej armii, państwo i w | wojennym jednolita komenda. Ale 
Anstrvi i na Węgrzech nejna się jto jest wiadome. 
pod ciężarami wojskowymi. Stary | mohilizacyvi wszystko jest przy £o- 
po- | towane, aby rozwinięcie strategi- 
ministrowi prezyden- |czne tyeh olbrzymich 


! Wybuch wojny ogólnej jest bar- 


Jasnej Górze. 
Kraków i Galicya w kinematografie. 


, Wielka wystawa w Warszawie. Wianki. Na co prze= 
znaczony jest dar granwaldzki. Obchód Skargi 
w Galicyi. Rusini przeciw Rosyanom. Młodzież 
polska przeciw uroczystościom austryackim. 
Mężobójstwo przed sądem. Wyrok śmieści 
w Krakowie. Talarowy patryotyzm pru- 
ski. Wystąpienie ks. Kapitzy z kola 
polskiego. Koresponden, z Poznania. 


nierza stanie na każde zawołanie, |na terenie zawsze najdelikatniej 
kiedy rozkaz naczelnego wodza jodczuwającym,  przeczuwającym 
powoła je do działania. Jest to ar- | nadchodzącą burzę. Mam tu na 
mia tak olbrzymia, że niepodobna myśli kurs papierów publicznych. 
sobie wyobrazić skutków maso- | Spadek renty państwowej staje 
wych ruchów i działań wojennych ,się zjawiskiem powszechnem. Kto 
takiej olbrzymiej armii. Nigdy w |ma sposobność badać cedułę geł- 
historyi żaden wódz nie miał pod |dową światową musi stwierdzić, 
swą komendą nawet w przybliże- | że na całym terenie ekonomicznyra 
niu podobnej masy ludzi. Nie wia- | nastąpiło szezególniejsze przesu- 
domo jak taka masą ludzką wola 
jednego komendanta potrafi poru- | 


dają. Jedynie tylko spekulacyjne 
papiery przemysłowe podnoszą się 
|w kursie, gdyż stale wobec zapo- 
trzebowunia wojennego uzbroje- 
nia daje większe zyski. Renta pań- 
jstwowa spada, spada codziennie, 
spada nietylko w Austryi. na Wę- 
grzech. ale spada także we Fran- 
jeyi. spadają konsole angielskie iì 
poziom ich obniża się do póziomu 
olbrzymią sześciomilionowa armią | kursu konsoli angielskich za eza- 
austryacko - węgiersko - nieimiee- |sów wojen napoleońskich. Renta 
ką stoi zawsze jeszcze potężna at- austryaceka spada od marca cu- 
mia i flota Italii, i że przyjaciel- | dziennie, zeszła już dziś do pozio- 
skie stosunki z państwami na Bał- | piu 87 za 100, do najniższego. jaki 
kanach powołają do równoczesne- | kiedykolwiek notowała. 

go działania armię ezterystotysię-| To są oznaki czasu, mają ona 
ezną rumuńską, a prawdopodobnie | także symptomatyczne znaczenie, 
także i bułgarską. Nadto i Tureva. 
pomimo obecnego stanu wojenie- 
go z Włochami. zaraz po podpisa- 
niu pokoju będzie mogła rozwinąć 
zawsze jeszcze pokaźne siły wojen- 
ne na terenie azyatyckiem. 


że na wy padek . 


sil odbylo 
się w przeciagu kilku pierwszych 
dni. Do tego dodać należy, że pozu 


dzących zasoby, że zbliżamy się do 
czasu krytycznego. A tak samo, 
jak na polu zbrojeń wojennych w 
armii i flocie odbyły się już wszy- 
stkie przygotowawcze kroki do 
pogotowia wojennego. tak samo 
państwa zbroją się finansowo na 
wszelkie wypadki, gromadzą zapa- 
sy. wypuszczają renty państwowe, 
składają uzyskaną gotówkę do że- 
jaznych kas, nie troszcząe się o to, 
że przez wypuszczenie zbytniej i- 
lości papierów państwowych prze- 
ładowują targ pieniężny papierem 
bez pokupu i powodują tym sposo- 
bem ogromne straty posiadaczy 
renty, którzy ja cheieliby spienię- 
żyć. Dła tych, którzy chowają ją 
do swych kas w domu pozostaje 
bardzo dostateczne oprocentewa- 
nie, za które całość gospodarstwa 
państwowego ręczy i które na ża- 
dną stratę nie może być narażone. 

Renta spada, państwa się zbro- 
ją. pochód strategiczny odbywa 
się dwoma szlakami: pogotowie 
wojenne i pogotowie finansowe;. 
jedno i drugie jest zwiastunem 
wypadków. które oby nie przyszły 


dzo bliski. 


A pokój między Tureyvą a Wło- 
chami odwleka się, a każdy dzień 
zwłoki na tym niebezpiecznym te- 
renie wojennym powiększa ogólną 
niepewność i zagraża pokojowi 
świata. 

Wszystko przemawia za tem. że, 
nie idziemy do bardzo spokojnych 
czasów i że przygotowują się no- 
we wypadki, które mogą odrazu 
wpłynąć na olbrzymie zmiany w o0- 
beenym porządku politycznym E- 
uropy. Oczywiście na tem nie wol- 
no budować żadnych nadziei, ale 
nie wolno o tem nie wiedzieć i nie 
może to pozostać bez wpływu na 
wypadki, odgrywające się na zu- 
pełnie innym terenie. Wojna — 
wielkie słowo — zawsze wstrząsa- 
jące, czasem słowo magiczne, nio- 
sace wolność narodom: wojna mo- 


że hyć bliższa, aniżeli przyposz- | predzej. aniżeli się spodziewamy i 
czamy. oby przyniosły rezultaty, jakie 
Jsangwiniezni politvey domorośli 


Pogotowie wojenne przeprowa- 
dzone. 


Pogotowie wojenne jest prze- 
prowadzone w „najdrobniejszych | 
szczegółach. Jakie siły wystąpią | bnych — to także jest pogotowie, 
do działania i na jakim terenie | ale pogotowie do pracy narodowej 
rozpocznie stę pierwszy strzał, te-| na wszelkiem polu i jak komu pa- 
swo nikt nie potrafi przewidzieć. dnie w przyszlości. 

Ale to jest pewne, że czy na mo- 
rzu, czy na lądzie, zawsze przej- 
dzie działanie wojenne na teren. 
który jest bliskim Polski i że aj Do urządzonych z przepychem 
padki wojenne, jakie się przygoto- |apartamentów doktora, wchodzi 
wują, rozegrają się ostatecznie |chorv. *Podziwia drogie srebra, 
blisko nas, | bronzy, albumy, salonowe drobia- 

Oznaki wojenne nietylko w u-i zgi, wreszcie pyta doktora: 
chwałach parlamentów i w wido- | — To wszystko od pańskich pa- 
cznych zbrojeniach dają się zau-'cyentów! 
ważyć. Jeszcze więcej występują | — Nie.. 


[zwykli z nimi na przyszłość łą- 
iezyć. Dla trzeźwego sądu wynika 
stąd potrzeba przygotowania się, 
solidaryzowania, łączenia sił dro- 


Zachęcająca odpowiedź. 


. od ich eukcesorów! , 


| nięcie. Najpewniejsze papiery spa-* 


jestto ostrzeżenie ze strony groma- - 
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WOJOWNICZE 
SUFRAZYSTKI. 


DUBLIN. — Premier angielski 
Asquith z żoną w towarzystwie 
wybitnych członków irlandzkiej 
partyi przybyli 18 lipca wieczo- 
rem z wizytą do Dublina i pomi- 
mo wszelkich środków  ostrożno- 
ści ze strony _ polieyi, stali się 
przedmiotem napaści pewnej su- 
frazystki. 

Irłandcy parlamentarzyści czę- 
sto się chwalili, że wybryki an- 
gielskich sufrażystek nie mogły 
by mieć miejsca na Zielenej Wy- 
spie, a oto onegdaj wiecz. jakaś 
kobieta rzuciła siekierę do karety, 
w której jechali państwo Asquith 
i przywódca Irlandczyków, pan 
Redmond i trafia tego ostatniego 
w twarz, zadając mu ciętą ranę 
nad okiem, skutkiem której krew 
zalała mu całą twarz. 

Siekierę rzuciła młoda kobieta 
lat 23. Siła rzutu była jednako- 
woż słabą i siekiera po zadan 
rany, panu Redmond, spadła na 
siedzenie obok niego. 

Przed tym wypadkiem inna ko- 
bieta, siedząca w loży teatru Ro- 
yal, rzuciła na onkiestrę zapalone 
krzesło, oblane naftą. Firanki lo- 
zy zapaliły się i o mało nie po- 
wstała w teatrze panika. Służba 
stłumiła ogień. W loży siedziały 
dwie kobiety. Jedna z nich ncie- 
kła, drugą aresztowano i odsta- 
wiono na polieyę. 

Po tym wypadku dwie anciel- 
skie sufrażystki przyszy do re- 


Co słychać w 


dakcyi gazety ‘Irish Times’ i zło- 
żyły oświadczenie. że przybyły u- 
myślnie do Irlamiyi z pełnem po-| 
dzuciem odpowiedzialności, by 
spalić teatr w Dublinie. 

Jeszcze przed przybyciem pre- 
miera, wojownicze _sufrażystki 
rozpoczęły awantury. Wynajełyj 
one łodzie i wypłynęły na spotka- 
nie statku, którym przybyć miał 
minister, ale polieya przeszkodzi- 
ła im i zagnała łodzie z powrotem 
do portu. 

Przyjęcie angielskiego ministra 
w Dublinie było bardzo serdecz- 
ne. Powitała go w Dublinie pro- 
cesya 1,000 mężczyzn z pochod- 
niami i orkiestra na czele. Ulice 
były przepełnione i entuzyazm; 
doszedł do zenitu, gdy pochód es- 
kortujący ministra zbliżył się do 
głównych ulic. Pan Asquith sta-! 
nął w karecie i powiewał chustką. 

LONDYN. — Reginald MeKen- 
na, sekretarz spraw  wewnętrz- 
nych, stał się ofiarą nieprzyjem- 
nej napaści pewnej  sufrażystki| 
podczas publicznej ceremonii w| 
Caerleon. Jakaś kobieta przedo: 
stała się przez tlum, złapała se- 


_ kretarza za ramiona i poczęła nim 


'stwach w armii austryackiej wy- | dzynowski 


potrzasać. Kobietę oderwano i 


bez ceremonii wyrzucono. 


SAMOBÓJSTWA W AU- 
STRYACKIEJ ARMII. 


WIEDEŃ, Austryva. — Urzędo- 
we dane statystyczne o samobój- 


wołały ogólne zdumienie, Okazu- 
je się bowiem, że w przeciągu o- 
statnich 10 lat 2614 żołnierzy i ofi- 


 cerów odebrało sobie życie, a 450 


innych próbowało to samo uczy- 
mić. Liczby te są daleko większe, 
aniżeli w innych armiach, pomimo 
tego, że żołnierze w austryackiej 
armii są lepiej traktowani. Głów- 
nemi przyczynami samobójstw są: 
obawa przed karą, miłostki i nie- 
chęć do służby wojskowej, 


KROL DUNSKI ODWIE- 
DZI STANY ZJEDNOCZO- 
NE. 


KOPENHAGA, Dania. — Mau- 
rice F. Egan, amerykański kon- 
sul w Danii, który był nieobecny 


-w stolicy podczas śmierci króla 


Fryderyka i proklamacyi króla 
Christiana jako następcy na tro- 
mie, miał dzisiaj godzinną audy- 


 encyę u nowego monarchy. Król 


Christian dziękował serdecznie 
Stanom Zjednoczonym za wryaże- 
mie sympatyi z powodu śmierci je- 


go ojca. 


Pan Egan wyraził się do przy- 


_jaciela, że król Christian gorąco 


pragnie zwiedzić Amerykę, zwła- 

azcza, że jeszcze jako następca 

tronu marzył o wizycie w Stan. 

 Zjedn. 

LOTNIK LATHAM PADA 

FATALNA SMIERCIA NA 
POLOWANIU. 


PARYŻ. Francya. — ` Znany] 
szeroko lotnik francuski, Huberti 
Latham. jeden z pionierów awia- 
tyki, został zabity przez dzikiego | 
hawołu podczas polowania we 
francuskiem Kongo w Afryce. | 


w świecie. 


Wiadomość tę  telegraficznie 
nadsyła gubernator M. H. Mer- 
lin do ministra kolonii. Latham 
polował wraz z krajowcami w 
tamtejszych lasach nad rzeką 
Chari. Strzelał do bawołu. Strzał 
był celny — lecz nie śmiertelny. 
Rozwścieczony byk rzucił się na 
lotnika i zdeptał go na miejscu. 

Hubert Latham był pierwszym 
który w lutym 1905 r. 
swoim kuzynem J. Faurem, prze- 
leciał w balonie nad kanałem 
Angielskim z Londynu do Pary- 
ża w 6 godzinach. W r. 1909 pró- 
bował przelecieć aeroplanem 
przez kanał, ale ma się nie po- 
wiodło. Wpadł wtedy do morza. 
W r. 1905 pojechał na polowanie 
do Sudanu i w łodzi motorowej 
pływał po rzekach afrykańskich. 
W r. 1911 w dniu 29 grudnia wy- 
jechał na ostatnią podróż do Kon- 
go, skąd już nie wrócił. Latham 
liczył lat 29 „urodzony w Paryżu 
z angielskich rodziców. 


ANARCHIA W TURCYI. 


KONSTANTYNOPOT, Turcya. 
— Wskutek rewolueyi w wojsku, 
zwróconej przeciw  dotychczaso- 
wym metodom rządów komitetu 
Unii i Postępu, zrezygnował gabi- 
net turecki. 

Jest to następstwo rezygnacyi 
ministra wojny, Szefkerta Paszy 
z dnia 10-go lipca. 

W całej tureckiej armii wrze. 
Zwłaszcza zaś panuje niezadowo- 
lenie między wojskami wojujące- 
mi z powstańcami albańskimi. 

KONSTANTYNOPOL. — De- 
zereya z pod chorązwi wzrasta 
coraz silniej w Macedonii. Sekki- 


hasza, główny inspektor armii po-! 
wrócił do Konstantynopola z Mo-! 


nastyru, dokąd się udał na wieść 
o buneie w armii. Jak się zdaje, 
podróż jego pozostała bez skutku. 
Zbuntowani oticerowie 
rze $ wszędzie przyjmowani z 
entnzyazmem. Wojska, wierne 
komitetowi młoto-tureckiemu, 
wysłano z Konstantynopola do 
Monastyru. Położenie staje się co- 
raz krytyczniejsze, jeśli nie roz- 
paczliwe. 

SALONIKI, Jlacedonia.—Przy- 
był tu pierwszy pociąg z woj- 
skiem, wiernem komitetowi milo- 
dotureckiemu. Dowódca otrzymał 
polecenie jak A NIA po- 
stępowania z dezerterami i wszy- 
stkimi, ohjawiającymi chęć niepo- 
słuszeństwa. 

: Sytuacya mimo wszystko gro- 
Źna. 


- 


OBSTRUKCYA RUSKA 
WE WIEDNIU. 


WIEDEŃ, Anstrya. — Rozzu- 
chwaleni znanem orędziem cesar- 
skiem rusini rozpoczęli gwłatow- 
ną obstrukceyę w komisyi dla ka- 
nałów, na których uchwałeniu Po- 
lakom tak bardzo zależy. Na po- 
siedzeniu komisyi słowieńcy i ru- 
sini, mianowicie p. Korosec i Bu- 
zasypali zaraz na 
wstępie komisyę całym szeregem 
obstrukcyjnych wniosków. Ządali 
odczytania wszystkieh dotychcza- 
sowych protokółów i ich wyrefi- 
kacyi; to znowu żądali przeniesie- 
nia posiedzeń do większej sali; 
słowem, widocznem było, że nie 
chcą dopuścić do merytorycznych 
obrad. Kiedy przewodniczący 
tdrżal odmówił wszystkim tym 
wnioskom, p. Korosec zaczął rzu- 
cać protokóły ze stołu na ziemię. 
Pozazdrościł mu tego p. Budzyno- 
wski, skoczył na stół i wszystkie 
protokóły podarł wśród potakują- 
cych okrzyków rusinów i słowień- 
ców. Musiano posiedzenie przer- 
wać. Po podjęciu narad, przewod- 
niczący bez względu na panujące 
wzburzenie zamknął posiedzenie. 

Rusiny zapowiadają dalszą ob- 
strukevę gwałtowną. 

WIEDEN, Austrya. — **Polni- 
sche Correspondenz” z upoważ- 
nienia prezydyum Koła polskiego 
zaprzecza wiadomości, podanej w 
"Neue Freie Presse”, jakoby 
przyszło do kompromisu między 
Kołem polskiem, a Rusinami. *'N. 
F. Presse” donosi mianowicie, że 
Rusini zdecydowali się zaprze- 
stać obstrukecyi w  komisyi dla 
dróg wodnych, w zamian za eo 
Koło polskie zobowiązało się po- 
starać, aby rozporządzenie cesar- 
skie w sprawie uniwersytetu ru- 
skiego było ogłoszone już w tych 
dniach. 


WODZ KUBANCZYKOW 
W NIEWOLI. 


HAVANA, Kuba. — Krążą wie- 
śei o tem. że ostatni wódz pow- 
stańców kubańskich, gen. Ivonet 
został pojmany koło Santiago 
przez wojska rządowe. 


wraz ze| 


i żołnie- 


Inne wieści donoszą, że Ivonet 
(zginął, ale szczegółów brak. Po- 
dobno został zastrzelony, gdy 
chciał umknąć z pod straży. Inne 
wieści utrzymują, że zastrzelono 
go rozmyślnie, inne znowu, że zgi- 
nął w zasadzce. 

Wieść wymaga potwierdzenia. 


SAMORZĄD MIEJSKI 
ODŁOŻONY. 


PETERSBURG, Rosya. — Po- 
seł Rady Państwa Szebeko zwra- 
cał się do Akimowa, Gerbela, ba- 
rona Disterlo, a nawet do preze- 
sa ministrów Kokowcewa z proś- 
bą, aby przyśpicszono ukończenie 
referatu o samorządzie miejskim 
dla Krółestwa i postawiono spra- 
wę na porządku dzienińym plenum 
Rady Państwa jeszcze podczas se- 
syi bieżącej. Prośby Szebeki nie 
odniosły żadnego skutku. Sesya 
Rady Państwa zakończona będzie 
prawdopodobnie w poniedziałek. 
Projekt samorządu obecnie roz- 
patrywany nie będzie. 


TANI KOSZT ODKRYCIA 
AMERYKI. 


MADRYT, Hiszpania. — W Pa- 
los w Hiszpanii znaleziono doku- 
menty, które zawierają fakty 
wyprawach Krzysztofa Kolumba 
na odkrycie Ameryki i wydatkach 
z tem połączonych. 

Uzbrojenie flotylli kosztowało 
$2,800. Osobiste wydatki Kolum- 
ba i jego oficerów $400 a załoga 
brała po $1.25 miesięcznie, tak, że 
wydatek na nią wynosił $4,400. 

Cały koszt odkrycia Ameryki 
wynosił więc około $7,600. 


KS. KAPICA USTĄPIŁ. 
"POZNAN, Wielkopolska. — U- 
ilegająe żądaniu Opolskiego komi- 
tetu wyborczego, ks. Kapica zło- 
|żył swój mandat poselski. 


PRADZE. 


Piszą z Pragi: 

Na uroczystości czeskie przyby- 
li jedynie ci z Polaków, którzy o- 
sobiście byli przez komitet czeski 
zaproszeni i nie byli delegatami 
żadnych instytucyi, ani korpora- 
«yj polskich, a nadto bardzo nie- 
[liczni sprawozdawcy pism pol- 
‘skich. Wyjątek stanowili radca 
dw. Fryderyk Zoll, delegat kra- 
| kowskæj Akademii umiejętności, 
| której Palacky był jednym z pier- 
wszych członków. 

Ci z Polaków, którzy byli na- 
ocznymi Świadkami uroczystości, 
wynieśli z przebiegu ich najko- 
rzystniejsae wrażenie. Jeden tyl- 
ko był dla nich moment przykry 
ho nieoczekiwany. Mianowicie na 
Akademii ku czci Palackiego od- 
bytej w Panteonie Muzeum Na- 
rodowego, między reprezentanta- 
mi uniwersytetów, którzy składa- 
li hołd pamięci Palackiego, zabrał 
także głos p. Francew, rektor u- 
niwersytetu warszawskiego. 

Goście polscy mieli prawo 
przypuszczać, że Czesi wiedzą, ja- 
ką to rusyfikacyjną wszelkiej na- 
nkowości i wiedzy niegodną mi- 
syę spełnia rosyjski, carski uni- 
wersytet w sercu Polski, w War- 
szawie. Czesi powinni byli także 
wiedzieć, że młodkież polska boj- 
kotuje tę rusyfikacyjną placów- 
kę. Tam więc, gdzie o równou- 
uprawnieniu i wolności narodów 
słowiańskich się mówiło, głos p. 
Francewa był bardzo nie na miej- 
seu. 

Dlatego też ci z Polaków, któ- 
rzy w Pradze się znaleźli, wzięli 
jedynie udział w uczcie klubu 
czesko-polskiego, a pozatem od 
wszystkich zebrań towarzyskich 
się wstrzymali. Nadto na ręce 
burmistrza Pragi dra Grosza na- 
stępujący list przesłali: 

**Wielee Szanowny Panie! 

Wiadomem jest Wielee Szano- 
wnemu Panu żal, jaki mieć może- 
my do komitetu, urządzającego o- 
behód uroczystości wielkiego mę- 
ża Palackiego, za zaproszenie i u- 
dzielenie głosu w Panteonie cze- 
skiej wiedzy i przed pomnikiem 
przedstawiciela instytucyi, która 
gwałci prawa języka polskiego w 
sercu naszej ojczyzny. 

Chcemy wierzyć, że krok taki 
wobee historyi pamięci męża, któ- 
rego czcicie, a którego hasłem by- 
ło wyswobodzenie własnego naro- 
du od neisku obcej kultury, był 
tylko następstwem  niedopatrze- 
nia. 

Wobec tej wiary i w imię przy- 
jaźni z narodem czeskim, którą 
sobie wysoko cenimy, nie zerwali- 
śmy powagi dni uroczystych pro- 
testem. 

Po złożeniu jednak dziś wieńca 
u stóp pomnika wielkiego obywa- 
tela. nie uważamy za możliwe 
wziąść udziału w bankiecie dzi- 
siejszym, na który otrzymaliśmy 
laskawe zaproszenie pańskie. 


POLACY I ROSYANIE W) 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Wychodzimy z założenia, że po: | 
między zaprzyjaźnionymi naroda-jtęm śledztwa była 


mi obowiązuje bezwzyłędna szeze- 
rość, to też dlatego nie możemy 
ukryć naszego żalu. 

Mamy nadzieję, 
Wielce Szanowny Panie _ zrozu- 
mieć to nasze postanowienie i 
przyjmując podziękowanie za o0- 
kazaną nam w Pradze gościnność 
wierzyć w stałą naszą dla narodu 
czeskiego i dla Ciebie, Wielce 
Szanowny Panie, przyjaźń niezło- 
mng. 

Praga, 1. lipca 1912. r. 

Następują podpisy dra Zolla, 
jako delegata Akademii i wszy- 
stkich innych Połaków. 

Podczas uroczystego  odsłonię- 
cia pomnika Palackiego, złożył 
ks. Włodzimiena Czetwertyński 
| prezes Tow. kred. ziemskiego w 
Warszawie, imieniem _ zaprosżo- 
nych Polaków, wieniec srebrny. 
Po tem rozjechali się Polacy z 


Pragi. ai: 


REKORD MONARSZY 
CESARZA FRANCISZ- 
KA JOZEFA I-go. 


WIEDEN. — Dnia 5 lipca ce- 
sarz Franciszek Józef I. przewyż- 
szył długością czasu swego pano- 
wania okres panowania królowej 
angielskiej Wiktoryi, której czas 
jrządzenia był dotąd najdłuższym. 
Królowa Wiktorya wstąpiła na 
tron 20 czerwca 1837, a umarła 


- 


więc 63 lat, 7 miesięcy i 2 dni. 
Cesarz Franciszek Józef I po ab- 
dykacyi swego Stryja cesarza 
Ferdynanda, wstąpił na tron dn. 
2 grudnia 1848, wiece 5 lipea zró- 
wnał się z czasem panowania kró- 
lowej Wiktoryi, a od 5 bm. panu- 
je już dłużej, aniżeli ona. Także 
pod względem wieku krółowa Wi- 


stryackim. Królowa Wiktorya u- 
rodziła się 24 maja 1819, zmarła 
22 stycznia 1901. Przeżyła więe 81 
lat, miesięcy 7 i dni 28, 


dni 20. 

Cesarz Franciszek Józef osig- 
gnął więe najdłuższy rekord pa- 
nowania. Wprawdzie król fran- 
cuski Ludwik XIV, który mając 
lat pięć, ogłosaony został królem, 
królował przez lat 72, ale samo- 
dzielnie panował tyłko lat 54, po- 
nieważ w pierwszych jego 18 la- 
tach, rządy spełniała opieka. 


NIESZCZĘSNY ROMEO. 


WIEDEN. — Smutnie zakoń- 
czyła się miłość pewnego wożni- 
cy wiedeńskiego, 44 letniego Ad. 


piętrze. Przed kilku dniami owa 
niewiasta zerwała ze swym ko- 
chankiem, a krok jej. był tak sta- 
nowczy, że nawet słyszeć nie 
chciała o zgodzie. To też Kundrat 
daremnie wysiłał się w poszuki- 
waniu sposobu nawiązania na no- 
wo zerwanych stosunków. 

Iiekroć zapukał do drzwi daw- 
nej kochanki, zawsze zastawał je 
szczelnie zamknięte, 

Wreszcie postanowił użyć pod- 
stępu. Wieczoru onegdajszego 
wszedł na okno drugiego piętra w 
klatce wehodowej i stąd postano- 
wił przejść po gzymsie do sąsied- 
niego okna mieszkania bogdanki. 
Że jednak gzyms po deszczu był 
śliski, a Kundrat niekoniecznie 
po trzeźwemu przystąpił do dzie- 
ła, stracił równowagę i runął w 
przepaść kilkunastometrową. 


TRUCICIELKA MĘŻOW. 


BUDAPESZT. — Tylko przy- 
padek przyprowadził władze 
żandarmeryjne i sądowe w miej- 
scowości Kimakokowa na odkry- 
cie strasznego siedliska zbrodni. 

Przed trzema tygodniami zmarł 
tam niespodziewanie bogaty go- 
spodarz, rusin Andrzej Jaczkul- 
jak, który po paroletniem pobycie 
w Ameryce, powrócił właśnie do 
wsi rodzinnej, gdkie pozostawił 
młodą żonę. Ta, pod nieobecność 
męża utrzymywała stosunek miło- 
sny z pewnym parobkiem, to też 
nie ukrywala swego niezadowole- 
nia z powrotu małżonka. 

Nagle gospodarz ten  zachoro- 
wał a po czterech dniach męczar- 
ni zmarł w strasznych - cierpie- 
niach — jak stwierdzili lekarze o- 
truty arszenikiem, który dosypa- 
ła mu żona do jedzenia. 

Młodą kobietę aresztowano i 
wówczas stwierdzono, że straszną 
truciznę otrzymała ona od nieja- 
kiej Andrzejowej Kiszely, zamie- 
szkałej w sąsiedniej wsi Iłacsoe. 
Po nitce dotarto do kłębka. 

W ślad przypomniano sobie, że 
maż tejże Kiszeły zmarł przed 3 
łaty również nagle? dokonano 


więe ekshumacyi zwłok i przeko- | ko też ich sposób wyleczenia. 


nano się także, że ma się w tym 
wypadku także z otruciem. 


ktorya pozostała za cesarzem au-| 


cesarz | 
Franciszek Józef I zaś liczy z dn.| 
dzisiejszym lat 81, miesięcy 10 ij 


Kundrata. Kochał się on na zabój | 
w młodej rozwódce, zamieszkałej | 
przy ulicy Ettenreich na drugiem | 


że zechcesz,” 


| 


EE 
| 


Poczęto śledzić dalej a rezulta- 
ekshumacya 
całego szeregu mężezyzn. Wszy- 
sey oni zmarli pod wplywem ar- 
szeniku, którym zgładziły ich wła- 
sne żony. 

Arszeniku dostarczała wspom- 
niana Kiszely. Do niej zwracały 
się wszystkie żony, pragnące po- 
zbyć się mężów. Obeenie cała ta 
banda truciciełek wraz ze swą 
przewódczynią aczekuje na sąd, a 
zdaje się, że czeka ieh sąd okru- 
tny. 


BUNT OFICERÓW TURE- 
CKICH. 


KONSTANTYNOPOL. — W 
niektórych garnizonach tureckich 
zwłaszcza w Albanii, zauważyć 
można od kilku dni pewien ruch o- 
ficerów tamtejszych, coraz bar- 
dziej niezadowolonych z rządu o- 
beenego. W parlamencie przepro- 
wadzono z tego powodu ustawę, 
zakazującą oficerom zajmować 
się polityką. — Ze Smyrny dono- 
szą, że tamtejszy korpus oficerski 
przyłączył się do ruchawki ofice- 
rów w Albanii. Przywódcą nieza- 
dowolonych oficerów, jest guber- 
nator prowincyi sołuńskiej, Hus- 
sein Kiazim. Ruch zwraca się naj- 
bardziej przeciwko ministrowi 
wojny, Szefketowi baszy i mini- 
strowi Dżawid-Taalat. Oficerowie 
żądają: 1. Ustąpienia z tronu sul- 


dhim 22 stycznia 901 parowala| aa Mahometa i objęcia rządów 
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przez Zussafa Izzedina Effendie- 
go; 2. rozwiązania parlamentu i 
zwołania zgromadzenia narodo- 
wego; 3. utworzenie innego gabi- 
netu ministeryalnego; 4. równo- 
uprawnienia dla wszystkich naro- 
dowości w Tureyi; 5. autonomii 
w Albanii, pod zwierzchnictwem 
sułtana. 

Gazety publikują  półurzędowa | 
wiadomość o gotowości poddania 
się oficerów w Monasterze, jeżeli 
wyjdą bezkarnie. Rząd na te wa- 
ERA IRR e | "A Bi 
"EET 


Bądź Twoim Własnym Bosem, z8- 
rabiaj Pieniądza w lekki Sposób. A- 
gentów potrzebujemy. Płacimy 320 
dolarów tygodniowo. Każdemu kto 
tylko pomaga nan: rozpowszechniać 
nasze Słynne i Potrzebne ARTYKU- 
ŁY. Praca tylko 2 godziuy dziennie, 
nie zw!iekaj tylko załącza 2%centową 
markę i pisz zaraa po objaśnienia 
do: D. BRONOWSKI and COMPANY, 
73 East Third St, NEW YORK, NY. 
Dept. D. 


System mojego leczenia 
inusi pomódz najzawziętszem 
chorobom lub słabościom. Nie 
robi różniey naco cierpisz. 
Leczę wszystkie choroby zna- 
ne ludzkości. Pisz dzisiaj, 
dłużej nie czekaj. Porada i 
książka darmo.  ŻZałacz 2c- 
znaczek pocztowy. 

Czyś przedtem próbował 
wię leczyć i bez skutku to 
niech cię nie wstrzymuje. Ja 
ci pomogę. Adres: 


Rev. Newman, 
2929 W. Lake st Chicago lli. 


DOKTOR KALiMERTEN, 


ALSŁYNNIEJSZY SPECYALISTA 


Na wszystkie Chroniczne, 
Nerwowe i Zaraźliwe 
Chorcby Mężczyzn, 
Kobiet i Dzieci. 
Ofiaruje $1000 Nagrody 


każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on. 


Dr. Kalimerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 


swojemi „uedycynami z ziół i korzeni, 
chocbyńś stracit nadzieję wyzdrowienia 
i wezyscy doktorzy cią opuścili. „Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą caorobę 
ze wszelkiemi ez. 1i, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę Cis- 

` koamyk włosów i 2 centowę 
markę pocztową, a otrzymasz Bez pła 


tną Poradę, wraz z interesującą ksią, 


żeczk. isuj wszelkie choroby, ja 
ę, opisującą ibn 


DR. F. J. KALLMERTEN,, 
Tolede Q. 


runki się nie wodzi. natomiast o- 
biecuje zniżenie kur, jeżeli dobro- 
wolnie się poddadzą. Ministeryum 
wojny o*''«a, że uwięziono 14 
żołnierzy pod Kastoryą. Czterech 
żołnierzy poddało się dobrowoł- 
nie. W Ueskueb wróciło do posłu- 
szeństwa 35 żołnierzy i 30 ofice- 
rów. Dziewięciu oficerów i 36 żoł- 
nierzy jeszcze zwleka. 


Ludzie dobrzy sądzą, zaczyna- 
jąc od dobrej strony. 
|) + s 

Niemasz ezłowieka, ktióremuhy 

w życiu nie zdarzyła się chwila 


twórczego natchnienia. 


Sa w Życiu wstrząśnienia, po 
których wrócić do spokoju nie 
łatwo. 


Agenci “Gazety Polskiej w Chica 


» 
go. 


Oh. B. Jnrewicz i J. Kobrzyński są nasz ymi glównymi reprezentantami i kontrolerf= 
mi wszystkich filli í agentur i obecnie podró żują po wszystkich Stanach. 


W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO., 
EDWIN M. 


GENERALNY SUPERINTENDENT: 


Władysław Michalski, |poprzednio w Buffalo, 
obecnie w Chicago, lilinois|, 


ZARZĄDCY FILI: 


Bialski W. New York, N. Y. 
Peciakowski J. Chicago, IIL 
Romaszkiawicz J. urzędnik Banku Pol- 
skiego Juliusza Rottenbergera w Boston, 
Massachuszetta. 


AGENCI: 


Andrzejewaki J. Ray City, Mich. 
Arabasz J. New Bedford, Maca. 
Arazulewicz, Grand Kapida, Mich. 
Baberski P. W. Bridgeport, Pa. 
Banas W. Eaathampton, Mose. 
Bartyński A. Trenton, N. J. 
Bednarek J. Detroit. Mich. 

Bialas Stan. N. Chicago, III. 

Biedroń T. M. Pittsburg. Pa. 
Bionkowaki J. Perth Amboy, N. J. 
Boguszewski Tomaaz, PhoeniX Ville, Pa. 
Borkowski W. Kranaton, Il). 

Brink J. L. Ilyde Park, Maas. 
Budnik A. Woansocket, R. I. 
Budziński Martin, Yonkers, NJ. 
Burgiel J. Ware, Masa. 

Butwii A. Sault Si. Marle, Mich. 
Cichosz J. Maspeth, N. Y. 
Caorniajewski J. I sckawanna, N. Y. 
Ohndziech Ant. Di porte, Ind. 
Czyżewski B. J. Braddock, Pa. 
Dobrowolski M. Sag. Harbor, LI. NY. 
Dolecki J. Minncapolia, Minn. 
Dalecki Jos. Detroit, „Mich. * 
Dombrowski F. Nanticoke, Pa. 
Dombrowski W. New Haven, Conn. 


Dnhlin Joseph, iirltgenort. Conn, 
Dudziński J. New York, NY. 
Dziaduś A Webster, Masa. 
Dzialak B. New Jersey. 
Dzimitrowicz A. Herkimer, N. Y 
Eglentowicz J. Jeracy City N. J. 
Faryniarz L. Providence, R. I. 
Frączkowski J. Deiruit, Mich. 
Florkowski B, Ietroii. Mich. 
Gsiqza J. Braddock, Pa. 
Gąsiewicz W. I.nekawanna, N. Y. 
Giminski J. Syrasust, N. Y. 
Gombrowicz W. K. Dunmore, Pa. 
Gorwel ard Co. New Castle, Pa. 
Gordziewicz J. New York, N. 
Górny Fr. Sharpaburg, la. 
Gordziewicz A. New Yark, N. Y. 
Gos Stan. Newark, N. J. 
Grabowski W. Ruffalo, N. Y. 
Gralikowski St. Puughkeepsie, NY. 


Y. 


Groblewski G. Plymouth, Pa. _ 
Grnucza T. Buffalo, N. Y. 
Grysztar T. Nashua, N. H 


XA 
Grzechowiak J. Igo. Phila, Pa. 
Jlusik Wojciech, Jobnstown, Pa. 


Halnch J. Indian Orchard, Mass. 
Hibner J. Chicago, III. 

Hryszko Jan, Clifton licighta |Del Co.| 
Hudrinski Piotr New Kcnaingtan, Pa. 


Hysko T. Yankers, N. J. 
Jagedzióski J. J. MinersVille, Pa. 
JagockiF. X. Broaklyn, N. Y. 
Janicki W. Sa. Chicaga, III. 
Jankisz M. Brooklyn, X. Y. 
Jankowski H. Brooklyn, N. Y. 
Janowski E. Brooklyn, N. Y. 
Jannazkiewice M. Cleveland, Ohio. 
Jaroszewicz K XK. New York. 
Jaskutowicz J. Ilazleion, Pa. 
Jnchniewiez Ant. Lorain, Obio. 
Jurewicz B. Albany, N. Y. 

Kabat J. Utica, N. Y. 

Kałancki Marcin, Johnstown, Pa. 


Kałużniak J. Newnrk, N. J. 
Kapalka Fr. Meriden. Conn. 
Karamol Łukasz, Toleda, O. 
Karpowicz J. Mi. Lonis, Mo. 
Klasa Fr. Rreoklyn, NY. 


Klebek A P.rocton, Vt. 

Kołączyński I Toronta Ont. Canada. 
Kontowt Jas. Cloquet, Minn. 
Korwin K. Brooklyn, NY. 
Kośkiewicz Jan, So. Chicago, Ill. 


Kostrzewa J. ANaginaw. Mich. 
Kosaakjewicz J. Detroit, Mich. 
Kościołek M. Niagnra Falls, N. 
Kowalski Kaz. Brooklyn, N. Y. 
Kowalski Adolph, Plymouth, Pa. 
Krygier Józef, Phila, Pa. 
Kuczenski 8. Coalport, Pa. 
Kubik Lecn, Cleveland, Ohio. 
Kudlacig W. and Fr. Grabowiec, Passaic 
Kudlacik M. Paaaaic, N. J. 

Kuczkowaki Aleks. Mount Pleasant, Pa. 


Kwaśniak J. Baltimore, Md. 
Karpowicz Jas. St. Louis, Mo, 
Lewandowski Bros. Phila, Pa. 
Liberty Commercial Co. Zaleski Bron. 
Litwinowicz M. Delaware N. J. 
Lubienski 8. A. Detroit, Mich. 
Lubinaki M. Detroit, Mich. 
Magiera W. Śchenectady, N. Y. 
Machetka St. F. Shamokin, Pa. 
Maknch St. Holyoke, Masa. 
Marchlawski W. Reading, Pa. 
Markiawicz Jan, Latrobe, Pa, 


Grzankowski F. Ruffalo, N 


Y. 


niości azyfkart, ręczymy, że nigdzie 
naa. My staramy się zawóze, aby pa 
dając im wygodne miejsca na okręcie, 
ny pokój, potrawy podawane da stołu 
Innych okrętach. 


presowych okrętach przy lekkiej pra 


115 FIRST STREET. 


UWAGA: — Jeteli poałaliście pienią 
kiegoś agenta i takowa nie odesłał,. 
miast odbierzemy. 


$ 


Tu jest dla ciebie najlepsza sposobno i 
NOGRAF. jeżeli jenieć zdolnym i rorwiążesz tę łamigłówkę. Weź cyfry cd 1 do 8 


używając tylko jeden raz ię samą cyfrę į ustaw je w powyższych kratkach 
ażehy anma każdega rzędu we wszystkie strony wynosiła 15 i przyślij 
rozwiązanie. A gdy dobrze rozwiążesz, 


$23.00 Szgfkarty do Starego Kraju $23.00 


Za $23.00 możecie powrócić da starego kraju na okrętach odchodzących w P 
dniach 1, 13 i 29 sierpnia i na Wsitęjkjia inne dnia po $33 I 936 da por- 
tów ŁREMRN, HAMBURG, ROTTERDAM 
tylka do nae pińmiennie lub osoboście a przekonacie się o prawdziwej ta: 


piel, wszelkie wygody, nie możecie lepszego komfortu oczekiwać na żadnych 


Za pośrednictwem naszem kałdy może odjechać da starcgo kraju na eks- 


EUROPEAN STEAMSHIP CO. 


28.% Szyfkarta ze Starego Kraju 28.50 


. | 
DYNIEWICZ, Prezes j zarządca, 


Abonenci, którzy mają płacić prenumeratę 
za ''Gazetę Polnką'' | ‘Tygodnik Dustrowa- 
ny'', a idą do pracy, niechaj pozostawią w 
domu pieniącze 1 upownżnin swoje żony de 
zapłacenia abonamentu, a odbiorę zaraz awo- 
je premie, jakie sobie obiorą, ponieważ wie- 
czoram o azdataj godzinie wnet ximrok zapa- 
dnie, to mało obajść można, a cały dzień się 
zmarnuje. 


W. DYNIEWICZ PUBL. 
11683 Milwaukee Ave. 


Mcekalski Andrzej, Camden oN 


co, 
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Mikncki A. New York, N. 
Mioduszewski K. Krie, Pa. 
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Słomski H. Utica, N. Y. 
Sługowski B. W. Tiammond, Ind, 
Smolhński A. Cleveland, Ohio. 
Stanczyk El. Mra. Phila, Fa. 
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Szlozay S. Naahuva, N. If. 
Szmarczewski, Firooklyn. N. Y. 
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lub ANTWERPII Udajcie się 


taniej nie dostaniecie. jak tylko u 
satercwia zadowoleni byli a podróży, 
co czterech paxnierów dostają osob- 
„ elektryczne noświotlenie, wolną ką: 


cy za kilka dolarów. 


NEW YORK, N. Y. 


dze do kraju lub aryfkartę prroż ja: 
udajcie się do naa a my wam natych: 
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15 NAGRODY  $15 


ść nabyć najnowszy wspaniały płytowy FO 


tak, 
nam awe 
to w nagrodę poszlemy ci CZEK na $15 do- 


larów, który jest ważny przy zakupnie u nas fonografu, oraz jednacześnie posz: 
lemy ci katalog, z którego wybierzesz fonngraf | rekorda, jakie sobie życzysz. 
Do każdego fonografn dajemy cały set rekordów. Pisa natychmiast i załącz maski 


na przezyłkę. 


RELIANCE PUBLISHING CO. 


Reliance Rmilding, Dep. 1, 


NEW YORE. 28 


- CLARK i WILSON. 
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by American Press Association, 


Obaj kandydaci, zwycięski i zwyciężony teraz idą razem. 


Co słychać w kraju. 


O KANAŁ PANAMSKI. 


WASHINGTON, D. C. — Gdy 
senat wziął pod obrady sprawę 
kanału panamskiego, sen. sran- 
degee obliczył, że cudzoziemskie 
okręty płacić będą za przejazd 
$10,000,000 roeznie. Senator Stp- 
ne jest zdania, że jeżeli trybunał 
w Hadze rozstrzygnie przeciw 
Stanom Zjednoczonym po pięciu 
latach, to Stany Zjednoczone bę- 
dą musiały oddać eudzoziemskim 
okrętom $45,000,000 pobranych ja- 
ko opłatę za przejazd. 


Pan Mitchel Innes z ambasady 
angielskiej przybył do departa- 
mentu stanu i przypuszczano, iż 
przyniósł ze sobą angielski pro- 
jekt przeciwko zamierzonej u- 
chwale w sprawie kanału panam- 
skiego. Przekonano się jednako- 
woż, że pan Innes przybył, by po- 
wiadomić sekretarza Knoxa, że 
dokument jeszcze nie przybył. — 
Sekretarz Knox zgodził się nie o- 
mawiać sprawy, dopóki nie dosta- 
nie dokumentu z protestem. 


"TRZECIA PARTYA".. 


NEW YORK. — Wszystkie sta- 
ny będą pełnymi delegacyami re- 
prezentowane na  nacyonalnej 
konwencyi progresywnej partyi w 
Chicago, Ill, dnia go sierpnia. 
'A chociaż czas do konwencyi jest 
nie daleki i czas do przygotowa- 
nia krótki, to przecież oświadcza 
Bentor Dixon. menażer partyi 
progresywnej, że wszystkie kon- 
wencye dystryktów kongresowych 
j-staowe odbędą się na czas do 
konwencyi w Chicago. W stanie 
New York, będą delegaci wybie- 
rani w dystryktach kongresowych 
i w innych niektórych stanach 
wcale licznych będą też i posta- 
nowione progresywne tykiety na 
urzęda stanowe. 

e. e e 


` 

LOS ANGELES, Cal. — Wicegu- 
bernator kalifornijski A. J. Wa- 
lace i chairman kalifornijskiego 
republikańskiego komitetu Me- 
yer Lissner w imieniu republika- 
nów stanu California wezwali se- 
kretarza federalnego J. D. Work- 
sa, do rezygnacyj, jako on wysta- 
pił w opozycyi do życzeń obywa- 
telstwa, które znaczną większo- 
ścią popiera Roosevelta i gorzko 
krytykował progresywnych. Prze- 
to wezwanie do rezygnacyi z li- 


cznemi podpisami, zostało mu 


przesłane. 


Senator jednak odmówił zadość 
uczynieniu wezwaniu mówiąc, że 
osoby żądające jego rezygnacyi. 
nawet nie są republikanami i dla 
tego nawet moralnefo prawa nie 
mają, jego do rezygnacyi powoły- 
wać. 

e Ld s 

OYSTER BAY, N. Y. Pułkow- 
nik Roosevelt zaniechał swego pla- 
nu zwiedzenia stanów wschodnio- 
zachodnich, w celu agitacyi. Na- 
tomiast zajmie się energicznie 
wraz ze swymi menażerami spra- 
wami konwencyi, — prawyborów, 
ułożeniem tykietów i t. p. a we 
wszystkiem chce pułkownik ogo- 
biście ręki dołożyć i pracować na 
rzecz trzeciej partyvi. O żadnym 
kompromisie ze siłami i zwolen- 


nikami Tafta, Roosevelt ani chce 
słyszeć. Sądzi on że jego obec- 
ność na konweneyi w Chicago bę- 
dzie nieodzowna i konieczna. 


NAPASTLIWY BERGER. 


WASHINGTON, D. C. — W 
kongresie Stanów Zjednoczonych 
wygłosił dłuższą mowę kongres- 
man Wiktor Berger z Milwaukee, 
jedyny socyalista w federalnem 
ciele prawodawczem. Za temat do 
swej mowy wziął socyalizm, o- 
świadezając, że tylko socyalisty- 
czny rząd byłby rządem powszech- 
nym i ludzkim. Berger napadł na 
kandydata demokratów Wilsona, 
nazywając go kreaturą bossów 
kapitalistycznych i politycznych; 
przejechał się dobrze po grubym 
Tafcie nie szczędził ostrych słów 
dyktatorom. Wedle zdania Berge- 
ra nie ma na świecie ezłowieka 
uczciwego, kto nie jest socyalistą 
i nie należy do partyi... 


JAN RESZKE W AMERY- 
CE. 


NEW. YORK, N. Y. — Jan Re- 
szke, słynny polski tenor. który 
się cofnął z karyery suenicznej 
przed 12 laty, ma podobno znowu 
śpiewać w Ameryce. Andrzej Di- 
pel zaangażował go mianowicie 


jna 20 występów wraz z operą w 


Chicago i Filadelfii. 


Możliwe, że Reszke zaśpiewa 
parę razy także w Metrepolitan 
Opera louse w Nowym Yorku. 


|statni raz w 1900-01 roku. Mimo 
podeszłego wieku głos jego podo- 
bno”nie nie stracił ze świeżości. 
Tak przynajmniej twierdzi gło- 
śny pianista Lambert, przyjaciel 
Reszkego. 

Reszke śpiewać będzie 
|Żygmunta w Walkyryach 
gnera. 


partyę 
Wa- 


UCIECZKA Z WIĘZIE- 
NIA. 


FRIDERICK, Md. Pięciu 
zbrodniarzy, skazanych na długo- 
letnie więzichie za rabunek i u- 
prowadzenie, przepiłowało żelazne 
kraty więzienne i wydostało się 
na wolność, Zostawili oni- przy- 
piętą na drzwiach celi kartkę za- 
opatrzoną pięciu podpisami z na- 
stępującym przyrzeczeniem: 

“W przyszłości będziemy pro- 
wadzić enotliwe życie. Tęsknimy 
za wolnością i obiecujemy jaknaj- 
szezerzej poprawę. Uprasza się 
dozoreów ji straż, aby nam pozwo- 
lili bezpiecznie umknąć,” 


Dwóch więźniów zdołało wydo- 
stać się na wolność a trzech po- 
chwycono nim mogli wydostać się 
po za mury więzienia. 


STRASZNE ODKRYCIE. 


PITTSBURG, Pa.— Zamknięty 
w mocnej drewnianej skrzyni z 
rękami i nogami związanemi kaj- 
danami, siwowłosy starzec niezna- 
nego nazwiska, przywieziony zo- 
stał koleją do miejscowego szpi- 
tala dla obląkanych Dixmont A- 
sylum. Podług opowiadania urzęd- 
ników zakładu, starzec cierpi już 
od 20 lat na pomięszanie zmys- 
łów, lecz rodzina w nadziei, że bie- 
dak odzyska jeszcze władzę umy- 
głową, trzymała go zakutego w 
domu przez blisko ćwierć wieku. 
Biedak był nawpół nagi, obrosły, 
tak że wyglądał więcej na dzikie- 
go zwierza aniżeli na człowieka. 
Cała sprawa okryta jest głęboką 
tajemnicą i prawdopodobnie bę- 
dzie potrzeba interwencyi władz 
miejskich, aby kwestyę całkowi- 
cie wyświetlić. 


SKŁAD DYNAMITU WY- 
LECIAŁ W POWIETRZE. 


MANITOWOC, Wis. — Skład 
dynamitu należący do Józefa B. 
Mlady stojacy poza miastem, wy- 
leciał w powietrze skutkiem wybu- 


chu tego materyału niebezpieczne- |gresman Victor Berger, wystąpił 
go. W tym czasie Mlady oglądał |w obronie Stefana Dąbrowskiego, 


Reszke śpiewał w Ameryce o-| 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 
| 


j skład, więc i sam zginał. bo go wy- | 
| buch poszarpał literalnie w kawał. | 
|ki. Skład znajdował się kilka mil 
poza miastem; jednak od wybu- 
chu w kilkudziesięciu domach w 
Manitowoc wyłeciały szyby z 0- 
kien. 


PARALIŻ USUNIĘTY | 
PRADEM ELEKTRY- | 
CZNYM. 


SIIAMOKING, Pa. — Henry 
Rogers, który od kilku lat był spa- 
raliżowany po jednej stronie ciała 
i nie miał w tej części żadnej wła- 
dzy, oglądając motor elektryczny 
w fabryce, niebacznie dotknął się 
przewodnika i został uderzony 
prądem o napięciu 500 wolt. Padł 
on jak piorunem rużony na ziemię 
i stracił przytomność, | 

Gdy go się docucono, wstał on i| 
oświadczył radośnie, że czuje wła- | 
dzę w całem ciele. Paraliż znupeł- 
nie ustąpił od pradu. Rogers ma 
tylko rękę popaloną elektryczno- 
ścią, ale nie niebezpiecznie. 


4 
| 
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|STARUSZKA MATKA PO- 
BILA STARUSZKĘ COR- 
KẸ SWOJA. 


PHILADELPHIA, Pa. — Przed 
sędzią McFarlandem stanęła 84-le- 
tnia pani Malgorzata Armstrong, 
oskarżona przez jej córkę panią 
Maryę Dean, 65 lat liczącą o po- 
bicie. Matka, chociaż tak stara, 
jeszcze jest krzepka i gdy córka 
jej w czemś nie chciała usłuchać, 
| pochwyciła miotłę i nasypała jej 
ile się zmieściło razów po głowie i 
l plecach. Sędzia kazał im się po- 
godzić i pnścił matkę wolno. Obie 
staruszki tak były na siebie rozin- 
dyczone, że nie chciały wyjść z 
sądu razem, 


BUNT NA OKRĘCIE WIĘ- 
ZIENNYM. 


BOSTON, Mass. — Na okręcie 
**Nuecess'” przewożącym skazań- 
ców z Anglii do Australii na ko- 
lonie karne, wybuchł bunt mary- 
narzy, gdy okręt był w drodze 
dwa tygodnie. Marynarze pono 
dostawali za male poreye żywności 
wiec się pckłócili z kapitanem i 
rzucili się na niego z nożami. 
Szezęściem, że kapitan był uzbro- 


j da z sił i chory umiera. Przyczyna 


jony w rewolwer, więc odpędził 
| nim napastników, których rozbro- 
jić kazal, poczem dobił do portu w 
| Bostonie, uby tu zrobić jakiś po- 
|rządek ze zbuntowanymi, gdyż lę- 
ka się z nimi puścić w dalszą dro- 
zę. 


|, NIE MOGŁ SKOLEKTO- 
WAC DŁUGU, WIĘC ZA- 
BIŁ SIĘ. 


PHILADELPHIA, Pa. — Popel- 
nil tu samobójstwo Izrael Gottes- 
man, członek firmy Manchester 
Woolen Company w St. Louis, Mo. 
W notatkach, jakie zostawił po so- 
bie zaznacza, że odebrał sobie ży- 
cie bo nie mógł skolektować $8,- 
500 od dłużnika. W pół godziny 
po samobójstwie Gottesmana, ów 
dłużnik przybył do hotelu gdzie 
mieszkał Gottsman, przynosząc mu 
pieniądze. Zastał jednak tylko 
trupa swojego wierzyciela, czem 
się moeno zmartwił. 


POTRZEBA ROBOTNI- 
KOW NA FARMY. 


PIERRE, S. D. — Komisarz e- 
migracyjny John D. Deets w So. 
Dakota ogłasza w pismach, że po- 
trzeba wiele rąk do pracy na roli 
podczas żniw. Żniwa się rozpo- 
częły, a farmerzy nie mają robo- 
tników i trudno im będzie zebrać 
samym płody. Robotnikom obie- 
cywana jest dobra zapłata przez 
kilka miesięcy, dobre jedzenie i 
grzeczne traktowanie. A na 
wschodzie tysiące robotników cho- 
dzi bez pracy, cierpiące biedę. 


$33.000,000 NA REGULA- 
CYE RZEK I PRZYSTA- 
NIE. 


WASHINGTON, D. C. — W se- 
nacie przeszedł bil, wyznaczający 
trzydzieści trzy miliony dolarów 
ną uregulowanie rzek; tudzież bu- 
dowę i ulepszenie przystań. Z 
tej sumy ma być wydane $6,000,- 
000 na budowę odpowiednich tam 
i śluz na rzece Mississippi, która 
wyrządziła tak straszne szRody, 
występując z łożyska i zrywając 
licho zbudowane tamy i groble, 


W OBRONIE POLAKA O- 
BYWATELA AMERY- 
KANSKIEGO. 


WASHINGTON, D. C. — Kon- 


naturalizowanego obywatela Sta- 
nów Zjednoczonych, skazanego na 
wygnanie na Syheryę przez rząd 
carski za należenie do polskiej | 
partyi socyalistycznej. | 

Prezydent Taft obiecał Bergie- 
rowi zająć sie tą sprawa i polecił 
departamentowi stanu przeprowa- 
dzić śledztwo eo do skazania Da- 
browskiego przez rząd rosyjski. 
Sprawa ta przypomina starania 
rządu angielskiego w celu uwol- 
nienia Maleckiej z rak krwawego 
cara. SŚtaranie rządu angielskie- 
go zostały uwieńczone pomyśl- 
nym skutkiem. Rosva musiała się | 
liczyć z tym, że obywatelom an- 
gielskim nie może się dziać krzyw- 
da w obeych państwach. 


Sprawa Dąbrowskiego okaże, 
czy rząd Stanów Zjednoczongch 
dba o swoich obywateli i czy po- 
trafi ich obronić przed prześlado- 
waniem rządu rosyjskiego. 


"FARMA ŚMIERCI.” 
MT. VERNON, Ill. — ** Farma 


śmierci” — tak nazywają teraz są- 
siedzi farmę Palma, gdzie zdarzy- | 
ło sie dotąd 9 tajemniczych wy- 
padków śmierci į wszystkie do sie- 
hie podohne. Śmierć pana Acker- 
mana, który zmarł ostatni, poru- 
szyła znów umysły. 


Godfrey Palm, jego żona i córka 
zmarli wszyscy wten sam sposób 
jak i inne ofiary. Wszyscy, któ- 
rzy mieszkali na tej farmie zmarli 
w wielkich boleściach, Pierwszym 
znakiem tej dziwnej choroby są 0- 
kropne kurcze dolnych kończyn — 
potem następuje wewnętrzna fe- 
bra i konwulsye; ciało szybko opa- 


tego powolnego procesu zatrucia 
dotąd nie została wykryta. Jedni 
mówią. że coś musi być w rośli- 
nach, które krowy spożywają i z 
tego powodu powstaje zatrute 
mleko i masło, drudzy znów twier- 
dzą. że w ziemi muszę się znajdo- 
wać zatrute minerały, które dzia- 
łają na wodę. Choroba ta działa: 
nietylko na ludzi, ale także na by- 
dło i drób. 

Stara studnia, którą początkowo 
podejrzewano iż staje się przy- 
czyną choroby, została zasypana i| 
wykopano nową studnię, lecz bez | 
skutku. 

Ackerman, ostatnia ofiara, zna- 
jae los swych poprzedników, nie 
używał mleka, masła i wogóle ża- | 
dnych prodnktów tej farmy, jed-| 
nakże został dotknięty tą straszną | 
chorobą i zmarł. 

Niektórzy nawet podejrzewaja. 
że działa w tem jakiś zbrodniczy | 
osobnik. 


STRAJK ZAŻEGNANY. | 


PITTSBURG, Pa. — Na konfe.| 
reneyi reprezentantów unii górni-| 
ków w stanie Pennsylvania, a wła-| 
ścicielami kopalń, przyszło do po- | 
rozumienia i kontrakt zawarto zał 
jeden rok. Obie strony ajenna] 
sobie ustąpiły i są zadowolone, że | 
nie przyszło do strajku. 

Kontrakt ten dotyczy 40,000 
górników. 


PRZYMROZKI W STA- 
NIE VERMONT. 


MONTPELLIER, Vt. — Po kil- 
kunastu dniach szalonych upałów, 
które dochodziły do 100 stopni wy- 
żej zera, nastąpiły tak zimne dni, 
że pojawiły się przymrozki. które 
zważyły kwiaty, trawę, liście i wa- 
rzywa w ogrodach. Takiej rapto- | 
wnej zmiany powietrza, nie pamię 
tają tam nawet najstarsi ludzie. 


NIE BOI SIĘ REWOLU- 
CYL. 


BALTIMORE, Md. — Kardynał 
Gibbons w Baltimore zapytany, co 
myśli o mowie senatora Bailey, 
który oświadczył, że za 30 lat wy- 
buchnie tu taka rewolucya jak nie- 
gdyś we Franeyi, oświadczył, że 
nie wierzy, aby w tym kraju do 
czegoś podobnego doszło. Kardy- 
nał powiada, że zawsze będzie tu 
toczona  rewolucya na... słowa, 
jak to miało miejsce w konwencyi 
demokratycznej w Baltimore, ale 
tłumy nie chwycą za broń, bo tu 
demagogia nie ma przystępu do 
narodu jako całości. 


GOLA KOTY W WA- 
SHINGTONIE, | 


WASHINGTON, D. C. — Boga- 
te amerykanki rozpróżniaczone i 
przesycone różnemi zabawami wy- 
najdują rozmaite głupstwa, byle 
się rozerwać i zabić czas. Zamie- 
szkałe w stolicy bogaczki założyły 
klub golenia kotów i sprowadzają 
fachowego  balwierza, który od 
czasu do czasu goli drogie rasowe 
koty, jakie milionerki kupują dla 
zabawy, ai) 


ia si 


ZDROWIE I SIŁA 


ZA DARMO 
10.000 EGZEMPLARZY TEJ SŁYNNEJ KSIĄŻKI ‘PRYWATNY PODRĘCZNIK” oraz 
sekretay PORADNIK LEKARSKI. 

Każdy otrzyma tę książkę zupełnie za darmo, kto tylko przyśle 
swój wyraźny adres i 2 centy markami. Ta Ksiażka dla Kazdegó Męż- 
czyzny i Kobiety Niezbędnie Potrzebna, Ta Książka u każdego Polaka 
w domu powinna się znajdować; ona już tysiące ludzi wyratowała od ró 
żnych chorób. Tylko wtenczas dowiesz się wszystkiego, jak przeczytasz 
tę książkę, ponieważ bardzo wiele zawiera tajemnie o ludzkiem życiu, 
co tutaj nie można opisać, 

Ta Książka jest źródłem Wiedzy i jak dla chorych tak i zdrowych 
bardzo korzystna. 

NAWET DZISIAJ NAPISZ do PHILADELPHI MEDYKALNEJ 
KLINIKI a zaraz otrzymasz takową. 

JEZELI CIĘ TRAPI SWIEZO POW 

STAŁA LUB ZASTARZAŁA BADZ 
ga JAKA CHOROBA I CIERPISZ DOLE- 
a A GLIWOSŚCI, A ZWYCZAJNI DOKTO- 

Zn AZT M RZY NTEPOTRAFILI WYLECZYĆ i 
l p chociaż leczyłeś się bezskuteczymi pa- 
Tw ~ į tentowanymi niby lekami, albo u szal. 


LR 


h; kn 
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jeszcze więcej pogrrszają chorobę; to jednak jeszeze możesz zostać wy- 
leczonym przez PIILA. MEDYKALNA KLINIKĘ doktorów specyali- 
stów profesyonalnych prawdziwych lekarzy. 

ZA TO NIE POTRZEBUJESZ SMUCIC SIĘ I ROZPACZAC, jeże- 
li tylko prawdziwie i w krótkim czasie pragniesz zostać wyleczonym, to 
nieodkładaj, lecz zgłoś się w polskim języku osobiście lub listownie do: 


f bieżów lekarzy, którzy rie mogą wy- 
o, leczyć, jako nieposindający wysokiej 
doktorskiej nauki i wykształcenia, Jccz 


PHILADELPHI MDDYKALNEJ KLINIKI, 


bo-jeżeli Doktor Specyalista Kliniki przyzna, że cię wyleczy, to możesz 
być pewnym, że otrzymasz od prawdziwie dobrego doktora leczenie i 
doborowe lekarstwa, które tak, jak tysiące innych tak i Cię mogą wy- 
leczyć od bólu w Krzyżach, w stawach, nogach, rękach, pod piersianii; 
osłabienie meskie, dotkliwe. płciowe choroby sekretne. Nerwowości, 
nerek, zakużeria krwi. Od przeziębienia, bólu głowy, neuralgii, nen. 
rastonii, kataru, kaszlu. bronchitis, słabych plue — bez noża, bez opera- 
eyi lecz z najlepszemi lekarstwami, których tylko przyroda, największe 
nauki doktorskie i najnowsze wynalazki sporządzić mogą jak od ze- 
wnętrznych tak i wewnętrznych różnych chorób Mężczyzn i Kobiet. 

Zgłuszać się osobiście lub listownie, jeżeli daleko micszkacie, zaw- 
sze ndresować: 


THE PHILADELPHIA MEDICAL CLINIC, 
1117 Walnut St., Philadelphia, Pa. 


GODZINY: Od 10-cj rano do 4 po południn; w niedzielę od 10 ra- 
no do 3 popol. Wieczorami: Wtorek i Piatek od 6 do S-cj. 


Najpraktyczniejsze Maszyny do Szycia. 


MAMY DO SPRZEDANIA NOWE DOSKONALEGO 
WYROBU MASZYNY BAR DZO TANIE, które są juź 
przeszło 40 lat w codzienn ym użytku 4 wszystkich za- 
dowalniają. Konstrukcya tych maszyn jest nadzwyczaf 
silna a nader w użycin pr aktyczna, Maszyny ta po- 
winny być w domu każdej dobrej gospodyni polskiej, 
gdyż rzeczywiście zasługują na pochwałę, z jednej 
strony mą bardzo trwale, s drugiej, gospodyni, którą 
nie miała jeszcze masryny, gdy ją kupi, w paru rale- 
dwie d:iach nauczy się wy borute szyć ua niej i wyra- 
biać różna piękne robótki kobiece, z czego nawet me- 
y te zrobić dobge pieniądra i dopomóda mężowi w jege 
ciężkiej pracy na utrzyma siebie i rodziny swojej. 

MASZYNA No. 60, ważąca 110 funtów koSztnja 1. .. 818.58 

MASZYNA No. 38. ważaca 115 funtów KOsztuja .... 


MASZYNA *'FAVORITE'' No. 61, ważąca 120 [untów ko: 324.66 
MASZYNA ''FAVORITE'' No. 29 kosztuja ,,., ,... .... ........ = $27.50 
GABINETOWA PRZESLICZNA MASZYNA No. 34, ważąca 135 funtcw, ...- .. $30.00 
PRZESILICZNA MASZYNA *'DE LUXE'' No19, prawzdziwa ozdoba pokojn .. .. 632.60 


WSZYSTKIE TE MASZYNY GWARANTOWANE SĄ NA FELNYCH LAT 10. 
Proszę je zamawiać u polskiej I odpowie dziątnej firmy polskiej, której zarządcą joad 
Polak, L. W. DYNIEWICZ. 
ADRESOWAC NALEZY: EAGLE SUPPLY HOUBE, 3351 N. ś0th Are. Chicago, DL 


—23 DOL. — SZYFKARTA do STAREGO KRAJU — 23 DOL. 


Do Kotisedama 


Do Hamburga Do Antwerpen 


Do anant nabina 20 Czerwca i na 4 Lipca 


PRACIA| Oszczędzajcie pieniądze! Teraz złe czasy, strajki i bez: * 
robocia! Gdy macie jechać do kraju, to nie płaćcie więcej jak 21 
dol. 1a nzyfkartę I TYLE MY żądamy! To dość. Jedźcie przez nas 
na 25 kwietnia, na 9 lnb na 23 maja! wiedy wycieczki do kra- 
jug wtedy fajt kompaniczny! Bzyfy eksprosowe, jazda pewnie blia- 
ko 8 dni! Korzysiajcie! Osobne pokoje! Domowy wikt! Wielkie 
wygody! Ślijcie zadatek 3 dol. lub piszcie zarar po informacya|! f 
Niespodzianki w drogę! &pieszcie! Spróbujcie napisać! f 


—= 26 DOL. SEYFKARTA z KRAJU de AMERYKI 26 DOL. 


ADRES: AMERICA EUROPE CO. 2 CARLISLE ST. NEW YORK. 


Numer telefonu: 546% RECTOR. 


Pod pretekstem. że kotom za go-|ustronne micjsve i tam popełnić 
rąco latem, gdy mają na sobie dłu. | samobójstwo. 
gą sierść, zatem każą je golić, jak-|- Stary Stwortz powiada, że syn 
by samo ostrzyżenie nie wystar- | zapewne posłiichał jego rady i sa- 
czyło. mobójstwo popełnił, skoro go nie 
można nigdzie znaleźć, Policya je- 
dnak twierdzi. że jest na tropie 
zbrodniarza i lada chwila go zaa- 
resztuje. 


$23 SZYFKARTA. 
| "VLWYNAAZS £z$ 


ILE NOWY YORK WY- 
DAJE NA WAKACYE. 


NEW YORK, N. Y. — Wedle 
obliczeń stowarzyszenia American 
Resort Association, mieszkańcy 
miasta New York wydają 50,000.- 


| Cztery jego siostry świadczyły 
000 rocznie na same wakacye, Ob 


przeciw. niemu, potwierdzające 
swiadectwo ojca, że brat jeh przy- 
znał się do zamordowania dziew- 
czynki, 

liczono, że milion osób w letniej 
porze wyjeżdża do letnisk, na far- 


kapielo: Grzesznik łeży, pokutnik dźwi- 


ga się na nogi, a święty stoi pro- 
sto, gotowy do drogi. y 
. e e 
Skąpcy są jako co przy misie 
siedzą, zdaleka patrząc — ale nie 
nie jedzą. 
a 4 
Uczcie się, jakgdybyście mieli 
żyć zawsze, żyjcie, jakgdybyście 
mieli umrzeć jutro. 


my, do lasów i miejsc 
wych. 

Przefiętnie każda osoba wydaje 
$50.00 na wakacye, więe ogółem 
milion letników wydaje 50 milio- 
nów dolarów. Z tej sumy hotele 
zabierają 45 procent, farmy i róż- 
ne tak zwane '*summer resorts” 30 
procent, a 25 procent wydają let- 
nicy na własne letnie mieszkania, 
namioty,.szałasy itp. 


Przeciętnie wakacye trwają 15 
dni na osohę. Są bogacze, co wy- 
dają po kilkanaście tysięcy dola- 
rów na te wakacye, lecz są bieda- 
cy, którzy wydać mogą tylko kil- 
ka dolarów  zaoszczędzonych na 


ten cel. 


KAZAŁ POPEŁNIC SY- 
NOWI SAMOBOJSTWO. 


NEW YORK, N. Y. — Samuel 
Swortz, ojciec Natana Swortza, 
który jest poszukiwany przez po- 
lieyvę za zamordowanie małej Julii 
Connors, powiada, że syn mu się 
przyznał na drugi dzień, że popeł- 
nił zbrodnię dzieciobójstwa. Nie 
wydał on go w ręce policyi. bo to 
się sprzeciwiało jego uczuciom oj- 
cowskim, ale kazał mu iść gdzie w | 74—80 Waskiagtes St. 


Wyrabiane przez F. Ad. Richter & Ce. 
New York City. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Najstarsza erasopismo palskie w Ameryce. 


WycAcztzi co czwartek każdego tygodnia. 


PRENUWERATA ROCZNA: 
W Stanach Zjednoczonych 
W Europie, Ameryce Jrodtowej i Potóżniowz, 
Azyt, Afryce, Anstralii i Kanadzie sa 


wynoszące jednego eala druku na jeden 
raz 50 centów, następnie połową cen 
POSZUKIWANIA na jeden raz jak i oere- 
nis a założeniu jakiego przed=iębioratwa ` 
Gar abanentów naprzód płatnych, bezpła- 


PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 


nym. Kwoty niżeze od dolara można prze- 
ayłuć w znaczkach pocztowych. 


Bakopisów nie swrnacimy. 


TWareikie listy t pieniądze uirenować należy: 


W. DYNIEWICZ PUB. CO. 
1163 Milwaukee Ave., Chicaga, M. 


TELEFON: MONROE 1256. 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


QOldent Polish Namnpaper [LJ America 
APPEARING EVERY THURSDAY 
ENTARLISHED 1478 by W. DYNIEWICZ, 


Representa (lie intereata Qf orer 8,080,900 Polea re- 
sxding throughant tha United Statra £ Canada. 


RATES OF ADVERTISING ON APPLICATION. 


Gazeta Polaka w © isugo, read in ali the States 
mod Territoriea of the Union, in Canada, Nextea, 
Central America, South America, in (Great Rri- 
taia, irelard, France, liermany, Austria, Nar 


Class Atrertie 


Ali communleuti:? Ougàt to be addressed: 


W. DYNIEWICZ PUB. CO. 


Publishers of "Gazcta Puloka,” 


1163 Milwaukee Ava., Chicago, T. 


Weho hare ster 1006 worka of our own Pubiicakon 
and Fdiiion, and Importet Bovka. 


POWRÓT DO POLSKI. 


powrotu do Kraju, a pragnąłby 
zasięgnąć informacyi co do stosun- 
ków, kupna ziemi, lub osiedlenia 
mię w mieście, celem prowadzenia 
handlu, lub przemysłu, niech 
gwraca się z zupełnem zaufaniem 
do ogólno polskich instytucyi e- 
migracyjnych, względnie do reda- 
kcvi ich pism urzędowych: 
1. "Wychodźca Polski” Ery- 
wańska 2, Warszawa, Russian-Po- 
| and. 
2. "Polski Przegląd Emigracyj- 
ny”, Radziwiłłowska 21, Kraków, 
= ~ Anustrian-Poland. 
SE Wszelkie informacye z pierw- 
szej ręki, zasługują na zupełną 
wiarogodność. 
p 
i LIPIEC. 


26 ! ANNY, MATKI NAJ3W. PANNY. 

27 8 Natali: Pan. 

2A N Innego papiełe. 

29 P Marty p. i fucyi m. 

20 W Kuuegundy i Maksyma. 

31 S Ignacego | Heleny wdowy. 
BIBRPIBN 

1 C Piotra w oktwech. 


Chicago. Ill, dnia 26. lipca 1912. 
p aeee e e e e 


Uwagi Redakcyi. 


Z pomieszezonego w dzisiejszym 
numerze Listu otwartego” do 
Zarzadu Orwanizacyt Duchowień- 


1 
= stwa Polskiego w Ameryce, dowie- 


rezultat 


dza się czytelnicy, że 
przeprowadzanej przez Tow. L. i 
D. od przeszło pół roku ankiety 
szkolnej wypadł... ujemnie. 
| a s 

Nawet gdyby odpowiedź ua ten 
list była przychylną i gdyby Za- 
rząd Organizacyi Duchowieństwa 
= Polskiego zgodził się na przyłoże- 
nie swej ręki do wskrzeszenia ko- 
mitetu organizacyjuego, na zmia- 
ne sytuacyi obecnej, nie wpłynie 
ona bynajmniej, nie zmieni bo- 
wiem faktu, że społeczeństwo na- 
aze w Ameryce do podjęcia akeyi 
tak szeroko pojętej. jak tego się 
domagał projekt Polskiej Macie- 
rzy Szkolnej, nie jest przygotowa. 
ne w mierze dość dostatecznej. 

e e bd 


a 


[$ I wówezas nawet, gdyby odpo- 
wiedź na ten list otwarty byla 
przychylną, trzeba będzie calą ro- 
hotę zaczynać od początku. to zna- 
czy. od awitacyi tłomaczącej po- 
trzehę i korzyści jakie nam dać 
może Polska Macierz Szkolna, bo 
tego nietylko szerszy ogół, ale i 
przewodniey nasi nie rozumieją. 
lub co gorsze. rozumieć nie cheą. 

Sumiennie i po raz pierwszy w 
dziojach naszego  wyehodźtwa 
przeprowadzona ankieta szkolna 
|rezuitat szczegółowy później zo- 
stanie ogłoszony! ujawniła przede- 
wszystkiem ten fakt, że cale spo- 
łeczeństwo nasze nie wyszło jesz- 
cze z okresn instynktownych od- 
= ruchów i potrzeby żadnej plano- 
wej akevi ogólnej zrozumieć jesz- 
cze nie może. Wszystko cokolwiek | 
dziś posiadamy, ealv nasz dzistej- 
Rzy dorobek społeczny. wszystkie 
nasze parafie, szkoly, orzanizacye. 


to wylacznie owoe takiego samego 


POSZUKIWANIA kmemnych i znajomych nie | 


Under, Express lub w liście regiatrowa- | 


Auhbseriptlnn Two Dollars per Year. | 


via, Świtz»rland, Turkey in Asia, Africa, Austre 


Ktokolwiek nosiłby się z myślą | 


| 


| 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


| LIST OTWARTY. 


Do Prześwietnego Zarządu Organizacyi Duchowieństwa Polskiego w Ameryce 


l 
Czeigodni Księża! 


| Upłynęło z górą pół roku od eza- 
(su gdy Towarzystwo nasze Litera- 
i tów i Dziennikarzy  podniosłszy 
|projekt Polskiej Macierzy Szkol- 
nej. zaczęło przeprowadzać ankie- 
ite głównie w celu wypośrodkowa- 
[nia ezy i o ile Polacy w Ameryce 
|do takiego czynu dojrzeli. ği 

Rozesłaliśmy więc przedewszy- 
jstkiem tak do księży jak i inteli- 
gencyvi świeckiej naszą książkę p. 
It. “Sprawa Polska w Ameryce 
| Północnej ”” zawierająca podstawo- 
we zasady Towarzystwa, 'w na- 
,szem przekonaniu wystarczające 
dla zjednoczenia wszelkich stron- 
|nietw i obozów narodowych pol- 
skich w pracy dla wspólnego celu, 
w której także projekt Polskiej 
Macierzy Szkolnej dostatecznie 
jest umotywowany. 


Rozsyłaliśmy listy i odezwy, wy- | 


drnkowaliśmy też arkusze eskla- 


racyjne. a prasa nasza przez cały | 


ten czas starała się podtrzymać 
sprawę na porządku dziennym o0- 


świeflając ją możliwie wszech- 
stronnie, 3 
Projekt zrazu obudził znaczne 


zainteresowanie; około TO księży 
proboszczów obiecało go poprzeć, 
składając przytem po jednym lub 
po parę dolarów na koszta ankiety 
i organizacyi. Później jednak, gdy 
pojawiło się kilka artykułów prze- 
ciwnych projektowi i gdy Zarząd 
Związku Narodowego. Polskiego 
odmówił mu swego poparcia, pier- 
wotne zainteresowanie znacznie 0- 
chłodło. Dziś wyznać musimy, że 
rezultat przeprowadzonej ankiety 
jest w eałem tego słowa zuaczentu 
ujemny. 

Przyznalt wszyscy, nawet prze- 

ciwniey, że wystąpiliśmy z projek- 
tem doniosłości olbrzymiej, ze 
(sprawą, dla społeczeństwa nasze- 
go niesłychanie ważną; ankieta 
|wykazaln atoli wyraźnie przede- 
wszystkiem ten fakt. że szerszy o- 
gół nie jest dostatecznie przygoto- 
wany do jego zrozumienia i żywio- 
łowego poparcia. 

Ankieta ta ujawniłą ponadto 
fakt drugi. wprawdzie przeczuwa- 
ny, ale nigdy z taką wyrazistością 

!nie ujawniony, że nam w ten spo- 
|sób, jak my to pojęliśmy, Polskiej 
Macierzy Szkolnej w Ameryce or- 
| ganizować po prostu nie wolno! 

| Wystarczyło kilka artykułów, 
które wprawdzie tylko pomiędzy 
wierszami na ten fakt zwróciły u- 
|jwawę. a już od razu w szeregach 
nawet dawniej przychylnego pro- 
jektowi, duchowieństwa powiało 
chłodem grobowym i na ostatni 


kim P. T prohoszezom polskim w 
Ameryce, odpowiedziano prawie 
ogólnem milczeniem. 

Sprawa ta jednak zbyt ważna, 
wielka i święta, by ją nam było 
wolno porzneić bez wyczerpania 
wszystkich środków į sposobów do 
jej podtrzymania i i przeprowadze- 
nia i w tym celu, występując dziś 
z niniejszym latem otwartym do 
Prześwietnego Zarządu Organiza- 
eyi Duchowieństwa Polskiego, pra- 
gnẹlibyšmy. aby ci wodzowie całe- 
go duchowieństwa naszego zasta- 
nowili się głębiej jeszcze niż do- 
tychczas, czy istotnie nie ma dla 
nas żadnej drogi dla zespolenia i 


ujednostajnienia wszystkich wy- 
siłków nad podniesieniem naszego 
parafialnego szkolnietwa i — czy 
istotnie społeczeństwo polskie w 
Ameryce musi się wyrzec nadziei 
jakiegokolwiek i w jakiejkolwiek 
formie zorganizowanego wpływu 
na to parafialne szkolnictwo, 


W ostatnim okólniku naszym do 
P. T. Proboszczów polskich w A- 
meryce zaznaczyliśmy wyraźnie, 
że projektodawey występujący w 
tym wypadku jako reprezentanci 
całego społeczeństwa świeckiego, 
nie maja absolutnie żadnej pre- 
jtensyi ani do **kontroli", ani do 
jakiejkolwiek **supremaeyi”, nie 
mają też zamiaru * wydzierania”” 
[szkoły parafialnej z pod wpływów 
Kościoła i duchowieństwa, o co zo- 
stali posądzeni. pragną tylko do- 
pomódz duchowieństwn i ludowi 
polskiemu w pracy nad podniesie- 
[niem poziomu tak szkolnictwa na- 
jszego, jak oświaty ludowej w o- 


| góle. 

Zaznaczyliśmy dalej, że nie ma- 
jae zamiaru zmieniania w niczem 
dzisiejszego charakteru szkoły, 
pragniemy stworzyć organizacyę, 
która na niej by oparła najkardy- 
; nalniejsze zasady wychowawcze w 
kierunku społecznym i obywatel- 
skim tak bardzo dziś upośledzone- 
igo ludu polskiego. 

Po wyjaśnieniach udzielonych 
nam w prasie przez przeciwników 
Macierzy, że ludzie świeccy nie 
mogą się mięszać do szkoły wy- 
znaniowej w takich sprawach jak 
układanie programn nauk. lub e- 
| gzaminacye sióstr nanczycielek, u- 
znaliśmy, że tego rodzaju obowią- 
zki mogłaby przyjąć na siebie 4)r- 
ganizacya Duchowieństwa Pol- 
skiego, a dla Polskiej 


bywatelskiej, prowadzonej jed- 
nak ze współudziałem i przy po- 
moey duchowieństwa, pozostalby 
jeszcze taki ogrom pracy i tak sze- 
roki zakres działania, że i tu po- 
moc całego zorganizowanego Spo- 
łeczeństwa ledwieby wystarczyła. 


W liście, o którym mowa, tak o- 
kreśliliśmy cele i obowiązki dla 
poszczególnych kół Polskiej Ma- 
jelerzy Szkolnej mających się or- 
,ganizować przy każdej parafii: 

1. Zbieranie podatków po 10e. 
rocznie od ezłonka, a po $1.00 ro- 
cznie od towarzystwa na fundusz 
wspólny. głównie w celu pomocy 


rafiach biedniejszych. 

2. Urządzanie obekodów naro- 
dowych dla dziatwy w szkole pa- 
rafialnej, 


8. Założenie biblioteki z powia- 
stek i książek polskich speevalnie 
dla dzieci przeznaczónych. 

4. Wprowadzenie do szkoły na- 
uki gimnastyki, i organizowanie 
ze starszej dziatwy w porozumie- 
niu ze sokolstwem oddziałów ska- 
utowych. r 

5. Roztoczenie opieki, aby dzia- 
twa w pewnych oznaczonych 
dniach rozmawiała ze sobą tak w 
szkole, jak poza szkołą tylko po 
polsku. 

6. Organizowanie przy szkoła 
parafialnej wieczornych kursów 
dla dorosłych analfabetów. oraz 
wykładanie języka angielskiego. 


Macierzy | 
Szkolnej, organizaeyi cywilnej i o-! 
| speeynlne cele i w tego rodzaju ro- 


w zakładaniu nowych szkół w pa-} 


Półnoćnej na ręce Jego BEM ks. Biskupa Pawla Rhode. 


: 
7. Urządzanie odezytów, wykła- 
dów i pogadanek naukowych. 


8. Zorganizowanie |jeżeli dotąd 
nie było| czytelni i biblioteki. 


Zarząd Główny Macierzy oczy- 
wiście istniałby przedewszystkiem 
w tym celu, aby wszystkim Kołom 
prowincyonalnym pracę w tym 
kierunku ułatwiać, dostarczając 
książek, druków, gotowych odczy- 
tów, przeźroczy itp. pilnie bacząc, 
aby wszystkie spełniały obowiązki 
swe należycie. 

Powtarzając to wszystko raz je- 
szcze, zapytujemy _niniejszem 
Prześwietny Zarząd  Organizaeyi 
Duchowieństwa Polskiego publicz- 
nie, czy wobec istniejących w Ko- 
Śściele Katoliekim w Ameryce wa- 
runków nawet taki współudział 
zorganizowanego społeczeństwa w 
pracy obywatelskiej jest wykłu- 
czony i czy w żadnym wypadku, 
nawet marzyć nam nie wolno o ja- 
kimkolwiek zbiorowym wysiłku w | 
podtrzymanin charakteru narodo- 
wego i obywatelskiego naszej 
szkoły i naszej parafiulnej orga- | 
nizacyi. 


Ankieta nasza — przyznajemy 
otwarcie — dała rezultat ujemny. 
Tak lud nasz. jak i wszystkie je- 
go oryanizucye nie wykazały do- 
statecznego przygotowania do po- 
djęcia pracy obywatelskiej na tak 
szeroką skalę podejmowanej, ale 
— wszystko da się jeszcze napra-; 
wić, jeżeli Prześwietny Zarząd u- 
zna. że panujące w Kościele kato- | 
liekim Ameryce stosunki nie | 
wykluczają zasadniczo przedsta- 
wionego przez nas pianu organiza- 
evi i jeżeli swoją pomoc i współu- 
dział zapewni. 

Towarzystwo nasze. Literatów 
i Dziennikarzy ma inne, bardziej 


brać udział tylko 
pośredni. Przyrzee jednak może- 
my, że wszystkie reprezentowane | 
w niem pismu w razie powołania; 
do życia Komitetu Organizacyjne- | 
go Polskiej Macierzy Szkolnej, 
jak najgoręcej sprawę jego popie- 
rać będą. 


botach. może 


Zjazd Towarzystwa naszego od- 
będzie się w dniach 1 i 2 września 
w Chicago i do tej pory pragnęli- 
byśmy otrzymać odpowiedź na 
następujące pytania: 

1. Czy Prześwietny Zarząd zga- 
dza się w zasadzie na zakreślony 
przez nas szkie programu Polskiej 
Macierzy Szkolnej i 

2.. czy zgadza się na wysadzenie 
ze swojego łona komitetu, który- 
by w porozumieniu z Zarządem na- 
szego Towarzystwa uformował Ko- 
mitet organizacyjny Polskiej Ma- 
eigrzy Szkolnej. 

Z należnym szacunkiem 


Zarząd Towarzystwa Literatów i 
Dziennikarzy Polskich w Pół 
nocnej Ameryce. 
Stanisław Osadu, prezes. 

B. $. Kamieński, wiceprezes, 
Stefania Laudvn, skarbnik. 
Iza Pobóg, sekretarz, 
Franciszek S. Barć, 
Aleksander Karczyński. 


ZZ ZZ ZZ, 


stynktu, wyraziło się tu w posta- | 


ci kościołów, szkół parafialnych i 
organizacyi dla zaspakajania naj- 


pierwszych potrzeb naszwch gro-| 


mad wychodźczych. Gromady te 
odczuwały potrzebę kościoła i po- 
trzebę ochrony języka polskiega 
z taką samą prawie siłą. jak po- 
trzebę zaspakajania głodu żoład- 
ka. 

Ld 


Błogosłuwionym nieeh będzie in- 


stkieh sił w obronie podstawy swo- 
| jego bytu — swojej szkoły ludo- 
| wej, którą tu w Ameryce jest na- 
szą szkoła parafialna= Polot du- 
cha. naszej inteligeneyi świeckiej 
i duchownej nie sięga jeszcze poza 
granice instynktu naszego ludu. 
fntelizencya ta stanąwszy na stra- 
ży parafii i organ. instynktem 


da: Jeden mamy cel: naród i Pol- 
ska. Celowi temu służyć mają 
wszyscy Polacy, wszystkie nusze 
towarzystwa, parafie i organiza- 
eye, spelniajak w tem sposób obo- 
wiązki swe względem Boga i całej 


ludzkości. 


Ta garstka ludzi, mająca Da ra- 


(ludu powołanych do życia, nietyl- | zie na swoje uslugi pism około 30, 


|ka że wyżej nie sięga, ale jak za- 
| zdrosny o swoją wlasna kość pies. | 


zwiększać się będzie stałe, a jeżeli 
nie w ten, to w inny sposób doj- 


stynkt ten i błogosławione wieki. położyła się na straży każdej pa- dzie do eeln' i nie wyrzeknie się go 


przeszłe — cześć wiekopomna pra 
ojeom — bo to fundament trwal- 
szy og granitu, na którym nawet 
tn. w Ameryce, o tysiące mil od] 
ziemi iro ihai budować 
gmach społeczności 
brzymi, i zbudujemy napew- 
no, jeżeli tylko dość / weześnie 
pozalść się potrafimy po nad po- 
ziom dzisiejszy, aż do stanowiska 
budowniczych, którzy planowo 
posiadany m materyałem rozporzą- 


możwa 
polskiej ol.| 


okólnik. rozesłany wszyst- 
| 4 


odruchu instynktu, jak i to, że się |'{z4ć i budować z niego potrafią. 


odżywiamy, że zakładamy 


$ wszystko co w naradzie 
% 
É: 


rodzi- 
ny. gromadzimy majatki itp. To 
naszym | 
przez tysiąc lat kulturalnego roz- | ankieta wy kazała dowodnie, że ani 
towarzystwa. ani organizaeye, ani. 
| narafie; ani inteligencyq Świecka i; 
duchowna — nie odczuwają dziś, 
wprost na mocy dziedzicznego in- | jeszcze potrzeby zespolenia wszy-|gramu narodowego, który powia- 


woju wsiakalo aż do najniższych 
jego warstw ludowych. to wszy- 
stko też odrazu, odruchowo, 


s e © 


Dziś nie stoimy jeszeze na ta-| 


kiej wysokości i — wspomniana 


„rafii i organizacyi. 
leie dostępu wszystkiemu co mu sie 
| wydaje ohee co w jej pojęciu mo- 
że być groźnem dla jej stanu po- 


|siadania w chwili obecnej, 
i . + e 
I ten fakt _ przedewszystkiem 


BAZ nasza ankieta. Jest to 
niewątpliwie rezultat smutny, ale 
nie rozpaezliwy. Bez względu na 
to, jaką bedzie odpowiedź na obec- 
inie opublikowany List Otwarty i 
jezy duehowieństwu polskiemu ja- 
Iko zależnemu od hierarchii tutej- 
szej bedzie wogóle wolno stanąć 
wraz z ludem na straży narodo- 
wych świętości. ankieta ta, wy- 
świetliwszy sytnaevę, skupiła raz 
nareszcie sporą garść ludzi około 
zupełnie jasno postawionego pro- 


broniąe zażar- | do śmierci. 


"= 


. . . 
Co inni piszą. 
a 
Raz jeszcze powracamy do tre- 
Śei '*Odrodzenia” znakomitego 
miesięcznika wychodzącego z pod: 
redakcyi Ks. W. Kwiatkowskiego. 
dla szerzenia  wstrzemięźliwości. 
Artykuł wstępny ostatniego nu- | 
mern poświęcony jest pamieci | 
Krasińskiego, w którym pod tytu- 
łem i” autor o 


“Apostoł Milości 
naszym wielkim wieszczu narodo- 
wym tak się wyraża: 

‘í Najwięcej narodowo uświa- 
domieni Polacy przestrzegali 
naród przed niezdrowym szowi- 
nizmem, i zaciekłą ku wrogowi 
nienawiścią, słusznie rozumując 


| do ogółu polskiego, która oby do- 


że takie uczucia pogańskie przy- 
noszą tylko krzywdę i szkodę 
temu, kto im hołduje. Najwy- 
żej jednak powiesił sztandar 
milości Chrystusowej Zygmunt 
Krasiński, nieśmiertelny twórca 
Przedświtu i Psalmu Miłości. O 
nim to, jako o głównym Aposto- ; 
le Miłości, chcemy pomówić tu| 
kilka słów. 

Treścią Życia Krasińskiego 
jest miłość. wypełniająca sobą 
całe jego jestestwo, obejmuja- 
ca w swe posiadanie ciało i du- 
szę, oraz wszystkie jego władze. 
Najżywiej w nim bije miłość 
Ojczyzny, miłość swej braci, 
przed którą musi ustąpić nawet 
miłość dla ojca. zabraniającego 
synowi udziału w powstaniu. A 
wiemy, jak silna była miłość 
synowska Zygmunta; wszak dla 
niej naraził się na kompromita- 
cyę i zerwanie stosunków uni- 
wersyteekich, dla niej poświęcił 
osobistą swą miłość i wolność. 
poślubiając wbrew swym życze- 
niom Elżbietę Branicką. 

Miłość narodu Krasińskiego | 
obejmuje swem tehnieniem o-| 
żywezem wszystkie stany i kla-| 
sy społeczeństwa, tak przeszłe. | 
jak obecne i przyszłe. Miłość 
jego nie zna granie, nie cofa się 
nawet przed śmiercią. ** Śmierć | 
i miłość — wy nie wiecie, że ło 
jedno w duchów świecie?” — 
woła wieszez w Przedświcie.”” 
Najpiękniejszym jest jednak u- 

step końcowy, serdeczna odezwa 


tarła do jak największej ilości sere 
naszych rodaków: 

* Obndźny się więe do czynu 
w tym roku jubileuszowym na- 
szego wieszcza Zygmunta Kra- 
sińskiego. tego prawdziwego A- 
postoła Miłości chrześcijańskiej 
i zrozumiejmy potrzebę zgody, 
jedności, poszanowania wzaje- 
mnego siebie samych, wyrozn- 
miałości i tym podobnych cnót 
społecznych. Zaprzestańmy ni- 
szczycielskiej roboty, burzącej| 
to, co inni zbudowali, a weźmy 
się wszyscy do pracy s spolecznej 
oświatewej i narodowej, “Dość 
już długo — dość już długo 
brzmiał na strunach wieszezów 
żal! Czas uderzyć w stronę dru- 
ga, w czynów stal!” 

Krasiński. 

Do czynu więc! do czynu 
społecznego, pełnego miłości i | 
światła! — bo “jedna prawda 
boska, czynna, to przez miłość 
przemienienie”, Niech miłość 
nas odrodzi. uświęei i nspołecz- 
ni, niech nam ziśei Królestwo 
Boże! Podażajmy ku tej Pol- 
sce, która będzie *'przez piekła 
trudy, przez czyśćea zasługi”, 
a będzie nam samym lżej, ja- 
Śniej, swobodniej i bezpiecz- 
niej.” 


I 
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Ostatni numer “Zgody” orga- 
nu Związku Narodowego Polskie- 
go wyszedł po raz pierwszy od 
wielu lat w zmniejszonym o dwie 
strony formacie, co redakewa w 
ten sposób tłomaczy: 

“Dzisiejszy numer Zgody z 
rozporządzenia Zarządu Cen- 
tralnego wyjdzie o sześciu stro- 
nach dla oszczędności na papie- 
rze i na ustawianiu. Tłomaczy- 

liśmy we wstępnym artykule w 

poprzednim numerze, że Zgoda 

w  dotychezasowym formacie 

daje 500 dolarów deficytu na 

miesiące i że ten deficyt pokry- 
wa Dziennik ze szkodą własną. | 

Uznała to już Komisya wydaw- | 

nictw na sejmie XIX i gorąco | 

polecała podniesienie prenume- 
raty na Zgodę z trzech centów 
na cztery; sejm jednak zajęty 
agitacya, puścił to polecenie. 
mimo uszu. Obecnie więc Za- 
rząd Centralny wziął sprawę 
deficytu w swe ręce i na mocy 
polecenia Komitetu  wydaw-| 
nictw ze swego łona uchwalił 

wydawać Zgodę tygodniowa o! 

sześciu stronach, dopóki dochód 

z przyszłych ogłoszeń nie po- 

zwoli powrócić do starego tor- 

matu o 8-niu stronieach.”” 

“Przegląd polityezny”' tegoż nu 
meru “Zgody” poświęcony jest | 
polityce przedwyborczej Stanów | 
Zjednoczonych, a że “Agodzie” | 
nie wolno traktować tej polityki 
stronniezo i kierować się ma wy-| 
łącznie interesem narodu polskie. | 
go. warto przeto przeczytać, co jej | 
redaktor pisze o kandydatach na| 


prezydentów tutejszej republiki: i 
polecać hez- | 


‘Nie możemy 
względnie kogoś dlatego że na-| 
leży do pewnej partyi. Lecz zl 
trzech kandydatów możemy i) 
powinniśmy wskazać na tego. 
kióry w naszym przekonaniu 
jest najlepszym z 
nowiska. Mozny się przytem 
pomylić ; na to niema już rady. 
Lecz powiedzieć eo sądzimy i 
czujemy bez względu na kon- 
sekwencye jest naszym obowią- | 
zkiem. 


Fa 


z polskiego sta-| 


Dla tego właśnie. piszae o no- | 


minaeyi Wilsona, wyraziliśmy 
przypuszczenie. że Polacy demo- 
kraci nie będą na niego głosować 
bo mu nie darują jego niechęci 
dla połskiej imigracyi. Skoro 
zaś nie będa głosować na Wil- 
sona. a jako obywatełe głoso- 
wać na kogoś powinni, wyrazi- 


liśmy drugie przypuszczenie, że í 


nie będa głosować i na Tafta, a 
to dlatego. że Taft reprezentuje 


konserwatywny żywioł w par-| 
tyi republikańskiej, a więc jest. 


podwójnie obey polskim demo- 


kratom, którzy są postępowca-| 


mi, a powtóre dlatego, że Taft] 
już okazał swe lekceważenie Po- 
lakom wszystkich partyi i obo- 
zów w dniach uroczystości pol- 
skich w Washiugtonie w maju 
1910 roku. 


Człowiek, który jeździ na la-| 


da zaproszenie do Niemców i 
Irlandczyków. jeździ do nich 
nawet do innych miast, jak do 
Chicago, Cincinnati i t. d. a nie 
chciał przyjechać o sto yardów 
do Polaków zgromadzonych w 
stolicy państwa, dowiódł dosta- 

tecznie, że nas lekceważy i za 
gorszych od Niemeów uważa. 

Pozostaje więc z trzech kan- 
dydatów Roosevelt, o ile będzie 
kandydować i ku niemu praw- 
dopodobnie zwrócą się głosy i 
tych Polaków, którzy nie uzna- 
ją za możliwe głosować ani na 
Tafta, ani na Wilsona. 

Nie jest to agitowaniem na 
rzecz Roosevelta; jest to tylko 
wyrażeniem opinii _ redakcyi: 
jest to horoskop, czy tam prze- 
powiednia. która może być myl- 
ną, lecz w każdym razie ma za 
soby wiele słuszności, 

Nie idzie tu zresztą 0 to, czy 
Roosevelt zrobił co dobrego dla 
Polaków, czy nie zrobił: tu i- 
dzie o tych, którzy już Polakom 
swa niechęć lub lekceważenie o- 
kazali.” 


Korespondencye i Gło- 


sy Czytelników. 


Z PHILADELPHIA, PA. 


(Korespondencya **'Gaz. Polsk.) 

Dnia + lipca odbyło się poświę- 
cenie Polskiego _ Sierocińca w 
Conshoeken, Pa, a że dzień był po“ 


godny, to też i spora gromadka 
dohrych katolików i uczciwych 
Polaków _ pospieszyła na miejsce 


tak zdawna pożądanego przez tu- 
tejszą Polonię Polskiego Sierociń- 
ea. to też polskie sieroty już się 
nie będa wynaradawiały po obco- 
narodowych zakładach i nie będa 
traciły religii jakoteż i mowy vJ- 
czystej. Polski Sierociniec leży 
na zachodniej stronie Conshoho- 
eken, jest to bardzo ładne miejsce 
i obszerne, obejmuje przeszło 9 a- 
krów ziemi położonej między la- 
sem. Zabudowania są z ciosanego 
kamienia i wokoło są sadzone 
drzewa zspilkowe. jakoteż i liścia- 
ste, eo też budynkom nadaje bar- 
dzo ładny wygląd a do upiększe- 
nia tego wszystkiego przechodzi 
dość duży strumień wody. Jednem 
słowem jest to ładne miejsce. 


| odbyła się na polu pod 


| gołem niebem z kazaniem, we 
Mszy św. brali udział. jak już 
wspomniano, dobrzy katolicy i Po- 
lacy, towarzystwa wojskowe, ja- 
koteż i cywilne. Ale większa po- 
łowa philadelphijskiej Polonii po- 
została gnuśną i ospałą i nie przy- 
była na miejsce poświęcenia do- 
mu dła naszych polskich sierofek. 
Ja który te słowa przelewam na 
papier, spodziewałem się zobaczyć 
w tak pogodny dzień i wolny od 
pracy co najmniej 3,000 ludzi, a 
nie wiem czy było wszystkich 700. 


Msza św. 


Nie jeden z czytelników Gazety 
Polskiej zapyta, dłaczego tak ma- 
ło pośpieszyło na miejsce poświę- 
cenia tak czynnego miejsca dla 
| tutejszej Polonii, otóż młodzież 
połska się rozjechała po oheona- 
rodowych parkach zamiast na sie- 
rotki coś ofiarować i cieszyć się że 
my Polacy coraz lepiej się dźwiga- 

my, to też nie powinniśmy się dzie- 
lié na dwie partye. tylko stanąć 
ramię do ramienia i jak jeden maż 
„walezyć, a wtenczas możemy co 
zdziałać. Bo jeżeli my będziemy 
na angielskie parki wydawać i na 
isałony obconarodowcom, to w ta- 
|kim razie nie dobrego dla siebie 
„Nie zrobiemy. W sierocińcu jest 
„do tego czasu dwudziestu chłop- 
‘ców, a rozmawiałem z jednym sie- 
„dmiołetnim chłopcem, który jest 
w sierocińen 3 miesiące, to mówił, 
że niema matki tylko ojea. ale mu 
tu jest dobrze tak jak przy mat- 
ce. a gdym się go zapytał, czy go 
Siostra czyli zakonnica tak mile u- 
ściśnie i ucałuje jak rodzona mat- 
ka, na te słowa chlopak się rozrze- 
wnił i lzy mu w oczach się poka- 
zały I mówił tak: szkoda mi mat- 
ki ale i tu jest mi dobrze, lepiej 
E przy ojcu. a gdym się go za- 
| 
| 


i 


pytal dlaczego tu mu lepiej jak 
przy ojcu, otrzymałem odpowiedź 
że tu w sierocińcu ma lepsze poży- 
wienie, wyspanie, odzież itd.. wiece 
z tego możemy wnioskować, że 
polskie sierocińce są lepiej prowa- 
dzone jak pierwszy 
rodzicielski. 


lepszy dom 


Jakób Adamczyk. 


Z ERIE. PA. 
(Korespondeneya *'Gaz. Polsk.) 


W dniu 4 lipca mieliśmy tutaj 
nadzwyczaj wielkie święto naro- 
dowe, mianowicie Święto Soko- 
łów! 
|  Okazyę do uroczystości dała 
| nam poświęcenie sztandaru soko- 
lego dla gniazda Kościuszki, No. 
123, Związku Sokołów Polskich. 

Rano o godzinie dziesiatej WięL 
ks. Niedbalski, proboszcz parafii 
św. Trójey. odprawił na iutencyę 
Gniazda Sokołów i braci rodyków 
uroczystą summę i nadzwyczaj 
piękne wygłosił przy tej sposo- 
bności kazanie, 

Po południu na sali Sokołów w 
parku wlasnym odbyło się walne 
zgromadzenie i dalszy program u- 
roczystości wykonano, a mianowi- 
cie: zgromadzonych powołał de 
[porządku ob. Stachowski, także 
Sokół, w pięknych słowach powo- 
łał delegacye z Buffalo i Dunkir- 
ku na estradę. 


(Ciąg dalszy na str. 5-0)). 


X. PIOTRA SKARGI 


ŻYWOTY 


Swietych 


Panskich 


JUZ SĄ UKOŃCZONE. 


Czytelnikom naszym donosimy, iż w tych dniach "wyszła z ped prasy Rowego 
wydania Księga pod tytulem: 


ŻYWOTY SWIĘTYCH PAŃSKICH, 


napisane przez X. Piotra Skargę, — z dodutkiem Sześćdziesię- 
ciu sześciu Życiorysów Świętych, wyjętych z księgi Żywoty 
Świętych ks. Stagraczyńskiego. 


DZIEŁO TO ZAWIERA WIĘCEJ ŻYCIORYSÓW ŚWIĘTYCH 


PAŃSKICH, ANIŻELI INNE 


WYDANE DOTĄD DZIEŁA 


W*POESKIM JĘZYKU. -.:. .. 3-58 


Upiększone kilkaset ślicznemi illustracyami, 6 litografowanymi 


kolorowymi olejodrukami. 
wielkiego rozmiaru. 


skórę i wyzłacane brzegi. 


_ 


Przesyłkę opłacamy sami. 


Drukowane na pergaminie, oprawne w marokko 
Cena tylko 


Obejmuje kilkanaście set stronic 
W mocnej, ozdobnej oprawie, wytłaczane 
ze srebra tytuliki i marmurowe brzegi. 
Rozmiar 9x12. Waży 9 funtów. 


Cena $5 
$12.00 


Pieniądze najlepiej przysyłać przez 


Money Order lub w Registrowanym liście. 


ADRESOWAĆ: 


W. DYNIEWICZ PUB. CO. 


1163 Milwaukee Ave. 


CHICAGO, ILL. 


(Dokończenie ze str. 4-ej). 


Na pierwszego mówcę powołał 
Cenzora Związku, p. Shreibera. 
lecz ten nie przybył. Za to przy- 
slano nam oryanistę z par. Prze- 


mówić: że w Anglii wszystko wol- 
no. 
Z szacunkiem 

Ks. A. Foltin, - 


proboszcz misyi św. Kazimierza. 


mienienia Pańskiego, L. Qiszew: | PROSBA DO OGÓŁU POL- 


skiego. 

Mówca starał się wytłómaczyć. 
czem jest i powinien być Sokół, 
leez gdy przemówił ob. Kazimierz 
Żychliński. znany patryota i oby- 
watel z Chicago, wszystkie słowa 
poprzedniego niówey poszły w za- 
pomnienie, tak zaćmił dzielny wia- 
rus słowa poprzedników. 

Szanowny Wice-prezes Związ- 
ku. pan Żychliński, mówił długo. 
ale bo też miał racyę po temu! 
Mówił o początkach sokolstwa, Ca- 
łą historyę wzrostu sokołów pol- 
skich w Ameryce przedstawił w 
malowniczych obrazach i poru- 
szył zgromadzonych do lez. 

Oh. Żychliński radził na zakoń- 
czenie. by młodzież wstępowała 
w szeregi sokolstwa. a także do 
Związku N. Polskiego — jako do 
dwóch najdzielniejszych organiza- 
cyi czysto polskich-narodowych. 

Burza oklasków nagrodziła zna- 
komitezo móweę i patryotę Pola- 
ka, któremu: Czołem: 

Następnie składał życzenia 
druh J. Krysztafkiewicz w imie- 
niu gniazda * Grunwald” No. 255 
z Buffalo i złożył w upominku 
złoty gwóźdź do sztandaru. 

Dalej mówił druh Stan. M. Pu- 
chalski z Buffalo, wice-prezes 0- 
kręgu III Z. S. P. pozdrawiająe 
gniazdo w imieniu wydziału i 
składając życzenia, a także w i- 
mieniu gniazda No. 58 Z. S$. P. zło- 
żył srebrny gwóźdź w upominku. 

Pod koniee krótkie życzenia zło- 
żył także druh T. Rutkowski w 
imieniu gniazda 125 z Dunkirk, 
NT 

Prezes w imieniu gniazda miej- 
scowego podziękował szanownym 
mówcom i ofiarodaweom. 

Wieczorem odbył się bankiet na 
sali parafialnej ńw. Trójcy. a po 
bankiecie zabawa taneczna do ra- 
na. - 

Orkiestra Sokola przygrywa- 
ła na zebraniu i dzień czwartego 
lipca pozostanie na długo w pa- 
mięci tutejszej Polonii — braci 
Związkowej i Sokolstwa. 

Czołem ! — Wiarus. 


Z MANCHESTERU W AN- 
GLII. 


(Korespondencya *' Gaz. Polsk.'') 


Dnia 9 czerwea mieliśmy tu w 
misyi św. Kazimierza procesyę ro- 
czną po mieście i to po raz pierw- 
szy w historyi może całej Anglii i 
Szkocji. że nasza misya wystąpiła 
sama niezależnie od drugich para- 
fij. 

Każdego roku łączą się Wszy- 
stkie parafie katolickie i obchodzą 
procesyą miasto w piątek po Zie- 
lonych światkach, ale w tym roku 
był taki deszcz, że choć wszystko 
było gotowe, chorągwie, muzyka, 
lud, ale nie można było wyruszać. 

Deszcz jeszcze nie przestał od 
poniedziałku Zielonych Światek. 
Przeszłego lata brak było wody, ho 
deszcz był na strajku, a teraz lu- 
dzie strajkują a deszcz co dzień 
bez litości pada, może, by ochło- 
dzić strajkierów. Już dziewiąty 
tydzień. jak nasi stolarze strajku- 
ją. a niema widoku na pogodze- 
nie. W Anglii już rok, jak straj- 
ki trwają; albo jeden albo drugi. 
Wolna Anglia zmienia swój 
kształt nowemi prawami: 

Najpierw zaprowadzono tu od- 
szkodowanie robotników po niesz- 
częściach t. zw. Compensation act. 
Potem zmuszono, ahy każdy sklad 
był zamykany pół dnia każdego 
tygodnia, a 15 lipca wchodzi w 
prawo, że każdy robotnik od 16 — 
40 lat musi być zabezpieczony, mt- 
si należeć do jakiego towarzystwa. 
Robotnik męski płacić musi tygo- 
dniowo. raczej pracodawca robo- 
tnikowi zaraz od zarohku odtrąca 
4 peny, od niewiasty 3 peny, a 
pracodawca musi dołożyć 3 peny, 
rząd zaś 2 peny. 


Jednym wydaje się to prawo do- | 


bre, drugim zaś ciężarem, ale to 
prawo ma zabezpieczyć robotnika 
w czasie choroby. Ma dostać wten- 
czas tygodniowo 10/6, niewiasta 
7,6, wolny doktór, wolne lekar- 
stwa. Dla eudzoziemeów to prawo 
jest niesprawiedliwe, bo bez róż- 
nicy. czy ktoś jest Anglikiem, czy 
Polakiem. franeuzem itp.. każdy 
musi płacić równo po 4 albo 3 pe- 
ny. ale nie równo jak Anglik do- 
stanie. Anglik dostanie mężczy- 
zna 106 tyrodniowo. a eudzozie- 
miec może 7 albo 8 tygodniowo. 

To płacenie jest przymusowem 
dla wszystkich. W razie nie pla- 
cenia. jest kara 10 funtów sterlin- 
gów. albo więzienie. 

Tak ta wolna Anglia powoli 
zmienia się i nasi nie będą więcej 


=" 


SKIEGO. 


(Korespondencya **Gaz. Polsk. ”') 

Jak wiadomo, w powiatowym 
Domu dła Stareów w Oak Forest 
znajduje się spora liczba Polaków, 
którymi w ostatnich czasach zaję- 
li się księża polscy, oraz Siostry 
Franciszkanki z Avondale, dojeż- 
dżając do nich niedzielami i zala- 
twiając ich potrzeby duchowe. 
Niedawno zalożyło w tejże insty- 
tueyi Tow. św. Wincentego a Pau- 
lo bibliotekę dla użytku mieszkań- 
|eów zakładu, zaraz też zebrała się 
spora liczba książek angielskiel, 
niemieckich i czeskich — brak tyl- 
lko dotychczas — brak zupełny 
książek polskich. A Polaków w 


| powiatowym Domu Starców jest | 
gromada nie mała! Dopomóżmy u-| 


przyjemnić im chwile samotnej 
starości, okażmy naszą pamięć ro- 
dakom! Zwracamy się z uprzej- 
mą prośbą do Instytucyi, Towa- 
rzystw. przedsiębiorstw i osób pry- 
watnych, by raczyły datkiem kil- 
ku książek polskich chocby starych 
i zużytych —.przyczynić się do 
stworzenia polskiej  biblioteczki 
dla Połaków w Oak Fórest. Nasze 
księgarnie bez zbytniego dla siebie 
kosztu — zechcą może ofiarować 
na ten cel nieco ze swoich wydaw- 
i nictw; po domach prywatnych też 
się znajdzie nieraz książka niepo- 
trzebna: — wszystko to — pożą- 
dane ofiary, za które serdecznie 
będa wdzięczni rodacy w Domu 
Starców w Oak Forest. 


Następujący Polacy są w powia- 
towym Domu Śtareów: Ludwik 
Kaczeński. Józef Ralieki, Franci- 
szek Kempiński, Wojciech Sopko- 
wiak, Tan Żarnecki. Józef Sando- 
wski, Franciszek Llbowiecki, Mi- 
chał Bieda, 


Z BUCKEYE, CAL. 


(Korespondeneya *'Gaz. Polsk. ”') 
Wszystkim krewnym i znajo- 
mym Śp. Ferdynanda M. Idzikow- 
skiego donoszę tę smutną wiado- 
mość, że śp. Ferdynad M. Idzikow- 
ski pożegnał się z tym światem o0- 
patrzony Św. Sakramentami 2-go 
lipca w San Francisco, Cal. Po- 
grzeb odhył się dnia 4 lipea z ko- 
ścioła Braci Franciszkanów przy 
Golden Gate ave., przy licznym u- 
dziale miejscowej Polonii. a stam- 
tąd na cmentarz Holy Cross. W 
smutku pogrążony 
Alb. Grutza, 
przyjaciel nieboszczyka. 


Hara-kiri. 

Zwyczaj hara-kiri sięga odległej 
starożytności. Z początku był spe- 
cyalnością wojowników, nie chcą- 
cych przeżyć porażki, następnie 
stał się przywilejem samurajów : 
szlachty i książąt. W wieku pię- 
tnastym, zgodnie z precyzyą szcze- 
gółową, w której tak się kocha e- 
tykieta japońska, ułożono jego re- 
gulamin. 

Ceremoniał ten uzupełniono je- 
szcze bardziej, gdy _w siedemna- 
stym wieku szougunowie uznali 
hara-kiri`za karę legalną. Szlachta 
skazana na śmierć mogla, dla uni- 
knięcia wstydu egzekucyi publicz- 
nej przez kata, umrzeć z własnej 
ręki. 

Od tej chwili powstały dwa ro- 

dzaje hara-kiri: dobrowolne i u- 
rzędowe. W tym ostatnim nie nie 
pozostawiono przypadkowi. Mu- 
siało być dokonane w pałacu, jeże- 
li tyczyło się księcia, albo w o- 
grodzie, gdy chodziło o zwykłego 
samuraja (szłacheica), Sposób u- 
dania się na miejsce samobójstwa. 
| postawa. którą należało przyjąć, 
liczba świadków koniecznych, wy- 
miana zdań z nimi, rola przyja- 
|eiela, który miał ściąć głowę ska- 
|zanemu, aby skrócić jego męczar- 
inie, przedstawienie głowy zebra- 
nym — wszystko opisane było 
szczegółowo. Nie pominięto nawet 
tego, że jeżeli głowa była łysa. 
to należało przedziurawić lewe 
jej ucho, aby ja podnieść. 

Ostatnie hara-kiri urzędowe od- 
hyło się w 1868 roku. 

Dnia 1go marca tego roku Ta- 
hi Zenzaburo, oficer księcia Bizen, 
idae w Kobe na czele eskorty pa- 
na, rozkazał swoim samurajom 
strzelać do eudzoziemców, bar- 
harzyńeów, nie sehylajacych z 
szacunkiem głowy przed lektyka 
księcia. Admirałowie eskadr cu- 
dzoziemskich zażądałi od rządu 
japońskiego satysfakcyi i wów- 
czas Zanzaburo zgłosił się sam z 
propozyesą  odpokutowania za 
wszystkich. 

Tłomacz ówczesnej legacyi an- 


ca japońszczyzny, tak opisuje 
ekspiracyę Zanzabura: 

~O godzinie 10 min. 30 wieczo- 
rem poprowadzono 7 delegatów 
europejskich do świątyni, w któ- 
rej miał się odbyć akt ekspiraeyi. 
Tam przyjął ich gubernator Hio- 
ga, reprezentujący wspólnie z je- 
dnym z urzędników dworskich, 
mikada. Pięcin oficerów japoń- 
skich dopełniło zrupy 7 świadków 
iniejscowych. Wprowadzają Zen- 
zuburę. Jest to człowiek postaw- 
ny. 32 letni. Przywdział wiełki 
kostyum ceremonialny z dwoma 
skrzydłami. Zanim kroczy trzech 
oficerów, niosących płaszez jego 
wojenny i przyjaciel, mający mu 
ściąć głowę dla skrócenia mę- 
czarni. 

«Wolno podchodzi Zenzaburo, 
kłania się głęboko obu grupom 
świadków, poczem,'skłoniwszy się 
dwukrotnie przed ołtarzem, przy- 
siada na dywanie czerwonym, od- 
cinającym się ostro od białych 
mat świątyni. Świątynię oświe- 
tlają Świece łojowe, dające dosyć 
Światła, aby możya było śledzić 
szczegółowo przebieg ceremonii. 

“Kat dobrowolny ukuenął z 
boku, na lewo trzymając w rę- 
kach miecz obnażony. Jeden z o- 
ficerów podehodzi. niosąc na ka- 
wałku materyi, używanym do po- 
dawania podarunków lub ofiar, 
broń owiniętą w papier. Ofieer 
kłania się nisko, podając broń któ- 
rą Zenzaburo przyjmuje z sza- 
eunkiem widocznym i podnosi o- 
bu rękoma do wysokości czoła, 
zanim poloży przed sobą. 

«Ja — mówi — ja jeden roz- 
kazałem strzelać do enropejczy- 
ków w Kobe i ponowiłem rozkaz. 
gdy chcieli uciekać. Za to umrę. 
rozeigwszy sobie brzuch i proszę 
tu zebranych, aby zaszczycili 
mnie obecnością swoja podczas 
tego aktu. 

<«Powiedziawszy to, obnaża 
biust, zsuwająe suknie aż poniżej 
bioder i zgarnia przy tem staran- 
nie odzież pod kolanami, aby cia- 
ło upadło naprzód — jest to Do- 
wiem jedyny szlachetny sposóh 
padnięcia, — nastepnie ujmuje 
mieczyk, któremu przygląda się 
z wyrazem współezucia. Przez 
chwilę zdaje się skupiać myśli. 
następnie zagłębia sobie mieczyk 
pod pasem z lewego boku. prowa- 
dzi go wolno ku bokowi prawemu. 
wyciąga go z rany i przechyła się 
naprzód. Kat przyjaciel śledzey 
uważnie wszystkie te ruchy, pow- 
staje szybko i wznosząc obu ręko- 
ma miecz, jednem cięciem oddzie- 
la głowę od tułowia, kłania się 
Świadkom. obefera miecz papie- 
rem i sehodzi z estrady. 

<Zakrwawiony mieczyk, które- 
go użyła ofiara, unoszą z czcią 
przyjaciele.” 

Dzisiaj nietylko, że hara-kiri n- 
rzędowe przestało istnieć, ale na- 
wet, na mocy prawa 1891 roku. 
samobójeom tego rodzaju nie wol- 
no urządzać pogrzebów. Lecz oby- 
czaje są silniejsze, niż prawo a 
lud japoński uważa zawsze za 
szezyt woli ludzkiej poświęcenie 
osoby własnej, 
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“Nowa” taktyka sufraży- 
stek. 

Po wypuszczeniu z więzienia 


części sufrażystek angielskich, 
skazanych w marcu, działalność 
bojowniezek o *'prawa kobiety” 
ożywiła się na nowo: zabrano się 
energicznie do zorganizowania 
dalszej akeyi *'bojowej”” w której 
jednak, na mocy doświadczeń z 
przeszłości, postanowiono zapro- 
wadzić *'pewne zmiany”, polega- 
jące na tem, że zamiast wybijania 
szyb w całych dzielnicach  (su- 
frażystki narobiły w ten sposób 
szkody to najmniej na 4 tysiące 
funtów szterlingów) zaczęto go- 
dzić tylko w gmachy rządowe, w 
pierwszym rzędzie w gmachy u- 
rzędów pocztowych. 

Również wprowadzono ‘‘no- 
wość”, dająca większą rękojmię 
bezpieczeństwa dla bojowniezek : 
obecne demonstracye odbywają 
się najezęściej w godzinach wie- 
czornych lub w nocy dzięki cze- 
mu większość sprawczyń unika 
aresztowania, znikająe pod asło- 
ną mroku. 

Pierwsza inowacya wynikła z 
liczenia się z opinia  społeczeń- 
stwa, które zaczyna w ostatnich 
czasach przybierać wobec sufra 
Żystek wprost wrogą postawę. 
Podczas, gdy początkowo wiek. 
szość publiczności odnosiła się do 
ruchu kobiet z pewną, jeśli nie 


tt 


sympatyą, to _pohbłażliwością, 
mniejszość zaś zachowywała sie 
biernie i neutralnie, wypadki 


marcowe, w których demonstrują- 
ce sufrażystki atakami na budyn- 
ki prywatne i sklepy wprowadzi- 
ły zatamowanie ruchu handlowe- 


- 
gielskiej, Milford. wybitny znaw-|go w niektórych dzielnicach, 
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zwróciły opinię ogółu przeciw ru- 
chowi, a nawet w wielu wypad- 
kach wywoływały drogą natural- 
nej reakeyi chęć odwetu. 


Milioner — dramaturgiem. 


Baron Henryk Rotschild, od 
pewnego czasu nie zaznaje spoko- 
ju. Trapi go mania — teatralna. 
jak wiadomo, najuporczywsza ze 
wszystkich. Marzy on o laurach 
scenicznych. Jego dramat p. t 
“La Rampe” grany był w Pary- 
żu przed rokiem i osiągnął powo- 
dzenie, głównie dzięki ciekawości 
ludzkiej. Każdy chciał zobaczyć, 
jak też tworzą — milionerowie. 
Baron cieszył się niezmiernie i 
cheae dać wyraz swej radości. 
wykonawców ról głównych obda- 


rzył po królewsku. Bohaterce 
sztuki dał — brylantowy naszyj- 
nik, zaś bohaterowi — podmiej- 


ską willę. ‘La Rampe” utrzyma- 
ła się długo na afiszu ‘‘Gymnase.™ 
“Robiła kasę” — jak się mówi 
w teatralnym żargonie. Zachęco- | 
ny sukcesem, baron milioner na- | 
pisał drugą sztukę i doręczył ja | 
dyrektorowi teatru * Vaudeville.”* 
Ten przyjął ją z zawiązanemi-0-| 
czyma. bez czytania i wyznaczył 
od razu pierwszy dzień próby. | 
Aliści wynikła niespodzianka. —| 
Aktorzy poddawali rolę. Dlłacze- 
go? Ota wszystkie damy, wystę- 
pujące w tej sztuce, zażądały bry- 
lantowych naszyjników, zaś — 
wszyscy panowie — podmiejskich 
will. Milioner, marzący o sławie, 
przekonał się, że na drodze do niej 
stoją — jego miliony, a że nie 
cheiał powodzenia im tylko za- 
wdzięczać, więc sztukę cofnął. 


Miecz Damoklesa. 

Opowieść o tyranie starożyt- 
nym, Dyonizosie, który nowo- 
przybyłego gościa, Damoklesa. | 
przyjął z całym przepychem, jed- 
nocześnie jednak nad łożem jego 
zawiesił na cienkiej jedwabnej ni- 
tee miecz — nie jest pozbawiona 
wszelkich cech rzeczywistości. 
Podobny zwyczaj panuje w Indy- 
ach, gdzie książę, poślubiając 
małżonkę, zmuszony jest prze- 
spać jedną noc pod takim mie- 
czem i wyczekiwać, czy nić przer-; 
wie wię, czy też utrzyma ciężar 
miecza. 

Hindusi sądza, że każdy książę 
nosi w sobie bóstwo rodowe. bú- 
stwo to jednak z biegiem czasu, 
w miarę długiego trwania rodu. | 
poprostu starzeje się; zmuszają | 
go więc do wspomnianej próby, 
chege się przekonać, czy bóstwo 
jest w nim w pełni sił i władzy, 
czy nie; jeśli wytrzyma, świad- 
czyć to ma o tęgości bóstwa i ja-| 
wnej jego opiece nad księciem, 
jeśli się przerwie, miecz oczywi-| 
Ście zabija nieszczęsnego małżon- 
ka. 

Ostatnio zawarł małżeństwo z 
księżniczką krwi jakiś książę an- 
gielski, którego jednak krajowey 
zmusili do przebycia tej próby 
miecza; kto wie więc, jak się ta 
sprawa zakończy, bo choć w ostat- 
nich 150 latach raz tyłko musiał 
jeden z książąt indyjskieh prze- | 
bywać próbę, przecież skończyła 
się ona dla niego fatalnie. 

a l 

Bądź usłużny ludziom w każdej 

życia dobie: 

Kto pomaga innym, dopomaga | 

sobie. 


ZAWIADOMIENIE. 


Rok szkolny w polskiem Kole- 
gium św, Bonawentury, pod zarzą- 
dem OO. Franciszkanów, w Pula- 
ski, Wis. rozpocznie się dnia + 
września b. r. 

Młodzieńcy, pragnący przygoto- 
wać się do stanu Kapłańskiego, | 
niech się zgłoszą do zarządu Ko- j 
legialnego pod adresem: 

Rev. Louis Kania, O. F. M. 
St. Bonaventure 's College, 
Pulaski, Wis. 


i 
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Cały ten komplet 


sklada się z mydla, butelki Kaliny,  Upię 
kazycielki i pudełka Pigułek Kalinowych. 
Pigułki te są riezrównanym Środkiem na 
Niestrawność, Zatwardzenie, Hemoroidy itp. 
choroby żałądka i nieczystej krwi; używane 
+ Kalina Upiększycielką i Mydłem Kalno 
weru usuwają Krosty, Wrzody, Liszaje i wo- 
góle wszelką brzydotę a nadają twarzy pię- 
kności i czeratwości. 2 

Frzyślij 25e. na koszta opakowania | prze- 
nyłki a otrzymasz cały komplet KALINY od 
wratną pocztą. Razem a tem wyślę sposób 
jak nabyć można piękne i bujne włosy cho- 
ciałby na łysej głuwie. 

W razie niezadowolenia zwracam pienią- 
dze. Pise zaraz, adresująe: 
J. M. RUTKOWSKI, 875 Fillmore AVE. 
DEPT. C. Buffalo, N. Y. 
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KTO MA książki naukowe, do nabo- jnnj każą sobie płacić 


żeństwa, pamiątkowe lub powieściowe 
do oprawy, niech się zgłosi do Chicago 
Printing and Book Bindery Co. 141 W. 
Chicago ave. MONZA NADESŁAC 
pocztą. — Cenę za oprawę podamy po 
odebraniu książki. — Oprawa elegan- 
cka i mocna gwarantowana. Ceny jak 
najniższe. 3U 


Bez różnicy gdzie mieszkacie i ile 
zarabiacie, pośleniy Wam na kre- 
dyt piękny 14 k. gold filed zega- 
rek męzki lub damski, z 3 koper- 
tami. pięknie grawerowany. gwa- 
rantowany na 20 lat i dewizkę 
z breloczkiem, jeżeli będziecie pła 


cić 5 ct. dziennie. Sprzedamy 
Wam ten piękny zegarek po hur- 
townej cenie $26 wartości $33. 
Przyślijcię 2 ct. markę na kata- 
log. z którego możecie wybrać 
styl zegarka. który Wam się po- 
doba i który zaraz wyślemy. 
FIDELITY SPECIALTY CO. 
252 W. 14 St. New York City. 


SPECYALNE 


ZAWIADOMIENIE DO NA- 
SZYCH ODBIORCOW. 


Jeżeń wasze włosy lub czaszka 


[nie jest w dobrej kondyey, imb 


macie zaburzenia skórne, pamię: | 
tajcie, że od przeszło lat 30 jesteś. | 
my znani jako doświadczeni $pe- 
eyaliści na całym świecie. 

Nasze lekarstwa są nieocenione, 
a ceny nadzwyczaj przystępne tak | 
że nawet najbiedniejszy nie po-| 
trzebuje pozbawiać się lekarstw 
Dra. Brundzy. Za leczenie włącz. | 
nie z lekarstwem liczymy począw- | 
szy od $1.00 i wyżej, podczas gdy | 


polskiego ogółu. 


Pragnienie to moje, chcemy 
zamienić w czyn, i dlatego dajemy _—< 
możność każdemu Polakowi i Pol- i 


ce, nabycia akcyi 


cenie $10.00 za sztukę. 


powstającem, ale 


czne korzyści. Każdy posiadacz akcyi, oprócz dywiden- 
dy, otrzyma 10 procent od każdego nadesłanego zamó- 
wienia, tak że ktoby zakupił za $100.00 choć by nie od ||. 
razu, ale częściami, to już Mu się wróci te $10.00 
wydane na akcye, a akcye będzie miał darmo. 


POLSKI DOM ZLECEŃ 


UNION MAIL ORDER HOUSE, 


MICHAŁ J. PERŁOWSKI, PREZES. ji 

Dept. G. P. 1447 AUSTIN AVENUE, CHICAGO, ILL. || 
AET E a e AED W 
zapytujemy się d'aczego? Czy polska |: 
firma nie obsłuży cię tak jak obca? p 
Zapoznaj się z nami, nie pożałujesz. | 

s 


$25.00 i więcej przynoszą szkody 
niż pożytku. 


pelnej utraty włosów i na to by 
czaszka stala 


wszystkich innych, są gwaranto- 


wość, nie tak jak lekarstwa paten- za odebraną sumę pieniężną. 


UNION MAIL ORDER HOUSE, 
było mojem pragnieniem, aby ta 
największa na emigracyl polska 
instytucya handlowa, była włas- 
nością nie jednostek, ale całego 


towane. Możecie je dostać jedy- 
nie tylko z naszego laboratoryvum. 
Piszcie w zaufaniu. My nie nale- 
gamy, nie mamy systemu ©. O. D., 
i tylko rzetelnie prowadzimy inte. ` 
res. Z przyjemnoścją odbieramy 
przekazy pieniężne, i przypomina- 


najmniej 


Jeżeli czekać będziecie aż do zu- 


sie Świecacą jak 


szkło, nie odzyskacie wtedy wło- sze ja RA z £ 
sów nawet za milion dolarów. In-| 0 48 Juki ae 4 PRN 
teligentny człowiek powinien szu- PRE z być db uiswsędłinAgiiE 
kać zaraz naszej porady. Pomo- c pranci onic wo domui 
gliśsimy już milionom i wam.pomo- | z AKU DASI 118398 lat, 2 a 
a aa italia WIA później klient gniewa się i narze- 

| ka, że nie odebrał zamówionego lu- | 


Brundzy różnią się zupełnie od 
karstwa. „Jesteśmy rzetelni i zaw- | 
> à a >A | — 
wane za zupełną ich nieszkodli- |sze wysyłamy należne lekarstwa 
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Motor gazolinowy naj- 
lepiej się opłaca. 


1 
Kto chee za swoje pieniądze dostać | 
najlepszy motor gazolinowy, niech kw: 
puje I. H. C., które najlepiej wykoru= 
ji swoją robotę. a p 

Motor gazowy, nie zbudowany rale- 
życie i z niewłaświwego materyalin, 
jest gerszy od wszystkich. Kcsztuje prawie zawsze tak wiele jak dubry mmo- 
tor, a kosztuje o-wiele więcej przez ciągłe reperucye i stratę czisu. 


H. 


Kupuj prawdziwy 1. G. metor, a z pewnością osrazedzicie sobie dużo 


kłopotu, czasu i pieniędzy, 


i 
i 


może zrozumieć jego mechanizm. Wszystkie części składowe są wykonane £ 
perfekcyą, pięknie pomalowane i zabezpieczone przed eksplozyą. 


a" 

IH C Motor Gazolinowy 

jest zupełnie pojedyńczy i dobrze urządzony. Karburator gazelinowy jest 
Wszystkie części ruchome wą należycie zbalansowane. Każda część skiado- 

wa jest odpowiednio nicena a Żmlna nie jest za ciężką do odłączenia, 


konstrukcji zupełnie prostej i każdy może go regulować z zupełną dokład- 
nością. Zapalenie jest pozytywne. Zapalacz jest tak pojedyńczy, że dzierko 
1. H. C. jest w każdym szczególe doskonałym motorem, gwarantujący doeke- 
nała służbę na lata. . 


+ 

I. C. H. wyrabiane są w rozmaitych stylach — wertykalnie i horyzontal=- 
nie, przenośnie i stale o sile od 1 da ńv koni i mogą być operowane przy 
nafty lub alkoholu. Miejscowy reprezentant 
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pomocy gazu, gazoliny, 
1. ©. H. wytlónaczy wszyst 
o Katalog, albo piszcie do 
International Harvester Company of Am. 
U. S.A. 


kie zalety tego motoru. Postarajcie się U microg 
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[Incorporated ] 
IH C SERVICE BUREAU 


Chicago 


Biuro tej firmy dostarcza każdńnu darme wszsstkich możliwie 
wyczerpujących informacyi w związku nietylko z ' gdziami oimne 
mi. ale także rolnictwem. (Odpowiadamy na wazełńie pytania w <wiąrku 
z ziemią, abiorami, drenowaniem gruntów, trrygacyą itp. Nalosy tylk= 
pytać wyrainie | zwracać nię do I. H. C. Narvice Burena, Ba: asier 
Building, Chicago, U. S. A. 
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naszej,firmy, po 


SZ 
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„Każdy akcyonaryusz w ten sposób zostaje współ- 
właścicielem firmy, a tem samem jej agentem. Union 
Mail Order House, nie jest przedsiębiorstwem nowo 


firmą wyrobioną, przynoszącą zna- 


|| 
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Król angielski składa życzenia członkiniom Stow. 
Dobroczynności w Londynie. 


Jedna z najbardziej  popular-! 
nych i wpływowych organizacyi 
dobroczynności w Londynie, jest 
pozotówie ratunkowe Św. Jana,; 
popierune przez bankierów i wiel- 
kich finunsistów miasta jak na- 
Przyklad Rotszyldów, Lorda A- 


Photo copyright, 1912, by American Press Aszociation. 


verbury i Lorda Revelstoke. Nie- 
dawno odbyła się inspekcya tego 
stowarzyszenia, na której był obe- 
eny król angielski i złożył życzenia 
pomyślności w dalszej pracy człon- 
kom Stowarzyszenia, 


ZCLEVELAND, O. | 


Fatalny rezultat zabawy z 
bronia palną. — ''Polskie 
wesele.”” Bójka między ru- 
sinami. | 


| Budował on dla siebie 


Znalazlszy pod poduszką w łóż- 
KE rewolwer ojca, bracia 3 i 6 le- 
tni Wasil i Frank Kwoszka. za- 
ameli bawić się nabita bronią z ta- 


Z Osad Polskich w Ameryce. 


się z amatorstwa elektrotechniką. 
warsztat 
na tyle loty domu, w którym Da- 
szkowsey mieszkali i miał prze- 
prowadzić połączenie drutów ele- 
ktrycznych. 

Wskutek nieuwagi. czy też nie- 
świadomości, chwycił ręką. drut 
naładowany elektrycznościn i na 
ziemię padł martwy. Ojciee, Mar- 
«in Daszkowski, który był świad- 


kim rezultatem, że -rewolwer Wy-! kiem tej katastrofy, pobiegł syno- 
strzelił i kula skaleczyła, nie tuk| wi na ratunek i pochwycił ciało 
niebezpiecznie, jak boleśnie milo- syna, aby je podnieść z ziemi. Cia- 


dszego chłopea. Ranę opatrzono w, 
szpitalu miejskim. | 
s . . i 
Podobny wypadek zabawy niele- | 
tnieh dzieci z bronia palna miał! 
miejsce także przy E. 5F-ej uliey,| 
gdzie 7f-letni Antoś Fijałkowski, 
postrzelił 8 letniego Janka Anat-| 
skiewicza z fatalnym jednak re-| 
zultatem, postrzelony bowiem 
chłopiee przypłacił zabawę  ży-| 
ciem, À 
e e LJ 
Na weselu polskiem w hali Sty- 
fa pożgali się nożami onegdaj na- 
si ludzie w straszny sposób. Nic- 
jaki W. H. Ułanowski z pnr. 204 
W 10 ulica zdaje się, że zahawę 
weselną przypłaci życiem. Dwu 
tukże innych zostuło ciężko noża- 
mi pokaleczonych. 
(J é e 
Przy poświęceniu ruskiej cer- 
kwi św. Piotra i Pawła, jakie mia- 
ło miejsce w ub. niedzielę nie obe- 
szło się bez bijatyki. Ludzie za- 


prószyłi sobie łepetyny i nie- 
zważając na uroczystość, zabrali 


się z całą gwałtownością do 
grzmocenia sobie grzbietów i roz- 
bijauia makówek. Interwencya 
policyi i aresztowanie więcej kre- 
wkich naszych braci-rusinów, kres 
położyła brzydkiej w swoim ro- 
dzaju awanturze. Znamienny fakt 
że dzienniki angielskie o tej a- 
wanturze nie nie wspominają. 


- Z WINONA, MINN. 


+ 

Marcin i Edward Daszkow- 

cy zabici prądem elek- 
trycznym. 

Straszna śmiercią zginęli tutaj 
onegdaj dwaj Polacy, ojciec i sp 
rażeni prądem elektrycznym. O- 
fiarami tego tragicznego wypad- 
ku są: 

_ Marcin Daszkowski, lat 53, naj- 
starszy listonosz w Winonie, zna- 
uy także i w Miwaukee, gdzie ma 
krewnych. 

- Edward Daszkowski, lat 19, syn 


Marcina. 
_ Młody Daszkowski 


zajmował 


(2 Somerville do 


ło to jednak było naładowane e- 
lektrycznym pradem i gdy tylko 
Marcin Daszkowski do niego się 
dotknął. sam rażony elketryczno- 
ścią. padł bez życia. 

Sprowadzono doktora, który 
ciała zbadał i orzekł, że obaj Da- 
szkowscy już sa martwi. 


Z SOMERVILLE, MASS. 


Straszna śmierć dwóch córek 
dra J. Chmielnickiego. 


Straszne nieszczęście dotknęło 
doktora Jana Chmielnickiego, 
znanego w całym kraju z wyrobu 
lekarstw patentowych, albowiem 
dwie jego córki zabite zostały 
przez pociąg linii Boston and M. 
Raitrond. 

Jechały one sobie powozikiem 
Jamaica Plain, 
gdy nagle koń spłoszony sykiem 
nadchodzącego pociągu poniósł i 
popędził wprost na tory, przesa- 
dziwszy niski płot. Koń z powo- 
zikiem wpadł wprost pod koła po- 
ciągu, który potrzaskał powozik. 

Obie straciły życie. 

Świadkowie powiadają. że jed- 
na z nich Paulina stała w powozi- 
ku i całą siłą chciała powstrzymać 
konia, ale to pnzeszło jej siły, bo 
koń popędził jak szalony wprost 
pod pociag. 

Pani Chmielnicka, matka niesz- 
częsnych dziewcząt, bawi na wa- 


|kacyach w Polsce w Warszawie, 


mająe z sobą 10-letniego synka. 
Straszną będzie dla niej wieść o 
stracie córek. Ojciec dr. Chmielni- 
eki rozpacza okropnie, gdyż ko- 
chał córki nad życie. 

Dziewdzęta były urodziwe i do- 
brze się uczyły w szkołach. Star- 
Sza z nich ukończyła szkołę i mia- 
ła wstąpić do kolegium. 


Z MINNEAPOLIS, MINN. 
Polak Kołodziejczyk miał 
kłopot ze swojem nazwi- 
skiem. 
Nielada kłopot miał ze swojem 


nazwiskiem Franciszek Kołodziej- 
czyk, Polak, który przyszedł do 


klerka po licenevę Ślubną. Naz- 
wisko jego składa się z trzynastu 
liter i snać ta trzynastka zilaje 
się być fatalua, gdyż na żądanie 
klerka, aby Kołodziejezyk przesy- 
labizował swoje nazwisko, ten 
trzynaście razy je sylabizował, a 
za każdym razem inaczej. zmie- 
niając lub też przekręcające lite- 
ra 

Klerk nie mogąc się z nim doga- 
dać, posłał go do domu, aby mu 
ktoś dokładnie wypisał nazwisko 
a ten udał się do księdza probo- 
szeza, który wypisał nazwisko na 
maszynce, a wtedy klerk mógł je 
dokładnie wypisać na liceneyi, po- 
czem uszczęśliwiony Kołodziej- 
czyk poszedł do swej bogdanki. 
O fatalnej trzynastce wkrótce za- 
pomniał. 


Z JACOBS CREEK, PA. 


Polska rodzina z 9 osób topi 
się w czasie burzy. 


Wcześnie rano w czwartek wy- 
darzył się tutaj tragiczny wypa- 


dek zatonięcia Kziewięciu osób. 
Utonęły one na farmie Barron 
Run, która należała do . Johna 
Raymonda, w pobliżu Jacobs 


Creek, Pa. 

Podczas burzy deszczowej, któ- 
ra srożyła się nad okolicą pan 
Raymond wyszedł z domu, i udał 
się do szopy. Raymond przez dłu- 
gi czas nie powracał do mieszka- 
nia. Po dłuższem oczekiwaniu za- 
niepokojona żona, jej dzieci i in- 
ne osoby należące do familii uda- 
ły się na poszukiwanie Raymon- 
da. 

Wyszli oni z domn na pole i na- 
gle zaskoczyła ich powódź. Woda 
porwała nieszczęśliwe ofiary ipo- 
niosła je, tak, że wszyscy potonę- 
li. 

W międzyczasie pan Raymond 
znajdował się w szopie i nie mu 
się nie stało. 

Ciała brata Raymonda i czwor- 
ga dzieci znaleziono w odległości 
pół miłi od miejsca ich domu. Cia- 
ła zostały uniesione pradem wod- 
nym. Dom tej rodziny został ta- 
kże moeno podmyty, tak, że cały 
się zapadł. 

Parowóz i pieć wagonów kole- 
jowych wpadło tutaj do rzeki Ja- 
cobs wskutek podmyceia linii Bal- 
timore and Ohio. Ruch kolejowy 
na tej linii sparaliżowany był 36 
godzin. 

Kopalnie firmy Pittsburg Coal 
Co. w Eureka zostały zalane woda 
wskutek czego musiały być roba- 
ty przerwane. 


Z SYRACUSE, N. Y. 


Dr. Rusin rażony prądem e-| 


lektrycznym. — Śmierć A- 
gnieszki Ślusarskiej. 


Dr. Antoni W. Rusin uległ wy- 
padkowi. który nieomal byłby 
przypłacił życiem. Wszedł on do 
wanny żelaznej w swojej rezyden- 
eyi i chcial odkręcić światło ele- 
ktryczne. Nagle prąd elektryczny 
przeszedł przez niego, parząc mu 
silnie ramiona i nogi. Począł on 
krzyczeć, czem przywołał żonę. 
która mu przyszła z pomocą. Zdo- 
łał on oderwać rękę od fatalnego 
guzika elektrycznego, lecz musiał 
się polożyć do łóżka t przywołać 
lekarza, gdyż doznał silnego ner- 
wów wstrząśnienia. Niebezpie- 
czeństwo jninęło, ale dr. Rusin ma 
kilka znaków na plecach i sto- 
pach od prądu elektrycznego. Wi- 
nę ponosi kompania elektryczna, 
gdyż połączenie przewodnika ele- 
ktrycznego było wadliwe. Ńzczę- 
$eiem że napięcie elektryczności 
nie było silniejsze, bo wypadek 
ten mógłby się fatalnie zakoń- 
czyć. 

Dr. Rusin przybył z Polski do 
Ameryki, mając lat 17. Ukończył 
on uniwersytet w Syracnse w ro- 
ku 1909-tym, odbył studya w Eu- 
ropie, a obeenie prowadzi rozle- 
głą praktykę lekarską w Syra- 
cuse. Ma on brata księdza, Fran- 
ciszka Ś, Rusina, który jest pro- 
boszęzem w polskiej parafii, ka- 
toliekiej parafii Boskiego Serca 
Jezusa. 

© e e 

Agnieszka Ślusarska, 18 letnia 
dziewczyna, zmarła w ubiegłą so- 
botę po południu wskutek popa- 
rzenia w szpitalu św. Józefa. 

Śp. Agnieszka Slusarska praco- 
wała w hotelu Yates, jako słnża- 
ea. W krytycznej dla niej chwili 
zajętą była czyszczeniem łóżek na- 
ftą, gdy wtem od zapalonej świe- 
cy nafta się zapaliła i objęła pło- 
mieniami odzież dziewczyny. Na 
nieszczęście nikogo w pobliżu nie 
bylo, by udzielić jej ratunku, a 
gdy pomoc się znalazła, na nie się 
już prawie nie zdała. 

Nieszczęśłiwa ofiara nie była 
w stanie nie sobie poradzić, bo 
płomienie szybko się wzmagały z 
powodu łatwozapalnego wiotkie- 
go ubrania i w jednej chwili sta- 
nęła cała w płomieniach, jak ży- 


UAŹBIA POLSKA W CHICAGO 


|wa pochodnia. Poezęła więc szu- 
|kać ostatniego ratunku w uciecz- 
ce. lecz i ta droga ja zawiodła, bo 
rozszalałe płomienie natenqzas je- 
szcze więcej się wzmagały. Wre- 
|szele gdy dosłyszano krżyk i do- 
wiedziano się o nieszczęściu, cała 
służba hotelowa zbiegła się na ra- 
tunek, a oczom wszystkich przed- 
stawił się straszny widok i do łez 
poruszający obraz. Zrobiono, co 
było możliwe, a następnie w am- 
bulansie odwieziono ją do szpita- 
la. gdzie niedługo po wypadku w 
strasznych męczarniach dokończy- 
ła swego żywota. 


Z DETROIT, MICH. 


. 
Pomyłka czy zamach samo- 
bójczy. 

Stefan Wajtkowski, zamieszka- 
ły przy Elm i 8-ej ulicy w Wyan- 
dotte, omal nie popełnił samobój- 
stwa. Czy to przez pomyłkę czy 
też zdenerwowany kłótnią ze swo- 
ją połowieą, wypił około pół fili- 
żanki trucizny. Sąsiedzi są zdania 
że Wajtkowski miał zamiar ode- 
brać sobie życie, on sam zaś 
twierdzi, iż przez pomyłkę wziął 
truciznę zamiast herbaty. Pozna- 
wszy niebezpieczeństwo, wezwał 
natychmiast lekarza i dał sobie 
wypompować żołądek. Z początku 
był chory i osłabiony,.po pewnym 
jednak czasie, jeszcze tego same- 
go wieczora udał się do pracy do 
fabryki Miehigan Alkali, gdzie za- 
trudniony jest przy cemencie. 


Z MILWAUKEE, WIS. 


Ogółem 407 Polaków zatru-| 


dnionych jest przez admi- 
nistracyę miasta. 


Utyskiwanie, jakie się często 
słyszy, że Polacy nie są należycie 
uwzgłędniani przez zatrudnienie 
przy robotach miejskieh, nie jest 
zupełnie słusznem. jesli się weź- 
mie pod uwagę, że zatrudnionych 
ich jest 407. Prawda, że nie mamy 
wielu na wyższych urzędach, bo 
tylko jedynie p. L. M. Kotecki, 
zajmuje drugi z rzędu najwyższy 
| urząd miejski, to nie jest to wim 
| polityki ogólnej lub uprzedzenia, 
ule raęzej. nasza własna, bo albo 
|nie mamy ludzi dość odpowied- 
nich na takie stanowiska, a ci któ- 
rzy są, nie ubiegają się o urzęda. 

Z obeeną administracyą, liczba 
Polaków, zatrudnionych przez 
miasto dosięgła najwyższej cyfry 
juka kiedykolwiek była: a to głó- 
wnie dzięki w pierwszej linii kon- 
trolerowi p. Koteckiemu, który 
czyni wszetkie możliwe wysiłki, 
hy jak najwięcej rodaków jego 
|znalazło umieszczenie. A poma- 
gaja mu w tem dzielnie i alder- 
mani polsey, p. Szezerbiński i 
Szewczykowski. Jak nas informu- 
je p. Kotecki, alderman 12-ej w. 
Niemiec, Maier, weale nie pozo- 
staje w tyle za swymi kolegami, 
Polakami, i znaczna liczbę Pola- 
ków ze swej wardy zdołał już po- 
mieścić przy robotach miejskich. 


Z UTICA, N. Y. 


| 
(Gmina towarzystw urządza: 


«Dzień Polski.” 


Dzień Polski urządzony stara- 
niem Gminy Polskiej w Utiea i 
Towarzystw z New York Mills, 
N. Y. odbył się w poniedziałek, 
15-go lipca br. 

Już o godzinie 5-ej z rana na 
Lincoln ave. wszyscy zostali po- 
budzeni ze snu dźwiękami Kapeli 
Polskiej św. Piotra Apostoła, 
która przygrywała przed każdym 
sklepem i salunem polskim po 
wszystkich dzielnicach polskich, 
przypominając tem każdemu, ja- 
ki to dzień jest dla Polonii. Wkró- 
tee potem powstał ruch, pośpiesz- 
nie przystrajano domy we flagi 
polskie i amerykańskie, lub przy- 
brany odświętnie, członkowie to- 
warzystw cywilnych i uniforino- 
wanych gromadnie ustawili się 
przy kościele i szkole św. Trójcy. 

W 4abrykach, gdzie po więk- 
szej części Polacy pracują, zapa- 
nowała cisza. 

O godzinie 1l-ej ruszył pochód 
pod dowództwem dzielnego mar- 
szałka ob. Stanisława Starzyka, 
przez ulice Lincoln Ave. Court, 
Genese, Whitesboro do Lafayette 
i State, gdzie oczekiwały tram- 
waje na przewóz do New York 
Mills. 

Cały pochód składał się z 2 óch 
dywizyi, wszystkie towarzystwa 
i dzieci szkolne wzięły udział w 
pochodzie. W pierwszej dywizyi 
przygrywała banda Tow. św. Pio- 
tra Ap., w drugiej Tow. św. Sta- 
nisława z New York Mills, N. Y. 
Mnóstwo powozów i automobi- 
lów w których zajęli miejsca u- 
rzędniecy towarzystw, duchowień- 
stwo i wybitniejsi obywatele z 
rodzinami, zamykały pochód. Do 
upiększenia pochodu przyczyni- 
ły się wielce udekorowane wozy 


przedstawiające fachy naszych 
polskich biznesistów. W ogólny 
zachwyt wprowadzał publiczność 
wóz pięknie i gustownie przybra- 
ny z żywym obrazem *'Polska w 
kajdanach”. 

W New York Mills. oczekujące 
tamtejsze towarzystwa polskie 
przyłączyły się do pochodu. po- 
czem udano się do Parku  Puła- 
| skiego, gdzie wykonano dalsze 
numera programu, a że był wiel- 
ki upał, dano pauzę, aby każdy 
ochłodził się i wypoczął. 

Ob. Józef Wasilewski przewo- 
dniezący komisyi Domu Polskie- 
go zagaił piękną przemową i po- 
wołał na przewodniczącego ks. 
Muszyńskiego. 

Obdjmując przewodnictwo ks. 
Muszyński, wypowiedział krótką 
mowę, nawołujące do popierania 
polskich interesów. 

Następnym mówcn był major 
miasta Utica, Frank S. Baker. A 
mową swa udowodnił, że zna do- 
brze historyę naszego narodu, o 
nas zawsze wyrażające się pochle- 
bnie 

Chór Kółka Filaretów  odśpie- 
wał “Wieniec Krakowiaka.”” 

Dalej szanowny mówca profe- 
sor Fijałkowski na wstępie nad- 
mienił, że nieprzyjaciele wymy- 
ślają różne prawa przeciw naszej 
idei narodowej, które zmuszają 
nas do opuszczania naszej ojczyz- 
ny i udania się w obee kraje za 
wolnością i dobrobytem i przy- 
pomniał nam słowa poety Wys- 
piańskiego że *'Polska, to jest 
wiełka rzecz”, zarazem dał wy- 
|tłómaczenie prawie o całym roz- 
biorze Polski i naszych wieszezach. 
| Szanowny mówca tak dzielnie i 
zrozumiale wpłynął swą mową na 
słuchaczy, że na długo pozostanie 
każdemu w pamięci. 

Dalej. ks. Muszyński powierzył 
majorowi miasta Utica wręczenie 
dyplomów chłopeom, którzy u- 
kończyli 8-mą klasę. Sz. major F. 
i Backer przy wręczeniu dawał ka- 
żdemu z osobna piękną naukę i 
pochwałę. 

Po odśpiewaniu **Boże coś Pol- 
|skę”* udano się na wspólną zaha- 
wę, gdzie starzy i młodzi  ocho-: 
czo się zabawiali. 


| Dobry obiad. 

| Pani domu wchodzi po obiedzie 
do kuchni i ehwali kucharkę za 
dobrze ugotowany obiad. 

— Jak jesteś u mnie od miesią- 
ca, moja Kasiu, dziś dopiero udał | 
ci się obiad po raz pierwszy, do- 
skonały! Żebyś tak codzień cheia- 
ła się starać... 

— Codzień nie mogę, proszę pa- 
ni. dziś to co innego, dziś są imie- 
niny... mojego strażaka ! 

Znakomita kucharka. 

Żona krótko po ślubie: — Ach, 
| mężusiu. żebyś ty wiedział, ile się 
/ namęczyłam, zanim zrobiłam pier- 
| wszy befsztyk. 
| Mąż: — Wierzę ci, kochana Jul- 
cin, wierzę, ażebyś ty wiedziała, 
jak się namordowałem, aby go 
zjeść. 


KAŻDEMU 


| | 


Który przyśle $1.25 | 


a nie joet jeszcze abonentem pisma p.t. 


TYGODNIK 
| 


POWIEŚCIOWO - NAUKOWY Z DZIA- 
ŁEM MUZYCZNYM. 


wysyłać będziemy to cenne pismo 
od teraz do 


Igo STYCZNIA 1914 roku 


(bo Europy, Kanady i innych części 
świata $2 00) 


Ilustrowany Tygodnik Powieścio- 
wo-Naukowy, tak samo jak Ga- 
zeta Polska wychodzi co czwar- 
tek każdego tygodnia i zawiera 
wiele ciekawych Powieści, Bajek, 
Historyi, Artykułów, itp., i raz 
na miesiąc Nuty do grania i do 
śpiewu. 


AC Å- M AFR 7 


Prenumerata wynosi rocznie: 


W Stanach Zjednoczonych $1.00 
Do Europy, Kanady i innych 
części świata 81.50 


Przesyłając teraz $1.25 nowy 
abonent otrzymywać będzie pra- 
wie ZA DARMO wszystkie nu- 
mera do lgo Stycznia 4913 i bę- 
dzie miał prenumeratę opłaconą 
do 1go Stycznia 1914. 

Pieniądze] najlepiej przysyłać 
przez Money Order, lub w liście 
Registrowanym pod adresem: 


W. DYNIEWICZ PUB. GO 


1163 Milwaukee Ave., 


CHICAGO, ILL. 


| Beaver Falls, 


Każdy abonent GAZETY POLSKIEJ ma pr 


POSZUKIWANIA. 


awa do jednorazowego pomieszczenia w tej 


rubryce ogłoszenia DARMO. Następne ogłoszenia płaci się 2 c. ad slowa. 


POSZUKUJE adresu rodakcyi *'Pośrcd- 


nik Towarzyski'* w St. Louis, Mo, 

FeliX Muzolf S. S. Alabama, P. T. Ca 
Chicago, Ill. Engr. Dept. 30 
MARCIN Bąk pachodzi z Królestwa Pol 
skiego, gub. Lubelskiej, powiatu Krasno- į 
staw, Wiek Wieźlica. Niedawno przyjechal 
z kraju. Niech się zgłosi na adrea: Józef | 

Gaza, 1823—3 st. Superior, Wis. 


POSZUKUJE swej żony Maryanny Bare 
wicz, która mnie qpuśńciła z początkiem ma- 
ja 1912 roku. Wzięła ze zobą dwoje dzieci, 
córkę 6 lat i syna 4 lata, Córki imię Sta 
niaława, syn Edward, Pochodzą z pod zaho- 
ru rosyjskiego, gub. Suwałki, pow. Sawal- 
ki. Ktoby wiedział o nich, niech mi da znać 
a otrzyma odemnie $3 w gotówce, gdyż je- 
stem nad wyraz pogrążony po mej rodzinie. 
STANISŁAW BAREWICZ 556 E. 14 St, 
ERIK; PA. 


POSZUKUJE Felikna Makarego w wał: 
nej sprawie proszę nię zgłosić listownie, J. 
Gurek, 131 High ntr. Holyoke, Mass. 


POSZUKUJE Marya Jaworska z pod N. 
140 Gittere ul. syna swego Franciszka, li 
czącega lat 16, który przed rokiem opuścił 
Ruffalo, udał wię da Penn. do Brand-Will 
Kioby wiedział o nim lub on sam, niech da 
znać do wiadomości do Maryi Jaworow 
skiej, Xo. 140 Gittere str. Buffalo, NY. 


JOZEF Kuczynski ponzukuje swoich Era. 
ci aiotecznych Józefa, Juna I Walentego An- 
dryszaka i Maryanny i Michała Kurowskich, 
którzy mają przebywnć w Baltimore, Md. 
Ktoby z naszych czytelników wiedział o ich 
pobycie, niech zawiadomi Michała Kuczyń.- 
skiego, Manistee Oak Hill Mich. 
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FELIKS I BRON. CICHOCCY poszukują 
Stanisława Makowskiego, Wawrzyńca Borko- 
wakiegó. Prawdopodobnie zamieszkają w De- 
troit. Mich. Proszę się zgłosić na adres: 
Felika Cichocki, 248 SŚtraecher str. Toleda, 
Ohio. 


ANDRZEJ Idlinski poxzukuje awego brata 
Michała Tdlińskicgo, ktoby o nim wiedział 
niechaj się zglosi lub kio niech łaakaw zgłosi 
804 Haatinga Detroit Mich, 


POSZUKUJE 


atryjecznogo branta Józefa 
Zajączkowakiegao, obaj z Wileńskiej guber- 
nii, powiat Trocki, wieś Markuciszki. Kto 


hy o nim wiedział Inb on aam, proszę pirać: 
Antoni Zajączkowski 49 Furnace atr. Niles 
Ohio. 


POSZUKUJE żony, która 15 kwietnia o- 
deszła £ domu, Ponzli z bartnikiem, wzięli 
ze fanha dziecko, chłopczyka aśmiomiesięczne 
go. W domu zostało jeszcze 6 dzieci. Obo 
je aq jednakowego wzrostu pn 5 stóp, ona 
bland włosy i górnych zębów niema. Ma 
lat 36 — on ma wielki znak nad prawem 
okiem, jak go w kopalni pohito, liczy 25 lat, 
brunatne włosy, pochodzą a Prus. Chce zro- 
bić porządek z dziećmi, Jak się nis dowiem 
gdzie oni rą ta ich policyjnie każę szukać 
Za zawiadomienie wynazrodzę. J. Michalak 
BoX 190, Bentleyvilie, Pa. 
m 

POSZUKUJE Józefa Kolbusza rodem z! 
Narkuszowy pow. Strzyżów. Galicya. Słu 
tył on przy wojaku w Przemyśln yray 8 
pułku dragonów. Wyjechał do Ameryki je- 
szcze przed © lnty. Zglonić się pod adre- 
sem: dan Niedzielski, Munising, Mich. P. O 
BoX 14. 


POSZUKUJE swego nółbrata I, Urbań- | 
skicka. rodem z wioski Smolenta, g'nina | 
Szczawin Kościelny, pow. Gostyń, guber- 


nia Warszawska, Królestwa Polskie. Potrze- 
bny w bardzo ważnej sprawia. Niechaj się 
2głosi do Fr. Bygulskiego. 924 Millon AVe. 
Syracuse, NY. N 


JEZELI kto znał Antoniego Olczaka alba 
un sam to ogłoszenie w!dział, ta proszę dać 
znać Janowi Olczakowi Na. 1218 — 1th AVe 
Pa. 


POSZUKUJE Józofa Kormanck, zamicsz- 
kałrgo przed dwoma laty w Chicago. Adre- 
sować: W. M. 179 Norma] AVe. Buffalo, 
NSE: s 


JAN KWIATKOWSKI poszukuje awego 
ayon, już minęła 11 miosięcy jak opuścił ro 
dzicielaki dam i nie daje znać o aohie. Niech 


POSZUKUJE awego syna Stanisława Le- 
wandowskiego, opuścił dom w dzień Hotege 
Narodzenia, ma lat 18, wzrostu średniego, 
twarz biała, pociągia, nos mierny a mówi 
po angielsku i po polsku. Kachsny aynu 
, jeteli żyjesz to wróć do nas bo cię opłaka- 
| lemv. W domu wszystko dobrzo. Moła kte 
| będzie wiedział z naszych rodaków, to nie- 
chaj raczy nam donieść o jego pobycie. 


| Fr. Jan Lewnndowacy, 32 East 24t 
| Bayonne, N. J. 4 wadą, 


POSZUKUJE siostry Anny Klejnowakiej 
która przebywała w Bostonle, ktoby o niej 
wiedział, ta niechaj da znać na adres. Ale- 
ksander Klejnowski 173 Main at. Pasaaia. 
NWA 
RZE DE CN 
POSZUKUJE Jakób Patla swego syna Jana 
Pnilę, który zginął bez wieści. Wybierał 
się do kraju, alu w kraju go niema, za pe- 
danie jego adresu zapłącę 5 dolarów. Ja- 
kób Patla, [D 162 Jerome, Pa. Somerset 
Co. 


POSZUKIWANY Jest Jakób 
przez matkę. 


Maniecki 
Niech się zgłosi pod adresama 
Marya Piwowarczyk, dla Borowskiej, uł. 
Krzcska No. 7 mieszk. 15 Warszawa Po- 
land Rusia, Europe. 


POSZUKUJE Teklę Chmielowicz po mę- 
in Chmielowiec, córkę Józefa i Maryi 
Wąsików z Poręb Debakich m Galicyi. 
Do Ameryki przybyła przed 10 laty i po 
cząłkuwo kilka miesięcy mieszkała u Jana 
Piaseckiego w New Yorku. Poszukuję ją w 
bardzo ważnej sprawie. Kto mi poda jej 
adres, dam $20.00 nagrody. 

Jlakób Chmielowicz Greyrok Place, Che- 
ster, NY. 


KAWALER 24 lat poszukuje farmerki za 
żonę średnia zamożnej w wieku ad 18 da 
24 lat; poninda pół tysiąca majątku | jaat 
dobrym rołnikiem, która choe 1e mną 
szczęścia, Niech lankawa będzie napisać do. 
A. WALKOWIAK RED. 2 Bottineau, N. 
Dak. 28 


POSZUKUJE swego sęeliada Kurutantege 
Lipskiego Adam BSubartowioz. Lipaki mie- 
szkul ma północnej stronie miasta pnr. 4631 
So. Ashland AVE, gdzie chwilowa zamie- 
szkuje. 


RATAKZYNA KWASBZOWSKA potauku- 
je rodziców Józefa į Anieli _ Ogorzałków, 
którzy pochodzą a Galicyi. Przebywali w 
mieście Cohous NY. Ktoby o nich wiedział 
luh oni sami, niecha adresują: Katarzyna 
Kwaszowska 1338 Burnett AVE Syracuse, 
N. Y. 


DLA uniknięcia rodrinuej nieprzyjemno- 
śei poszukuje się w bardzo ważnej uprawia 
braci lub sżwagrów B. Plena, pochodzącego 
ze starego Sgeza. J. Kałużnlak BO Belmon$ 
AVe, Newark NJ. 


POSZUKUJE Roch Kamienski brata awe- 
go wujecznego Tomasza Korzenieckiego w 
bardzo ważnej sprawie; przebywał w Pitta- 
burg. Pn. Ktoby o nim wiedział lub on sam 
niechaj się zgłosi na adres niłej podany. Do- 


nosiciel otrzyma $5.00 nagrody. _ ROCH 
KAMIENSKI, 24 Iafayctte str. Worcester, 
Muse. 28 


SZUKCJE mego przyjaciela Franciszka 
Ryszkl. pochodzącego z Poręby Wielkiej, p. 
Oświęcim kraj Gallcyn, który Już lat 12 te- 
mu wyjechał da Ameryki, a który ostatni 
raz przed siedmiu laity napisał z St. Paul, 
i dotychczas nieinam o nim żadnej wiado- 
mości a rozchodzi mi aię przeważnie o je- 


go córkę Niaryę, która z nim do Ameryki 
wyjechała. 
Rozchodzi się tu o jej majątek, która ta 


niej nie może tym majątkiem rozporządznń. 
Albo on sam, albo ktoś, kto wie a jego pea- 
hycie. niech da łerkawie znać na adres: J. 
Kobtela, Poręha Wielka, poczta Oświęcim, 
Gałicya. Europa. 


POSZUKUJE awego męża Józefa Socha- 
ckiego, który przebywał w Fecles, W. Vir- 
ginia. Ktoby wiedział o nim luh an sam, 
nicch da znać da Anny Rochackiej. 180 Oak- 
land str. Brooklyn, N. Y. 


się zgłosi lub ktoś doniesie do Jan Kwia 
tkowsęki, 143 Everett str. Toledo, Ohia. 


POSZUKUJE polskiego balbierza, który 


LEJE S GT E A RICO 

5 DOLAROW NAGRODY. Tekla Nabołta 
poazukuje swego szwagra Sofata Nosałta, żo- 
naty w kraju, rodem z Galicyi, Mosty Wiel- 
kie, przybył przed półrokiem z kraju, za- 


mię dobrze zna na swoim fachu. Stała praca 
i dobra pensya. Angielski język niewyma 
galny. Józef Mrówczzński, 760 N. Washing 
ton str. Wilkca Barre, Pa. 


EE DE A a M 

POSZUKUJE brata Marcela Stojek, prze- 
bywa w Detroit, Mich. Ktoby o nin wie 
dział, niech raczy podać adrea lub on sam. 
Marcin Stojek, 5 Clover st. Newark, N. J. 


POSZUKUJE Franciszek Malczyk Bole- 
sława Cichaniskiego, który wyjechał 2 War- 


szawy, Proszę mi dać znać o nim. PR. 
MALCZYK. Nr. 394 Nanticoke, Pa. 28 
POSZUKUJE w bardzo ważnej sprawie 


Adama Lompek. Ktoby wiedział jego adres 


| iub on sam niech mi łaskawie doniesie. Fr, 


Muszyński, 22 Briggs at. Portland, Me. 


POSZUKUJE W. Urbanika z Galicyi p. 
Nisko. Niech aię zgłosi do: Wawrzyniec 
Urbanik, 414 Reech str. Seranion, Pa. 


FRANEK JAWOK, Kochana Siostro, Ro 
zalio Jawor, proszę zgłonić sio listownie, n- 
dres. FRANK JAWOR, P. O. Corey, Ala- 
bama BoX 476. 
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WALERY Wyrwicz poszukoje żony swojej 
Michaliny =» domu Pietkiewicz — średnie: 
go wzrostu, milnie zbudowana, na twarzy 
czerwona, włosy czarne, wyjechała w ubra- 
niu bronzowem z Adamem Jiolek lat 25, bez 
wąsów, na iwarzy czerwony, włosy jasno: 
błoud, włosy do góry zaczesane, wzrostn śre- 
dniego, silnie zbudowany. Ktoby wiedział 
o miejscu ich pobytu, niech raczy donieść 
pod poniżej podanym adresem a otrzyma 
$5.00. W. WYRWICZ, 107 Abot st. Law 
rence, Mass. 


ÍC a a 

W SPRAWIE SPADKOWEJ Wanissewskia» 
go wzywa alọ niewiadomych z miejsca poby- 
lu prawnych apsdkobierców, ażeby na pod 
stawie wyrczu z dnia 31 grudnia 1000 rnku 
zgłorili aws oświadczenie do spadku po u 
znanym za zmarłego piekarzn i cukierniku, 
Btaniaławie Kostka Kanlszewskim z Pozna: 
nia, z udowodnieniem praw do spadku po 
tymże zmarłym do dnia 8-go czerwca 1912 
roku, godziny 13 w południe į takowe zgło- 
sili w niiej podpisanym aqdzie. 

GNIEZNO, dnia Sga lutego 1913 roku, 
Królewski Sąd. 


POSZUKUJE do Spółki dobrego i praw 
dziwego Buczera Polskiego, pieniądze nle- 
wymagalne, aby był tylko dobry hizneziata, 
Ktoby się zgłosił, proszę pisać na adret: 
Mr. Jaworski 56 Arthur atr. Hamilton Ont. 
Canada. 22 


POSZUKUJE Jan Karpiński, Antoniego 
Malinowskiego z zawodu garbarz. Przed 5- 
ain laty był zamieszkały z rodziną przy 
Bonfield mtr. i przy Schrop str. w Chica» 
go, Ill. Ktoby wiedział o jego pobycie lub 
on sam, niech będzia łaskaw donieść pod a 
dres: Jan Karpiński, Kirby house, Somer- 
Ville, N. J. 


POSZUKUJE Pani Urbańskiej, która 
mieszkała 5256 Maplewood w walnej spra 
wle. Proszę się zgłusić jutro do A. Prze- 
kwas, 1400 W. DiVision nl. Chicago. 


POSZUKUJE w bardzo ważnej aprawie 
Jóx. Szujewaki Jana Pelco. Dawniej zamie: 
szkiwał przy B-ej AVe. i Giant niicy. Kto- 
by o nim wiedział, niech łaskawie da znać 
par. 12 Center ulica, Milwaukee, Wis. 
ee rb 

POSZUKIWANY Julian Suchocki — Mil 
ler Shmith wzrostu 5 i pół stóp a towa 
rzyarka wzrostu 5 stóp. Mają przy Boble 
1800 rubli w rewersach lub kuponach. Kta 
pierwszy doniesie o tej parze, otrzyma $50 
nagrody. Augnatyn Sawulianis 603 ByX Bt. 
Homeatcad, Pa. 4 ć n s 


mienzkały byl w Wilkes Barre, Pa. Ohecnia 
znajduje sią w okolicy New York. Jeteliby 
kto o nim wiedział, niechaj da znać lub sam 
niech ajọ zgłoai pod No. 83. North 7 atr. 
Brooklyn, N. Y. 


POSZUKUJE Wincentego Januliewicza, 
rodem z NSuwnlakicj gub. powiatu Sejny. Rok 
temu miał być w Chicago pod 533 w Ohi- 
cago AVenue. Ktoby o nim wiedział lub on 
sam, niech się zgłosi do: Bukowski 535 Sth 
AVF. Homestead, Pa. 


WŁATYSŁAW BIEDRZYCKI poszukuje 
awoich kolegów Franciszka Kłonicka į Aleka 
Olszewskiego, niech się zgłoszą Par. 580 
Warren AVc. w salonie w Chicago, 


POSZUKUJE aioatry Julii Bonczak, kt4- 
ra przebywała ostatnio na ulicy Bunker. 
Prawdopodobnie pracuja w restauracyi. Kte- 
by o niej wiedzial, lub ona sama „niech się 
zgłosi na adres: St. Bonczak 1117 S. Jeffer- 
son nl. blisko Jej ulicy, 


POSZUKUJE swego brata wniecznego St. 
Czołka, Ktoby o nim wiedział jub on sam 
niech się zgłosi do: Jan Grzegulski, Roslyn, 
New York. 


POSZUKUJE Wawrzyniec Grabowski 
go szwagra Władysława i Katrzyny Barto- 
szewskich; przebywać mają w Brooklyn, NY. 
Ktoby s naszych czytelników wiedział a jæ 
go pobycie proszę naa zawiadomić, Wawra 

niec Grabowski No. 84 Kelly Str. Ilamiltea 
Ont. Canada. 27 


CHCIAŁRYM ODSZUKAC mojego stryja 
Jana Pulchnego, który pochodzi 1 Glagoezo- 
wa powiatu Myślenice, jest z zawodu ślnse- 
rzem maszynowym a przed 40 laty wyjechał 
do Ameryki i miał aię w Chicago osiedlić e 
podług upowiadania ma mieć w mieśńcia Chl- 
cago fabrykę maszyn, Proszę uprzejmie a 
łaskawą pomoc w odaznukaniu wapomnianega 
miryja. Mikołaj Pulchny kasyer kol. państ. 
ul. Bosacka 10, Kraków, Galicya Austria. 


POSZUKUJE mej żony Anny, która wy- 
jechała z Chicago przed mześńaia laty. 
szę mię zgłosić jak najprędzej do mnie. Fe- 
liks Naruszewicz 2010 W 18th str. 


POSZUKIWANY jest Józef Cebula, który 
przed ośmiu miesiącami opuścił Lawrenee, 
Maan. Franciszek Cebula 38 Allen St. 
wrence, Mass. 


POSZUKUJE mego brata Wincentego 
Kantora pochodzącego a Szynwaldu pow. 
Tarnów Galicya. Przebywa w Ameryce juób 
od roku. Adres: ANNA KANTOR BOX 440 
Caldwell, Ohio. 


POSZUKUJE dwóch braci Józefa i Kes- 
werego Milewaskich. Józef wyjechał przed A 
laty do Grand Rapidas, Mich a Ksawery da 
kopalni miękkiego węgla przed 2 laty da 
Johnston City, Ill. następnie był w Hae- 
Ven. Niech się zgłoai. Adres: Marya Brze- 
zowaka 1735 Blucher str. Chicago, IN. 


POSZUKUJE Joa, Flakua brata Tomasza 
Flakusa, parę lat temu był w Nowym Yer- 
ku, w bardzo ważnej aprawie w spadku pe 
aioatrze Annie Flakus. Ktoby o nim wie- 
dział lub on sam niechaj da znać do 1418 
Mnperiar Str. Chicago, Ni. za 


POSZUKUJE moich dwóch braci Józefa 
i Tana Wozniewskiego. Przed 8 latay mie 
nzkał Józef Wozniewaki w Chicago, Hi. 
Ward Str. N. 2229. Ktoby wiedział o nieh 
niech zawiadomi tę gazetę. Adres: An- 


drzej Wozniewąki, Owen, Wis. BoX 915. 84 


Wiadomości z Chicago. 


(DWAJ RABUSIE ARESZ.- 
TOWANI. 


Chicagoska policya miała osta- 
tnimi dniami szezęście nie lada. 
Oto aresztowała w kilku miejscach 
kilku opryszków, podejrzanych o 
rozbijanie ludzi. 

Policyanci ze © stacwi w fłyde 
Park jechali patrolką na róg ulie 
53-ej i Woodlawn ave., gdzie mia- 
no tylko dokonać rabunku, gdy 
nagle zauważyli w tramwaju sto- 
jącym na krzyżówce dwóch mlo- 
dych ludzi, wyglądających im bar- 
dzo podjrzanie. 

Zatrzymali tedy bez namysłu 
tramwaj i aresztowali owych pta- 


szków. Jak się pokazało. byli to 
Polacy. Niejaki Józef Kowalski, 
17 lat, zam. pnr. 4639 8. Hermi- 


tuge avc. i Karol Pletka, 18 lat, 
zam. pnr. 4727 S: Hermitage ave. 

Wzięci na spytki przyznali się 
aresztowani do różnych szelmostw 
a między tymi do rabunku doko- 
nanego na kilku osobach. 

Ofiara ich padli W. R. White, z 
pn. 130% FE. 72 pl., stracił $17.00 i 
W. C. Smalec, z pnr. 5225 Wood- 
luwn ave., który został ograbiony 
ze $100 w kosztownościach i $54 
gotówki. 


BUTY DROŻEJA. 


Do składów obuwia rozesłany 
został przez fabrykantów smutny 
komunikat, zapowiadający pod- 
wyższenie cen obuwia z dniem 1 
września, lub może nawet weze- 
śniej. 

Wieść te potwierdził J. TI. Selz 
z. firmy Selz-5chwab Co., w Chica- 
go. 

Nagła ta i wielka podwyżka ce- 
ny towaru, tak powszechnego i li- 
cznie zakupywanego jak obuwie, 
apowodowaną została brakiem skó- 
ry! Fabrykanci wynaleźli uzasa- 
dnienie swego bandytyzmu., zwala- 
jąc winę na przemysł automobilo- 
wy. 

Wskutek szalonego wzrostu pro- 
dukevi automohiłów, daje się od- 
czuwać brak skóry, a stad jej dro- 
żyzna. Dlatego też obuwie droże- 
je. 

Juszeze lepszym argumentem, 
to oświadczenie, że wskutek wzro- 
stu ludzkości, więcej butów się zu- 
żywa i dlatego tak drożeją! A 
przecież jest rzeczą stwierdzoną, 
że towar jest tańszy, gdy jest wię- 
ksze zapotrzebowanie. Tylko ka- 
pitaliści amerykańscy inaczej tę 
sprawę pojmują, 

Rząd zań patrzy spokojnie na 
averzący się bandytyzm trustowy 
— ji milezy. Widocznie kontent, 
że sam ma cale buty na nogach! 


$10 ZA ZŁAMANE SERCE. 


Oto rachunek za miłość, jaki 
wystawili i do zatwierdzenia odda- 
li sądowi Kunegunda Głowacka, 
30-letnia narzeczona 27-letniego 
Adama Zachwieja, gdy ten odme- 
wil poślubienia jej: 

92 dni zawracania głowy po 
$500 4460.00 

1 liceneva ślubna 1.50 

1 obiad weselny zamó- 


wiony 100.00 
Zadatek zn mieszkanie 2.00 
1 toaleta ślubna 145.00 
Za przejazd tramwajowy 300 
Za złamane serce 10.00 


Razem $751.50 

Sąd przysięgłych rachunek po- 
twierdzil. 

Zachwiej starał się o pannę Gło- 
wacka od przeszło trzech lat. Trzy 
miesiące temu zostali oni zaręcze- 
ni w obecności licznie zebranych 
przyjaciół i znajomych. Zapowie- 
dzi zostały wywołane w kościele 
áw. Kazimierza i Ślnb miał się od- 
być, gdy naraz Zachwiej napraw- 
dę się *zachwiał”” i w dzień przed 
klubem powiedział narzeczonej, by 
się go nie spodziewała ujrzeć jutro 
w kościele. 

— Ty masz lat 30, a ja zaledwie 
27 — powiada. — Przyszedłem do 
przekonania, że jestem za młodym 
dla ciebie. Jestem wogóle za mło- 
dy. aby się ożenić. 

— Aleś przyrzekł mi to i wszy- 
stko gotowe — w kościele Ślub za- 
mówiony. -obiad weselny zapłaco- 
ny, goście zaproszeni — i cóż te- 
raz? 

— Róh co chcesz, ja żenić się nie 
będę z tobą, — była stanowcza od- 
powiedź narzeczonego. 

Widząc, że prośby na nie się nie 
zdadzą. - Głowaeka postanowiła 
przynajmniej nzyskać coś za stra- 
ty poniesione į swa zawiedzioną 
mHość. Udala się na drugi dzień 
do adwokata i ten wniósł skargę o 
odszkodowanie. 

— Ja k dawno jesteście zaręcze- 


PAPOOJĘ 


„GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


ni? — zapytał adwckat dziewczy- 
ny. 

— 0d 92 dni, — była odpowiedź 
Głowaekiej. 

— To powinno być warte $5.00 
dziennie, — zauważył adwokat. — 
Czy kosztowała cię więcej cała ta 
afera ze Zachwiejem? 

Zapłaciłam $175 za 
wyprawę ślubną. 

— Co więcej? 

— Zapłaciłam za licencyę slub- 
ną. Kosztowało mnie to $1.50. 
Wydałam też na kaczki i kury, i 
inne rzeczy do obiadu weselnego 
potrzebne, około $100. 

— Ale przecież nie potrzeba by- 
ło obiadu weselnego, skoro wesele 
się nie odbyło, — wtrącił przysłu- 
chujący się temu sędzia. 

— Niby nie — odrzekła Głowa- 
cka. — ale wszystko było zakupio- 
ne, no, i zjedliśmy obiad, choć nie 
był weselny. A kaczki i kury są 
drogie o tej porze. Zapjacilam 
za ten obiad dosyć pieniędzy. 

— Czy jeszcze co? — zapytał a- 
dwokat. 
" — Straciłam też około $3.00 za 
jeżdżenie tramwajem do narzeczo- 
nego i $2.00 wydałam jako zada- 
tek za pomićszkanie.  któreśmy 
mieli zająć po ślubie. 

— A jakże z odszkodowaniem 
za zranione, krwawiące serce? 

— Zdaje mi się, że $10.00 wy- 
starczy — byłą uprzejma odpo- 
wiedź skarżącej. 

Przysięgli naradzali się raptem 
przez czas tak długi. ile potrzeba 
było do zliczenia rachunku. 


suknię i 


ANI PIENIĘDZY ANI 
ŻONY. 


Nie lada kłopot ma p. Śzlaz, za- 
mieszkały pur, 1118 $. Morgan ul. 

Posiadał on młodą i przystojną 
żonę Antoninę, liczącą zaledwie 18 
lat. 

Cieszył się naturalnie tym naby- 
tkiem. jak niemniej į gotówką. 
która posiadał w domu. Nie hy- 
ło milionów, ale było okrągłe $256. 

We środę rano udające się do pra- 
cy, polecił swej żonie, by ta zabra- 
ła pieniądze į odwiozła do banku, 
który się znajduje przy 12 ul. i 40 
ave. 

Antonina wypełniła polecenie 
męża. Ubrawszy się przyzwoicie, 
zabrała pieniadze, dzieci swe |dwo- 
jej zaprowadziła do sąsiadki, a sa- 
ma wsiadszy do tramwaju przy 12 
ul. odjechała. 

Jakie jego było zdziwienie, gdy 
powróciwszy do domu nie zastał 
żony, można sobie wyobrazić. 

Pojechał sam do hanku i tam 
się przekonał, że pieniędzy żona 
jego nie złożyła, ani nawet tam nie 
była. 

S. udał się na polieyę z prośbą 
o pomoc w wyszukaniu zaginionej 
Żony. 

Przypuszcza, że żona została ob- 
rabowana i jest gdzieś zatrzyma- 
na. Może śledztwo odsłoni rąbek 
tego tajemniczego zniknięcia mło- 
dej niewiasty. 


ZAPOMNIAŁ JAK WY- 
GLADA CHICAGO. 


D. L. Kuntz przyjechał onegdaj 
z Altona, Wis. do Chicago, gdzie 
od 17 lat stale mieszka, — Przyje- 
chał tutaj, by się przekonać, czy 
Chieago stoi na tem samem miej- 
seu i o ile się zmieniło, 

I zmieniło się według jego opo- 
wiadania, bo nie mógł w żaden 
sposób trafić na State nl. 

Zabłąkał się na 12-tą ul. Tu 
chciał spotkać jakiegoś polieyanta, 
aby zasięgnąć dalszych informa- 
cyi, ale nie mógł go znaleźć — na- 
winął mu się pod rękę jakiś neger 
i tego się zapytał o State ulicę. 

Do State ul. miał zaledwie trzy 
bloki; neger poznawszy, że ma z 
obcym do czynienia, zaprowadził 
go w boczną uliczkę gdzie go ob- 
rabował ze wszystkiego i dawszy 

u **poncza”” uciekł, Kuntz po 
chwili znalazł “kawalek” policy- 
anta i z płaczem opowiedział mu 
swój wypadek, zaznaczając, że 
Chieago jest zupełnie inne jak kie- 
dyś było. Zupełną miał racyę. 


NIEZARADNY 
POLICYANT. 


Onegdaj zanosili się od śmiechu 
obeeni w sądzie dla spraw domo- 
wych. gdy wywołano rozprawę po- 
licyanta Jana łlardego, pełniącego 
służbę w Rogers Parku. 

Zaznaczyć należy. że Hardy jest 
to chłop, jak się ‘“‘patrzy” 
Wysoki ze 6 stóp, barczysty, silny, 
jednem słowem, chłop **w każdym 
calu.” 
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Hardy ERO Astal © opusz- 
czenie domu. Zapytany przez sę- 
dziego, co ma do powiedzenia na 
swoją obronę, był trochę zawsty- 
dzony, 
pot” jaki ma ze swą połowieą. O- 
bronę swą rozpoezał w ten sposób: 

‘Jestem postrachem dla wszel- 
kich bandytów i rabusiów w tej 0- 
kołicy i każdy moich rąk stara się 
uniknąć... ale mojej żonie nłe 
mogę dać rady. Jest ona ''auto- 
kratą”? w domu. 

Najgorzej to z tymi tańcami. 
Każdej nocy wychodzi z domu i u- 
daje się do różnych lokałów, gdzie 
tańczy do rana. 

W dzień, gdy przyjdę ze służby, 
to “baba” ćwiczy się w pokojach, 
tańcząc i ćwiczy się teraz w no- 
wym tańcu *'' Barn Dance.” 

“Prosiłem ją kilka razy. by się 
uspokoiła. Gdy się ją pytam, gdzie 
noe spędziła. odpowiada, że to nie 
mój *'byznes”. Gdy przyjdę w 
nocy do domu. drzwi zastaję zam- 
knięte, więe idę do matki spać, a 
rano żona przychodzi w takim 
stanie, jak gdyby ją kto z ma- 
szyny od młócenia wycjągnał. Nie 
mogłem dłużej cierpieć, więe opu- 
cilem dom.” 

Sędzia rozprawę sgkreśli} z ka- 
lendarza, ale dał policyantowi do 
zrozumienia, ażeby się jakoś po- 
godził z żoną i był więcej mężczy- 
zną, a nie pantoflem. 

Jak to polieyant 
nie nasza rzecz. 


pojmie — to 


POLICYANT-BANDYTA. 


Policya nasza ma chyba najle- 
pszy rekord. Na rabunki i łupież, 
jakich się dopuszczają handyći na 
spokojnych obywatelach naszego 
miasta patrzy się przez palee. 

Wysługuje się bardzo sumien- 
nie różnym kapitalistom i najehę- 
tniej pelni służbę przy różnych 
przedsiębiorstwach, gdzie robotni- 
cy w celu uzyskania lepszych wa- 
runków płacy, wyjda na strajk. 

Do czego są niektórzy policyan- 
ei zdolni, świadczy następujący 
fakt: 

W dnin 6 czerwca przyszedł po- 
lieyant Harry Bossen, przydzielo- 
ny do głównej stacyi policyjnej do 
sklepu Steigera pn. 24 S. Wabash 
ave.. gdzie zatrudniony jest Ian. 

Polieyant przybył w towarzyst- 
wie nieznajomego i zażądał wy- 
miany towaru, czego Han uczynić 
nie chciał. 

Wówezas policyant Bossen rzu- 
cił się z pałką na bezbronnego Ha- 
na i poezął go bić po głowie, a na- 
stępnie wyjął mu z kieszeni $60. 

Han bity poczał krzyczeć, ale 
policyant zatkał mu usta i zagro- 
ził. że go rzuci do piwnicy. Gdy 
się Han upominał o zwrot zrabo- 
wanych pieniędzy, dostał parę pa- 
łek jako odpowiedź, poczem boha- 
ter polievant wyszedł spokojnie. 

Han nie chciał robić żadnego 
**trublu"* i chcial puścić wszystko 
płazem, byleby tylko otrzymał zra- 
bowane pieniądze, ale władza po- 
lieyjna, do której się zwrócił, nie 
dala mu żadnej satysfakeyi. 

To wyprowadziło Hana z cierpli- 
wości, udał się więc do sędziego 
Beitlera, a opowiedziawszy mu ca- 
łe zdarzenie, uzyskał od niego na- 
kaz aresztowania polieyanta-ban- 
dyty. 

Bossen odpowiadać obecnie bę- 
dzie przed sądem i komisyą służ- 
by cywilnej. Jak się ta sprawa 
skończy, to inna rzecz, bo zazwy- 
czaj kruk krukowi oka nie wy- 
dziobie. 


SAMOBOJSTWO POLKI. 


Pani Anna Szańska, młoda Poł- 
ka, zam. pnr. 945 Milwaukee ave. 
wykonała onegdaj rano zamach na 
swe życie zrozpaczona zawodem, 
jaki ją spotkał w życiu. 

Szańska wyszła za mąż niedaw- 
no temu. Jednakże nie było jej 
pisanem Szczęście małżeńskie, bo 
oto już po paru tygodniach opu- 
scit ją mąż. 

Kobieta popadła z tego powodu 
w rozpacz i postanowiła odebrać 
sobie życie. Dostała więc nie- 
wiadomo w jaki sposób flaszkę z 
karbolem i wypiła przed domem 
swym całą jej zawartość. - 

Ambulans policyjny wezwany 
przez sąsiadów zabrał denatkę do 
szpitala św. Józefa, gdzie lekarze 
orzekli, iż stan jej zdrowia jest 
krytyczny i że niema nadziei na 
wyzdrowienie Szańskiej, 

Polieya śledzi za niewiernym 
mężem, który ma się znajdować w 
Chicago lub w Milwaukee, Wis. 


ZABITY PRZY PRACY. 


33-letni Polak, Michał Parczew- 
ski. zam. pnr. 338 — 11%-ta ulica. 
pracował na ostatniem piętrze řa- 
bryki firmy Griffin Car Wheel 
Works, pn. 116 Cottage Grove av. 

Gdy się znajdował koło otworu 
windowego, niewiadomo w jaki 


ale opowiedział cały *'kło- | 


sposób ALI się i wpadł do otwo- 


l 
| Komitet programu: P. Stan. O- 


pione żelazo i w chwili gdy się 


ru, zlatująe z wysokości 40 stóp aż | sada. ks. J. Zwierzchowski, pp. Te- | zgiął by do mniejszego tyglu część 


na sam dół do piwniey, 

Śmierć nastąpiła na miejscu. 
Gdy nieszczęśliwemu pośpieszyli z 
pomocą współrobotniey, już nie 
Żył: 


W SPRAWIE OBCHODU 
300-NEJ ROCZNICY 
SMIERCI KS. PIO- 

TRA SKARGI. 


W nowym Domu Związku Polek 


pnr. 1309 — 1315 N. Ashland ave.. j 
odbyło się w z. czwartek zebranie | 


reprezentantów polskich parafii, 
organizacyj i prasy celem zorgani- 
zowania Komitetu Głównego i ko- 
mitetów pomocniczych majacych 
się zająć urządzeniem w Chicago 
wielkiego obchodu narodowego 
300-nej rocznicy śmierci ks. Piotra 
Skargi. 

Na zebranie to przybyli stosun- 
kowo niezbyt liczni reprezentanci: 

Prezes komitetu wstępnego, ks. 
Wł Zapała, C. R., rektor Kole- 
gium św. Stanisława Kostki i se- 
kretarz tegoż komitetu, p. Stani- 
sław Adamkiewicz, reprezentują” | 
cy również Zjednoczenie Pol. Rz. | 
Kat. jako prezes tej organizacyi. 

Reprezentantami różnych para- 
fii byli: 

Ks. L. Grudziński, proboszcz pa- 
rafii św, Jana Bożego. 

Ks. Jan Obyrtaez, C. R., prob. 
parafii św. Jadwigi i p. Ludwik| 
Pinderski. 

Ks. J. Zwierzchowski, proboszcz | 
par. ŚŚ. Młodzianków i p. Jan Gó-| 
rzyński. 

Ks. Jan Robakowski, prohoszez 
parafii św. Stanisława B. i M. |Po-| 
znańi i p. Franciszek Mech. 

Ks. F. J. Karabasz, prob. par. 
Najsł. Serca Jezusa. 

Ks. Stan. Świerczek, ©. R., prob. | 
par. św. Stanisława B. i M. w Cra- 
gin. p. Józefa Piekarska i p. Ma- 
rya Rogaczewska. 

P. Józef Smoczyński. reprezen- 
tant par. św. Jana Kantego, 

P. Franciszek Kwasigroch, re- 
prezentant par. św. Stanisława | 
Kostki. 

P. Kiempczyński, 
par. św. Trójey. 

Organizacye reprezentowali: 

Zjednoczenie Polsk. Rz. Kat. pp. 
Stan. Adamkiewiez i Jan Czekała. 

Zwiazek Polek: pp. Anna Neu- 
man. Leok. Kadow i A. E. Napie- 
ralska. 

Macierz Polska: pp. Teofil Gor- 
don, Anna Jóźwiakowska, Fr. Ne- 
uman i Kozłowski. 

Pisma polskie reprezentowali: 

«Dziennik Chieagoski””: pp. S. 
Szwajkart i Karol Wachtel. '*Na- 
ród Polski”: p. Franc. Barć; ''Ga- 
zetę Polską w Chicago”: p. Stani- 
sław Osada; *' Polonię” p. Medwe- 
cki; *' Przegląd Połsko-Amerykań- 
ski” p. Karczyński, który również 
reprezentował Stowarzyszenie Or- 
ganistów Polskich. 

Wielu innych reprezentantów 
miało przybyć na zebranie i ońwia- 
dczyło chęć wzięcia udziału w u- 
rządzeniu obchodu, ale zapewne 
dla braku czasu, albo może przez 
zapomnienie, się nie stawili. 

Na zebraniu przewodniczył na 
wyraźne życzenie obecnych ks. W. 
Zapała, ©. R., który otworzył po- 
siedzenie i wytłomaczył cel zebra- 
nia, a sekretarzem był p. Stani- 
sław Adamkiewicz. 

W ciągu zebrania, które odzna- 
czało się harmonijnemi obradami, 
chociaż odbywały się także dysku- 
sye nad pewnymi wnioskami, u- 
chwalono przedewszystkiem, aże- 
by stosownie do propozycyi komi- 
tetu wstępnego wspólny wielki 
obehód odbył się w niedzielę dnia 
29 września r. b. po południu w 
jakiejś wielkiej sali w śródmieściu 
jałe nie w Auditorium, które, jak 
się okazało, zbyt jest kosztownej, 
a pracę urządzenia obchodu roz- 
dzielono pomiędzy komitety, które 
natychmiast obrano. 

Na wniosek jednego z obecnych 
do Komitetu Wykonawczego we- 
szli wszyscy obecni na zebraniu. 
których wyżej wymieniliśmy. Pre- 
zesęm honorowym będzie ks. Bi- 
skup Rhode, który, proszony o to, 
już na zebraniu komitetu wstęp- 
nego, raczył przyjąć ten urząd. 
Prezesem czynnym tego komitetu 
obrano najprzód, pomimo wzbra- 
niania się, ks. Władysława Zapałę, 
a sekretarzem p. Stanisława A- 
damkiewicza, ale później, kiedy 
ks. rektor stanowczo zrezygnował 
i wyraził życzenie, ażeby prezesem 
obrano kogoś ze świeckich, obrano 
prezesem p. Stan. Adamkiewieza, 
prezesa Zjedn. Pol. Rzym. Kat., a 
sekretarką p. A. FE. Napieralska. 
sekr. gen. Związku Polek. 

Nadto obrano następujące ko- 
mitety pomocnicze: 

Komitet do wynajęcia sali w 
śródmieściu : Pp. Ludw. Pinderski. 
Jan Ozekala i Anna Jóżwiakow- 
ska. 


reprezentant 


|ofil Gordon i Karezyński i panie 


przelać. przyskoczył kw niemu z 


Anna Nenman i A. E. Napieralska. | tyłu Świątek drążkiem trzymanym | 


Komitet finansowy: 


Pani Anna | oburącz, uderzył go z taką siłą wd 


Neuman, p. Fr. Kwasigroch, ks. | głowę. że nieszczęśliwa ofiara pa- | 


proboszcz L. Grudziński i p. Józ. 
Smoczyński. 

Komitet prasy: Pp. Stan. Osada, 
Fr. Barć, Karczyński, Medwecki, 
Stan. Szwajkart i Teofil Gordon. 

Wszystkie te komitety zajmą 
się w tych dniach wstępnemi swo- 
jemi pracami. poczem prezes zwo- 
ła ogólne zebranie komitetu wyko- 
nawczego i także tych reprezen- 
|tantów parafii, organizacyj i pra- 
|sy, którzy nie byli obecni na orga- 
nizacyjnem posiedzeniu, a udział 
w urządzeniu obchodu wziąć sobie 
życzą, 


NOWY DOM ZWIĄZKU 
POLEK. 

Wspaniały gmach — oto zdanie 
ogólne. 

Biura zarządu urządzone z kom- 
fortem, sala prześliczna. widna. 
obszerna. pięć mniejszych sal do 
posiedzeń, a w suterenach, kuchnie 
li — jeszcze jedna sala bardzo od- 
'powiednia do gimnastyki, oto co 
|sobie i społeczeństwu dają nasze 
jPolki zorganizowane we własnej 
organizacyi. 

Wspaniałą też była uczta nie- 
dzielna na otwarcie tej sali. 

Zegar wskazywał pierwszą po 
ipółnocy, kiedy ostatnia nuta na- 
| szego hymnu narodowego *'Boże 


|lieznie zebranej publiczności w no- 
jwym Domu Związku Polek przy 
Ashland ave. Dochodziła dziesią- 
jta. kiedy rozpoczęto. stąd pocho- 
‘dzi ta późna pora zakończenia. 

Polki zdołały zapełnić wielką 
|salę po same brzegi. Ośm stołów 
| suto zastawiono, i nieomal wszyst- 
| kie miejsca były zajęte. 
| Uezta miała się właściwie rozpo- 
|cząć o godzinie ósmej. Goście nie 
nudzili się wcale, ho z galeryi bar- 
dzo dobrana orkiestra braei Kip- 
kowskich wybornie bawiła gości 
ślieznemi utworami pierwszorzęd- 
nych kompozytorów. 

Hala była pięknie udekorowana. 
Stół dla Zarządu Głównego i do- 
stojnych gości ustawiono na estra- 
dzie. 

Przed kolaevą do zebranych 
przemówiła p. Neuman, prezeska. 

W dłuższej m=" anawiedziała hi- 
storyę organizacyi i jej program, 
działalności. ` Komitet budowy 
wręczył jej potem klucze do nowe- 
go budynku i przez usta p. Woło- 
wskiej wyraził życzenie, by Dom 
ten należycie Polakom służył. Na 
mistrza toastów powołano p. Smul- 
skiego, ten zań kolejno przedsta- 
wiał wszystkich innych programo- 


wych i nadprogramowych mów- 
ców. 
Gubernator Denech nie stawił 


się na ten bankiet, ałe przysłał 
swego reprezentanta w osobie ge- 
nerała Dixona, który mowę w ję- 
zyku angielskim wygłosił. Panna 
Emilia Napieralska sekretarka ge- 
nerałna odpowiedziała mu mowę 
również w języku angielskim. 

Przemawiali następnie: Pani St. 
Chmielińska. Dr. Kaczorowska. ks. 
Kazimierz ŚSztuczko, p. Stanisław 
Adamkiewicz, p. Mirosławski, 
Baranowska. p. Petrykowska, p. 
Budaj, p. Wawrzon, p. Bukowski. 
p. Kołanowski i p. Osada. 

Gościem Polek był także p. Kon- 
stanty Buszczyński, polski milio- 
ner z Europy. Pan Buszezyński w 
przemowie swej zauważył, że idea- 
ły Polaków amerykańskich niczem 
się nie różnią od ideałów naszych 
braci po drugiej stronie oceanu, 
że dążymy do tego samego celu. 

Popołudniu mnóstwo rodaków 
zwiedziło nowy Dom Polek. Nie 
szezędzono komplementów i słusz- 
nie, bo Polki wystawiły wspania- 
ły gmach. 


STANISŁAW BURZYCKI 
ZAMORDOWANY POD- 
CZAS PRACY. 


W sobotę zginął na miejscu Sta- 
nisław Burzycki, lat 24 liczący, za- 
mieszkały pnr. 2129 W. 18 ul. osie- 
rocając żonę i 2 małych dzieci. 

Bnrzycki zginął z rąk swego 
współtowarzysza Andrzeja Świąt- 
ka. 

Co było przyczyną tej strasznej 
zbrodni na człowieku cieszącym 
się zaufaniem u kolegów, na razie 
nie wiadomo. 

Świadkowie tej krwawej sceny 
niejaki Józef Koss, zamieszkały 
pn. 2103 W. 18 ul. i Franciszek 
Kmunda z pn. 2232 W. 19 ul. spra- 
wę przedstawiają w następujący 
sposób : 

Pomiędzy Burzyekim a morder- 
cą nie było żadnej sprzeczki ani 
kłótni. 

Wszyscy zatrudnieni jesteśmy 
w fabryce Caldwell and Sons. Bu- 
rzycki stojąc przy ogromnym ty- 
glu, w którym mieściło się.rozto- 


|eoś Polskę” wyrywała się z piersi | 


P- | rania ogłoszeń, œ 


dła. bez życia. | 

Morderca spojrzał ra ofiarę le- | 
żąca z roztrzaskana głową, obej- 
rzał się po obecnych i trzymając | 
drąg żelazny w ręku, rzucił się do 
ucieczki. i 

Ohecni ochłonąwszy z pierw-| 
szego wrażenia, puścili się w po- 
goń, ale morderca zagroził każde- 
mu śmiercia. kto się tylko zbliży. 

Gonitwa owa trwała aż do We- 
stern ave., gdzie morderca dopadł 
tramwaju i wskoczył do niego, aby ; 
ujść pogoni. 

Nie udało się to jednak mor- 
dercy. Tuż za nim mimo niebez- 
pieczeństwa biegł Franc. Zmun- 
da, który z ogromnym wysiłkiem | 
zdołał jeszcze wskoczyć na tram-, 
waj będący w pełnym ruchu. | 

Żmunda. zażądał natychmiasto- | 
wego zatrzymania tramwaju i! 
przytrzymania mordercy. 

Gdy tramwaj wreszcie zatrzy- i 
mano i obecni dowiedzieli się o; 
przyczynie tega. zapanowało stra-; 
szne rozgoryczenie wśród obec- | 
nych. | 

Kiikn mężczyzn mordercę przy- | 
trzymało, aż do przybycia policyi| 
po którą zatelefonowano i gdy tn, 
przybyła obok tramwaju zgroma- 
dził się liczny tłum mężczyzn, 
wśród których dal się słyszeć zło- 
wrogi pomruk. 

Morderca tymezasem rzucał się 
jak szaleniee tak dalece, że mu- 
siano go związać. 

Zbrodnia ta popełniona na spo- 
kojnym człowieku poruszyła całą 
okolicę. 

Morderca liczy zaledwie lat 19. 

|) 
U doktora. 

— Panie doktorze, czy to praw | 
da, że ezłowiek może żyć po edję- 
ciu mu obu nóg? 

— Najzupełniej. łaskawa pani. | 

— A gdyby takiemu ezłowieko- i 
wi odjęto jeszcze jedną rękę, czy | 
żyłby jeszcze dalej? 

— Nawet gdyby postradał obie | 
ręce. | 

— W takim razie możnaby -po- | 
obcinać człowiekowi stopniowo, 
wszystkie członki ciała? i 

— Naturalnie. Wiem nawet, że 
w Paryżu pewien żołnierz tylu 
podlegał operacyom, że NRA) 
odcięto mu nogi, później ręce, po 
niejakim czasie uszy, wreszcie zo- 
perowano mu golwe 

— Ach, jakie to straszne, chy- 
ba nie z niego nie pozostało? 

— I owszem. pozostał jeszcze 
nos, i ten oddano do domu inwali- 
dów, gdzie go karmiono tabaką. | 


MIASTO 


NOWY GENERALNY AGENT NA 
NOWY YORK. 


Niniejazem zaw la- 
damiamy, iż p. J. 
Rialaki s pn. 125 
E. 7st jest naszym 
generalnym agen- 
tem na miasto New 
York. Pan Hislski 
posiada kwity I u- 
poważmienia do 
zbierania abona- 
meatu na "Gazetę 
Polską" i '"Tygo- 
dnik Powieńciowo- 
Naukowy” i zbie- 


raz ma na okładzie | 
tki naszego dreka 

nakładn i wydpje 
premie. Sprzedaje 
takie gazety agentom na *"stendach", 


Skład | 

pana Bialskiego zacpatrzony jes w-daborowy 

wybór kaiązek powieściowych i do nabożenatwa, 
rózańców itd: oraz kapeluszy | galantery|. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


NOWA FILIA GAZETY POLSKIEJ W 
PHILADELPHIA, PA. 
NINIEJSZEM tawiadamiamy naarych a- 
kontów w littebaryu, Pa. | okolley, iż p. 
Bronislaw Papierniy z pod ar. 3154 Rich: 
mond At. Philadelphia, Pa. ma filię Gazety 
Polakiej'' i ''Ilustrowanego Tygodnika'' o- 
raz wazystkich naszych wydawnictw. Pan 
Papiernik ma zawsze w większym zapasie 
kwity, kentrakty i kaiążki wszelkiego ro 
dzaju į odatępuje ja. agentom po tej zamej 
cenie, a w redakoyi. 
w. DYNIEWICZ PUBL. 00. 


"3NOPEK.'' 

Jeat ta tytoł dużej książki Świeże wys: | 
tej z pod praay drukarskiej, zawierającej 
zbiór bardza ciekawych pawiastek, history- 
jek, opowiadań, anegdot, poszyl, artykołów 
naukowych | ciekawych dykteryjek. .. 30e 

W. Dymiewicz Pnbl Comp. 1163 Milwan- 
kee Ave. Chicago, IN. 


PRECZ ZE SMUTKIEM!!| 
Na wypłatę po 100. Dziennie. 


Severy Pro- 
szek Toaletowy 
Antyseptyczny 


|Severa's Antiseptie 
Toilet Powder; 


jest r cza niezbędną podczas n- 
pałów letnich, kiedy każdy 
się poci, albo po kąpieli. U- 
suwa on odparzeliny i zapo- 
biega im, jak również za- 
przaniom opaleniu, się; łago- 
dzi podfaźnienia akóry, na- 
daje skórze gładkość aksami- 
tu. 


Pa golenia się jest prhyjemny, 
dla niemawląt ---- niezbędny. 


Cena 25 centów. 


+ 


Zrana, 


albo kiedykolwiek przed wło- 
żeniem na nogi trzewików 
nasyp w nie 


Severy Proszku 
do Nóg 


|Severa's Foot Powder 


Proszek ten pochłania wil- 
goé, powstrzymuje potenie 
się, usuwa zapach nieprzyje- 
nny. Nóg nie czuć potem i 
nie ńwierzbią. 

Cena 25 centów. 


mej ZZ RZA 
Ból Krzyża 


porządku z nerkami. Ponie- 
waż nerek nowemi zastąpić 
nie można, więc powinieneś 
starać się o utrzymanie ich 
zdrowemł i moen mi. Zadne 
inne lekarstwo nie dopomoże 
ei w tem z taką pewnością. 
jak 


Severy Lekarstwo 
ne Ne ki i Wątrobę 


Fevera's Kidner and 
Liver Remedy. 
50 centów i $1.00. 


Kprzedawane w aptekach. Zobacz 
€ry ne opakowaniu jes: firma: 


W. F. SEVERA Co. 


J. F. OKLEYEWICZ, Agencra sazyfkart, 
jako notarynsa wyrabia pełnomocnictwa 
kanirakiy; ściąga należytości z Europy; 
galizuje dokumenta u konsulów; ubezpiecze- 


nia. Wymiana, kupno i sprzedaż reslności. 
Wszystko tanio | beapiecrnie. Adres: 108 
Hallam atr. Brdgeport, Cann. x 


PREMIE... . 


czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów ''Gsage. 
ty Polskiej w Chicago?” 


Ponieważ wielu abonentów zapisuje 
gazetę na kwartał lub pół roku, co n- 
trudnia bardzo prowadzanie książek i 
naraża nas na znaczna koszta, postana- 


PY 


wiliśmy dać każdemu abonentowi, któ- — 


ry opłaci z góry ''Gazetę Polską'' a 
|cały rok, premię, czyli podarunek war- 
jtości jednego dolara w książkach znaj- 


' dujących się w naszej księgarni. ..tak 


powieściowych, jak i historyczmych za 
zapiatą 25c. na przesyłkę | opakowanie 


| tejże premii. Jeżeli na premię są wy- 


bierane roczniki Tygodnika, to trzeba 


dołączyć 40c. na przesyłkę. 
‘Gazeta Polska'' na cały rok koss- 


tuje $2.06, na pół roku $1.25, a na czte- 


ry miesiące $1.00, na kwartał 75c. 

''Gareta Polska'' do Europy kosztu- 
je $3.00 bez premii, a do Kanady koss- 
tuje $3.00 z premię. .. 


Jeżali ksiątka wybrana na pani 


... 


kosztuje więcej jak dolara, to abonent 


dopłaca tyle, ile książka ponad dolare 


kosztuje i przysyła tę sumę razem s$ 


abonamentem. Np. Kto sobie wybierze 


powieść Hrabia Monte-Christo, 


która 


kosztuje $2.00, to odcięga sobie dola. 
ra, jako premię, a dolara przyzyła ra- © 


zem z prenumeraty i dołącza 25c. na 


przesyłkę i opakowanie premii. Prawe 
do powyższej premii mają tak samo 
nowi jak i starzy abonenci 
Polskiej." 

Na zmianą adresu należy kj: 
10c w zmaczkach pocztowych. 


"Gazety 


Katalogi książek 1 obrazów aN A 


my każdemu na żądanie, bezpłatnie. 
W. DYNIEWICZ PUBLISHING 00. 


1163 Milwaukee Ave. Chicago, u 


Jeżeli zobowiążecie nię płacić 10c dzien- 


nie, to poślemy Wam zaraz NA KREDYT 
wananiały Gramofon Płytowy wraa z 12 ka- 
walkami Polskich pieśni, walców, polek, ma- 
znrsk itp. które sobie sami wybierzecie. 
Dobroć naarych gramofonów jest gwaranio- 
wana. Piszcie zarau rałączając marki DA 
przesyłkę katalogu i informacye do: 
LIBERTY COMMERCIAL CO. Dept. 8, 343 
E. 9 nr. NEW YORK. N. Y. 


Gramofon i rekordy otrzymałem w porzą: 
dku | składam dla Liberty Commercial Co. 
serdeczna podziękowanie, gdyż gramofon 4 
rekordy są hariza wapaniałe. Widzialem: już 
wiele gramofonów, ala zaden tak pięknie 
nia grał, jak wasz. Dziękuję Wam bardzo i 
raty będę na czas wyplacał. Andrzej Kaczia- 
ski, 1016 9 str. La Salle, TL 
UWAGA: — Podobne listy otrzymujemy 
od każdego koatumera, co jest najlepszym 
dowodem, ił wykanujemy sumiennie nasza przyrzeczenia, a więć każdy, mający ta 
miar kupić gramofon, powinien najpierw do nas mię zgłosić, bo to leży w jego wia- 
soym interesie | korzysci. 


~ 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


BACZMOSO RODAOYII! — Mam najwię- 
kszy skład książek pewieściowych: Leśna Eó- 
życzka; Hrabia bandyta; Genowefa; Zacza- 
rowanę koło; QCygańakie dziecię; Wydzie- 
dziozona krabianka: Porwanę dziecię; Nie 
winnie skazana na Śmierć; Hen Miłości; Pię- 
kaa Pielęgniarka Ohorych; Dziecko Nędzy; 
Panna sklepowa; Berwiedna rywalki; Wśród 
IWarystów í wiele innych ciekawych. Pray- 
Bzlijcie ba markę na przesyłkę a natych- 
misst Wam wyazię dwa katalogi i parę ksią 
Bek okazewych darmo. Nisdebrana zeszły i 
$azdej powieści meina u mnie sawezo nabyć. 
Także potrzebvję agentów; dobsy zarobok. 
Pisu jeszese daisiej de JAN BABLIK 873 
Orkland Str. BROOKLYN, NEW TORX. 36 


| NOWA FILIA GAKZTY POLSKIEJ W 
PIYTYTBBURG, PA. 
NINTEJSZEM zawiedamiarmy naczych a 
gentów w Philadelphii, Pa. i okolicy, iż P- 
d. J. Surmąca, s pod nr. 2621 Poma AVE. 
Pittebarg, Pannayl. ma filię "-Ge1 
Polskiej’ i ''Ikastroweaego Tygodnika ' o 
rau wszystkich maazych wydawnictw. Pan 
Surmacz ma gawsıe w większym zapanić 
kwity, kontrakty i książki wszelkiego ro- 
dzaju i odstępuje je agentom po tej samaj 
genie eo w redakcyt. 
Ww. DYNIEWICZ PUBL CO. 
POTRZEBA energicznych agentów na sta- 
łą pensyę do sprzedawania neszyrh 25 lat 
gwarantowanych zegarków. Załącayć kikke 
mnaczków ma odpowiedt, KOSJIUSZKO IM- 
PORT 00. 611 — B — Bummer str. W. 
Lyno, Maas. «4 


SZYFKARTY na wszystkie linie 
najtaniej sprzedajemy. Ceny sprawie- 
dliwe kompaniczne. Wolneść granicy 
wyrabiamy każdemu u konsola rosyj- 
skiego. Pieniądze wysyłamy do kraju 
najtaniej, szybko i bezpiecznie. Bpra- 
wy wojskowe, procesowe, sądowe zała- 
twiamy szybko, skutecznie.  Wyrabia- 
my kontrakty, pełnomocnictwa |rosyj- 
skie dowierennostij. Legalizujemy do- 
kumenty u konsulatów. Piszcie pouf- 
Bie na adres: Isidor Herz Co., 422 
>—7. Ave. NEW YORE. xx 


RZ DR ZZOZ, 

POTRZEBA AGENTOW mężczym i 
kobiet do rozpowazechniania naszego 
słynnego WINA SWIETOJANSKIEGO 
I naszych słynnych lekarstw, Język an 
gielski nie wymagalny. Kto nie zdolny 
Ba ciężkiej pracy, lub nie chce we fa 
bryce pracować, a zarabiać 3 do 4 dola. 
ry dziennie, miech pisze po warunki 
Proffesor Karol Szwaree Co. 243 ROX 
BURY Str. BOSTON, Mass. x 


DARMO wyszlemy każdemu kaiążeczkę o- 
piaującą różne choroby skórne oras Canni- 
ki Medycyn | Artykułów Toaletowych pe ce- 
nach fabrycznych. Adreauj* Prefeaor Karol 
Biwarca and Co. 243 Rozbury Str. Boaton, 
M asa. 


AWIERZBY, PARCHY I ROZA choć- 
by 15 lat atare. $1.25 za kompletne wy. 
leczenie. Setki podziękowań za tako- 
we. 1000 dolarów nagrody, kto nam do- 
każe, że nie prawda. Adresuj tak: Pro 
ffeaor Karol Szwarce Co. 243 ROX- 
BURY St. BOSTON, Mama. X x 


POTRZEBA POMOCY. Jeżeli jesteś bez 
znjęcia, pias do nas. a damy ci sposobność 
zarobienia pieniędzy $25.00 tygodniowo. THE 
LIPMAN SUPPLY HOUSE, Róg Randolph 
and 5th AVE. Chicago, III. 


APTEKA Polako-litewska, 205 MiddlasaX 
at. LOWELL, MASS. 

Największy akład krajowych lekarstw, 

_. g”"arantowane lekamtwa na rozmaite choro- 

by męskie i kobieca. Wyayłamy wszędzie. 

Doktora można dostać przy aptece. Piszcia. 


29 


POTRZEBA LUDZI W KAZDEJ 
MIEJSCOWOSCI AMERYKI I KA. 
NADY do reprezentowania naazaj fir- 
my. Płacimy tygodniowo stałą pen- 
syę. Praca lekka i nader prayjemna. 


Piszcie natychmiaat po informacye, 
załączając dwu-centową markę. Adre- 
avjcin: THT ALPINE LARORATO- 
RY CO. 73 Eam 3 str. NEW YORK, 
Dept. D. 


POTRZEBA AGENTOW. Potrzebcjeiny 
ruchliwych agentów do sprzadały nuwych ar- 
tykułów, każdy, kto je zobaczy, kupi z pew 
nością. Agenci zarabiają po 950 tygodniowo, 
THE LIPMAN SUPPLY HOUSE, Róg Ran- 
dolph ani 5th AVE. Chicago, II, x 


POTRZEBA AGENTOW. 


BTALA PRACA, $15.00 Tygodniowa i 10e 
od jednego $1.00, Premii, Rospowszechnia- 
jąc Artykuły. Piszcie po informacye. JONES 
SPECIELTY CO. 811 College AVE. CieVe- 
land, Ohio. ao 


Czytajcia Uważnie. 


Í 
Cheecio najlepeza lekaratwo, co ma tysiąca 
fwiadectw na nerki, reumatyzm; slaba ser- 
ca, dychawicę lub aatmę, plucie krwią, chary 
żołądek, utratę apetytu, aatwardzenie, upa- 
danie na siłach, anchoty, choroby Gw. Wita. 
Po pewne lekarstwo i rady piszcie: THE 
ARROW *''DOMO'' REMEDY 2889 Milwan- 
kee AVE. Chicago, II. Dept. A. 


NAJNOWSZY KATALOG, pt. Albertus 
Magnus opisujący koięgi Egipakie, Prawdzi- 
we Tajemnice posyłam każdemu darmo za 
nadcałaniem 2e. anaczka na przeayłkę. Piaa 
a nie pożałujesz. A. A. Zebrowski, BOX 78 
NEWBURYPORT, Mass, 80 


© TA 
się kto zamierza, niech przyśle 25c w 
jednoceatowych markach, otrzyma najnow- 
„szy obazerny katalog za 100 fotograflami 
młodych, ładnych kobiet z wielkimi posses- 


- mi. B. D. DONAT 650 — 3 AVE, Now 
York. Sept. 13 1912 


Rz [r 

NAJwikasza Polaka Księgarnia w 8. 
Chicago. Kto nadeśle Że znaczek, po- 
szlemy wielki Katalog darmo. W, Ja- 
nicki 8345 Superior Ave. Chicago. Ill. 


POTRZEBA AGENTOW. Pray każdnj 
agenturze możesz jeażcze zarabiać od 20 do 
80 dolarów tygodniowo. rozpowazechniając 
nasra artykuły z fotografiami. Pisz zaraz, 
dołączejąc 10e markę na ilustrowany Ka. 
talog i informacye. Adrea: COLUMBIA 

PHOTO JEWELRY CO. 147 Sears, Buffalo, 
No Y$ 32 


e ZN 
KOLONIA POLSKA W ARKANJAS, Ko- 
lonia złota: Rodacy upragnieni fortuny, 
przyłączcia się do nas gdzie zakładamy 
wielką kolanię Polską dla 1.000 rodzin w 
Btanie ARKANSAS, gdzie studnia i farma 
jest kopalnią złota. W ARKANSBAŃ ziemia 
wydaje 24 plony, 2 zbiory do roku do $300 
aysku £ akra rocznie. Interesowani po ma- 

py i bliinze azciegóły adrenujcie tak: 
ARKANSAS FARM and MORTGAGE CO. 
STATE BANK BUL. LITTLE ROCK, ARK. 
a2 


ŚLICZNY TEN 
W PIECU KOLORACH OBRAZ 


ROZMIARU 22x28 CALI 
umpilamy odwrojną poczta kar 
dama hia tam cadath GQ cant. 

Obraz ten powiawen znajdo- 
(wać ię w kazdym polako-ka- 
kolek domu. Potrzeba 
Agentów dobra komizawe. 


*  ADRESOWAĆ NALEŻY: 


wiecki % Co. 


1801-03 8. ASHLAND AVENUE, 
oom 18. DEPT CHICACO, ILL. 


j 


5) 


POTRZEBA AGENTOW; 20 dolary I 
więcej możecie zarobić na dzień: $5 na je- 
dnej sprzedaży. Piszsie zaraz: T. B. GOS- 


SACKS and CO. BELT, Mont. BOX 2. 31 


<SŚ$ŚŻŻŻŻŻŻŻŻŻŚŚCĄ 
„.UWAGA: $3.00 do $10.00 dziennie agent 
į zarobi, abierając ordery na męskie ubra- 
Poz: próbki darmo, po bliższe informacye 
i załącz markę. NATIONAL TAILORING CO. 
: Dep. D. Weatfield, Mass. 88 


NOWY AGENT. 
Podjajny J. Chester, Pa. 
Midura Ignacy Hartford, Conn. 
Lenkoukowaki Fran. Northampton, Mana. 
Sokolawski K. Ansonia, Conn. 


a 
Nie bierzemy odpowie- 
dzialności. 

Za tę rubrykę ogioaseś ani redakcya, ani 
administracya odpowiedzialności nie btorą. A- 


ni czarów, ani ''inklusów"'" ani żadnych cu- 
dactw tego rodaaju na świecie niema Xto 


Sy | chca wydawnictwa takie potraktować jako ze- 


bawkę. może z ogłoszen korzystać. Nie bie- 
remy także edpowiodzialności za takie © 
głoszenia, w których ogłaszający nia powia- 
da, ca daja za nadeałane pieniędze. 


JEDYNA DROGA DO BOGACTWA I DO- 
RROBYTU. — Kawalerowie Panny lub Pa- 
nie pogrąieni w smutku miłości. Pragniecie 

į zdobyć seree drogiej osoby. Poznać najgię- 
| bsza tajemnice świata, aby sli lndzie nie mo 
gli Wam aakodzić. Tak piazcie po kuiążkę 
Dobrobytu, zalączając ma przoayłkę ác. zna- 
czek. Adrszować należy: DAVE KLIBN 
APUL. 249 Entrace AVE. Kankakee, Ill. 46 
Í 

CHORCIE MIEC SZOZĘS6IE, £DOBY- 
WAO MIŁOGO osoby, wiedzień te- 
jemnice całego świata, wzbogacić się w krót- 
kim czaale, tak piazcia pe książkę BMxarb 
Szczęścia, posyłam darmo, na przesyłkę se- 
łączcie da. znaczek. Adresować: W. T. KA- 
RAS 249 Eatrace AVe. KANKAKEL, ILL. 

December 18. 
"RNN—RNRNNnna—aDL 

BRACIE Rodaknt — Jeżeli pragniesz 
szczęścia i chcess zrobić dużo pieniędzy bez 
pracy | trada napisz da naa a my tobie 
wyślemy kaiążeczkę s której będziesz zado- 
wolony, na przesyłkę przysalij 4 centową 
markę. — AMERICAN NOVELTY MAGIC, 
M. 814 Milwaukee AVE. Chicago, NI. 30 


Ja pokażę ci drogę do mezę- 
fcia, pokazałem tysiącom ludaj 
pokażę t tobie. Przyślij awój 
adresa į 26 znaczek, a otrzy: 
mnaz wszelkie instrukcye i se- 
krety z których będzieaa za- 
dowołony. Pisz dalsiaj 

EUROPEJSKI MAGIK 
4602 8 Ashlard ave. Chicago 
Dlinois. 


DARMO! 


DARMO! 


Katalog ilustrowany 
prawdziwych stuk ma- 
gicznych, zawierający 
spia wszelkich  przybo- 
rów, jakie tylko egzy- 
stnją na świecie, gwa- 
rantujemy, jako praw- 
dziwe sztuki. Lekcyl i informacyi ndziela- 
my darmo. Prayślij na przeayłkę 4e. mar- 
ki pod adresem. 9. STONE, 1741 N. Troy 
30 


at. Chicago, Iil. 


CENY TARGOWE. 


DROB ZYWY. 
Kury 13 
Stara Koguty LJ 
(1 DĘRREP  OŃcEBO GACHLOBCÓGA COPS 9 
IPA lacze GARCE ZACH Porzdoań e e: <w 12 
Kaczki 1a 
DROB BITY 
Kury 181]2 
Koguty 835 
Kaczki 10 
Gęał 7 
indyki 18 
MASŁO 
RERNKN="S" zai S .. sso... 25 
Ekstra Firat 24112 
Becanaw + WSE RTW + +... 29 
Dairiea 22 
JAJA: 
Ekstra 22 
Prima first 18 
Ordinary First 1612 
LE) dod (FPRUG HAM ae -Aoa © 
SERY: 
Twina 151/2 
"urug American 16 
Szwajcarski 22 
liimburgelniec awe sa sssr SB 
Cagielkowy 15 
OWOCE, Chiesgo: 
Nowe jabłka pudło 75 
Cyrymy pudełko 4.50 
Pamsarańcie pudło 8.75 
Ananas pudło 1.75 


Wiśnie kal. 10 ft pudlo 80c—2.00 

Rrzoakwinia cztary koszyki 906 

Trnakawki 16 kw. 1756—4$1.00 
WARZYWA, Chieago: 


Nowa kartofle buszel 1.10 
Cebula pud 9oe 
Kapusta 75—1.25 
Kartafla bnazel 50-75 
Słodkie kartofle 1.325 
Buraki sto wiązek 50 
| Rzodkiewka 100 wiązek 15 


n 
 LSTY POLSKIE NA POCZCIE. 


| Listy te zostaną na poczcie w paisage Fe 


| dwatyz je od czaan ich ogieereain. 
gredn! jędą odeała de Washingtona 
% gdzie będą otworze zniazencae. 


1802 Adamnki John — 14803 Adameryk 
J — 1826 Babski W L — 1839 Banczak A 
— 1847 Barcik Wikt — 1864 Bacak F — 
1890 Bernstein Ph — 1921 — Bloch W — 
1937 Bogusz Mary — 1957 Bromek Jan — 
1965 Brzozowąki Wł — 1976 Berschetki J 
2008 Chlehowaki Rt — 2010 Chronowski J 
— 2039 Cudzich Fran — 2049 Dansky J— 
2085 Demprowsika M — 2088 Drapezyk — 
2100 Duraj Mateusz — 2106 Dziura And — 
2136 Fabel Jan — 2189 Gajewski Jan — 
2196 Gaski J — 2208 Gawtowaki Ignacy — 
| 2225 Glonacki Franeinzek — 2256 Gregoro- 
wicz Antoni — 2279 Haluska John — 2322 
Hudek Metody — 2889 Jachym Maryanna 
— 2354 Jaworska Anna — 2371 Kaczma- 
rek Franc — 2383 Kaminaki Aleksander — 
2447 Kmiecik Józef — 2461 Kokonski L — 
2479 Korczawski T — 2502 Kowalski F — 
2549 Kurek Walery — 2575 Leonarska M 
— 2590 f.ewandowski J — 2609 Lugowska 
[ Ag — 2637 Manak Józef — 2652 Marcin- 
| kiewiez Pletrora — 2696 Milewski An — 
| 2722 Moaskowicz Ida — 2762 Nizinski L — 
2781 Okowski F A — 2789 Owczarek A — 
| 2794 Paciorko M — 2800 Paukowski J — 
2804 Paskewicz Peier — 2822 Piekntowski 
| Bot — 2842 Potocki Józef — 2862 Ragan- 
| ski I — 2869 Raninowski J — 2883. Rim- 
| kiawicz Anua — 2896 Romaniak Józef — 
| 2902 Rozkawski H — 2918 Rzepski St — 
2941 Schramkowaki G — 2958 Serinski M 
— 2971 Siwy St — 9002 Stanek Joa — 
| 3015 Stefankiewicz K — 3037 Sukany F — 
f 3049 Szafranski T — 3050 Sezonowny F — 
| 3079 Tewronowaki Franciszek 3086 
Toch A — 3131 Wydra J — 3139 Wawaz- 
| kiowies A — 3147 Węgrtym Tomasz — 
| 3176 Wiszawity Mel — 3178 Witek W — 
|3196 Wrojski Rtaniuław — 3201 Yanksow- 
ski R — 3210 Zaleski A — 3217 Zelecki W 
— 3228 Zelyszki SUX — 3230 Zielinsky J 
— 3240 Zoleski J — 3263 Zwierzchowski 8 
| 3264 Zygadło Jan — 3265 Zyzmelosko $. 


|, 
Gdy pewnego pytano, czemu się 
nie żeni ze swa kochanką, n któ- 
[rej przepędza wieczory, odpowie- 
| dział: 
— A gdzieżbym ja potem prze- 
pędzał wieczory, gdybym się z nią 
ożenił!... 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Ostatnie Wiadomości. 
GŁOWA ZAMORDOWA. 
NEJ W SĄDZIE. 


CHEYENNE, Wyo. — Podczas 
procesu Warrena Jenkinsa, oskar- 
żonego o zamordowanie swej żony, 
przyniesiono do sądu głowę zamor- 
dowanej kobiety, aby wykazać sę- 
dziom przysięgłym,: jak ta głowa 
została odciętą od tułowia. Głowa 
ta z długiemi włosami i przeraże- 
niem odbitem na twarzy, wywoła- 
ła potężne wrażenie i prawie wszy- 
scy obecni w sądzie  odwracali 
głowę od tego przykrego widoku. 

Sam oskarżony Jenkins nie mógł 
znieść tego widoku i upłynęła pra- 
wie godzina czasu, zanim mógł sło- 
wo przemówić. Zapiera on się je- 
dnak stanowczo, jakoby zamordo- 
wał żonę. 

Oskarżenie opiewa, że Jenkins 
zamordował swoją połowicę, by u- 
zyskać po niej $50,000 asekuracyi. 
Trudno mu jednak będzie dowieść 
zbrodni, gdyż niema ani świadków 
ani Żadnych poszlak, któreby go 
potępiady. 


LORIMER W WYPADKU 
AUTOMOBILOWYM. 


CLAYVILLE, Pa. — William 
Lorimer, były senator ze stanu 
Illinois, pozbawiony tego stanowi- 
ska przez senat za rzekome prze- 
kupienie legislatury przy wybo- 
rach, uległ wypadkowi, który 
mógł się dlań fatalnie skończyć i 
zamknąć jego karyerę polityczną 
na wieki. 

Pędzące automobilem z Washing- 
tonu do Chicago, w drodze natknę- 


li się podróżni na farmera, wloką- 


cego się wozem, który przeciął dro- 
gę automobilowi. Pragnąc uni- 
knąć kolizyi, szofer Lorimera 
gwałtownie skręcił maszynę w bok 
i wpadł całą siłą na słup telegrafi- 
czny. Lorimer wyrzucony z auto- 


mobilu, odniósł lżejsze okaleczenia 


po całem ciele i na chwiłę stracił 
przytomność.  Niebezpieczeństwa 
jednak nie ma żadnego. Okale- 
czeni też zostali szofer i prywatny 
sekretarz Lorimera. 


Dalszą podróż odbędzie Lorimer 
pociągiem, bo automobil jest sıl- 


nie uszkodzony. 


WIEŚCI Z POLA WALKI 


W TRYPOLISIE. 


MISRATA, Trypolis. — Gene- 
rał Fara, wódz włoskiej armii 
spróbował ataku na Turków, któ- 
rzy w znacznej liczbie niepokoili 
okolicę Misraty, 


Nieprzyjaciel stawił opór i przy- 


szło do krwawej walki w pustyni. 
Po czterech godzinach walki mu- 
sieli Turey ustąpić. Obie strony 
odniosły poważne straty. 

+ 


NOWY GABINET TURE- 
CKI. 


KONSTANTYNOPOL, Turcya. 
— Tewfik Pasza, ambasador tu- 
recki w Londynie postawił za wa- 
runek przyjęcie gabinetu, by miał 
prawo rozwiązać izbę. Sułtan się 
na to nie zgodził i mianował pre- 
mierem Ghazi Moukhtara Paszę. 
Tewfik zostanie na ambasadzie. 

Skład nowego gabinetu jest na- 
stępujący : Minister wojny, Nazim 
Pasza; minister sprawiedliwości, 
Hussain Hilmi Pasza; min. spraw 
wewnętrznych, Ferid Pasza, mini- 
ster finausów, Zia Pasza. 


TORPEDOWCE WŁO- 
SKIE WDARŁY SIĘ 
DO CIEŚNINY DAR- 

DANELE. 


RZYM, Włochy. — Całe Włochy 
obchodzą uroczyście święto z po- 
wodu bohaterskiego czynu kapi- 
tana Enrica Milla, który na czele 
pięciu torpedowców wdarł się na 
pół drogi w głąb Dardanellów mi- 
mo ognia z dział tureckich i stalo- 
wych przeszkód, zapuszczonych na 
noe w cieśninie. 

Wprawdzie flotylla doznała klę- 
ski i torpedowce zostały poniszczo- 
ne, ale Włosi dowiedzieli się, gdzie 
stoi flota turecka. Jest ona ułoko- 
wana koło Nagara. 


KWESTYA OTWARCIA 
DARDANELÓW. 
| PORA 

LONDYN, Anglia. — Brytyjski 
minister spraw zagranicznych o- 
trzymał wieść z Konstantynopo- 
M, że tak długo Turcya nie zam- 
knie Dardanelów. dopóki Włosi 
|nie zaatakują po raz trzeci cieśni- 
| ny. 

Narazie jeszcze żadnych kroków 
w tej materyi nie poczyniono. 

Spokój w Albanii, 

Rzad turecki zdołał załagodzić 
powstanie w Albanii. Będzie to 
wielką pomocą w uregulowaniu 
wewnętrznych stosunków w Tur- 
cyi w'walce z Włochami. 


|stępnie zastrzelony 


! wydał ich polieyt. 


| 


CHORY MIKADO. 

TOKIO, Japonia. — Biuletyn 
wydany przez sekretarza dworu 
cesarskiego powiada, że stan zdro- 
wia cesarza Japonii,  Mutsuhita, 
trochę się polepszył. Spał przez 
sześć godzin i wskutek tego wstał 
pokrzepiony. Niemniej stan jest 
beznadziejny. 

Mimo wszystko niema na- 

dziei. 

TOKIO, Japonia. — Symptoni- 
ta choroby mikada są tego rodza- 
ju, że niema żadnej nadziei na u: 
ratowanie mu życia. Lekarze 
twierdzą, że skon jest oczekiwany 
lada chwila. 

Cesarz spał bardzo mało, serce 
bije mu nieregularnie, gorączkę 
ma bardzo wysoką. 

Następca tronu również chory. 

TOKIO, Japonia. — Na dworze 
cesarskim żałoba z powodu smut- 
nego stanu zdrowia władcy. Cały 
dwór, wybitni Japończycy i cudzo- 
ziemcy gromadzą się w salach 
dworskich, by się dowiedzieć o re- 
zultacie choroby. 

Następca tronu Joshibuto o ty- 
le ma się lepiej po swej ostatniej 
chorobie, że będzie dopuszczony: 
do odwiedzenia cesarza. 


STRATA DWOCH OKRĘ.- 
TOW WŁOSKICH. 


KONSTANTYNOPOL. — 0- 
siem torpedowców włoskich usiło- 
walo 19. lipca wczesnym rankiem 
przedostać się przez cieśninę Dar- 
danelską, lecz zmuszone były do 
cofnięcia się morderczym ogniem 
armat fortów tureckich. 

Podają, że dwa statki włoskie 
zostały zatopione. 

Włosi dokonali tego _ niespo- 
dziewanego ataku pod osłoną no- 
cy, o 2-ej po północy. Statki jed- 
nak nie dostały się daleko, gdy 
odkryte zostały przez światło z 


reflektorów i natychmiast skiero-| 


wano na nich straszny ogień z 
wybrzeży azyatyckich i europej- 
skich. Pod ogniem takim z dwóch 
stron statki nie mogły się długo 
utrzymać i wkrótce też całą parą 
zwróciły się z powrotem na morze 
Egejskie. 

Bliższe szczegóły bitwy nie są 
jeszcze znane. Podają jednak, że 
oprócz dwóch zatopionych, to je- 
szcze reszta statków została cięż- 
ko uszkodzoną. 

Gdyby flota turecka dostała się 
w cieśninę Dardanelską, bombar- 
dowanie i upadek  Konstantyno- 
pola byłby nieuchronnym. Rząd 
turecki natychmiast zawiadomił 
mocarstwa, że przejazd przez 
Dardanele zostaje zamknięty. 


WIELKI SKANDAL W 
NEW YORKU. 


NEW- YORK, N. Y. — Miasto 
New York ma sensację nielada, ja- 
kiej nie miało już od wielu lat. 
Herman Rosenthal, szułer, który 
groził policyi wydaniem różnych 
sekretów i zdemaskowaniem łapo- 
wników w łonie policyi, został za- 
mordowany na skwerze Times, tuż 
przed frontem hotelu Metropole i 
wdowa zamordowanego otwarcie 
oskarża policyę o dokonanie tego 
morderczego czynu. 

Od pewnego czasu prowadzone 
było śledztwo w sprawie szulerń, 
które prowadzone były potajem- 
nie przy pomocy polieyi, która o- 
trzymująe grube łapówki, ukrywa- 
ła sama tych szulerów i złodziei 
przed okiem władz. Łapownictwo 
to zaczęło wychodzić na jaw, gdy 
trafiono na Rosenthala, który do- 
skonale znał pozakulisowe skanda- 
le polieyi w połączeniu z domami 
gry. Prokurator  dystryktowy 
Whitman poczynił przygotowania 
do przeprowadzenia przesłuchów 
Rosenthala i gdy wszystko było 


już gotowe i w przeddzień tych |- 


przesłachów Rosenthal został pod- 
przez ludzi, 
którym zależało na tem, aby usu- 
naé go z drogi i nie dopuścić do je- 
go zeznań. 

Prokurator Whitman powiada, 
że zamordowanie Rosenthala by- 
najmniej nie powstrzyma dalszego 
śledztwa w sprawie domów gry. 

Policyanci powiadają, ze znają 
doskonale morderców Rosenthala; 
ma nimi być siedmia szulerów, by- 
łych przyjaciół zamordowanego, 
którzy musieli później pozamykać 
swe zakłady dlatego. że Rosenthal 
Śledztwo jed- 
nakże wykazało, że w miejscu po- 
pełnienia zbrodni było wielu poli- 
cyantów i gdyby oni chcieli mogli- 
by z łatwością zbrodni zapohbiedz. 
Mordercy znajdowali się w auto- 
mobilu i połievanei powołani do 
zeznań podali mylne numery tego 
automobilu, każdy polieyant inny 
numer. Gdy zaś znaleziono prze- 
chodnia, który podał dobry nu- 
mer, policyanci obeszli się z nim 


brutalnie i wpakowali go do celi 
więziennej. 

Prokurator Whitman wprost za- 
rzuca  polieyantom, że nie zapo- 
biegli morderstwu, że mordercy 
nie zatrzymali, że wreszcie ukry- 
wają umyślnie numer automobilu, 
aby zbrodniarzy nie wydać. 

Pani Rosenthal,-żona zamordo- 
wanego, która ma być szczegółowo 
powiadomiona o wszystkich sekre- 
tach jej, męża, oświadczyła, iż po- 
wie wszystko, co tylko wie. 

Rosenthal sam utrzymywał szu- 
lernie i to do spółki z poruczni- 
kiem policyi Beckerem, który za- 
bierał mu 20 procent dochodu. Po- 
wołany przed prokuratora porucz- 
nik Becker wypierał się jakiego- 
kolwiek udziału w morderstwie, 
albo jakiejkolwiek wiadomości 
kto był mordercą. 

Otrzymano natomiast zeznania 
od Louisa Libby i Williama Sha- 
piro, właściciela automobiln, któ- 
rym jechali mordercy. 

Shapiro, który był szoferem ze- 
znał, że morderstwa dokonało 7 
mężczyzn; miał także podać ich 
nazwiska i natychmiast wysłano 
150 prywatnych detektywów do 
aresztowania morderców, 

Shapiro zeznaje, że mordercy 
wynajęli automobil į kazali mu je- 
chać do miasta. Na rozkaz jadą- 
cych skręcił nagle automobil na 43 
ulicę tuż przed front hotelu Me- 
tropołe. Tu mu kazano się zatrzy- 
mać i czekać. Jeden z mężczyzn 
został w automobilu i uważał na 
przechodniów. 

Nagle usłyszał jeden strzał, po- 
tem kilka innych strzałów jeden 
za drugim i zobaczył swych pasa- 
żerów biegnących pędem ku auto- 
mohilowi. Wskoczyli oni do auto- 
mobilu i maszyna ruszyła całym 
pędem na wschód. 

Jeszcze przed tą zbrodnią Ro- 
senthal powiadał. że obawia się 
polieyi, bo polieya mordowała le- 
pszych jeszcze od niego, gdy zale- 
żało jej na nsunięciu niebezpiecz- 
nego świadka. Prokurator Whit- 
| man, do którego Rosenthal to mó- 
| wił roześmiał się, uważając to ra- 

czej za żart. Na to Rosenthal od- 
powiedział : 

— Nie jest to wcale żart do śmie- 
| chu, ale prawdziwy i możliwy stan 
(rzeczy. 

Podobno na pana Rosenthala 
szykowano się już oddawna. 


POLKA POPEŁNIŁA SAMO- 
BÓJSTWO. 


Żal do ojca, że stanął nie po jej 
stronie, a po stronie jej brata 
Fryderyka. z którym się sprzecza- 
ła, spowodował Klarę Niemirow- 
ską do targnięcia się na swe życie. 

Niemirowska mieszka wraz z ro- 
dzicami pnr. 1078 W. 14-ta ul. Kla- 
ra posprzeczała się © coś z bratem; 
spór był dość zacięty, tak, że śpią- 
cy ojciec to usłyszał, który wstał z 
łóżka i zły, stanął po stronie syna, 
zagroziwszy Klarze, że jej “da w 
twarz”, o ile się nie uspokoi. 

To rozżaliło ogromnie dziewczy- 
nę. 

Pobiegła bez namysłu do swego 
pokoju i bez dalszego zastanowie- 
nia się, wypiła sporą dozę kwasu 
karbolowego. 

Ojciec i brat wezwali ambulans 
który odstawił chorą do szpitala 
powiatowego, w którym lekarze 
orzekli, że stan jej zdrowia jest 
beznadziejny. 

p] 
W szkole. 

Pewna nauczycielka, siląc się, 
aby jak najjaskrawiej odmalować 
uczniom swoim doniosłość kary, 
jaka spotkała Nabuchodonozora, 
mówi: 

— Przez pięć lat żywił się tylko 
trawą, jak krowa. 

A mały Władek przerywa jej: 

— A czy on też potem dawał 
mleko, proszę pani. 


--— 


ZIEMIA. 

40 akrów ziemi za $600, z 
najzupełniejszą gwarancyą, że 
będziesz zadowolony.  Zapła- 
cisz, jak będziesz mógł a rów- 
nocześnie możesz żyć z kom- 
fortem i łatwo. Damy ci do- 
skonałą urodzajną ziemię w 
dobrym klimacie, dobrą, czy 
stą i zdrową wodę i oswobo- 
dzenie od hałasu i kurzu wiel- 
komiejskiego. 

Jest to okolica, w której ro- 
dzą zię najlepsze jabłka i wi- 
knie na świecie. Na samych 
kartoflach można się zboga- 
cić w czterech latach. Siana 
zbierano w tym roku po 2i 
pół do 3 ton z akra. Owies, 
żyto, pszenica i buraki cukro- 
we zapowiadają zbiór obfity. 

Każdy będzie uprzejmie 
traktowany. gdaj naszych 
książeczek, opisujących zie- 
mię. Wysyłamy darmo. 
ILLINOIS NORTHWEST CO- 
LONIZATION CO. 6 N. La 
Salle Str. Pokój 908 Chicago, 
Ilinois. » 
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1I1ZUPEŁNIE DARMO!!! 
poślemy temu, kto prıyále swój adres, bardzo ciekawą ksigike, zawierającą: 
ZBIOR SEKRETÓW, WAZNYCH PRZEPISOW, FORMUŁ I CENNYCH RE- 


CEPT, oraz 


WSKAZOWKI JAK SIĘ PRĘDKO WZBOGACIC MOZNA 
przyślijcia jeszcze dziś awój dokład ny adren i załączcie 10 centów markami na 
przesyłkę, a otrzymacie saras tę nieocenioną książkę i ilustrowane katalogi ros- 

itych pożytecznych rzeczy i książek 
ZARA LIBERTY COMMERCIAL CO. Dept. 2. 

NEW YORK, N. Y. 


343 E 9 SŁ 
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Coś nowego dla kawalerów i panien. 


Księgarnia nasza odebrała wprost z 
Europy wielką ilość pocztówek, które 
sprzedaje się po następujących ee- 
nach: 

524. Kolorowe Pocztówki Miłosne, 
w galowych strojach. Piękne w kolo- 
rach z wierszykami pe polskn, stosow- 
na zamiana między kochającemi się o- 
sobami. Sprzedawane po 56 sztuka. A 
eała perya wynosi 22 różnych poeztó- 
wek. Warte 61.00. Cała serya z 22 po- 
cztówek ...« oos» veyres osae s. NOC: 

2967. Ręcznie kolorowane ‘bromide’ 
pocztówki miłosne i ślubne w galowych 
strojach e wierszykami po polsku. Po- 
cztówki te są prawdziwe fotografie, ar- 
tystycznie ozdobione. Sprzedawanę są 
po lfc. Cała serya skladająca się z 20 
pocztówek, warta jest $2.00. Cena za 
całą seryę, 20 pocztówek ...... $1.00 


1460. Ręcznie kolorowane ‘bromide’ 
pocztówki miłosne w strojach polskich 
z napisami polskiemi. Pocztówki te są 
ślicznie i artystycznie odrobione. Sa 
sprzedawane po 10c. sztuka. Cała se- 
rya składa się z 20 różnych pocztówek. 
Warte $2.00. Cena ra całą seryę 20 po- 
cztówek ...... 


667. Pocztówki na powinszowanie 
młodej parze ślubnej. Z napisem 
«Szczęść Boże młodej parze”. Pocz- 
tówka przedstawia młodą parę kocha- 
jaca się, otoczona girlandami z kwia- 
tów, parę gołąbków nad niemi. Bprze- 
dawane po 10e za sztukę. Cena 5 sztuk 

9040. Pocztówka na powinszowanie 
Jmienin. Jest ieh kilkanaście gatun- 
ków, ustrojone jedwabnemi kwiatami 
w różnych kolorach z napisem: *'Serde 
czne Życzenia”. Sprzedają się po 10e. 


sztnka. Cena 5 sztuk za .... .... 25e. 
4761. Pocztówka na pamiątkę 
Pierwszej Komunii Świętej. Osobne 


pocztówki dla chłopców, a osobne dla 
dziewcząt. Z napisem polskim. Pięk- 
nie w kolorach ozdobione, glansowa- 
ne. Cena 5 sztuk za ssRoRZAC 


OBRAZKI. 


Do książek do Nabożeństwa. 

1226. Piękne, małe kolorowane i po- 
zlacane obrazki przedstawiające róż- 
nych świętych z podpisami polskimi i 
modlitwą na odwrotnej stronie. 100 a- 
brazków za ..... . ... 30e 

1250. Piękne małe kolorowe pozla- 
cane obrazki na grubym papierze, róż- 
nych przedstawiające Świętych. Z pod- 
pisami polskimi i modlitwą na odwro- 
tnej stronie. 100 za .... .... .. 50e. 


OZDOBNE LISTY. 


Zadający ozdobnych listów, niechaj 
podają numer., 


502. Listy te są prześliczne ustro- 
jone z pozłotkami, wyrabiane z pięk- 
nymi obrazkami, malowane ślicznie w 
kołorach, w następujących wierszach: 

1. Kochani Rodziciel 
. Kochany Ojcze! 
. Kochana Mamo! 
. Kochany Bracie! 
. Kochana Siostro! 
. Kochana Żono! 
. Kochany Mężu! 
. Kochany Zięciu! 
Kochana Synowo! 
. Kochany Siostrzyńce! 
34 Przyjaciela! 
. Najdroższy Ojcze Duchowny! 
. Kochanie Moje! 
. Mój Drogi! 
4. Kochani Chrzestni Rodzice! 
. Kochany Chrzestny Ojcze! 
. Kochana Chrzeetna Matko! 
. Z powinszowaniem Imienin. 
za urodzin. 

„e Zaślubin, 

. Z pozdrowieniem przed ślnbem. 
. Na Wielkanoe z Ameryki. 

22. Na Wielkanoc w Ameryce. 

23. Na Boże Narodzenie. 

24. Na Nowy Rok. 

25. Na Zielone Świątki, 

26. Na św. Józefa. 

27. Zwyczajny wiersz bez tytułu. 
Cena l ESZO Sa saacliaa cz E 
Cena 6 egzeplarzy .. .... .. 50c 
Cena 13 egz. .... „1.2 1:10 -.$1.00 
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1342. Sliezne te listy są ozdobnie 
udekorowane z,czterema  naklejonymi 
atłasowymi obrazkami tak religijnymi 
jak z kwiatami, z wyciskami pozłaca- 
nymi i ozdobami z koronkowymi brze- 
gami z następującemi wierszami: 

. Najdroższy Mój Ojcze! 

. Witajże mi Ojcze Drogi. 

. Matulu Moja. 

. Mateczko Moja. 

. Szanowna Panni Bratowo. 

. Kochany Bracie. 

. Przyjacielowi szlę z podróży.. 

. Drogi Szwagrze. 

. Zoneczko moja Droga. 

10. Ukochana Zono. 

. Droga Moja Zono, 

. Kiedy zniknie ma tęsknota, 

. Najdrożsi Rodzice Moi. 

. Do moich Rodziców. 

. Rodzice Drodzy. 

. Dziewczyno Moja. 

. Dziewczyno ty Moja. 

. Lube Dziewczę. 

. Na Boże Narodzenie. 

. Na Nowy Rok, 

" 21. Na Wielkanoc. 
Cena za 1 egz. .... 
Cena za 6 egz. 
Ceua 'za 13 egz. .... .1-+ ++ 


1440. Oltarzykowe ozdobne listy z 
wyciąganemi obrazkami, ozdobione 
pięknymi naklejonymi obrazkami, z 
wyciskanymi pozłacanymi ozdobami, z 
koronkowymi brzegami z wierszami na- 
stępującymi: 

1. Przyjacielowi z Podróży. 

2. Przyjacielu. : f- 


e... $1.00] 


3. Zoneczko Moja Droga. 
. Droga Moja Zono. 
Ukochana Zono. 

. Matulu Moja. 

. Mateczko Moja. 

. Dziewczyno ty moja. 
9. Dziewczyno moja. 

. Lube Dziewezę. 


E - 
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11. Kiedy zniknie ma tęsknota, 

12. Kechany Bracie. - 
13. Przyjaciółko Droga. raj 
14. Najdroższy Mój Ojcze. — i 
15. Drogi Szwagrze. M 
16. Do Ciotki. "F 
17. De Kuzyna. l 
18. Szanowna Pani Bratowo. r 
19. Witajże mi Ojcze Drogi. i 
20. Do moich Rodziców. 

21. Najdroani Rodzice, z 

22, Rodaiee Drodzy. | 
23. Na Boże Narodzenie, ' I 
24. Na Nowy Rok. y 
25. Na Wielkanoc. 

700. Ozdobne te listy  upiększone 


kilkoma jedwabnymi naklejonymi © 
brazkami, z wyciskami, pozlacanymi 
ozdobami z następującymi wiorszami: 
1. Kochany Ojcze. 
2. Kochana Zono. |" 
3. Ciociu Kochana. 
4. Kochany Bracie, 
5. Droga Przyjaciółko. 
6. Kocha....... |można zastosować 
do wszystkich osób.| 
7. Kochani Rodzice. 
8. Moja Najdroższa Mateczko. 
9. Droga Siostro. 
10. Na Boże Narodzenie. 
11. Na Nowy Rok. 
12. Na Wielkanoc. 
CENAFINEZZ "a: e oasa aee A 
Cana/ólcgz. .... «uuu «sva ask NÓG 
Cena 13 egz. ...... 424. 12. $1.00 


505. Piękne te listy ozdobione są 
obrazkami' kolorowymi z wyciskami, ©- 
zdobami pozłacanymi, przepięknie w- 
strojone ręcznie, z następującymi wiera 
szami: 

. Droga Siostro. +4 
. Kochany Bracie. | 
. Kochana Zono. s 4) 
. Tęsknota moja. l 
. Kochani Rodzice. 

. Ciociu kochana, 

. Moja Najdroższa Mateczko. 
8 Kocha..... |można użyć do wszysta 
kich osób| 

9. Do Inbej. 

10. Kochany Ojcze. 

11. Na Roże Narodzenie. 

12. Na Nowy Rok. 

13. Na Wielkanoc. 

Tw R A 0 EOB GAJ 
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Cena za 6 egz. ...... ori: 2258 
Condmag BZ. M1 za, « «Fa 508 
ZA2IEgŹ. <a. - „deh .-. $1.00 


NO. 350. Ozdobne te listy są droko- 
wane na pięknym papierze w kolorach 
białych, niebieskich i różowych z wy- 
tłaczanymi pozłacanymi wyrobami £ 
pięknymi obrazami z następującymi 
wierszami: 

1. Kochana Siostro. 

2. Pozdrowienie z Ameryki, 
. Kochany Ojczułku. 

. Kochana Zono. 

. Do mej ukochanej... 

. Powinszowania imienin, 

. Mój Najukochańszy. 

. Mój Kochany Braciszku. 
. Kochani Rodzice. 

10. Kochana Mateczko. 
Cena za 1 cgZ. +... 1412 
Zaa egi Tanan 
AR A G 


9650. Piękne, ozdobne te listy ar- 
tystycznie odrobione. Obwódka jest z 
wytłaczanych kolorowych kwiatów, a 
na wierzchu znajduje się religijny o- 
brazek z następującymi wierszami: 

1. Najserdeczniejsze życzenia w dniu 

Imienin Twoich Drogi Ojczulku. 

2. Jak się miewasz przyjacielu, kole- 
go mój Drogi. 

3. Kumoszko moja. 

4. Gorące życzenia w dniu Imienin 
Matusiu Droga. 

6 Z powinszowaniem godnych Imie- 
nin. 

Cenaza 1 egz oe.: aaa c aa T A 

Za 6 egz. . voeo veme ZUG 

ZaRISZECZAN ES T 508 

Za TERT Mene o aaa SOO 

1000. Listy te ozdobne drukowane 
w różnych kolorach z pięknymi nakle- 
janymi obrazkami z następującymi 
wierszami: 

1. Modlitwa odpustowa do Pana Je- 
zusa. i 
. Mój Drogi Ojcze. 

. O moja luba. 

. Tęsknota za krajem. 

. Droga Mateczko. 

. Z powinszowaniem Imienia, 
. Do Księdza. 

. Do Kuzynki. 

. Kochana żono. 

10. Wesołego Allełnja. 

11. Miłość i Pozdrowienie. 

12. Mój Przyjacielu. — 

13. Dnia. ieres . 
|zwyczajny list do każdej osoby.) 
14. Wesołych Swiąt Bożego Naro- 
dzenia. F i 
15. Rodzice. 

16. 7 powinszowaniem Nowego Roku, 
17. Kochnnie Moje. 

18. Do siostry. 
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19. Do Wuja. 

20. Do Brata. 

Cena 2,Za4%.0:.2 ŚW «SG 3 . ba 
LAZA a CEN a a a 250 
Z ZA WZA a . „506 
SZZA A ca E A T 
W. Dyniewicz Pub. Co. 


1163 Milwaukee Ave. 
Chicago, lil. z 
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Ziemie Polskie 


Straszny wybuch. 


Onegdaj nad ranem w  zakła- 
dzie wyrobów chemicznych p.n. 
“Strem™ w Strzemieszycach pod 
Sosnowcem, zapaliła się w zbiorni- 
ku benzyna. skutkiem czego na- 
stąpił straszny wybuch. 

Jednocześnie płomienie objęły 
wnętrze budynku, który wkrótce 
stanął w ogniu. 

Niebawem caly zakład uległ zni- 
szezeniu. 

Pożar stłamiono około południa. 

W ogniu znalazło śmierć trzech 
robotników. czwarty został wydo- 
byty, ale tak silnie poparzony, iż 
zmarł nazajutrz. 

Straty właściciele zakładu obli- 
ezają na 100,000 rubli. 


Niefortunny skok. 


Podczas przechodzenia pociągu 
towarowego między staeyvą Dęblin 
i twierdza chcial wskoczyć do bud- 
ki hamulcowej porucznik Roter- 
man, wpadl jednak pod koła, które 
obcięły mu prawą nogę. 


Na wpół przecięty. 
Podezas manewrowania na sta- 
eyi Skarzysko pod parowóz dostal 
gie włościanin Bolesław Sieezko i 
został przecięty na wpół, Śmierć 
nastypiła natychmiastowo. 


Sad obywatelski. 


rolnicze łubelskie zwołało 
sad obywatelski w sprawie p. Wła- 
dyslawa Graffa, właściciela Tatar, 
sędziego gminnego, byłego prezesa 
Towarzystwa dobroczynności, któ- 
ry. zapiroponowawszy miastn kup- 
no łąk podmiejskieh sprzedał je 
spekuluntom Żydom. Sad uznał 
czyn ien za nieetyezny i nieobywa- 
telski | skazał Grafła na zapłace- 
nie 510900 rh. na szkołę lubelska. 


A 
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Z Podlasia. 


Da Warsz.” donosza: 
Statystyka urzędowa gubernii sie- 
dleckiej — stale najwyższy pro- 
cout prawosławnych wykazuje w 
powiecie włodawskim. Wysoki ów 
procent stąd poekodzi. że woójei 
giuin wszystkich b. unitów zalicza: 
ju do prawosławnych. W przede- 
duiu spodziewanej *'Chelmszczy- 
zny”” lud wiejski z włodawskiego 
codziennie po .150 listów poleco- 


"Głosu 


nych nadsvła na imię gubernato- | 


ru siedleckiego z zawiadomieniem 
o przejściu na katolicyzm. Zwy- 
kłe podania takie opłacone stem 
plem 1 i pół rubla, pozostają bez 
odpowiedzi; po miesiącu zaś, Ża- 
dają od proboszczów katoliekich 


` . . ` - f 
wciągnięcia ich na iste swych pa-| 


Tatian, do których *'de faeto”” od 


urodzenia już należeli. 


Nowe pismo w Łodzi. 


W tyeh dniach zacznie wycho- 
dzić w Łodzi nowe pismo codzien- 
ne ** Polska Gazeta Łódzka”. Jako 
reduktor podpisywać będzie p. M. 
Frenkel. a jako wydawca, p. Be- 
nedykt Filipowicz. 


Zdemaskowanie dentysty. 


W Łodzi zdemaskowano denty- 
stę G.. który pod pozorem znieczu- 
lania zębów — usypiał urodziwe 
pacyentki, aby tym sposobem do- 
puszczać się zbrodni przeciw mo- 
ralności. 


Smutna statystyka. 
Według urzędowych danych 
statystycznych, od poczatku r. b. 
do połowy bm. w Łodzi było 57 na- 


pudów bandyckich i 583 kradzie- | oy 
że na sumę 192,830 rb. 57 k.; roz-| 


praw nożowych było 127, zabitych 
przez bandytów 9 osób oraz pod- 
czas pośeign i walki z bandytami 
zabito z pośród nich 4 


Aresztowanie szpiega. 


Według doniesień *' Berliner | 
Tagebl.”. w poniedziałek areszto- 
waly w Aleksandrowie władze ro- 
Ryjskie oficera pruskiego. Daħna. 
kióry pod pozorem nauki języka 
rosyjskiego. przez trzy miesiące u- 
prawiał szpiegostwo wojskowe un 
rzecz Niemiee. Dahna przewiezio- 
no do. Warszawy. 


Zgon ostatniego gwardyana. 
W dniu 25 czerwca zmarł osta- 
tni gwardyan klasztoru OO. Ber- 
nardynów w Kole, $ 
ulin Skórezyński. w 74 roku życia. 
Zmarły przed kilku laty obchodził 
jubileusz 50-lecia kapłaństwa. 
Starożytny kościół i klasztor 


"P 
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p. ksiądz Pa-| 


pod Moskalem. 


00. 
dopodobnie będzie powierzony O- 
piece księdza święckiego. 


Bernardynów obecnie praw- 


Zabójstwo wachmistrza. 


W Modzejowie, w pow. eęazli- 
skim, na kordonie straży pograni- 
cznej szeregowiec straży, Kurylen- 
ko, trzema wystrzałami z karabi- 
nu, danymi przez okno, zabił swe- 
go wachmistrza. Isajewa. 

Zabójca. który w chwili spełnie- 
nia swego czynu był przebrany po 
cywilnemu, zbiegł  pfawdopodo- 
bnie za granicę. 

Powodem zabójstwa było wy- 
krycie przez wachmistrza udziału 
Kurylenki w przemyeaniu kontra- 
bandy. 


Bezrobocie. 


Donoszą z Częstochowy: 

Zaprzestali pracy robotnicy fa- 
bryki wstążek jedwabnych do 
kapeluszy J. M. Szlezingera przy 
uliey Spadek. Fabryka ta, jedy- 
na w tej gałęzi wytwórczość i w 
Częstochowie. zatrudnia 11 tka- 
czy, sprowadzonych z innych 
miejscowości, jak z Warszawy, 
Łodzi. Robotniey porzucili pracę 
wskutek ogłoszenia fabryki 0 
zmniejszeniu płacy od 8 do 25 
proc. Pozutem czas pracy, zamiast 
pelnego tygodnia. ma być skró- 
eony na cztery dni. Fabrykant od 
pewnego już czasu starał się spro- 
tkaczy z innych miast i 
na dzień przed ogłoszeniem o ob- 
niżee płacy przyjął jednego z 
przybyłych z Łodzi tkaczy, któ- 
rego w liście zapewnił, że strajku 
żadnego w jego fabryce niema. 


wadzie 


Poza  pretensyami +o obniżkę 
|placy. robotniey zamierzają zwró- 


leit sie do władz ze skarga na nie- 
porządki panujące w tej fabryce, 
mianowicie robotniey skarżą się. 
skiej ze strony fabryki, 
książeczki obrachunkowe, 
odnośnym przepisom prawa. nie 
wydawane robotnikom. lecz 
przechowują się stale w kantorze 
fabryki. 

Dotychczasowe zarobki robol- 
ników-tkaczy wynosiły od 15 da 
15 rb. tygodniowo; były. nieco 
wyższe niż w Łodzi i Warszawie, 
co tlomaczy się tem, że robotni- 
cy sprowadzeni z innych miejsco- 
Jwości, w razie utraty pracy w tej 
| fabryce, musieli poszukiwać w 
innych miastach. 


wbrew 
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Cztery osoby zamordowane. 
We wsi 
| Kieleckiej Królestwie polsk.. 
zaszedł fakt ohydnego morder- 
stwa, którego ofiarą padło życie 
|ezworga ludzi. 

Onegdaj rano włościanie wspo- 
mnianej wsi. idąc do pracy w po- 
lu, zauważyli w położonym na u- 
stroniu domku włościanki Maryi 
Słomińskiej, wyrwany dach, co 
wzbudziło u nich podejrzenie, czy 


Brzeszowej w gub. 


w 


padu. 

Postanowili tedy włościanie za- 
zladnąć do wnętrza domku i prze- 
konać się naoeznie o powodach 
tak podejrzanego wyglądu mie- 
szkania Słomińskiej. w którem 
panowała. grobowa cisza. 

Otworzono drzwi a przybyłym 
przedstawił się straszny widok 
czterech trupów leżących w ka- 
łuży krwi. Pośród krwi i poprze- 
wracanych rzeczy leżały tu tru- 
py właścieielki obejścia Maryan- 


ny Słomińskiej, jej krewnej Bar- |«« 


bary Sorby i dwojga nieletnich 
„dzieci. 
Wieść o morderstwie szybko 


rozniosła się po wsi i całej okoli- 
Na miejsce przybyli też tlam- 
nie włościanie i strażnicy ziem- 
sey, którzy rozpoczęli poszukiwa- 
nia za zwyrodniałymi 
mi. 

Jak wykazały oględziny mie- 
szkania, bandyci po dokonanym 
piach zrabowali przeszło 

1400 rubli oraz wszelkie w mie- 
szkaniu znajdujace się wartościo- 
we przedmioty. 

Morderców dotychczas jeszcze 
nie ylosięgła ręka sprawiedliwo- 
NEL 


żydowski stan posiadania. 


Nie ulega najmniejszej watpli- 
wości. że stala dążność żydów, 
ahy wzmaeniać swój stan posia- 
dania w miastach i miasteczkach. 
ma obecnie dyrektvwę konkret- 
nie ideowa. Juk w Warszawie w 
wielu dzielnieach stopniowo i pla- 
nowo żydziejących, żaden żyd nie 
sprzeda już Polakowi nabytej 
|niernehomości, podobnie się dzie- 
j3: i na prowincyi. Oto dwa zna- 


że nie mają żadnej pomocy lekar- | 
pozatem | 


bandyta- | 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Charies Dewey Hillt, nowy przewodniczący republikań- 


skiego komitetu narodowego. 
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| mienne fakty wymownie stwier- 
|dzające, juk  spoiście zorganizo- 
wany Izrael nie chee nie uronić 
ze zdobytego już stanu posiada- 
inia. W Skierniewicach pewien 
przemysłowiee zdołał nakłonić ży- 
tlowskiego właścicielu do sprze- 
dania mu posesyvi za niepraktyko- 
wanie wysoką cenę 18,000 rh, 
wówczas, gdy wartość nierucho- 
mości rzeczoznawcy oceniali ma- 
simm na 12.000 rb, Przy punkta- 


eyi pospiesznie spisanej, sprze- 
dawca otrzymał 3,000 rb. zadat- 


ku. Mimoto, gdy w tych dniach 
przypadł termin stawienia się u 
rejenta. przemysłowiec polski o- 
trzymał podwójny zadatek, jedno- 
cześnie zaś nabyweqą posesyvi z0- 


że to żydzi: miejscowi solidarnie 
jdziałając, nawet z widoczna stra- 


też nie zaszedł tu jakiś takt na-|tą. nie dopuścili do tego, aby po- 


sesva żydowska przeszła w ręce 
polskie. 


Podobnież w Grodaisku żaden 
żyd nie chee sprzedać miejsco- 
wemu aptekarzowi nieruchomości 
potrzebnej mu w danym punkcie 
osady, mimo ofiarowania wyso- 
kiej ceny kupna. Cadyk miejsco- 
wy zagroził herymem, czyli kht- 
wą, każdemu żydowi. któryby się 
ośmielił sprzedać nie żydowi po- 
siadaną nieruchomość, Czyż takie 
fakty nie targną sumieniem tych 
przedawczyków””, którzy wciąż 
kurezą nasz polski stan posiada- 
nia? Czyż to nie jest świadomie 
celowe posuwanie się ku potwor- 
nej Judeo-Polonii? 


WYJAŚNIENIE W SPRA- 
WIE BUNTU 5 KLERY- 
KOW NA JASNEJ 
GORZE. 


Jeszeze przed ujawnieniem Ma- 
cochowej zbrodni pewna ezęść 
prasy przeszkadzała sunkeyi sto- 
sunków na Jasnej Górze. popie- 
rajae tam czynniki rozkładu. 
Dziś jesteśmy świadkami tego sa- 
mego: bo oto z okazyi zarządzeń 
władzy duchownej względem pię- 
ciu kleryków jasnogórskich za- 
czynają kursować w 
prawdziwe, a krzywdzące zakon 
O. O. Paulinów wieści, oparte na 
nieznajomości rzeczy. Jużby smu- 
tne doświadczenie ze sprawą Ma- 
cocha winno było rauczyć te or- 
Zany prasy, że zanim się o czem 
napisze. zwłaszcza w sprawie tak 
doniosłej, jaką jest dla calego na- 
rodu naszego wszystko, eo doty- 
czy Jasnej Góry. należy dobrze 
sprawdzić rzecz u źródła, by 


stał żyd. Wyjaśnile się następnie, | 


prasie nie- | 


l 
przez brak dokładnych informaeyi 


|| 


| chowskiego 


rza ks. bsikupa Zdzitowieckiego, 
jako duchownego Zwierzchnika 


mieściły się jednocześnie w Baga- 
teli. Muranowie. w Aquaryum 
przy ulicy Chmielnej i w Elize- 
um przy ul. Karowej. a dyrekto- 
rzy ich robili świetne interesa. 


Tajemnicze morderstwo. 


Dnia lgo lipca w obecności sę- 
dziego śledczego, dr. Eugeniusz 
Maczewski dokonał w gabinecie 
medycyny sądowej przy ulicy 
Teodora sekevi zwłok zamordowa- 


e! |nego w tajemniezy sposób w mic- 
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nie wyrządzać krzywdy sprawie | 
i ludziom. Niestety jednuk oma- 
wiane organy prasy nie skorzy- 
stały z doświadczenia i w dalszym 
ciągu robia to samo. Uważamy 
więc sobie za zaszezytny obowią- 
zek przyczynić się do wyświetle- 
nia sprawy zumieszezając nade 
slane od O. O. Paulinów następu- 
jące wyjaśnienie: 

"W No, 14 Gońca Często- 
" wyczytaliśmy szeze- 
góły o wydalonych pięciu klery- 
kach, które niedokladnościa swo- 
ja i tak już trudną sytuncyę Ja- 
anej Góry pogorszyć tylko mogą. 

Usunięcie z klasztoru pięciu 
kleryków: Morawskiego, Adam- 
czyka, aniaka, Błażejewicza i 
Gruszki nastąpiło po długiem, 
gruntownem i  wszechstronnem 
zbadaniu ich powołania zakonne- 
go przez Przeora Jasnej Góry. 
Wizytatora ks. kanonika Kryniee- 
kiego i Najdostojniejszego Paste- 
rza dyccezyi Kujawsko-Kaliskiej. 
Miało to miejsce w początkach 
kwietnia bieżącego roku. 

1. Dotychczas nigdy się nie zda- 
rzyło, aby dła braku powołania 
zakonnego usunięci klerycy przez | 
trzy miesiące w klasztorze jakim- 
kolwiek pozostawali. 

2. Wszelkiemu pojęciu o po- 
rządku sprzeciwia się upór i 
krnąbrność owych pięciu ex-kle- 
ryków, których nawet wyraźny 
wyrok Najdostojniejszego Paste- 


klasztoru, wyrok, eznajmiony im 
najpierw przez Przełożonego kla- 
sztoru, następnk: przez Wizyta- 
tora, w końcu osobiście przez Je- 
go Ekscellencyę, do porządku do- 
prowadzić nie zdołał. 

3. Mając więc przed sobą czyn- 
niki wewnętrznego rozstroju i 
wyraźnego buntu,  niępodobną 
rzeczą jest, aby Zarząd klasztoru 
czynniki te nadal w wewnętrz- 
nem swem życiu zakonnem zno- 
sił: stąd zakaz uczęszczania na 
wspólne pacierze, na chodzenie 
do refektarza w godzinach, prze- 
znaczonych dla zakonników, tu- 
dzież wydawania im habitów; ile 
że wydaleni za zakonników nie 
mogą już być uważani, 

4. Wobee niesłychanie małej 
liczby pracowników w stosunku 
do nadmiernej praey duchowej 


na Jasnej -Górze, wydalenie aż 
ciu kleryków musiało mieć po- 
wody. których ważność oheene 
zachowanie się wydałonych jak 
najdobitniej potwierdza. 


Najprostszą droga do zapro- 
kan porządku w naszem ży- 
ciu klasztornem i zapewnienia 
spokoju pomiędzy stróżami Świą- 
tyni Jasnogórskiej byłoby usu- 
nięcie opornych siłą, ale to już 
jest ponad możność klasztoru na- 
szego, 


O. Justyn Weloński, Przeor. 
Jasna Góra, dn. 28 czerwca 1912. 
P. S. Niech się zbyt wrażliwe 
serca nie rozrzewniają nad tak 
zwaną glodówką pięciu wydalo- 
nych, bo po godzinach posiłku 


szkaniu przy ul. SŚmoczej Nr. 38, 
Franciszka Nowakowskiego. 

Wobee niezwykle daleko posu- 
niętego rozkładu. ohbeenie nie- 
zmiernie trudno jest ustalić wła- 
ściwą przyczynę śmierci i tylko 
silnie obwiazana i ściśnięta ręcz- 
nikiem szyja wskazywałyby. ñe 
Nowakowskiego ręcznikami udu- 
8z0n0. 

Ręce na piersi zamordowanego 
niezwykle silnie zostały związane 
kawałkami płótna. co stwierdza. 
że wiązane były jeszcze za życia 
Nowakowskiego, widocznie w ce- 
ln uniemożliwienia mu obrony. 
zabójcy, których najmniej było 


dwóch, zastali Nowakowskiego w | 


stanie shu, obezwładnili go. skrę- 
powawszy mu ręee i zadusili rę- 
eznikiem. 

Tak na podstawie sekeyvi zwłok 
przedstawia się przypuszczalny 
przebieg zbrodni. 


Wdrożone przez p. Kurnatow- 
skiego dochodzenia Śledcze dopro- 
wadziło w ciagu dnia do areszto- 
wania poszlakowancgo o udział 
w morderstwie Pawła Budzikow- 
skiego, z zawodn stolarza, mie- 
szkajueego przy ul. Lipowej pod 
nr. 16. 


Budzikowski jest eliecznym 
wnukiem Nowakowskiego. który, 


jak wiadomo początkowo po 
śmierei córki obdarzał budzikow- 
skiego swem zaufaniem. 


Aresztowany Budzikowski wy 
piera się wszelkiego udziału w 
zbrodni. Oprócz Budzikowskiego 
aresztowano dwóch jego przyja- 
ciół, podejrzewanych o 
dział w zbrodni. 


Krach teatralny. 


Budowę “Teatru Powszechne- 
go` w Alejach Jerozolimskich w 
Warszawie, w tych dniach przer- 
wano. Pan Zenon  Choroszezo, 


sny rachunek, wyjechał z Warsza- 
wy. Na calą imprezę p. Chorosz- 


wano się bardzo pesymistycznie, 
jednakże wielu znałazło się takich, 
którzy, zładzeni obietnicami wy- 
nagrodzeń, porzucili dobre stano- 
wiska na seenach  pierwszorzęd- 
nych, a dziś zostali na bruku. Dy- 
rekcye teatrów zajęły się wzglę- 


zakonników czeka na nich ten sam | dem tych artystów stanowisko nie- 


stół, co dla wszystkich.” 


Z Warszawy. 


Popiersie B. Prusa. 


Artysta rzeźbiarz Czesław Ma- 
kowski ukończył popiersie natu- 
ralnej wielkości Bolesława Pru- 
sa. Popiersie to odznacza się nie- 
zwykłem podobieństwem. 


Sala zajęć im. B. Prusa. 


Projekt uczczenia pamięci Bo- 
lesława Prusa przez założenie 
szkoły, ochronki i sali zajęć im. 
zmarłego pisarza - obywatele z 
rozpoczęciem nowego roku szkol- 
nego będzie urzeczywistniony. O- 
chronka i sala zajęć mieścić się 
beda w dzielniev zamieszkałej 
przez najuboźszą ludność Warsza- 
wy. Przedewszystkiem otworzoną 
będzie ochronka dla dziewcząt od 
lat 8—16. Wychowanice tej o- 
chronki przez pół dnia będą zaj- 
mować się w szkole, drugie pół 
dnia w sali zajęć, ucząc się szy- 
cia, haftów, krojów, oraz innych 
przedmiotów. 


Upadek teatrów żydowskich 
w Warszawie. 


Z Warszawy piszą: Jeszcze zi- 
ma frekwencyva w tutejszych tea- 
trach żargonowych zaczęła się 
szybko zmniejszać i interesy tych 
przedsiębiorstw stały niezbyt 
świetnie. Obecnie frekweneya w 
tych teatrach zmniejszyła się je- 
zeze bardziej. Publiczność ży- 
dowska przestała popierać te wi- 
dowiska. W danej chwili istnieje 
jeden tylko teatr żydowski w 
najmniejszej z sal widowiskowych 
w Warszawie, pod Panoramą na 
Karowej. W przerobionej pano- 
ramie na Iynasach, nie codzień 
odbywają się widowiska. A była 
chwila, gdy teatry 


żargonowe | przeglądem 


przejednane i za nie ich nie chcą 
przyjąć z powrotem. Zawód uczy- 
niony przez'p. Choroszczę gronu n- 
talentowanych i poważnych pra- 
cowników scenicznych, bodaj nie 


posiada równego w historvi pol- 
skich _ przedsiębioreów teatral- 
nych. 


Teatr p. Choroszezy zgasł przed 
urodzeniem, ale nie żest wyłączone 
że gmach będzie wykończony 
przez kogo innego. 


Rugowanie języka polskiego 

W Warszawie w domach, stano- 
wiacvch własność litwaków. oraz 
w tych. w których prowadzą mel- 
dunki litwacy lub rosvanie, coraz 
częściej wydarzają się wypadki 
wypisywania list lokatorów tylko 
w języku rosyjskim. 


Wielka wystawa w Warsza- 
wie. 


Jak wiadomo już, projekt u- 
rządzenia wielkiej wystawy prze- |€ 
mysłowo rolniczej w Warszawie, |! 
wraz ze wszystkiemi odłamami rę- 
kodzieł i sztuk, powoli dojrzewa. 
Chodzi tylko o ustalenie roku dla 
urządzenia tej wystawy: czy w ro- 
ku 1915 ezy też w następnym 1916. 
Juk się zdaje. dla obrania roku 
1915 stanie na przeszkodzie za- 
miar urządzenia wszechrosyjskiej 
wystawy” przemysłowo rolniczej w 
Moskwie. Jednak ostatnie wiado- 
mości ze sfer przemysłowych mo- 
skiewskich stwierdzają, iż ogól 
tamtejszy, zainteresowany sprawą 
wystawy wszechrosyjskiej, prag- 
nie ja mieć dopiero w roku 1916. 
O ile więc Moskwa zdecyduje się 
na rok 1916, dla Warszawy przy- 


padnie oczekiwany termin w roku | dzi na stawie — i znów spalenie 
1915, najzupełniej dostateczny dla ; wielkiego ognia sobótkowego — 


naszych fabryk, o ile koncesya hẹ- 
dzie wcześniej wyjednana. Będzie 
to zarazem wstęp do wystawy 
wszechrosyjskiej z należytym 
naszych sił wytwór- 


współu- | 


CZEŚĆ DRUGA. — PART IM. 


czych, które z KE rokiem co- 
raz trudniejsze spotyka współza- - 
wodnictwo na rynkach Cesarstwa. 


| Ludność Warszawy. 


“Zwiastun Ewaneieliczny"" za- 
znacza, że w r. 1911 ludność War- 
szawy powiększyła się o 40.190 lu- 
dzi jw d. 1 styeznia 1911 r. liczono ` 
781.369, t. j. o 5.1 proce. 

Według wyznań, procent katoli- 
ków wyrażał się w r. 1931 przez 
54,5 proc., w r. 1912 przez 57,2 


i Automobil i zaprzęgi konne. 


| 


| 


czy w sferach teatralnych zapatry- |czy też Świetny, doprowadzony do 


|P- 
| programach, 
który budowę tę przedsięwziął i; ły zachwyt 

| zamierzał prowadzić teatr na wła- Dopraw dy nie wiadomo, co w nich 


proc. Procent ewangielików nie 
zmienił się, tak samo, jak w ro- 
ku ubiegłvm. również w r. b. wy- 
nosi 1.8 proc. Również bez zmia- 
ny pozostał procent ludności pra- 
wosławnej, mianowicie 4 proc. 
Kalwini stanowią 0,3 proe. ludno- 
ści Warszawy. 

Zmniejszył się procent ludnośet 
żydowskiej — z 39.5 do 36.3 proc. 
i maryawitów — z 0,9 w r. 1911 do 
0.2 proc. w r. 1912. 


Wobec znacznego zwiększenia 
się ruchu automobilowego na szo- 
sach w okolicach Warszawy, gene- 
rał-zubernator warszawski wydał 
rozporządzenie obowiązujące, na 
którego mocy wszystkie zaprzęgi 
konne. jeżdżące na szosach w gu- 
bernii warszawskiej, powinny być 
z nastaniem zmierzchu zaopatry- 
wane w latarnie zapalone. 


+ 


NOC SWIETOJANSKA NA 
WYSTAWIE SPORTOWO- 
PRZEMYSŁOWEJ. 


Tradycya zwyciężyła apatyę tu- 
mów, cudna pogoda dopomogła 1 
na pięknym terenie Wystawy 
Sportowo-Przemysłowej w parku 
Agrykola zaroiło się w ubiegłą 
niedzielę od tysiącznewo tlumu. 

Zjednoczonemi siłami naszych 
towarzystw sportowych, pod na- 
czelnym kierunkien wytrawnych 
wodzirejów tego rodzaju zabaw — 
dzielnych wioślarzy UrZĄUGŁOWO 
tradvexvjny obchód wianków i s0- 
bótek. 


Uroczystość 


bgi 


wianków pnprze- 
dzona zostala calym szeregiem p0- 
pisów gimnastyčznych i głer ru- 
chomych. które, jak przystało na 
prawdziwych sportoweów. rozpo-. 
częły się punktualnie o godzinie 5 
p. stosownie do zapowiedzi w 

Popisy te wywoła- 
wśród — publiczności. 


więcej podziwiać, czy sprężystość, 
siłę. i precyzye "pojedyńczych osób, 


idealn niema] zespół w wykonywa: 
niu zbiorowych ćwiczeń. Iurzę o- 
klasków wywołały ćwiezenia ru- 
chowe sympatycznego zespołu gi- 
mnastyczek. 


Z prawdziwą przyjemnością 
przyęlądano się tym +tpisom; 
tymczasem na teren wystawowy 
publiczność napływała; wciąż z 
każdą minutą tłumy się zwiększa- 
łv. gwar, i wesołość rozbrzmiewa”, » 
la zewsząd. x 

Gdy ściemniać się zaczęło, roz- 
poczęto przygotowania na minia- 
turowym stawie do właściwego 
obchodu wianków, — niebawem 
rozległ się potężny śpiew... 


Wielki ehór zespołów śpiewa- 
czych “Lutni”, **Harfv", ** Du- 
dy“ i “Drużyny” handlowców] 
wykonał cały szereg pieśni poczem 
rozpoczął się malowniczy korowód 
ukwieconych łodzi, wśród których 
wzbudzały zachwyt dwie gondole. 


i 


{ETI FS 


Mały staw w parku Agrykola 
jakby pod dotknieciem czarodziej- 
skiej różdżki zamienił się w jakieś 
funtastyczne, wysnute z bajki je 
zioro — cud. Ognie sztuczne, wian- 
ki rzucane na jego powierzchnie 
— dopełniały tego istotnie poza 
go obrazu. 
Następnie na boisku wśród id 
ustannie wypuszczanych opni sztu- 
„ke. ogników błednych. rakiet 
t. d. — bardzo ładnie i pomysło- 
wo nrządzono siedem żywych ob: 
razów — wianków. a więc Lutni, 
Sekeyi gier ruchomych, War. Koła 
Sportowego. Orfeonu, Związku 
rzemieślników, Praeowników han- 
dłowych. Towarzystwa Artystycz- 
nego i War. Tow. Wioślarskiego. 
Największy entuzyszm wywołał o- 
brazewianek rzemieślników. rye- 
czywiście bardzo pomysłowo i ar- 
tystycznie wykonany. Poczem ży- 
we obrazy zakończone zostały jed- 
nym wielkim obrazen wszystkich 
tych towarzystw, Ogólny za- 
chwyt! Tymezasem tysiące świa- 
tel, ogni sztucznych, chór mando- 
Ilinistów, jeszcze jeden pochód ło- 


zakończyły ten piękny obchód. 


Tłumy opuszczały z żalem park 
Agrykola, wynosząc niezatarte 


(Dokończenie na str. 10-ej), „4 
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(Dokończenie ze str. 9-ej). 


wrażenie pięknej i tradycyjnej u- 
 roczystości Świętojańskiej, tak głe- 
boso i z pietyzmem przechowywa- 
nej od tysiąca przeszło lat. Potę- 
ga tradycyi! 


= Z LITWY I RUSI. 


Utonięcie księdza. 
W Druji. gub. wileńskiej, pod- 
czas kąpieli w Dziśnie uległ pora- 
żeniu słonecznemu ksiądz Wiktor 
"Wiński, lat 23 i utonął. 


- Dziecko o dwóch głowach. 
= We wsi Ziminiee w gub. gro- 
dzieńskiej włościanka Franciszka 
Garlakowa powiła dziecko o 2-ch 
głowach i pięciu rękach. Jedna z 
głów osadzona normalnie, druga 
zaś mniejsza znajduje się przy bo- 
ku ze strony lewej. Z każdej stro- 
ny tułowia dziecko-potworek ma 
po dwie ręce, piata zaś — przy 
biodrze. Ręce mają jednakową 
wielkość. 


E 
j 


Wystawa w Kijowie. 
A We czwartek w obecności władz 
1 prezesa komitetu wystawy, Ale- 


RAFA hr. Tyszkiewicza, pońwię- 


cono kamień węgielny przyszloro- 
cznej wystawy kijowskiej. 


Charakterystyczna sprawa. 
Kijowski sąd wojenno-okręgo- 
wy rozpatrywał w tych dniach 
sprawę podporucznika Cholewiń- 
skiego, oskarżonego z art. 995 kod. 
karn. 'homoseksualizm|. Badano 
na sądzie 18 świadków żołnierzy. 
Cholewińskiego uniewinniono. 


Sad nad szpiegiem niemie- 

ckim. 

Odeska Izba sądowa na kaden- 
cyi w Winnicy skazała na 2 lata 
oddziałów aresztanckich ujętego 
w r. przeszłym w pobliżu st. Gnie- 
wania kolei poł.-zachodn. podda- 
nego niemieckiego Haasego, które- 
go oskarżono o szpiegostwo. Ħa- 
ase dokonał zdjęć fotograficznych 
mostów kolejowvch. Znaleziono 
przy nim niewyświetlone klisze z 
fotografiami mostów pod Peters- 
burgiem, Warszawą, Mohylowem 
i niektórych pogranicznych pun- 
któw, mających znaczenie strate- 
giczne. 


| Ziemie Polskie pod Austryakiem. 


Sprzedanie siedziby ks. Sto- 
jałowskiego. 


Z Białej donoszą do Głosu Na- 


rodu: '*Dom po śp. ks. Stojałow-| 


skim, gdzie trybun ludowy ostat- 
nie kilka lat mieszkał. mieścił re- 
dakcyę **Wieńca i Pszezółki” i 
drukarnię został 19 czerwca b. r. 
sprzedany na 

"Rosenbergowi z Białej za 26.000 
koron. 


Defraudacya. 


Dwaj dyrektorowie zakładu 
kredytowego w  Bałszowcach 
zbiegli. zdefraudowawszy przesz- 
ło 150 tysięcy koron i sfałszowa- 
wszy ogromną ilość weksli. Ró- 
 wnocześnie zbiegł także z Bałazo- 
wiec tamtejszy eskonter wekslo- 
wy, Israel, puściwszy w obrót 
 słałażowane weksle na 100 tysię. 
ey koron. 


Przekupiony poseł. 


Przed sądem przysięgłych w 
Cieszynie odhyła się sprawa wy- 
toczona przez czeskiego posła so- 
cyalistycznego do sejmu i Rady 
państwa. Jana Prokosza, przeciw- 
ko nauczycielowi :z Polskiej O- 
strowy. Ottokarowi Skrypale, o 
 oszczerstwo. Skrypala podezas o- 


? 


| fundusze, wschodni i 


licytacyi żydowi| przydzem fundusz zachodni może 


pierwszy milion **Daru grunwal- 
dzkiego'” jest przeznaczony do 
bezzwłocznego zużytkowania na 
cele kupna budowy i organizacyi 
szkół kresowych, drugi zaś milion 
tworzyć ma fundusz rezerwowy. 
Co do wydatków z pierwszego mi- 
liona, to podzielono go na dwa 
zachodni, 


j Graniey przygoda. 


być użyty tylko na zakupno nieru 
chomości i budowę szkół kreso- 
wych, -zaś fundusz wschodni na 
organizacyę szkół dla mniejszości 
polskich w gminach, mających 
tylko ruskie szkoły. Z fuduszów 
tych zorganizowano dotychczas 
około dwieście szkół w Galicyi 
wschodniej, zaś na zachodzie po- 


dynków szkolnych, jak w Białej, 
Orłowej, Przewozie, Radwanicach 
i Jaworzu — w toku są budowy w 
Maryańskich Górach i Moraw- 
skiej Ostrawie. 


ak t lub nabyto kilka bu- 


Przygoda ‘Sokołów’ rosyj- 
skich. 


Udających się na zjązd do Pra- 
gi sokołów rosyjskich spotkała w 
Gdy pociąg 
nadzwyczajny, którym jechało o- 
koło 800 sokołów i sokolie, zatrzy- 
mał się na granicy, władze kole- 


cego do dziś systemu rusyfikacyi | tet, czemu atoli policya przeszko- 
Ukraińców, którym zakazano na-| dziła. Wobec czego demonstranci 


wet pisać i drukować w języku 
ukraińsi*:n. W tym względzie 
nastąpiła ulga w czasie wojny ja- 
pońskiej w r. 1905, poczem ucisk 
ró:począł się na nowo. W r. 1907 
stosunki w Galieyvi pozornie nieco 
się zmieniły z okazyi wyborów do 
rady państwa, gdy — jak się wy- 
raża poseł Wassilką — dzięki po- 
parciu Polaków wybrano kilku 
Starorusinów. To zwróciło znowu 
uwagę kół rosyjskich w wielkiej 
mierze na Galicyę i Bukowinę. W 
r. 1908 hr. Bobrmskij przedsię- 
wział znaną swoją podróż po Ga- 
licyi, tak że rząd austryacki mu- 
siał w końcu ścigać go listami 
gońqzymi. Skutki tej podróży je- 
dnak wkrótce się okazały. Pow- 
stają w Galicyi dzienniki rosyj- 
skie, szkoły rosyjskie, których sa- 
le ozdobione są portretami pary 
carskiej i rosyjskich mężów sta- 
nu. Rosya stara się pozyskać abi- 
turyentów gimnazyów ruskich, 
których Ściąga do Rosyi i daje im 
wysokie stypendya. Studenci ci 
wracają potem jako misyonarze 
rosyjscy do (ialicyi i agitują po 
wsiach ruskich, uprawiając obok 
tego szpiegostwo na rzecz Rosyi. 
Władze austryackie i galicyjskie 
zwróciły obecnie uwagę na to i 
starają się tej agitacyi rosyjskiej 
w Galicyi przeszkodzić. 


Spłoszone konie przyczyną 
wypadku. 


Onegdaj odbywało się w Kleczy 
wesele, na które między innymi 
zaproszeni zostali wójtostwo z 
Jaroszowie, nazwiskiem Chołewo 
wie. 

Przybyła więe po zaproszonyał 
na ów dzień fura, że jednak wójt 
z nieprzewidzianych przeszkód — 
z zaproszenia korzystać nie mógł 
wysłał samą swą żonę Maryaunę. 

Na weselu zabawiano się weso- 
ło do późnego wieczora, goście po- 
ezęłi się rozjeżdżać. 

Cholewowa wsiadłszy również 
na furę zdażała ku domowi. 

Kiedy już przybyli do wsi, woź- 
nica chciał powstrzymać konie. 
gdy wtem waga służąea do za- 


statnich wyborów do Rady pań. | Jowe austryackie nie chciały pu- 
stwa zarzucił Prokoszowi, iż brał| “cić dalej pociągu, zanim pasaże- 
łapówki za załagodzenie strajku. TOVie jego nie wykupią biletów. 
Na rozprawie sądowej świadko-| Nie pomogły PARODIE iżośwęji- 
wie fakt ten potwierdzili, wobec | "eganie opłaty jest nielegalne, że 


czego sąd Skrypalę od odpowie- 
dzialności uwolnił. Nadmienić na- 
leży, że Prokosz jest przywódzcą 
ocyalistów czeskich na Śląsku i 
Morawach i że jest zaciętym wro- 
giem polaków. 


à 


» W nurtach Dunajca. 


pociąg nadzwyczajny, w którym 
jadą sokoli na zlot winien być 
przepuszczony bez żadnej opłaty. 
Urzędnicy kolejowi austryaccy o- 
świadczyli, iż nie mają w tej mie- 
rze żadnych rozporządzeń i pocią- 
gu nie puszczą. Targi te trwały 
półtorej godziny. W końcu pasa- 
żerowie pociągu zarządzili skład- 


Donoszą z Żabna : Ostatni czer- | Ke, potrzebną sumę zebrali i wnie- 
wea pozostawił bolesne wrażenie | Śli do kasy, poczem pociąg ruszył 
w wielu sercach, bo w tym kryty. j dalej. Te trudności — jak pisze 
znym dniu aż troje ludzi z sąsied- Warszaw. Słowo — tak oburzy- 


nich wiosek znalazło mogiłę 
głębinach Dunajca. z 

Do tych nieszczęśliwych, pier- 
wszych ofiar Dunajca należa: 40 


letnia włościanka Majchrowa zi Rusini przeciw Rosyanom. 


Konar, która przy przewożeniu, 
dziwnym przypadkiem już przy 
wysiadaniu na ląd wypadła z ło- 
di do wody, a wydobyta po pół- 
godzinnym czasie nie odzyskała 
już przytomności. 

= Następnie tego samego dnia, 
podczaa kąpieli zniknął w nurtach 


spienionych fal Dunajca 20-letni | 


student szkoły handlowej St. A- 
ugustyński. syn wójta z Otfinowa. 
Zwłoki znaleziono po dłuższym 
czasie. a płzybyły apiesznie 


tował na miejscu katastrofy tyl- 
ko Śmierć. 

_ Wreszcie w podobny 
zginał N. Świątek, syn Ludwika z 
Biskupie, którego zwłok dotych- 
czas nie odnaleziono. Trzy te wy- 
padki wywołały w okolicy ogólny! 
amutek. 


grunwaldzki. 


W ostatnich czasach pojawiły j 
się w niektórych dziennikach uty- 
skiwania, iż do tej pory niewiado- 
mo, na jakie cele obrócone zosta- 
na sumy, złożone na **Dar grun- 
waldzki””. W odpowiedzi na to 0- 
głasza Zarząd Główny T. S. L., iż 


le- | 
karz dr. Przyb i |< 
pan. tEbzybyszowaki skonsta | tylko kilku Starorusinów, którzy 


sposób | 


| 
[przyjęli nawet nqzwę Ukraińców. 


Na co przeznaczony jest dar 


w|ły “sokołów” rosyjskich, że nie 


wysiedli z wagonów dopóki po- 
ciąg nie minął Galicyi. 


Ukrainiec poseł Wassilko ogla- 
szą artykuł, w którym odpowiada 
na odezwę rosyjską o * Rosyanach 
galicyjskich”, podpisaną przez 
posłów, książąt i hrabiów rosyj- 
skich, zaliczających się do haka- 
tystów. Poseł Wassilko przypomi- 
na, że już raz posłowi Kramarzo- 
wi wskdzał na to, że Rosya chce 
stworzyć w Galicyi i na Bukowi- 
nie swój stan posiadania. 


Do r. 1907 w Galicyi ani na Ru- 
owinie nie było wogóle Rosyan, 


zbierali się w` kilku towarzy- 
stwach, utrzymywanych za pie- 
niądze, przysyłane z Rosyi. Pó- 
Źniej agitacya przeniosła się do 
konsulatów rosyjskich w różnych 
miastach monarchii. Rusini zaś, 
celem odróżnienia się od Rosvan, 


Przeszło 30 milionów Ukraińców 
żyje pod panowaniem rosyjskiem. 
około 4 miliony w Austryi. Po u- 
padku samodzielnego państwa u- 
kraińskiego  odżyło ono raz je- 
szcze za czasów Chmielnickiego. 
W rokn 1563 przyszło między 
Chmielnekim a Rosyą do pewne- 
go rodzaju unii personalnej. Zła- 
manie tego traktatu przez Kata- 
rzynę II było początkiem panują- 


przęgu spadła i poczęła uderzać 
konie po nogach. Konie przestra- 
sżone poniosły. 

Gdy  spostrzeżonoe niebezpie- 
czeństwo, siedźace kobiety obok 
wójtowej i woźniea zeskoczyli z 
wozu, natomiast wójtowa nie mo- 
gła się zrazu na to odważyć. 

Wreszcie widząe, iż konie coraz 
szybciej pędzą, zeskoczyła z wo- 
zu, lecz tak nieszczęśliwie, że upa- 
dając, uderzyła całym ciężarem 
ciała o wystający z ziemi kamień. 

Przeniesiono nieszczęśliwą do 
domu, gdzie jednak po kilku go- 
dzinach, mimo natychmiastowej 
pomocy lekarskiej wśród wielkich 
boleści wyzionęła ducha. 

Nieszczęśliwa była już czwartą 
żoną Cholewy i liczyła zaledwie 
26 lat. 


ZE LWOWA 


Rocznica Skargi. 

W dniach 26, 27, 28 i 29 wrześ- 
nia n. st. r. b. odbędzie się we 
Lwowie i na prowincyi obchód 
trzechsetnej roczniey Piotra Skar- 
gi. 


Przesilenie w Radzie miej- 
skiej m. Lwowa. 


87 radnych miejskich we Lwo- 
wie podało się do dymisyi. Rezy- 
gnacya ta ma przyczynę swą w u- 
przedniem zakwestyonowaniu wy- 
borów, o czem już donosiliśmy. 

Komisarzem z ramienia rządu 
do kierowania gospodarką miej- 
ską, został mianowany p. Neuman. 


Echa zamachu. 


Przebywający w więzieniu śle- 
dczem sprawca zamachu na prof. 
Schadena uczeń lwowskiej szko- 
ły realnej, Franciszek Stach, zo- 
stał poddany badaniom psychia- 
trycznym. Dotychczasowe bada- 
nia nie naprowadziły dotychczas 
do wykazania anormalnienia, 
któreby nieletniego przestępcę u- 
wałniały od _odpowiedzialności 
karnej, Stach zasiędzie więc pra- 
wdopodobnie na ławie  oskarżo- 
nych. 


Zajścia studenckie we Liwo- 
wie. 


Dnia 2-go lipca wieczorem od- 
była się na cmentarzu uroczystość 
żałobna ku uezczeniu pamięci za- 
bitego w czasie krwawego zajścia 
na uniwersytecie łwowskim Ada- 
ma Koeki, uroczystość nrządzona 
na jego grobie przez młodzież ru- 
ską. 


Z ementarza usiłowali rusini do- 


udali się tam grupami, a byli w 
tłumie robotnicy, uczniowie szkół 
średnich oraz garstka akademi- 
ków ruskich. Wskutek interwen- 
cyi jednego z dziennikarzy ru- 
skich, część młodzieży cofnęła się 
aby urządzić manifestacyę. Tym- 
czasem dowiedziała się o tem mło- 
dzież polska i grono studentów 
a część podążyła pod uniwersytet, 
ruszyło ku uniwersytetowi, co wi- 
dząe demonstranci zaczęli szybko 
schodzić ze stóp uniwersytetu, a 
przygodny imówca przerwał mo- 
wę na temat konieczności założe- 
nia uniwersytetu ruskiego we 
Lwowie. Rozległ się hymn *'Ne 
pora”, oraz okrzyki przeciw se- 
natowi, radzie miejskiej i społe- 
czeństwu polskiemu. 

Siytuacya stała się krytyczna, 
albowiem prócz okrzyku zaczęły 
padać kamienie i powstał wielki 
tumult. Młodzież polska wyparła 
demonstrantów z pod uniwersy- 
tetu a oddział polieyi zamknął 
równocześnie dostęp do gmachu. 
Bójka przeniosła się w ulicę Aka- 
demieka, a po uspokojeniu mło- 
dzież polska ruszyła pod uniwer- 
sytet. Policya nie chciała z począ- 
tku dopuścić pochodu do uniwer- 
sytetu, ale na żądanie prof. Jor- 
dana, ustąpiła. 

W drzwiach otwartych oświe- 
tlonego uniwersytetu ukazał się 
rektor uniwersytetu- dr. Finkel. 
Uehyliły się kapelusze i rozległ 
się okrzyk: *'*Niech żyje rektor!” 
“Niech żyje senat!” Do zgroma- 
dzonych przemówił krótko rektor 
prosząc młodzież © powagę i za- 
niechanie tego wszystkiego, coby 
godności młodzieży polskiej zasz- 
kodzić mogło, w końeu dodał, że 
na nie nie przydadzą się wszelkie 
zamaeky na uniwersytet polski, 
który jest i hędzie zawsze takim. 
bo na straży stoi przedewszyst- 
kiem senat, młodzież polska i ca- 
ły naród. > 


Amator fotograf pod zarzu- 
tem szpiegostwa. 


Bardzo niemiła przygoda spot- 
kała przed kilku dniami jednego 
z lwowskich techników, syna wy- 
bitniejszych osobistości naszego 
miasta, który w sposób lekko- 
myślny w okolicach Starego Sam- 
hora robił amatórskie zdjęcia fo- 
tograficzne. Gdzieś w pobliżu 
znajduje się jakiś stary ziemny 
szaniec, nie posiadajncy niezawo- 
dnie już żadnego znaczenia. Oko 
władzy padło jednak przypađ- 
kiem na szaniec i objęło amatora 
fotografa. Szpieg! — pomyślał 
Żamdarm i zabrał go ze sobą. po- 
(zbawiając go uprawiania dalsze- 
go sportu fotograficznego. Nie po- 
mogło tłómaczenie, aż po kilku 
godzinach, gdy zbadano nazwisko 
i pochodzenie *'szpiega”” puszezo- 
no go na wolność. Fakt ten powi- 
nien być przestrogą dla amatorów 
fotografów. 


Demonstracya ukraińska. 


We Lwowie odbył się w Naro- 
dnym Domu, zwołany prząz u- 
kraińców wiec w sprawie ruskie- 
go uniwersytetu. W sali zapełnio- 
nej przeważnie robotnikami, mło- 
dzieżą rzemieśńlniczą i studentami, 
przemawiali kolejno: Kost-Lewi- 
cki, Lew Baczyński, Wł. Ohrymo- 
wicz, Hankiewicz i Zakliński. Ten 
ostatni jako reprezentant mło- 
dzieży uniwersyteckiej. Wszyscy 
ci mówcy twierdzili, że tylko ‘ezez 
fizycznu syłu i borodbu” zdobyć 
mogą ukraińcy nietylko uniwer- 
sytet, ale i profesorów |sie!|. Po 
wiecu wyszli uezestnicy na ulicę 
teatralną, gdzie odśpiewali swoje 
pieśni: ‘My hajdamaki”, *'Ne 
pora” i **Szcze ne wmerła””, po- 
czem rudzono pochodem wśród o- 
krzyków *'pid uniwersytet”, ku 
kościołowi OO. Jezuitów. Tu jed- 
nakże zastąpił im silny oddział 
polieyi, na widok którego ukraiń- 
cy, nakrzyczawszy się ‘“‘hańba” 
zwolna się rozeszli. 


Doraźny zlot sokoli. 


Dla uczdzenia 45-lecia Sokoła- 
Macierzy, gniazda, które było po- 
czątkiem potężnej, dziś całą Pol- 
skę ogarniającej organizacyi 80- 
kolej, urządzili członkowie tego 
gniazda, przy udziale oddziałów 
gniazd miejscowych, Sokoła kon- 
nego i Skautów doraźny zlot. Pię- 
kną i oryginalną nadano formę 
uroczystości. Zaniechano zupełnie 
popisów gimnastyveznych przy u- 
dziale tłumów i obliczonych na e- 
fekt, a urządjcono rodzaj manew- 
rów na polu. Pierwsza tego rodza- 
ju próba na większą skalę do- 
wiodła wiełkiej sprawności i tęży- 
zny zarówno naszego sokolstwa, 
jak i skautów. 

Q godzinie 5-tej rano wyruszy- 
ły z różnych miejse miasta trzy 
kolumny, liczące ogółem ponad 


stać się pochodem pod uniwersy- | 900 ludzi. Pierwsza z nich, której 


przypadła w udziale rola nieprzy- 
jacielska, pod dowództwem Je- 
rzego lLewakowskiego, złożona z 
I, Il, i V drużyny skautowej, 2 
plutonów sokołów, oddziału kon- 
nego i dzterech eyklistów, udała 
się pieszo do Winnik. Zadaniem 
tej kolumny było rozbić obóz w u- 
kryciu. Druga kolumna, pod do- 
wództwem druha  Durskiego i 
Grodyńskiego, złożona z czterech 
drużyn skautowych, oddziału 
konnego i Sokołów, miała za za- 
danie wspólnie z kolumną trzecią 
dowodzoną wspólnie przez druha 
Walerego Sikorskiego, złożoną z 
dwóch drużyn skautowych i silne- 
go zastępu sokołów, odnaleźć o- 
bóz nieprzyjaciela i zdać sprawę 
o ruchach swych naczelnikowi 
Wyrzykowskiemu. 

Obie kolumny wyruszyły pocią- 
gami z Podzameza i z dworca Ły- 
czakowskiego do Winnik, a nastę- 
pnie uszykowawszy się w linię, 
ruszyły na poszukiwanie nieprzy- 
jaciela obozu. 

Chłodne tchnienie poranku, pię- 
kno przepysznej płzyrody pod- 
nosiły zapał drużyn. W forsow- 
nym marszu młodzież skautowa 
dotrzymywała kroku starszyźnie 
sokolej. Za kolamnami wlokły się 
wozy z bagażami i karetką pogo- 
towia ratunkowego z lekarzem 
drem Frankowskim, który okazał 
tyle gotowości obywatelskiej, że 
towarzyszył przez cały czas ćwi- 
czeń. 

Okvło godziny 10-ej obie kolu- 
mny zdołały już odkryć obóz nie- 
przyjacielski. 

Cała wyprawa  uszykowawszy 
się teraz w kolumny, ruszyła w 
kierunku Persenkówki, gdzie na 
pobliskich polach rozbito obóz. A 
tutaj główną rolę odgrywali skau- 
ei. Mziarska młodzież rozpaliła o- 
gniska i wzięła się do przyrządza- 
nia obiadu, Bulion, rozmaitego ro- 
dzaju. kasza. pieczone kartofle, a 
nawet bułki, wszystkiego dostar- 
ezyła polowa kuchnia skautów. 
Przy ogniskach zapanował wesoły 
gwar swobodnej pogawędki, w 
której nastąpiło zupełne zlanie się 
młodzieży ze starszyzną. 

Po skończonym obiedzie przy 
dźwiękach muzyki ruszyły od- 
działy na plae  powystawowy, 
gdzie zebrana na festynie sokolim 
publiczność zgotowała im owacyę. 

Następnie ruszyły kolumny pod 
gmach Sokoła Macierzy, gdzie po 
zdaniu raportu naezelnokowi Wy- 
rzykowskiemu, nastąpiło rozwią- 
zanie pochodu . 


Hojna ofiara. 


Dr. Adam Czyżewiqz, lekarz, 
złożył imieniem swojem i rodzeń- 
stwa, na ręce obecnego prezesa 
Tow. lekarzy galicyjskich w Lwo- 
wie kwotę 25.000 koron z przezna- 
czeniem utworzenia funduszu imie- 
nia profesora Adama Czyżewieza. 
Ma on służyć na wsparcie ubo- 
gich wdów i sierót po lekarzach. 
Prof. Adam Czyżewicz był przez 
czas jakiś prezesem Towarzy- 
stwa lekarzy galicyjskich i obok 
Biesiadeckiego, który je do życia 
powołał, zasłużył się wybitnie ko- 
ło organizacyi Towarkystwa, 
które obecnie gromadzi do 90 
członków, przyczynia się znacznie 
do wydawnietwa dwu poważnych 
naukowych tygodników lekar- 
skich i wspiera liczną rzeszę sie- 
rót i wdów po lekarzach. 


Z KRAKOWA. 


Żeromski w Krakowie. 


Korespondent **Kuryera War.” 
donosi z Paryża, jakoby Stefan 
Żeromski zamierzał na stałe się 
osiedlić w Krakowie. 


Przyjazd arcyksięcia do 
Krakowa. 


W sobotę o godzinie 2:20 po po- 


łudniu przybył do Krakowa ar-|k 
cyksiąże Karol Franciszek Józef z|M 


małżonką arcyksiężniczką Zytą. 
Miasto przybrało wygląd odświę- 
tny. Z wielu domów prywatnych 
instytucyi publicznych i gmachów 
powiewały chorągwie o barwnych 
strojach narodowych, krakow- 


skich i państwowych. Szczególnie jg 


udekorowane s4 te ulice i płace, 
przez które para przejeżdżała. 


Aresztowanie Akade- 
mików. 

Na dzień przed przybyciem pa- 
ry areyksiążcej do Krakowa po- 
jawiła się hektografowana odez- 
wa młodzieży polskiej - niepodle- 
złościowej, skierowana przeciw u- 
roczystońciom. 

W nocy z piątku na sobotę ubie- 
głego tygodnia odezwy te mlo- 
dzież usiłowała rozlepić po mu- 
rach miasta. Kilku akademików, 
rozlepiających odezwy, polieya a- 
resztowała. 


Odezwv nalepione zdzierali po- 
licyanci przez całą noe do rana. 


Otrarcie Akademii górni- 
czej w Krakowie. 


Z Wiednia donoszą: Ministro- 
wie Długosz, Zaleski i Trnka 


przyjęli prowadzomi przez posła 
Zarańskiego deputacyę zastępców 
galicyjskiego przemysłu  górni- 
czego, złożoną z właściciela ko- 

(Ciąg dalszy na str. 11-ej). 

O > 0 
Pomiędzy żyjącymi. 

‘Moja żona powiada, że nie by- 
łoby jej więcej pomiędzy żyjący- 
mi, gdyby nie Wasze Gomozo” — 
pisze p. N. Strasny z Sheyboygan, 
Wis., w liście do właścicieli tego 
popularnego lekarstwa ziołowego 
Dra. Piotra Gomozo. — *' Trzy lata 
temu musiała się poddać trudnej 
operacyi, po której nie mogła 
przyjść do siebie. Była w szpita- 
lu 5 tygodni. Potem zaczęła uży- 
wać (łomozo i w rezultacie czuje 


się obecnie zupełnie dobrze. Go- 
mozo może oszczędzić wiele ra- 


chunków doktorskich.” 

Dra. Piotra Gomozo nie jest le- 
karstwem aptecznem.  Specyalni 
agenci dostarczają je ludziom, al- 
bo można je dostać prosto z labo- 
ratoryum. Piszcie do Dr. Peter 
Fahrney and Sons Co.. 19 — 25 So. 
Iloyne ave., Chicago, III. 


"TERAZ JEST CZAS! 


do przeczyszczenia waszej krwi i wzmocnie 
nia waszego organizmu przez użycie 


(ientio-Compound 

Gentio Compound jest wartościową prepa 
racyę na leczenie chorób Krwi, Pęcharza 
Nerek, Zołądka i Organów Urynowych. Gen 
tio Compound składa się z koncentrowtnycł 
jarsynowych goryczy i jest bardzo wartościo 
we na dyspepsyę | wycieńczenia z utratą 8 
petytu. Nicina lepszej preparacyi w dziedzl 
nie lekarskiej, jak Gentio Compound. Aby 
się o tem przekonać, przyślijcie 25 centów 
przez Maney rder lub w znaczkach poczto 
wych, a natychmiast poślamy wam butelkę 
Gentio Comnonnd. Przesyłkę sami opłacimy 


PEDICURA REMEDY CO. 
3334 Milwaukee Ave. Chicago, IN 


NOWY WYNALAZEK. 
Najnowszy sposób leczenia choroby włosów 
Tysiące łysych ludzi dostało piękne włosy. 
Wasza włosy SĄ najcenniejsze 
nad rubiny lub dynmentyi 


Jeżeli czekać hędziecie aż do zn 
pelnej utraty włosów i na to, by 
czaszka siala się tak Świecącą jak 
azklu, nia odzyskacia wtedy wło 
sów nawet za miliony dolarów, 

Nasze lekarstwa aą nieocenione, ceny nað- 
zwyczaj przystępne, tak, że nawet najbied- 
niejszy nie potrzebuje pozbawiać aię lekar: 
stwa dra. Brurdzy. Znani od 35 lat. 

Nie wierzcie ogłoszeniom, ani agentom, s- 
ni aptekom; gdyż ci starają się, aby tylko 
wyzyskać pieniądz. 

Panie nie potrzebują nosić fałszywych 
ułonów, jeżeli używają naszego nowa odkry- 
tego wynalazku na wloay | czastkę. 

Poślemy wam DARMO wszelkie informa: 
cya tyczące się powodu wypadania włosów, 
łysiny i jak można teinu przeszkodzić. Każ- 
demu, kto przyśle swoje nazwiako i adres 

Nie zwlukaj, napisz zaraz do nas. 

Praf. BRUNDZA and CO. BOX 106 B'dway 
at Bo. 8th. B'klyn — New York. 


NA CHOROBY NEREK I PĘCHERZA 


Usuwa w 24 
godzinach 
wszelkiemoczowe 

wydzieliny 
Katda piguika / ^ 


nasi taką y 


nazwę 
wystrzegajcie się 
nadladownictw 
Na aprzadaż wa 

wssyvsikich aniażaah 


POSZUKUJE się tysiące ludzi, którzy ciar 
pią na ból głowy, aby nżywali Peska Pro- 
azek na Ból Głowy; skuteczność gwarantuje 
my. Przyślijcie 25c w znaczkach pocztowych 
da ALEX O. PESKA, farmacentyczny che 
mik, 4332 W. Thomas Str. Chicagn, IN. 


SKŁAD ZAŁOŻONY W 1851 B. 


HENRY SGHOELLKOPF, 


Grosernik Hurtowny i 
Detaliczny. 


232-234 E. Randolph st. Chicago. 


Pomiędzy Franklin | Market ul. 
fiprzadaje po najtańszych cenach: 
Najlepazy, prawdziwy sar szwajcaraki. 
gar Ed RH faor ego wi 
r à rie okfors 
EAE Coil Ni italski i Limburski. 


zer a S 
I t ‘an. 
e len NEN jaki kawior. 

1 szampinia» 
u. 


aaola 
1a jęczmienne 

asza talarcsana, a. 

a tatarezana, mąka ryżowa 
hy, migdały, papt 

NI ekie powidła, mak. 

Bwieże orzechy, migdały, 

Buazone gruszki 

Frananskie śliwki 


‘ka. 


a rosyjaka herb e iraki mięany 
trzewiki | pantofle |drewniaki|. 
Prawdziwa kawa Jawa, Mocca | Rie. 
Prawdsiwa tabaka da zażywał. a Loobak'e 
Niemieckie kołowrotki I gremple. 

wieża siemię warzywowe, aiemię trawy 
Biamię dla kanarków, siemię konopiane. 
Biemię rzapakowe, jako i wszelkie inne te 
wary korzenne. 


HENRY SOHOBLKOPY. 


mer narząd 


sty, po 
Pól uncyi 25c.; przez pocztę 30c. 


LABORATORYUM HELLMUTHA, Dept. G. 


WIELKI ATLAS CAŁEGO SWIATA. 

Zwracamy uwagę naszych czytelników, ża 
świeżo aprowalzilismy znaczny IApaz 1AJDO- 
wuzych atlasów, obejmujących 10 kartonów, 
rozmiaru 12x15, oprawnych w płótno, zawie- 
rających czterdzieści znakamicie wykonanych 
map wszystkich krajów zem Uligko 150 ilu- 
atracyi i około 400 opisów — wszysika we- 
dług najnowszych badań naukowych. 

Sprzedajemy po .. 9250 


W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO. 


1163 Milwaukee Ava. Chicago, TH. 
m_n 
ATLAS KIESZONKOWY 


Mamy na składzie bardzo pożyteczną kslą- 
żeczkę, oprawną w mocne płótna, 124 etro- 
nie. Mały atlas, rozmiaru 7x5 cali zawiera- 
jący przeszło 200 map i opiaów. 

Cena 


W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO. 
1163 Milwaukee Ave. Chicago, NI 
— i ŁA 


NOWE KSIĄZKI. > 


Pierwsza Księgarnia Polska w Ame- 
ryce: W. Dyniewicz Publishing Co. 1163 
Milwaukee, Ave. otrzymała od innych 
kajęgarń w wielkim zapasie książki, 
które sprzedajemy po cenach następu: 
jących: 

LESNA ROZYCZKA czyli Tajemnica 
Zebraka. Wielka powieść hiszpańska 
przez Kapitana Ramon Dziaz de la 
Escozura; czyli 17 Kocznik Tygod- 
nika Pow. Nauk. 1032 stron wyraźne- 
go druku. Kupując osobno wszystkie 
powieści, trzebuby zapłacić najmniej 
$30.00. Oprawne w płótno, skórzany 
grzbiet, złocone tytuliki. Cena $5.00 

Siedemnasty Rocznik Tygodnika Po- 
wieściowo- Naukowego obejmujący 
1632 stronic wyraźnego druku, ozdo- 
biony licznemi rycinami, oprawny w 
półskórek ze złoconymi  tytulikami, 
który zawiera następujące powieści 
i artykuły: Leśna Różczka czyli Ta- 
jemnice Zebraka, Czerna Widmo. Ba- 
śnie, Klechdy, opowiadania Podania 
ludowe, Humor, Różności, Cuda Bo- 
że we Mszy świętej. Zamek nad Czar- 
nem Morzem. Milioner i Smieciarz. 
Dolina Almeryi. Djabeł w Krakowie. 
Djabeł w Domu. Artykuły: — Złe 
Spojrzenie. Zabawa jako czynnik. 
Muzyka Przyrody.  Papuasi na no- 
wych Hebrydach. Wymiar sprawicdli- 
wości wśród zwierząt. Nudna rzocz. 
Lot dokoła ziemi. Jak na srebrnym 
globie. Pierwsza średnia polska szkc- 
ła w Paranie. Hałas i jego szkodli- 
wość. Miasto Kobiet. Sen. Pielępno- 
wanie włosów. Wykopaliska przedhi- 
Btoryczne w Przemyślu. Czy rośliny 
mnj} oczy. Nowe środki Chirurgu. 
Afrykański potwór przedpotopowy. 
Sila militarna Austryi. Z pracowni 
Edisona. Edison o Niemcach. Akade- 
mia murzyńska w Alabamie. Zycie 
rodzinue w Japonii. — Teatralne — 
Zbójca Madej i Jego pałka. Ulicznik 
chicagoski i szewc atleta.. 

NUTY: 

Boże coś Polskę. Mazur 3-go Maja. 

Z dymem pażarów. Wygnaniec. Jesz- 

cze Polska nie zginęła. Modlitwa 

przed bitwą. Polak nie sługa. Do 
lutni. Na groby. Mazur Chłopickie- 
go. Marsz żalobny Fr. Chopina. Zo- 
sia, Krakowiak. Krakowiak. Czary, 

Gajowy. Hej koniku raźno bież. 0- 

braz twój zawsze w myśli mam. Mó- 

wi mi moja mateczka. W polu ogró- 
deczek. Przyjechał Jasienko. Cztery 
lata. Pojedziemy na łów. Cena $5.00 

Bezimienna. Powieść z końca XVIII w. 
Napisał B. Bolesławita i wiele innych 
powieści, artykułów, sztuk teatral- 
nych zawarte w roczniku pierwszym 
Tygodnika  Powieściowo- Naukowego. 
832 stron, Oprawne mocno w papier. 
Cena 81.50 
Oprawne w npółskórek za zloconymi 


tytulikami. Cena £2.85 
Adryanna Narzeczona Skazańca czyli 
Tajemnica Bastylii i wiela innych 


powieści, artykułów, sztnk teatral- 
nych, zawartych w roczniku jedena- 
stym Tygodnika Pow. Naukowego. 
832 stron. Oprawne mocno w papier. 
Oprawne w półskórek złocone tytuli- 
ki. Cena 82.85 
Najnowszy Samouczek  Polsko-Angiel- 
ski. Opracował i wydał Walenty Jó- 
zef Łuszczki. Kompletna nauka języ- 
ka angielskiego zawarta w kilkuna- 
stu lckcyach. 192 stron. Qprawne w 
płótnęe Cena $1.50 


W. DYNIEWICZ PUB. CO., 1163 
Milwaukee Ave. Chicago, IIL 


“No Work -No Pay” 
The Workingman's 


SE 
On tylko zaniedbał zaziębienie 
i chorował później przez parę 
tygodni. 


Dra Richtera 
Pain-Expeller 


użyty zawczasu według przepi- 
sów na paczce, zapobiegnie nie- 
f bezpieczeństwn, 25e. i 60c. bu- 
telka. Szukaj Kotwicy i nazwiska 
na paczce. 
F. AB. RICHTER A CO. 215 Pear) Street, New York. 


Riehtera Congo Pieałki (Zie. $ 50c.) dobre 
na zatwardzenie. t 
BS E 


Hellmutha Gojąca Maść 


Gwarantowana przez Laboratoryum Hellmutha sto- 
sownie do uchwały kongresu dotyczącej pożywienia i 
towarów aptekarskich, z dnia 30 Czerwca 1906, i nu- 

kody 21415. Znakomity Środek na wszel- 
kiego rodzaju wyrzuty mszaje, pryszcze, dziury w nodze, wrzody, kro- 
rzenia. rany td zacięcia Itd. 
Jedna uncya 35e. ; przez pecztę 40c. 

Dwie uacye 50c. ; przez pocztę 60c. 

Na sprzedaż we wszystkich aptekach. 


Przyrządzana tylko w 
2148 N. Rebey St. CHICAGO, ILL. 


(Ciąg dalszy ze str. 10-ej). 


palń nafty Henryka Machera ze | 


Lwowa, dyrektora Drobniaka z 
Krakowa, dyr. Schimitzka z Sier- 
szy, Starszego radey górniczego 
Windakiewicza z Bochni, profe- 
sora uniwersytetu lwowskiego 
Zubera. Deputacya przedstawiła 
ministrom uchwalone na ankiecie 
postulaty o utworzenie Akademii 
górniczej. Wszyscy ministrowie 
zapewniali żydzliwe traktowanie 
sprawy. Minister robót publicz- 
nych Trnka dodał, że uznaje sil- 
na potrzebę tego zakładu i sta- 
Tać wię będzie, aby pierwszy rok 
Akademii górniczej w Krakowie 
został otwarty już w jesieni 1913 
roku. 


Zuchwały rabunek. 


W poniedzialek o godzinie 7-ej 
rano do sklepu znanego jubilera 
krakowskiego Wojciechowskiego, 
na ulicy szewekiej. wtargnął ra- 
buś, udeńzeniem kija oyłuszył 
starca, poczem zakneblował swą 
ofiarę, zabrał z kasy 1900 koron 
i uciekł. Niezwykle zuchwały ten 
rabunek wywołał w mieście wiel- 
kie wrażenie. 


Odmowa młodzieży krakow- 
skiej. 

Komitet obywatelski zorzanizo- 
wawszy w celu przyjęcia w Kra- 
kowie areyksięcia Karola Franci- 
szka Józefa, wezwał młodzież a- 
kademieką do utworzenia straży 
honorowej podczas uroczystości. 
Młodzież akademieka odpowie- 
działa, że w podobnewo rodzaju 
uroczystościach udziału nigdy nie 
będzie brała i zastnzegła sobie na 
przyszłość występowanie do niej 
z podobnemi propozycyami, 


Świętokradztwo. 


Niewyśledzeni dotad złodzieje 
okrudli starożytny kościół w Za- 
£órzu. pod Krakowem. pochodza- 
cv z czasów Kazimierza Wielkie- 
go. Świętokrudzey zabrali — złota 
monstraneyc, złoty kielich i duży 
krzyż srebrny. 


Pielgrzymka krakowska do 
Częstochowy. 


Lud krakowski i okoliezny na 
uroczystość św. Anny z kościoła 
AX haruelitów ua Piasku już ol 
400 lat stale pieszo pielgrzymuje 
na Jasną Górę. Przed 7 laty zor- 
ginizowano jeszcze druzą z ko- 
ścioła OO. Reformatów w Krako- 
wie wychodzącą pielgrzymkę pod 
przewodnietwem kapłana. 


Kiedy przez kordon w pierw- 
szym zaraz roku przedarła się 
wiadomość, żŻez Krakowa po 


przeszło 80 letnich trudnościach 
wyszła pielgrzymka z księdzem 
na czele — już od samej granicy 
Szyce lub z pobliskiego Króle- 
stwa promadził się licznie, wita- 
jąc i kwiatami drogę Ścieląc idą- 
<emu kapłanowi. 


Niedlugo jednak cieszyliśmy się | Na ‘zasadzie werdyktu przysię- 
wolnością tolerancyjną, bo jakież | głych, którzy 12 głosami zatwier- 


już dzisiaj przykre 
zapanowały stosunki. 
Od przeszło pół roku kapłan 
przewodnik starał się u rządu ro- 
syjskiego w Petersburgu © uzy- 
skanie pozwolenia na przejście 
granicy i prowadzenie pielgrzym- 
ki z Krakowa do Częstochowy — 
i tego mu odmówiono. Zaostrzono 
przepisy wyłącznie kapłanom ka- 
tolieckim, którym nie <dozwalają 
Moskale wkraczać w granice 
Królestwa Polskiego, wskutek 
czego w tym roku pielgrzymka 


krakowska bez uczestnictwa ka- 
płana wyjść musi. 
Pielgrzymka wyruszy 22 bm. 


Uqdzestnicy muszą postarać się o 
paszport, wizowany przez konsu- 
lat rosyjski we Lwowie. 


Mężobójstwo przed sadem. 


Rozprawę onegdajszą przeciw- 
ko Zofii Michałskiej, oskarżonej 
o zamordowanie męża, wypełniło 
wysłuchanie świadków  dowodo- 
wych. Z zdznań tych najbliższych 
sasiadów małżeństwa Michalskich 
okazuje się jasno, iż oskarżona 
jest kobieta na wskroś przewro- 
tną i złą. Męża swego, z którym 
miała 8 dzieci, z tego dwoje żyje. 
zdradzała od dawna. Owocem 
tych stosunków Michalskiej było 
nawet jedno dziecko nieślubne. 
Odtad to w domu biednego robo- 
tnika kolejowego poczęły pano- 
wać niesnaski i kłótnie, których 
zakońdzeniem była straszna zbro- 
dnia Michalskiej. 

W czasie przesłuchiwania świa- 
dków, oskarżona uśmiecha się bar- 
dzo często cynieznie. Ze swej stro- 
ny stara się przedstawić jako o 
fiara gwałtowności męża pijaka 
co spowodowało nawet okrzyk o- 
burzenia u jednego z jej znajo- 
myeb, tym zeznaniom się przysłu- 
chujacego. Krewki ten jegomość 
zawołał bez ceremonii: 

— łŁże bestya. żebym tam był 
teraz, to bym dał małpie po py- 
sku! 

Naturalnie demonstranta usu- 
nieto z sali sadowej, okrzyk ten 
jednak świadczy dosadnie o na- 
stroju, jaki panuje wśród miesz- 
kańców wsi Bibice 1 o braku 
wszelkiego z ich strony współezu- 
cia dla morderczyni. 

Następna rqdzprawa rozpoczęła 
się wnioskiem, postawionym przez 
broniącego z urzędu adw. dra Ry- 
hackiego o przesłuchanie kilku 
świadków na dowód _ ueiażliwej 
gwałtowności zamordowanego, 0- 
raz o zbadanie stanu umysłowego 
morderczyni. 

Trybunał po krótkiej naradzie 
odmówił wezwanfa świadków od- 
wodowych żądanych prząz obronę 
jako nie mogących się niczem 
przyczynić do wyświetlenia spra 
wy. w 

tównież uznal trybunał za zby- 
teezne zbadanie stanu umysłowe- 
go oskarżonej. gdyż w toku spra- 
wy, ani w śledztwie nie wyszło na 
jaw nie, coby wskazywać mogło 
jej anormalność, 


Gubernator 


aas 


Marshall z małżonką. 


aD 


ii ii 


Photo by American Press Association. 
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Demokrutyczny kandydat na 
wice-prezydenta Stanów Zjedno- 
czonych. gubernator 


jszcza na zabawy towarzyskie. Žo- 


na jego, kióra kształeiła się na u- 
niwersytecie, jest _ kobietą nad- 


Marshall z | zwyczaj przyjemną i pomaga mę- 


Indiana, jest człowiekiem bardzo |żowi w pisaniu mów politycznych, 


spokojnym i rzadko kiedy uczę- | odezw i t. d, 


| TNTE 


- -= wma 


i odmienne! dzili pytanie w kierunku morder- 


stwa skrytobójezego, Trybunał o- 
ułosił wyrok skazujący Zofię Mi- 
chalską na karę śmierci przez po- 
wieszenie, 


KRAKOW I GALICYA W 
KINEMATOGRAFIE. 


Jak to już dawniej wspomina- 
liśmy, zorganizowała księżna Ma- 
rya Lubomirska przed kilku mie 
siaeami w Wiedniu,  eykł odezy- 
tów o Galicyi ilustrowanych obra- 
zami świetlnymi. Odezyty te, na 
które uczęszczały najwyższe sfe- 
rv wiedeńskie zapoznały miesz- 
kańców okolicy z pięknościami i 
osobliwościami kraju. 

Niestrudzona w swych gabie- 
gach około reklamowania Galieyi 
zagranieą ks. Lubomirska porozu- 
miała się ze związkiem turystycz- 
nym i za poparciem radey mini- 
sterstwa p. dra. Twardowskiego, 
skłoniła znane przedsiębiorstwo 
kinematograficzne braci Pathe w 
Paryżu do poczynienia całego sze- 
regu zdjęć filmowych w naszym 
kraju. W tym celu firma Pathe 
wyśle do Galicyi biegłego opera- 
tora, który w przeciagu 6 tygodni 
objedzie cały kraj i podczas swej 
podróży ujmie w obrazy kinema- 
tograficzne piękniejsze widoki 
naszych miast, zamków, gór, sce- 
ny z życia ludowego, jednem sło- 
wem wszystko to. coby mogło dać 
zagranicy wyobrażenie o osobli- 
wościach i naturalnych piękno- 
ściach naszego kraju. 

Krajowy związek turystyczny. 
którego delegat towarzyszyć bę- 
dzie operatorowi przedsięhiorstwa 
Pathe w jego podróży, ułożył plan 
szczegółowy. a ks. Lubomirska ze 
swej strony zwróciła się do wła- 
ścicieli zamków w Gałieyi z proś- 
bą o poezynienie odpowiednich 
przygotowań, dla ułatwienia pra- 
ty operatorowi. 

Po ukończeniu tej podróży ope- 
rator wróci do Krakowa i będzie 
oheenym na wszechświatowym 
Kongresie esperantystów i tu po- 
czyni rozliczne zdjęcia. 


WYROK ŚMIERCI W 
KRAKOWIE. 


Niezmiernie smutny proces od- 
był się w tych dniach w Krako- 
wie przed sadem przysięgłych. 
ku przestrodze dia naszyclr dzie- 
wezat wiejskich, co tak nieopa- 
trznie wyruszają za granicę, a 
nieraz i bez koniecznej potrzeby, 
a tylko z pustej ciekawości, poda- 
jemy przebieg tego procesu, tak, 
jak go opisał jeden z dziennków 
krakowskich “Kuryer Codzien- 
ny”. 

Na ławie oskarżonych w pierw- 
szej sali sądowej zasiadła Petro- 
nela Koniówna, młoda niewiasta, 
córa polskich łanów i polskich 
łąk. 

Miała lat dwadzieścia niespeł- 
na, gdy ze wsi rodzinnej w po- 
wiecie zborowskim, gromada bie- 
daków ruszyła w świat daleki, 
hen, aż pod Alpy niebotyczne — 
dla chleba. Jechali parobey rzeź- 
cy i zdrowe dziewuchy. Nie dała 
im ojdzysta ziemia pracy, szukać 
jej więc muszą u obeych. 

W gromadzie, wśród  kraśnie 
okrytych głów dziewezęcych, by- 
ła i ona. Bezrolny wieśniak, oj- 
ciee rodziny licznej, nie mógł za- 
pracować dość, by napełnić zgło- 
dniałe gęby. Więe pojechała — 
Petronela Koniówna. 

Dlugo trwała wędrówka naszej 
gromady. Biedacy,  nędzarze to 
przecie, z którymi nie liczy się 
nikt nigdzie. Więc o chłodzie i 
ułodzie niby bydełko wlekli się 
w ciasnych i dusznych wozach 
kolejowych. Aż po dniach takiej 
tułaczki stanęli u celu. 

Prześliczna ziemia, mlekiem i 
miodem płynąca. Sehlndne zagro- 
dy wieśniacze, bogactwo dobyt- 
ku. T jasne niebo, a na tle jego w 
nieskończoną dał ku wódze śnież- 
ne wierzchołki gór alpejskich. Ba- 
waryą zwała się ta ziemia obieca- 
na, mająca dać pracy poddostat- 
kiem i żywić wynędzniałych wy- 
chodźeów. 

Oczekiwania nie zawiodły. Pra- 
ca znałazła się dla wszystkich — 
znalazła się też dla Petroneli Ko- 
niówny, a ta znalazła jej tyle, że 
zasmakował dziewczynie chleb o- 
bcych. Toteż gdy jesień nadeszła, 
a z nią pora powrotu do kraju — 
zawahała się... I została! 

Na zimę znalazła służbę w go- 
spodzie podmiejskiej, a gdy po 
długich szarych dniach, zajaśniło 
znowu słońce i obudziła się ziemia 
znowu wróciła do pól. Tak minę- 
ly dwa lata. 

Dobrze się czuła Petronela Ko- 
niówna na Saksach. I gdyby nie 
tęskniea za krajem.... Łaknęla 
wieści od stron rodzinnych, niby 
roślina dżdżu, a w sercu dziew- 
czyny ozwało się udzucie niezna- 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


ne jej dotąd, rozpacznej miłości 
dla kraju. Skwapliwie chwytała 
każde słówko, które ja przenieść 


mogło w te odległe, ukochane 
strony, gorąco witała każdego, 
kto tylko przypomniał jej oj- 


czyznę. 

W takich to warunkach spotka- 
ła w swej tułaczce młodego roda- 
| ka. Parobek to był, rzeźki i weso- 
ły. Mówił dużo o kraju, o blizkieh 
i znajomych. Więc lgnęła ku nie- 
mu dusza dziewczyny i ani spo- 
strzegła się, gdy przylgnęła i ser- 
tem. Śwój przecie i taki bliski. A 
kochała też dziewczyna parobka 
całem sercem. 

Minęły miesiace. Na dalekiej 
obezyźnie przyszła na świat istota, 
| chłopak tęgi i zdrowy. Owoeu wy- 

da matka z radością. Pracować 
przecie musi ciężko na utrzyma- 
nie swoje, dziecko przeszkodą jej 
tylko będzie. ` 

Oddała chłopca na wychowanie 
kobiecinie pewnej pod Mona- 


chium, ugodziwszy się, że płacić | 


będzie 18 marek miesięcznie na 
Żywienie dziecka. Połowę płacić 
miała ze swego zarobku, drugą 
połowę pokrywać miał ojciec. 
Lecz nie minął miesiąc, gdy pe- 
wnego dnia kochanek opuścił ob- 
czyznę, by powrócić do swoich. A 
porzucił dziewczynę bez słowa po- 
żegnania lub pociechy, 
samą z jej kłopotami. Szezupłymi 
dochodami swymi, krwawo zapra- 
cowanym groszem dzielić się mu- 
siała na poły z dzieckiem. Co dnia 
też większy odczuwała ciężar. 


Tak przeszły nowe dwa lata. Ii 
znowu tęskniea za swymi rzuciła | 
młodą kobietę w objęcia grzechu.. 


Zima dobiegała końca. A było 
to roku zeszłego. Na służbie w sto- 


licy złożyła ją ponowna słabość i| 


dała życie drugiemu dziecku. Nie- 
prawne było jak i tamte — a zro- 
dzone było z ojea rodaka. 

Nowy ciężar. Pracować wszak 
tifzeha i zawsze ciężko, w pocie 
czoła. A wychowanie drugiego 
dziecka, to jeden jeszcze większy 
wydatek. lżejszy co prawda od 
| tamtego, bo placić miała tym ra- 
zem tylko 12 marek, a ojciee u- 
czejwy snać, rzetelnie składał swa 
połowę. 


Teraz dopiero odezuła ciężar, 
jakim obarczało ją dziecko pierw- 
sze. Bo chłopak rósł i nie wystar- 
czał mu pokarm niemowlęcy. Coś 
jeszeze przebąkiwała wychowaw- 
czyni o. podwyższeniu alimentów. 
USolnić się od  nudmiernego 
ciężaru było celem dziewczyny. A 
zresztą nie kochała dziecka. 
Okropny zamiar powstał w jej 


stępnej miłości nie powitała mło-| 


zostawił 


głowie. Usunać chłopca za wszel- 
ką cenę, to znaczy zabić. Śmierć 
dziecka została zadecydowana. 

Zbliżał się właśnie listopad a z] 
nim zwolnienie od służby. Sposo- 
bność najlepsza. Drugiego też już 
dnia owego miesiąca znalazła się | 
Koniówna w domku podmiejskim 
by zabrać synka. Ciężko jej pła- 
cić tak znaczną sumę pieniędzy. 
wychowywać więe będzie dziecko 
sama — tak  tłómaczyła swój| 
krok kobiecinie, u której rósł 
chłopiec przez dwa i pół roku. I z 
dzieckiem na ręku odeszła. 

Dwa dni tułała się w okoliey; 
szukała sposobu zgładzenia chło- 
pca, by śladu nie pozostawić. I 
tak zaszła drogą do wsi zwanej 
Weng pod miasteczkiem Grossno- 
bach. Był tu rów głęboki, przy- 
drożny, wypełniony wodą. Na 
drodze nie było nikogo... zdjęła 
więc z dziecka, co lepszej było na 
niem odzieży, zabrała nawet smo- 
czek gumowy i rzuciła chłopaka, 
niby szczenie do wody. Potemi o- 
deszła szybko, nie troszcząc się o 
los biedactwa. 


W dwa dni później znajdowała 
się już w drodze do kraju. 

Władze niemieckie siyną z u- 
miejętności szybkiego załatwiania 
spraw. Zbrodnię wykryto naza- 
jutrz i jeszeze tego samego dnia! 
policya wykryłą imię morderczy- | 
ni. Wysłano listy gończe ku wszy- 
stkim granicom doszły one i do 
policyi krakowskiej. 

Przed czujnem jej okiem nie u- 
kryła się zbrodniarka. Aresztowa- 
no ją. służącą w jednym z domów 
przy nl. Kopernika. Nie wydano 
jej jednak władzom bawarskim, | 
gdyż austryacka obywatelka w 


ladache amd Neuralgia!; włóż je- 


jtrzebowała godzinami calemi wy- 


granicach tej monarchii ujęta nie 
może według litery prawa stawać 
przed innym sądem, tylko miej- 
secowym. x 7 
Stanęła więc 25 letnia kobie- 
ta przed trybunałem przysięgłych 


oskarżona o zbrodnię morderstwa | 


a zatem zbrodnię najstraszniejsza 
bo spełnioną z namystłem. Krótko | 
trwała rozprawa, bo oskarżona | 
nie starała się bronić; do zbrodni 
przyznała się, dodająe na uspra- 
wiedliwienie swe to tylko, że jej 
dziecko było ciężarem dla niej. 

Potępiającym też był wyrok| 
przysięgłych, który dziewięcioma | 
głosami zatwierdził pytanie w] 
kierunku morderstwa. 

Petronelę Koniównę skazano na 
karę śmierci przaz powieszenie. 

Zasądzona przyjęła ten wyrok z) 
płaczem, O il8 nie nastąpi ułaska-| 
wienie, Kraków będzie świadkiem 
ohydnej seeny tracenia na szubie- 
niey. 


Ziemie Polskie pod Prusakiem. 


Ciekawy proces. 


Ciekawy proces toczył się w 
Tarnowskich Górach na Górnym 
Słąsku. Stawało 19 parafian: Po- 
laków z Radzionkowa, oskarżo- 
nych przez miejscowego probosz- 
cza i dziekana Konietzko o zakłó- 
eenie spokoju domowego. Ksiądz 
dziekan zaprosił z ambony swych 
parafian na wiee eentrowy. Po- 
nieważ mówcy centrowi a przede- 
wszystkiem ksiądz dziekan sam 
zaczepiał Koło Połskie, zaprote- 
stowali przeciwko temu  wieco- 
wniey. Za to pociągnął ksiądz 
dziekan Konietzko przed sąd 19 
Polaków. Zasądzono Budnika na 
30 mr. kary, Garusa, Kloszezyka. 
(notka, Pietręgę, Lubosa, Mat- 
heję, Puryoła, Miehnę, Kuczyń- 
skiego i Haidę, każdego na 15 mr. 
kary; trzech oskarżonych uwol- 


niono. 
Wielki nabytek polski. 


największych dóbr pomorskich w 
“Post”: Dobra Nassenheide pod 
zmarłego hrabiego Arnima, naj- 


P. tyt.: Przejście jednego z 
ręce polskie”” piszą ze Szczecina 
hakatystycznej 

Szezecinem, należące dotąd do 
bliższego krewnego księcia Bis- 


do berlińskiej 

mareka, mające objętości około 
16,000 mórg, składające się z sze- 
ściu dóbr rycerskich, sprzedane 
zostaną 28 b. m. na drodze przy- 
musowej. Dłużnicy hipoteczni tej 
posiadłości pańskiej, którym nale- 
ży się przeszło 4 miliony marek. 
zawarli z spółką polską Drwęski 
i Langer układ notaryalny, we- 
dług którego jeden z głównych 
dłużników na  subhaście nabyć 
musi te dobra potem pozwolić o- 
wej spółee na dokładkę, tak, aby 
Polacy je nabyli. Dłużniey mogą 
cenę podawać aż do wysokości 4 
i pół miliona marek. — Wszystkie 
długi hipoteczne przenoszą 4 mi- 
liony marek, Wspomniana spół- 
ka potwierdza to doniesienie i w 
“Dzien. Pozn.” wzywa do naby- 
wania do niej części tej posiadło- 
ści, 


> a „ZTM Aa 


Zakaz pielgrzymek. 


“Gazeta Ludowa’ donosi, że 
ks. dziekan Konietzka w Radzion- 
kowie nakazał w ostatnią niedzie- 
lę zapowiedzieć swym kapelanom 
z ambony. iż władza duchowna 
— czyli ks. kardynał Kopp — wy- 
dał okólnik, zabraniający wier- 
nym urządzać pielgrzymek zaj 
granieę. Znaczy to tyle, że nie 
wolno uryadzać pielgrzymek do, 
Częstochowy. Wiadomość ta nie | 
jest stwierdzoną. 


Wywłaszczenie. | 


Donoszą z poznańskich Kujaw: 
**Naprzeciw Radziejowa. nad gra- 
niea, leży majatek Głębokie, daw- 
na posiadłość rodziny Jeżewskieh. 
Obeeny właściciel p. Dominik Je- 
żewski ze Skwilna w Rypiń- 
skiem, odziedziczył te dobra po 
stryju i jako rosyjski poddany 
doznawał ciągłych szykan od wła- 
dzy pruskiej. która dozwalała mu | 
jedynie tylko na krótki pobyt. 
Zniecierpliwiony więc sprzedał 
wieś  tamtejszemu obywatelowi 
Polakowi, _p. Twardowskiemn. 
dość względnie tanio, bo po 16,000 
rubli za włókę. Otóż krążą npor- 
czywe wieści, że komisyu koloni- 
zacyjna, korzystajac z prawa wy- 
właszezenia, wstępuje w prawo na- 
bywey, po tej cenie kupujac Gle- 
bokie na parcelacyę. Byłby to 
smutny  prejudykat i ostrzeżenie 
dla Poznańczyków, hy na razie po- 
wstrzymali się od tranzakcyi kup- 
na i sprzedaży, aby nie wskazywać 
łatwiejszej drogi komisyi wywła- 
szczania.”* 


- 
Podróż niewidomego. 


W domu dla ubogich w Śremie 
przebywa od lat kilku zupełnie 
niewidomy człowiek. który naraz 
zatęsknił za swą wioską rodzinną. 
Tarnowem pod Poznaniem. Na 
początku bieżącego miesiąca nagle 
znikł z zakłada i wszelkie poszuki- 
wania za nim okazały się daremne- 
mi. Po tygodniu  odstawił go z 
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Na drugi raz, jak będziesz mia- 
ła ból głowy, nie próbuj zdusić go 
handażami owiniętymi dokoła 'gło- 
wy. Postaraj się o pudełko Se- 
very opłatków na Ból Glowy i Ne- 
uralgię 'Severa's Wafers for He- 


UCZ SIĘ PO ANGIELSKU. 
Tezymy po angielsku przez poertę. 
Wielu z naszyeh uczniów zdobyło dobrą 
tnajomość języka angielskiego w 2 albe 
3 miesiącach. Teraz uczymy każdego 
iłuższy czas darmo. Chcemy was prze- 
tonać i poślemy wam próbne lekeye. 

Piszcie do nas dziś i adresujcie: 


"SZKOLA POLSKO-ANGIELSKA"'" 
8639 22nd str. Cor. Miliard G. | 
Cbicago, ILionis. 


den z tyeh opłatków w szklankę 
wody, a kiedy rozmięknie, połknij 
go razem z wodą. Nie będziesz po- 


czekiwać na ustanie bóln. Kup 
pudełko n aptekarza zaraz dzi- 
siaj. Cena 25 centów. W F. Se- 
vera Co., Cedar Rapids, lowa. 


ZACMIENIE SLONCA. 


Wiecie a tem wszyscy, łe glońce, ziemia | 
i księżyc latają i biegną w przestworzu. Od 
czasu do czasu się trafia, że księżyc prze l 
biega pomiędzy słońcem a ziumią i wtedi 
następuje zaćmienie słońca. Dra Jana Chmiel | 


WYDAWNICTWO 


nickiego Ch. z Somerville, Maas, lekaratwa | MUZYCZNE 
patentowane jako ów księżyc zaciemniły | I KSIĘGARNIA 
wszystkie Inne, które najczęściej są tylko | 


podrabiane i fałszowane. Jak słońce wio | 
senne budzi da życia i ożywia nagie drzewa | 
łąki i pola, tak jego lekarstwa budzą do ży | 
cia schorzałe | vdręczone chorobą ciało czło | 
wieka. Więc gdy wam cokolwiek dolega 11 
potrzeba wam lekarstwa, żądajcie wyraźnie | 
dra Jana Chmielnickiego Ch. Sam jego | 
Zmijecznik, na który on ma jedyne prawc | 
wyrobu, tysiące ludzi uzdrowił. lekarstwa | 
dra. Jana Chmielnickiego Ch, dostać możecie | 
u jego specyalnych agentów w groserniach : 
i w lepazych aptekach. Piszcie o bezpłatną 

książeczkę ''Przyjaciel i akarb domu'' czy 

li jak leczyć się w domu bez doktora, załą | 
czając 2a markę na przesyłkę i adresujcje: | 

DR. J. CHMIELNICKI, CH. Somerville, 
Mass. i 


B. J. Zalewski, 243 Miwsukee se | 
Teldoa Monroe 3847- CHICAGO, ILL. | | 


Każdemu wyślemy niżej rodane katalogikto | 
nadeśle marek w cenic oznaczonej: 
Katalog nat do śpiewu, na fortepian 
i szkoły na rożne instrumenty wła- 
anoo naklado... „p, oomae ses 0 r00: 2221 
Katalog Nowy, nuty importowane i 
własne nakła: M Ę 

og Kniążck | sztuk tea 

£ Harmonii w kolorach, ust- 

nych liarmonijek, koncertyn itp. .. 

Katalog rznigtych, dętych I perkusyj- 

nych instruinectów. oraz maszyn sa- 
mogrających. rekordów itp 

. Katalog klasyfikacyjny z nutami. 

- 


. 


= 


Wassystkie katalogi razem.... 606 


Aby wprowadzić w użycie nowe prawdziwe o 23 kamieniach Ze- | 
garki kolejowe. 


Czymto złote, pozłacane | inne zegark zamierzamy snrze 
Gawać pjerwsze 1U 000 o Zd kamieniach zegarki “ACCURA TUR?” 
Open facetylko $5.35, Te doskonale zegarki o kopertach złoco- 
nych bardzo pięknie grawirowanych, z udoskonalonym regule- 
torem i wazelkiemi udogodnieniami. Zegarki ta są nade£ 
akuratnie idące. Bą one rozmiarów dla Męzczyzn i Kobiet. o 


Gwarancya 20-letnia. 457% el piezuszoretdne 


lecz nadto nader piękne I dumni jesteśmy z takiego wyrobu 
i śmiało z dumą możecie je pokazać ewoim przyjaciołom. Jeśli 
pragniesz rzeczewiście ROOTZRGBIA zegarek dobry. tanie to bu- 
pag ien, Kartka pocztowa | cent eprowadzi ci ten zegarek de 
omu, byś mógł go oglądać i wypróbować, Jeśli spodoba ci 
się zegarek to pu zapłaceniu $5 75 | opłaty przeayłki zegarek 
ataje sią ają właanością w przeciwnym razie nie bierzeea 
na niebie powiedzia!zości i zegarek wraca do BĘ 
nasze . ` . . 
taas, Ryzyko jest po naszej stronie. zę teest 
ka dodajemy zupełnio armo pozłacany łańcuszek, | 


EXCELSIOR WATCH CO Dept. 519, Chi ago. III. U. S. A. | 


DOM MISSYJNY 


Dla Zagranicznych M:ssyi w Techny, Ul. Kicrowany przez Zgromadzenie Słowa 
Bożego. 
Otwarty 2-go I.utego 1909, uroczyście po święcany przez Najprzew. X. Arecyhisku' 
pa J. E. Quigley'a, duia 26-gp Kwietnia 1909 roku. 

W Zgromadzeniu Słowa Bożego jest już 574 Księży |z tych 85 Polaków| i 296 
braci |s tych 42 Polaków]. 

Przyjmujemy najchętniej chłopców od 12 do 17 roku kycia. 

Przyjmujemy też ubogich młodziene ów, byle zdolnych i utalentowanych i ma- 
jących powołanie do stanu ducnownege 1 do pracy misyjnej. 

Z prośbą o przyjęcie trzeba nadesłać 1. Polecenie ad jednego z kalęży, 2. oata- 
tnie Świadectwo szkolne, A. świadectwo zdrowia od lekarza. 

Prośby o przyjęcie adreaować nale ży: 


Rev. Father Rector, St. Mary's Mission House, Techny, Ill. 


PIĘKNE, TANIE SKRZYPCE . 


POLECA POLSKA FIRMA 


EAGLE SUPLY HOUSE, 
3351 No. 40th Ave., 
i Kupując skrzypce listownie, 
| trzeba się mniej więcej spuszczać na 
$ sprzedającego. Więc z tem na my- 
śli wybraliśmy kilka gatunków 
skrzypiec, które inożemy rekomen- 
dować urszym odbiorcom jako naj- 
lepszej konstrukeyi, z pełnym i przy- 
g jemnym tonem, z których każdy bę- 
g dzie zadowolony w razie kupna. 
> Przybory do skrzypiec. 
; Od nas można dostać kupić roz- 
maite przybory do skrzypiec; pomię- 
dzy innemi następujące artykuły: 


Chicago, III. r 


Całki set dobrych strun. .. .. .. 250. ł 
Pojedyńcze struny bo . sa .. +. 106. 
Podstawki, dwa za = założ. a DG ? 
Klucze do strun, 4 za .. .. .. .. 250. 


Skrzypee No. 39. Salzard model, ko- 
lor ciemno-czerwonawy, smy- 
ezek, kalafonia, jeden set strun i 
pudełko drewniane, cena $4.79 

Skrzypee No, 430. Stradivarius mo- 
del, czerwonawy kolor, snyczek. 
kalalonia, jeden set strun i pn. 

dełko drewniane, cena .. .. .. $6.75 

Skrzypee No. 399. Stainer model, 

1 czerwonawo-brązowy kolor, smy- 

' czek, kalafonia, jeden set strun 

| i pudełko drewniane, cena ., , $7.50 1l 

| Skrzypce No. 736. Exposition model, czerwonawo-brązowy ko- | 
lor, smyczek, kalafonia, jeden set strun i pudełko drew- $ 
niane, cena ...... .... TOO OSASE NPA CI OE -| 

Skrzypce No. 736. Guarnerius model, w kolorze czerwonawym, 
bardzo prześlieznie polerowane. Głos pełny. Cena ze smy- | 
ezkiem i pudełkiem drewnianem .... aa eee . (526.00 

Skrzypce No. 914. Amati model, ciemno bursztynowy kolor, 
politura gładka. Bardzo dobre skrzypce z głosem wybor- 
nym i przyjemnym. Cena ze smyczkiem i pudełkiem dre- 
wnianem .... + sea $12.00 

Skrzypce No. 402. Zrobione przez Jana F. Pfretzehner, na mo- 
del Amato, w kolorze ciemno-bursztynowym. Konstruk- 
cya jest elegancka z tonem głośnym. Cena ze smyczkiem 
Wpudelkiem x «moi tet. oe. KONEJĆ 

Skrzypce No. 190. Stainera model. w kolorze bursztynowym, 
politura jak najlepsza. Pod każdym względem są to 
eleganckie skrzypce. Cena ze smyczkiem i pudełkiem dre- 
wnianem ..... .... $13.50 

Skrzypce No. 453. Stradivarius model, w kolorze bursztyno- 
wym, politura jak najpiękniejsza. Całe wykończenie skrzy- 
piec jest eleganckie. Głos piękny i dźwięczny. Cena 2e 
smyczkiem i pudełkiem ...... .... ua2411. o... $15.00. 


...... 
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ADRESOWAĆ NALEŻY: 
EAGLE SUPLY HOUSE, 
3351 No. 40th Ave., 


Chicago, III. 


p OATS 


a 


_U szczytu najwyższego bud 


ynku na świecie. 


———————— 


A d.lal- E a AMA GT 


4 


4 DTIEZMZTOW Z “Sm km | 


kea 464244 


P Photo copyright, 1912, by American Press Association 


Budowa gmachu Woolworth na 
skworze ratnszowym w Nowym 
Yorku rozpoczęta kilka miesięcy 
temu. jest już na nkończeniu. Bu- 
dynek ten, najwyższy na Świecie. 


wznosi się na wysokość 750 stóp. a liona dolarów. 


wieże tego dojrzeć można z odle- 
glłości 96 mil. Grunta pod budy- 


a 
powrotem urzednik policyjny 


gminy Tarnowa. Pytany, gdzie o- 
bracał się przez cały tydzień, opo- 
wiadał, że po opuszezenin zakładu 
szedł szosą ku  Czempiniowi, a 
stamtad przez Stęezowo do Pozna- 
nia i do Tarnowa. Drogę tę odbyl 
w ciagu tygodnia. Przybywszy dc 
wioski rodzinnej został tam przy- 
trzymany i odstawiony do Sremu. 


-= Zwierzęcość niemiecka. 

Z Gruszowa na Śląsku donoszą. 
je Lachównę,  uezenicę [ klasy 
koly. polskiej. idąca do szkoly. 


nek kosztowały $4.500,000 a ogól- 
ny koszt budowy dojdzie do $13,- 
DODO.  Mieścić się w nim będzie 
2.000 biur. a dochód z czynszu wy- 
nosić bedzie rocznie dwa i pół mi- 
Powyższa fotofra- 
fia przedstawia widok z wieży te- 
goż gmachu, 


Nikczemność czy bzik. 


W jednym z ostatnich zeszytów 
niemieckiego czasopisma *' Ueber 
und Meer” znajduje się dłuższy 
artykuł a “Polnische Wirtschaft” 
polskiej - gospodarce! w ktorym 
niejaki Ernest Seiffert oplał i z 
błotem zmieszał wszystko, co pol- 
skie, a prawie każde słowo w nim 
jest kłamstwem, oszczerstwem ti 
napaścią na Polaków. Autor, któ- 
remu widocznie chodzi o względy 
hakatystycznego rządu, chciał za- 
pewne przez to oszczercze Szcze- 
kanie na prześladowanych ze 


iezniowie szkoły niemieckiej 'oh- j Wszech stron Polaków zwrócić na 


zueili zapalonemi wiórami. 


Na | siebie uwage i zdobyć ostrogi na 


Lachównie zaczeło się tlić upra- | pohu wałki Niemeów przeciw Pola- 


nie; dziewczynę uratował 
Śmierci nauczyciel, który w szkole 
gasi ogień. 


=. 
= Talarowy patryotyzm 
, pruski. 
W urzędowem zestawieniu Foz- 
odów państwa pruskiego za rok 
12? znajduja się następujące fun- 
tusze przeciwpolskie: 
za. Odwołalne osobiste dodatki 
Ua nauczycieli i nauczycielek w 
tsięstwie Poznańskiem i w Pru- 
ach Zachodnich. mr, 1,710,000 
2. Wynagrodzenie dia nanczy- 
teli I nanezyeielek 700,000 
4. Wsparcie dla niemieckich pa- 
"atii ewengielickeh 50.000 
$ Budowa i utrzymanie szkół u- 
mpelniających w Prusach Zachod- 
p a p 3 k 
aieh i w Księstwie Poznań- 
kiem 640,000 
_5, Fundusz przeenvpotski naczel- 
sh prezesów w Księstwie Po- 
nańskiem. Prusach Zachodnich i 
Wsehodnich. w rejenevi opolskiej 
półnoenych powiatach Szlezwi- 
2.250,000 
6. Dodatki na wychowanie dzie- 
| „ee urzędników w Ksie- 
ie Poznańskiem į w mieszanych 


5 


— 


od względem języka powiatach 

| wyższych urzędników  kolejo- 
powiatuch Pras Zachod- 

Ha średnich i niższych  urzędni- 
zeciwpolskie w zestawieniu roz- 
R 


Prus Zachodnich 130,000 
T. Dodatki na wychowanie dzie- 
ch w Ksiestwie Poznańskiem i 

RET pod względem języ- 

ich 6,000 

. Odwołane dodatki do pensyi 
ów kolejowych mr.1.401,000 
Razem więc wynoszą fundnsze 
odów państwa pruskiego na.rok 
2 7 milionów 337 tysięcy ma- 
k czyli 140 tysiecy marek więcej 
żeli w rokn 1911. 


zd 


"zużyć, gdyby w Prusach i 
iala sprawiedliwość. Do **Ost- 
rkenvereinu"" należą prawie sa- 

| urzednicy pruscy. | jakżeż 
iziwić sie temu, kiedy rząd tak so- 
sie za to im placi! 


_Hakatyści 


> 


e polskość pod berlen pruskiem 


ad: 7 er 
ohi znaczne postępy itd. Każde 


iziceko polskie wie, że to slowo o- ' 


wciąż krzyczą. żej 
tiemezyzna w niebezpieczeńatwie, | 


lak widziiny. jest to suma bar-|5l ludność miejską. 
> duża, którą możnaby na innej działał jednak elegancki strój dzi: | 
siejszej mody ułepszająco. One mu. 


od | kom. 


Lecz posłuchajmy, co o polskiej 
gospodarce nabajał nieznany do- 
tyehęzas Ernest Seiffert. Dla ob- 
szerności pisaniny jego nie może- 
my podać w całej rozciągłości 
jego wywodów. lecz ograniczamy 
się na wyjątkach najjaskrawszych 
z tego bezwzględnego „artykułu. 
Pod nagłówkiem **Polska gospo- 
darka’', pisze więc ów **patrvo- 
ta`” niemiecki o przedmieściu po- 
znańskiem Żabikowie pomiędzy in- 
nemi, co następuje: 

“Tam jw Żabikowie! stoi Polska 
otworem w najprawdziwszem tego 
słowa znaczeniu! Na każdym kro- 
ku spotyka się tam z zapatrywa- 
niami polskiemi, według których 
świnia zdaje się być wyrazem naj- 
wyższego uczucia, świętem zwie- 
rzęciem domowem. 

Bydło odgrywa w życia domo- 
wem Polaków tak wielka rolę, że 
— chociaż przecież istnieje tylko, 
aby wlaścicielom przynosić ko- 
rzyść — stoi z nimi /Polakamij w 
wielu punktach na równi. 

Koryto świńskie jest jeszcze ja- 
ko łóżko Polaka, bydło panoszy się 
na brudnych ulicach, człowiek mi- 
si starać się, żeby się przez nie bez 
szkody przedostać. 

Antor opisuje widocznie nie- 
świadomie ehyba gospodarkę nie 
polską, lecz kolonistów niemiec- 
kich, których w Zabikowie jest aż 
nadto. W dalszym ciągu opisuje 
znów Poznań, uważa część miasta 
od dworea do zamku cesarskiego 
za dzielnicę czysto niemiecką, cho- 
ciaż tam nikt nie mieszka, bo znaj- 
duja się tam tylko gmachy pubh 
czne. 
nieprzychylnym tonie o Polakach i 
pisze o polskich niewiastach : 


Ustępliwszemi są jeszcze polskie | 


kobiety. Na razie mam tu na my- 


U nich po- 


ulegaja. ale też tylko tyle, o ile 
chodzi o wrażenie na zewnatez. 


Dla dolnych spódniezek. dla Czy | 


stej bielizny mało maja zamiłowa- 
nia. Wszystko kapie od brudu. 
Znajacy niby Polskę tak dobrze 
pan Świffert wyraża się w następ 
nej części o naszych wieśniaczkach 
troche ogłędniej, podaje na koń- 


cu rządowi prusko-niemieckienmu | 


yłudne, że hakatystom chodzi po! Środek, **jak zwolna. kamień po 


yrostu o to, ażeby burzyć przew- 
0 Polakom, bo na tem dobry ro- 
ia interes. Dziwić się tylko na- 
ŻY. że rzusł ciagle jeszcze spel- 
ia życzenia hakatystów. których 


atryotyzm podtrzymywać trzeba; 


alarami i złotem. 


kamieniu z prowineyi © Polen” u- 
ezynić prowincyę *‘ Posen” — į ra- 
dzi: 


w drodze dzialalności kołonizacyj 


Rozpisuje się też w nader | 


Jeśli to się uda, wtedy wielka 
część udu polskiego pozostanię 
i wchłonięta, albo rozproszona po 
państwie niemieekiem, ałbo prze- 
pędzona do Rosyi, ale w żadnym 
|razie nie będzie jej w Poznań- 
jskiem. Stanie się ono prawdopo- 
|dobnie wtedy za pomocą licznych 
kolonistów. zupełnie nową, czy- 
sto niemiecką prowinewą. 

Oto kilka wyjatków z niesłvcha- 
nej napaści na Polaków, pochodzą- 
cej zatrutego złością i zarozumia- 
łościa pióra kulturnika niemiec- 
kiego. Zawarte w artykułe napa- 
śei qikczemne są zbyt niskie, aże- 
by mogły dotknąć. kogokolwiek z 
Polaków lub Polek. Spadają one 
bez watpienia na ich autora. któ- 
ry powyższym wybrykiem dowiódł 
swej moralnej wartości. Sprawa 
powyższa daje dowód, że hakata 
część społeczeństwa niemieckiego 
wepchnęła w błoto, 


i 
i 
i 


WYSTĄPIENIE KS. KA- 
PICY Z KOŁA POLSKIE- 
GO. 


Górny Ślask, znajdujący się pod 
panowaniem pruskiem, był przez 
długi czas uważany za prowincyę 
zniemezał;). 
kultury niemieckiej byl tutaj wiel- 

jki. Dopiero w ostatnieh kilku- 
dziesięciu latach ludność tego kra- 
ju odrodziła się pod względem na- 


Rzeczywiście wpływ 


[na lud mieli niemieccy ksiẹza, na- 
leżący do stronnietwa niemieckie- 
go centrum. Posłowie, wybiera- 
ni przez ludność Śląską, nie wcho- 
dzili do Koła Polskiego, tylko do 
| tego centrowego stronnictwa. 
| Zmiana pod tym względem zaszła 
| przed kiłku łaty. Dzisiaj wszysey 
| polsey posłowie ze Śląska wchodzą 
| w szeregi Kola polskiego. Tak sa- 
mo było i z ks. Kapica, którego o0- 
kręg polski wybrał na posła do 
Sejmu pruskiego. Obecnie ks. Ka- 
i piea przez sympatye do stronni- 
jetwa centrum, wystąpił z Koła 
polskiego i zarzuca prasie polskiej 
Że zwalcza księży centroweów. a 
więe podrywa zaufanie do ducho- 
wieństwa. W gruncie rzeczy pol- 
ska prasa zwaleza tyeh księży któ- 
rzy przez Kościół chcieli nienczye 
ludność polską. Ks. Kapica nwa- 
ża siebie za Polaka. ale równocze- 
śnie eztje się związanym moral- 
nie z państwem pruskiem. - Prag- 
nie także zbliżenia Koła polskiego 
do centrum. eo mu się nie udalo. 
Więc wystąpił z Koła. Narodowa 
opinia jest zdania, że ks. Kapica 
powinien złożyć mandat poselski, 
nie czekając, eo powiedza jego wy- 
| borey. Powinien złożyć mandat. 


że wstąpił do Koła Polskiego. A 
skoro je opuścił. to i mandat po- 
selski mu się nie należy, 


sze stanowisko w herarchii ducho- 
wnej, i że dlatego tak się pośpie- 
szył z opuszczeniem Kola Polskie- 
go. 


KORESPONDENCYA 


Z POZNANIA. 


Widok na rok urodzajny i o- 
becna drożyzna. — Zjazd 
ekonomistów i kwestya u- 
przemysłowienia naszego 
kraju. — Nasze instytu- 
cye. — Odezwa pani Kar- 
watowej. — Praga i Po- 
znań. 


Mieliśmy po kilku tygodniach 
zimna i deszezów, które cały maj 
wypelniły, dni upalne w bieżącym 
tygodniu czerwca, za to obecnie 
druga połowa czerwea rozpoczęła 
się znnnami i deszezami ku zmar- 
twienin nie małemu wszystkich 
właścieieli ogródków, wycieezko- 
wiezów i restauracyi w Puszczy- 
kowie i Dębinie, majacych dla nas 
Poznaniaków znaczenie, które po- 
siadają u was Lesienice i Zimna 
Woda. 

Za to nasi rolnicy są zadowole- 
ni. 
| Żytu zaszkodziły nieco susze i 
zimna kwietniowe, nie wyrosło na- 
ponnjąco i buraki oraz ziemniaki 
|zapowiadają się bardzo dobrze. 
Skarżono sie, iż laki nie dopnsały 
skutkiem deszczów. atoli trawa 
dziś wyrasta bujnie i drugi sprzęt 
siana będzie obfity. 

Niestety, z powodu przeszłoro- 
cznej suszy nasi rolnicy wysprze- 
dali takie masy bydła i nierogaci- 
zny, że dziś skutkiem tego mięso 
jeszcze bardziej podrożało. 

Niezadowolenie z tego powodu 
jest wśród ludności wielkie i tem 
bardziej uzasadnione. że Poznań 
staje się miastem coraz droższem. 
W vkazało się, że nasze miasto ma 
w całej Rzeszy najdroższe miesz- 


| kania, a podatki miejskie docho- 


/datku dochodowego, a takie nale- 


rodowym. Przedtem wielki wpływ | 


|bo wybierano go na tej zasadzie, | 


Mówią, że ks. Kapicę czeka wyż- | 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


| 


| działała bardzo ujemnie na nasze 
| kupiectwo, to też konkursów ma- 
my znaeznie więcej. aniżeli po in- 
ne lata. Qdbije się to wszystko 
niekorzystnie na naszej ludności 
polskiej, ponieważ znowu zwięk- 
szy emigracyę na zachód, gdzie w 
drugiem pokoleniu dla narodowo- 
ści i religii przepadamy. 

Zainteresówano się u nas wa- 
szym zjazdem ekouomieznym we 
Lwowie i gazety podają ze zjazdn 
obszerne referaty. 

Interesuje nas już o oddawna 
kwestya uprzemysłowienia kraju i 
to, co w Galievi w kierunku tym 
zdziałano. U nas pomyśleć trudno 
o zorganizowaniu akeyi tego ro- 
dzaju, bo nie posiadamy ani eko- 
nomistów, ani statystów, ani zā- 
|wodowo wykształconych tineis- 
|stów w tej liezbie, któraby tuką 
praeę umożliwiała. 

Uezyniono próby. ale próby te 
owoców dotychczas nie przyniosły, 
jedyia nadzieja zostaje jeszcze w 
towarzystwie fabrykantów. które 
teraz już w pierwszych latach i- 
stnienia, kiedy nie rozwinęło jasno 
szerszej działalności, napotyka na 
trudności uieprzezw yciężone. 

Kwestyę uprzemysłowienia po- 
zostawia się więc inievatywie jed- 
nostki, przypadkowości, uprzemy- 
słowienie postępuje zwolna i Nie- 
mey nas na każdym kroku wy- 
| przedzają. 
| Nieszezególnie też przedstawia 
się u nas organizacya drobnego 
przemysłu i dodatnim objawem 
byloby to, że powszechnie budzi 
się przekonanie o konieczności re- 
tormy naszych towarzystw prze- 
mysłowych i pracy związku, 

W bieżącym tygodniu odbyło się 
walne roczne zebranie naszego to- 
warzystwa dziennikarzy. 
| rzystwo nie rozwija się tak pomy- 
|ślnie. jakby to leżało w interesie 
dziennikarzy. Ze sprawozdania do- 
| wiadujemy się, że liezy ono tylko 
T2 ezłonków. Na czele towarzy- 
jstwa stoi prezes p. dr. D. Nizer- 
ski. prezes koła poselskiego w 
Berlinie. Majatek towarzystwa 
wynosi 7.853 marek. Towarzys- 
two posiada osobna kasę pogrze- 
hową, której fundusz wynosi około 
631) marek. 
łonie towarzystwa. wystąpiło wie- 
lu dziennikarzy. jest wszakże na- 
dzieja. że w przyszłości hędzie ich 
można znowu dla towarzystwa po- 
zyskać. 

Bardzo dodatnie wrażenie wy- 
warła tu odezwa znanej u na$ w 
| Wielkopolsce pisarki pani Karwat 
zwracająca się przeciw literaturze 
iniemoralnej. Szanowna autorka į 
zwraca się z prośbą do matek, aby 
nie czytały i nie kupowały tych 
książek polskich, o których nie 
wiedzą, jaka jest ich wartość mo- 
ralna. 

Pani Karwatowa zwraca się tak- 
że do autorów i autorek, by nie za- 
|truwało społeczeństwa pokarmem 
ducha trującym. 

Wyszczególniono szereg dzieł, 
które nie zasługują na to, aby je| 
czytywano. 

Nasz ogół czyta bezkrytęeznie 
książki nadehodzące z Warszawy. 
sadzi dziś jeszcze, że każda polska 
książka jest tem. czem była za cza- 
sów Kraszewskiego. ! 

Tak samo dzieje się z tygodni-! 
kami warszawskimi, które daw- 
niej byly szczerze polskie i katoli- | 
ekie i znajduja dostep do naszych | 
rodzin. przyczem nie zdajemy 80- | 
bie weale sprawy, jakim one czę-| 
jsto celom służą. 
| Sprawą tą zajęło się grono po- 
ważne pań i zapewne wkrótce sku- 
tek okaże się pożądany. 

Wystawą polskich kobiet w Pra- 
dze zajęto się u nas szezerze i jak 
słyszymy, wybiera się do Pragi 
znaczna liczba Polek. Praga wiee 
w roku bieżacym będzie miejscem 
rendez-vous Polek z trzech zabo- 
rów. 


O UNIWERSYTET NIE- 
MIECKI W POZNANIU. 


W Poznaniu istnieje akademia 
niemiecka. którą zakładano swo- 
jego czasu z tą myślą. aby tem 
jlepiej, tem skuteczniej, za pomo- 
lea niemieckiej nauki zermanizo- 
|wać ludność polska, Obecnie po- 
i wstał} projekt przerobienia akade- 
|mii na uniwersytet. Rylby on, ma 
się rozumieć, uniwersytetem nie- 
|mieckim. Po niemiecku odbywały- 


[by się wykłady. Niemey zostaliby | 
i profesorami. A mimo tego haka-| 
jtyści prusey sprzeciwiają się zało- 


żeniu uniwersytetu niemieckiego 
w Poznaniu. Oto nie mniej i nie 
jwięcej. tylko dlatego. że w tym 


| uniwersytecie ksztalciłaby się tak-! 
że młodzież polska, że młodzież | 
lta wytworzyłaby własne zrzesze”; 
Można to przeprowadzić tylko | dza do wysokości 200 procent po- | niesi szerzyłaby ruch narodowy w | 


| kraju. Były nadburmistrz gy. Po- 


nej, choć to co prawda jest bardzo |żą do objawów wyjątkowych w |znania, Witting. pisze: “100 stu- 


długi sposób. 


Prusiech. 


| dentów polskich — zdobędzie się. 


Zeszłoroczna klęska rolnicza od- 


Towa-; 


Skutek niesnasek w | 


| 
| 
| 
| 


niestety. na znacznie większą i- 
łość narodowej, seperatystycznej 
jenerzii. aniżeli tysiąc niemieckich. 
Czyż poza każdym polakiem. stu- 
dyujacym w stoliey narodowej, 
pnie stanełoby duchem w zwartym 
szeregu 1200) studentów pol- 
skich. których licza w Europie? 
Zwróciłem już uwagę na to, że 
każdy zagraniczny student Polak 
uważałby sobie odwiedzanie przez 
rodaków wszechniecy poznańskiej 
za obowiazek honoru: że ciągleby 
sie między soba  porozunmiewałi, 
organizowali i bratali i, że prze- 
cież za każdym studentem pol- 
skim. który przybędzie z zugra- 
nicy, niemożnaby postawić poli- 
eyanta. 


Takie pochlebne rzeczy o stu- 
dentach polskich pisze p. 


ting, i tak przesadza w przedsta- | 


wianin  njebezpieczeństwa, hyle 
nie dopuścić do założenia uniwer- 
sytetu nieinieckiego. 


SPRZEDTAWCZYK. 


Paw Marein Czajka 
folwark swój Podborowo, obszaru 
100 morgów. komisyi koloniza- 
cyjnej za sumę 280 tysieey marek. 
Pan Czajka kupil folwark ten od 
Banku pareelaeyjnego w Kościa- 
[nie za 200 tysięcy marek. Bank 
| parcelacyjny zabipotekował karę 
konwencyomałną w wysokości 30 
tysięcy marek w razie sprzedaży 
majatku w obce ręce. później je- 
dnak na nalegania p. Czajki hi- 
potekę wyimazał. 


sprzedał 


Jeżeli wiadomość ta jest praw- 
dziwa, Bank pareelacyjny pono- 
si współwinę za sprzedawczykow- 
| stwo. - 


SADY PRUSKIE. 


Z Poznania donoszą: 

Za rzekome przestępstwo pra 
sowe sąd bochtumski skazał p. Ja- 
na Brejskiego, wydawcę ** Wiaru- 
sa Polskiego” na 200 marek kary 
lub 20 dni więzienia. 


MEKAWE DLA WSZY. 
STKICH! — Kto przyśle 
10e. markaui luh srebrem, 
otrzyma tę ciekawą kziąże- 
czkę. 2 kiórej się dowie: 
Co każda Panna i mężatka 
koniecznie wiedzieć powin 
na przed i po wyjściu za 
| mai, jest w niej krlendarz 
| Położniczy, opis ważnych chorób, jeczenie 
ich i wiele ciekawych rzeczy. Zarazem przy- 
azlę rzetelne informaczye. jak wxirzymać wł» 
sy od wypadania, jak nabyć piękne i bujne 
wlosy, jak leczyć Reumatyzm. Zatwardzeniu. 
Brak apetytu. Krosty, Piegi, liazaje, ból i 
zawrót głowy itd. Tysiące nszczązliwionych 
dziękuje. Piszcie czemprędzej. Adreaujcie: 
Mrs. W. KARASKIEWICZ 1279 Broadway, 
Dep. C. Buffalo, N. Y. 


Wit-| 


NOWE KSIĄZKI. 
$ Mąż Małgorzaty. Powieść z francuskie- 
= go, nieslychanie interesująca i sen- 
apeluje: sacyjna, jedna z tych, które się czy- 
Wszystkim,którzy przyślą uwój | _ taj} bez wytchnienia. 188 stron. 25e 
adres, poślę za darmo razem. 2 | Hrabina de Nancy, aczkolwiek całość 
ma. aTh sama w sobia, jest dalszym ciągiem 
domowe leczenie na Opadnięcie | powieści poprzedniej i zaznajamia x 
macicy, nieregularne lub nadmier. dalszymi losami bohaterów pierwszej 
ne peryody, białe upławy, ból gło powieści. Stron 266. Cena 25e 
wy, krzyża i żołądka, nerwowość. | Kochanek Alicyi, stanowi także odrę- 
przejmujące zimne i gorące dresz- | bną powieść, ale opowiada o losach 
eze, przygnębienie, skłonność „| 


Kobieta z Notre Dame| 


i 


osób z dwóch powieści poprzednich. 
i p. j Wszystkie niesłychanie interesujace. 
płaczn i melancholii. Matkom i| Stron 312. Cena 23e 
cierpiącym córkom, przedłożę ko. | Tajemnice Nalewek w dwóch tomach. 
rzystny sposób domowego lecze- bardzo interesująca powieść Henryka 
3 AR 5 f Nagla z życia Warszawy, stron 450. 
nia. Jeżeli zdecydujesz się leczyć dena 50e 
to będzie Cię kosztować tylko 120. | Akta i Dekreta Koncylium Baltimor- 
tygodniowo, a gwarantuję wyle- skiego. Rzecz niesłychanie ważna dla 
czenie, Powiedz i innym cierpią. Polaków w Ameryce, są tam bowiem 
cym o tem. To wszystko o co ja 
proszę. Jeżeli jesteś interesowaną 
pisz zaraz po połsku do Mrs. M. 


zawarte wszystkie t. z. "Prawa ko- 
ścielne, uchwalone przez biskupów 
Sumers, Box E. Notre Dame, 
Ind, U. S. A. 


rzymskokatoliekich. Cena 75e. 
Hodowanie młodego drobin, ku pożyt- 
kowi i nauce dla gospodyń i hodow- 
ców połskich w Ameryte, napisał J. 
Kwaśniewski. Cena 10e. 
Krzyżackie plemię. Mowa Ks. Wacława 
Kruszki na obchodzie grunwaldzkim 
w Milwaukee, dnia 17-go lipca 1910 
wypowiedziana w obecności 20.000 


STUDOLAROWE MASZYNY DO PISANIA 
Z polskimi akcentami 
znpełnie odnawione, 
tak że nie różnią się 


nictem od nowych Polaków w parku Kościuszki. Cena 

można nabyć po ce 10€ 

nie 635.00. Biały Prorok. Bardzo piękna i sensa- 

JE kto DyN cyjna powieść z ungielskiego, 380 str. 

tej maszyny niezado SA08 TD z E 89, Js 

walony, pieniądze dużego formatu. Cena 15e 

> 2 heda kaśdego czasu | Na Zachód obrazowy opis dalekiego 

$100 za $35. zwrócone. 


Zachodu w Ameryce. Spostrzeżenia i 
wrażenia z podróży, skreślił Michał 
Kruszka, 234 ilustracyi, pięknie 
oprawne w płótno. Cena Tõe 
409] Historya Polska w Ameryce, 12 tomów 
| owoc kilkuletniej pracy ks. Wacława 
Kruszki, dokładnie opisane dzieje 
wszystkich naszych parafii i wszyst- 
kich organizacyi. Oprawne w płótno. 
Cena £6.50 


W. DYNIEWICZ PUBŁISHING CO. 
1163 Milwaukee Ave. Chicago, Ni. 


Poco kupawzć u obcych, kiedy mozna do 
alać o wiele taniej u polskiej firmy. 

Pieniądze praeslać trzebu listem registro 
wanym lub przez Moncy Urder na adres: 
EAGLE SUPPLY HOUSE, 3351 N. 
AVe. Chicago, Ill. 


1 = n . = | 


Każda matka posiadająca dzieci, powinna 
mieć w domu butelkę PESKA'S JIERBIAL | 
PACIFIER syróp ziołowy, doskonały środek | 
na choroby żołądka, robaki i bezsenność. | 
Przyślijcia 25c. w znaczkach pocztowych de | 
ALEX C. PESKA, farmaceutyczny chemik, | 
4332 W. Thomaa Str. Chicago, IlL | 


E-EEOR Ja-[NOYVVZZER 
ADWOKAT I DORADCA PRAWNY, 


praktykuje w Sąda-h Stanowych | Stanów Zjednoczonych, zniutwia waselkie sprawy sądowe wa 
wszystkich krajach. a takte eprawy spadsawe i*plenipotencyjne. mając przedstawicieli w 
różnych krajach. udziela wszelsłch Informacyi prawnarlh. jakich atokulwiek zaząda. 
Pełnomocnictwa 1 inne prawne dokumenta wyrabia w różnych językach I do wszel: 
kich krajów, według pruw miejs owych. 


Adres: 801 Fillmore avenue, BUFFALO, N. Y. 


Polski Doktor 


wyleczy wszelkie choroby Mężczyz% Kobiet i dzieci, nawet chroniczne. 
Godziny ofisowe od 1 do 4 popołudniu i od 6 do 9 wiaczór 
Telefon 1555—] Richmond, 


250 HANNOVER STR. 


BOSTON. MASA. 


Wszelkie sprawy sądowe, Ściąganie spadków, Plenipotencye i Sprzwy europejskie, załatwia 


MATEUSZ J. DYNIEWICZ, 
ADWOKAT I NOTARYUSZ PUBLICZNY. 


3445 SCHUBERT AVENUE, CHICAGO, ILL. 


Rozdaj 


Posełam Próbę 
płatnie Pierwszym 
Dzięsięciu Tysiącom 
Którzy Napiszą 
Do Mnie. 


Niezwykłe leczenie. 

Po latach całych praktyki pozna- 
łem jedyny I doskonały sposób le- 
czenia prawie wszystkie chorób, 
Sposób ten miał powodzenie od po- 
cezątku. Praktyka moja rosła, tak, że 
teraz jest największy w ńwiecie. 


Wyleczyłem tysiące. 


Wyleczyłem tysiące mężczyzn i 
kobiet tak tu, jak i w innych kra- 
jach. wyleczyłem ich z Reumatyz- 
mu, Cierpienia Nerek, Zołądka, Wa- 
troby, Choroby Plue,  Płciowych i 
Sekretnych, tak ńwieżo nabytych, 
jak i zastarzałvch. Utraty męzkości 
i Sil Zywotnych, wyleczyłem każdą 
prawie chorobę, choćby długo trwa- 
łą. Przywróciłem mężczyznom ich u- 
tracone siły, które stracili z powodu 
nie wiadomości i wybryków lat mło: 
dych, uczyniłem ich silnymi i zdro- 
wymi, jak mężczyzna być powi 
JR nien. Mam tysiące podziękowań od 
| wyleczonycł pacyentów, które po- 

kazują, że leczenie moje  Leczy 
| Gruntownie — często nawet tam, 
i gdzie zawiedli inni doktorzy. Otrzy- 
muję ciągle tysiące takich podzięko- 
wań. 
Moja Oferta Dla Was. 


Poślę Wam próbny Kurs mojego 
apecyalnego leczenia ze wskazówka- 
, mi, list z poradami, oraz książkę — 
‘Prywatny Przewodnik Medyczny”, 
wszystko to przez poeztę i opłacone, 
— zupełnie bezpłatnie. Wszystko, co 
macie zrobić jest — wypełnić kupon 
obok, lub, jeśli niema na nim Wa- 
szej choroby — opisać swojemi sło- 
wami w krótkości, co Wam dolego i 
'rzysłać ten kupon, lub list do — 
Dr. James W. Kidd, Fort Wayne, 
Ind. Nie zobowiąże Was to do ni- 
czego. Jeśli po użyeiu próbnego le- 
karstwa zechcecie się u mnie leczyć, 
leczenie kosztować Was będzie bar- 
dza tanio, daleko taniej, niż nawet 
doktór na miejseu by Wam policzył. 


| 
| 


e 
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Bez- 


Dlaczego robię Tę Ofertę 

W celu rozpowazechnienia mojej 
metody specvalnej i moich lekarstw, 
postanowilem rozdać lekarstwa war- 
tości $10.000. Cheę ich dać tym lu- 
dziom, którzy potrzebują leczenia i 
takim, którzy już może niejednego 
próbowali doktora. Cheę ich dać 
tym, którzy zecheqą ich spróbować. 
Powodzenie moje jest nadzwyczajne. 
Leczenie moje znane jest w tysią: 
caeh domów. Tysiące jednak całe 
nie wiedzą jeszcze o niem, nie wie- 
dzą, jak łatwo mogą być wyleczeni, 
i pewnie dlatego cierpią niepotrzeb- 
nie. Doktorzy, patentowe lekarstwa 
i domowe środki nie pomagają. Ghcę 
ich przekonać, że moje leczenie sta- 
nowczo wyleczy, wyleczy zupełnie i 
gruntownie. 

Lekarska Książka Darmo. 

I dlatego chętnie rozdaję lekar- 

stwa wartości $10.000, bo się dowie- 


dzi o nich wszędzie — dowiecie się 
Wy, to i Wasi przyjaciele o tem bę- 
dą wiedzieli. Jeżeli cierpicie na ja- 
kąkolwiek chorobę, jeśli jesteście o- 
słabieni i wycieńczeni, zniechęceni 
do życia, wypełnijcie kupon poniż- 
szy, Inb napiszcie do Dr. James W. 
Kidd. Fort Wayne, Ind., i skorzy- 
stajcie z tej oferty. 


Poślę Wam także wraz z próbnem 
lekarstwem moją książkę — **Pry- 
watny Przewodnik Medyczny”, 
książkę o 120 satronack, opisującą w 
zwyczajnych słowach 150 różnych 
chorób, ich przyczyny, objawy i 
sposoby leczenia. Mówi ona, jak 
zapobiedz chorobie, jak mężczyźni 
traeą swe zdrowie i jak można wy- 
leczyć się w domu bez doktora. Po- 
ślę ją elętnie każdemu, by wiedział, 
jak żyć i jak zdrowie znehować, je- 
śli mi opisze swoje dolegliwości. 


Kupon PA 206 Na Próbne Lekarstwa. 


Dr. Jas. W. Kidd, Ft. Wayne, Ind. 


Proszę mi przysłać Próbny Kurs Lekaritw na moją dolegliwość i książkę 
o 120 stronach, “Prywatny Przewodnik Medhczny””, wszystko darma i opłacone, 
jak obiecano. 
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eeseseseneen... Jak długo cierpicie sssëssssssssrsssnnes 


Zróbcie jeden krzyżyk [X] przed chorobami, na | 
chorobą na którą cierp 


akie cierpicie; dwa kr» 
cis najwięcej. 


Yżyki [XX] przed 


s» .Renmatyam | «..Cierpienie Pęcho|...Nieczysta Krew |...Chcroba Macicy 

f s.s Lumbago rza .. Anemia -Choroba Owarów 
„..Katar | ...Błabe Plica „ Wyrzaty ..Nieragularne Pa- 

i ««.Zatwardzenie „..Chroniezny Ka- „Egzema ryody 

|] -- „Hemoroidy szel . „Neuralgia .. -Bolesne Feryody 

» „Biegunka -. -Malarya - . -Ból Głowy ...Ricie Berca 
Í „„Choroha Watrob . Astma .- -Zawroty Głowy - „Dreszcze 
JĄ .. Niestrawność | ...Febrą «. Nerwowoić „.Bóla Przygnębia- 
-Choruby Załądka ...Slaba cyrkulacya | .. . Otyłość jące 
If //-Ciernienie Nerek| ...Charoba Serca .«.Kohieea Błabość | ...Biale upławy 
i Wszelkie symptomy podajcie na oddzielnym arkuszu. Korespondencye we wszystkich 


i językach. 


je: 


mną podzielić.a 


HENRYK 
SIENKIEWICZ. 


T widział krew ich 
Ściekającą z katowskich toporów, słyszał 
chrupot kości, łamanych kołem i kąpał się 1 
lubował i nasycał krwawemi widziadłami. 
Lecz gdy trzeźwiejsza rozwaga przy- 
pomniała mu, że za tvmi buntownikami stoi 
wojsko, że nie można bezkarnie łbów im po- 
skręcać, wówczas niepokój nieznośny, pie- 
kielny, wracał i napełniał jego duszę, a ktoś 
znów poczynał szeptać mu do ucha: 
«Opuszczenie, ubóstwo, sąd i hańba...” 
— Jakto? więe Radziwiłowi nawet nie 
wolno stanowić o losie kraju? utrzymać go 
przy Janie Kazimierzu lub dać Karolowi 
Gustawowi? dać, przekazać, darować, komu 


zechce? i 

Magnat spojrzał ze zdumieniem przed 
siebie. i 
— 


Więc cóż są Radziwiłłowie ? więc czem- 
że byli wczoraj? co mówiono powszechnie 
a Litwie?... Zali to wszystko było złudze- 
niem? Zali przy hetmanie wielkim nie sta- 
nie książe Bogusław ze swojemi pułkami, za 
nim wuj elektor Brandeburski, a za wszy- 
stkiini trzema Karol Gustaw, król szwedzki, 
z całą zwycięską potęgą, przed którą nieda- 
wno jeszcze drżały Niemcy jak długie i sze- 
rokie? Toż i ta Rzeczpospolita polska wy- 
ciąpa ku nowemu panu ręce i ona poddaje 
się na samę wieść o zbliżaniu się północnego 
dwa. Któż stawi opór tej sile niepohamowa- 
nej? A 

Z jednej strony król szwedzki, elektor 
brandenburski, Radziwiłłowie, w potrzebie i 
Chmielnicki z całą potęgą_i hospodar woło- 
ski i Rakoczy siedmiogrodzki, pół niemal 
Europy! — z drugiej pan wojewoda witeb- 
ski z panem Mirskim, z paneni Stankiewi- 
czem, z owa trójką szlachty przybyłej z pod 
Łukowa i z kilku zbuntowaneni choragwia- 
mi!... Coto jest? żarty? krotofila? 

Tu nagle książe zaczął się śmiać głośno. 

— Przez lucypera i cały sejm piekiel- 
ny, chybam oszalał!... Niech i wszyscy 
pójdą do wojewody witebskiego! 

Po chwili jednak twarz jego zasę- 
piła się znowu: 

— Ci potężni tylko potężnych do spółki 
przypuszczą. Radziwiłł rzucający Litwę pod 
szwedzkie nogi, będzie pożądany... Radzi- 
wiłł wzywający pomocy przeciw Litwie, bę- 
dzie lekceważony. 

Co ezynićł? 

Oficerowie cudżźoziemsćy wytrwają przy 
nim ale siły ich niedostateczne i jeśli polskie 
chorągwie. przejdą do wojewody witebskie- 
go, wtedy on będzia miał losy kraju w ręku. 
Zresztą każdy z tych oficerów spełni wpraw- 
dzie rozkazy, ale nie poślubi sprawy radzi- 
wiłłowskiej całą duszą, nie odda się jej Z Za- 
pałem, nietylko jako żołnierz, lecz jako 
stronnik, f 

Tu koniecznie trzeba mieć nie cudzo- 
ziemców, ale ludzi swoich,  którzyby mogli 
pociągnąć innych nazwiskiem, męstwem, 
sławą, zuchwałym przykładem, gotowością 
na wszystko... Trzeba mieć w kraju stron- 
ników, choćby dla pozoru. 

Któż zaś z tych swoich opowiedział się 
przy księciu? Charłamp, stary, zużyty żoł- 
nierz, dobry do służby i do niczego więcej; 
Niewiarowski, nielubiany w wojsku i bez 
wpływu; za nim kilku innych mniejszego 
jeszcze znaczenia. Nikt z innych, nikt z ta- 
kich, za którymby poszło wojsko, nikt z ta- 
kich, któryby mógł być propagatorem spra- 
wy. s j 

Pozostawał Kmicie, młody, przedsię- 
biorczy, zuchwały, okryty wielką sławą cy 
cerską, noszący znamienite nazwisko, stoją- 
cy na czele potężnej chorągwi, częścią wła- 
snvm kosztem wystawionej, człowiek jak- 
by stworzony na wodza wszystkich zuchwa- 
łych i niespokojnych duchów na Litwie, a 
przyten pełen zapału. Gdyby on chwycił 
się sprawy radziwiłłowskiej, to chwyciłby 
się jej z wiarą, jaką daje młodość, szedłby 
za swym hetmanem na ślepo i apostowałby 
w jego imieniu, a taki apostoł znaczy wię- 
cej, niż całe pułki, niż całe regimenty cu- 
dzoziemców. Swą wiarę potrafiłby wlać w 
serca młodego rycerstwa, pociągnąć je | za 
sobą i wypełnić ludźmi radziwiłłowski o- 
bóz. 

Lecz i on zawahał się widocznie. - Nie 
rzucił wprawdzie swej buławy pod nogi het- 
mana, ale nie stanął przy nim w pierwszej 
chwili. 

— Na nikogo nie można liczyć, nikogo 
nie można być pewnym — pomyślał posęp- 
nie książe. — Wszysev oni przejdą do wo- 
jewody witebskiego i nikt nie zechce się ze 
Ma 
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(Ciąg dalszy.) 


POWIEŚĆ 
HISTORYCZNA. 


— Hańba! — poszepnęło sumenie. 

— Litwą — odpowiedziała z drugiej 
strony pycha. 

W komnacie pociemniało, bo na kno- 
tach świec osiadły grzyby, jeno przez okna 
wpływało srebrne światło księżyca. Radzi- 
wiłł wpatrzył się w te blaski i zamyślił się 
głęboko. 

Zwolna poczęło się coś mącić w tych 
blaskach, wstawały jakieś postacie i coraz 
ich było więcej, aż wkońcu ujrzał książe ja- 
koby wojska idące ku sobie z górnych szla- 
ków szeroką księżycową drogą. Idą pułki 
pancerne, husarskie i lekkie petyhorskie, 
las chorągwi płynie nad niemi, a'na czele 
jedzie jakiś człowiek bez hełmu na głowie, 
widocznie trywnufator wracający po wojnie 
zwycięskiej. Cisza naokoło, a książe słyszy 
wyraźnie głos wojska i ludu: “Vivat defen- 
sor patriae! vivat defensor patriae!” Woj- 
ska zbliżają się eoraz więcecj; już twarz wo- 
dza nyżna rozpoznać. Buławę trzyma w rę- 
ku; z liczby buńczuków można poznać, że to 
hetman wielki. 

— W Imię Ojca i Syna! — woła książe 
— to Sapicha, to wojewoda witebski! A ja 
gdzie jestem? i eo mnie przeznaczono? 

— Hańbę! — szepce sunienie. 

— Litwę! — odpowiada pycha. 

Książe zaklasnął w dłonie; czuwający 
w przyległej konnacie Harasimowiez uka- 
zał się natychmiast we drzwiach i zgiał się 
we dwoje. 

Światła! — rzekł książe. 

Harasimowiez poobjaśniał knoty od 
świec, poczem wyszedł i po chwili wrócił ze 
świecznikiem w ręku. 

— Wasza ks. mość! — rzekł — czas na 
spoczynek, już drugie kury piały! 

— Nie chcę! — rzekł książe. — Zdrzem- 
nąłem się i zmora mnie dusiła, Co tam nowe- 
go? 

— Jakiś szlachcie przywiózł list z Nie- 
świeża od księcia krajczego, ale nie śmiałem 
wchodzić nieprzyzwany. 

— Dawaj coprędzej list! 

Harasinmowiez podał zapieczętowane pi- 
smo, książe otworzył i począł czytać, co na- 
stępuje: f 

“Niech w. ks. mość Bóg broni i po- 
wstrzyma od takowych zamysłów, które 
wieczną hańbę i zniszezenie domowi nasze- 
mu przynieść mogą. Za sam takowy zamiar, 
nie o panowaniu, ale o włosiennicy myśleć. 
Mnie też wielkość naszego domu na sercu le- 
ży, a najlepszy dowód w staraniach, jakie w 
Wiedniu czyniłem, abyśmy suffragia w sej- 
mach rzeszy mieć mogli. Ale ojczyzny, ani 
pana swojego za żadne nagrody i potęgę 
ziemską nie zdradzę, abym zaś po takiej 
siejbie żniwa hańby za życia i potępienia po 
Śmierci nie zebrał, Wejrzyj wasza ks. mość 
na zasługi przodków i na sławę niepokalaną 
i opamiętaj się na miłosierdzie Boskie, póki 
czas potemu służy. Nieprzyjaciel oblega 
mnie w Nieświeżu i nie wiem, zali to pismo 
dojdzie rąk waszej ks. mości; ale chociaż 
każda chwila zguhą mi grozi, nie o ocalenie 
Boga proszę, jeno aby waszę ks. mość od 
tych zamysłów powstrzymał i na drogę eno- 
ty naprowadził. Choćby się już co złego u- 
czyniło, jeszcze recedere wolno i prędką po- 
prawą zgładzić grzechy potrzeba. A ode 
mnie nie spodziewajcie się pomocy, bo to 
zgóry oświadczam, że bez względu na zwią- 
zek krwi, ja siły swoje z panem podskarbim 
i z wojewodą witebskim połączę i oręż mój 
sto razy prędzej przeciw w. ks. mości zwró- 
cę, zanimbym do tej haniebnej zdrady miał 
dobrowolnie przyłożyć ręki. Bogu w. ks. 
mość polecam. 

Michał Kazimierz Radziwiłł, 

Książe na Nieświeżu i Ołyce, krajczy 
W. Ks. Litewskiego. 

Hetman skończywszy list, opuścił go na 
kolana i począł kiwać głową z bolesnym na 
twarzy uśmiechem. 

— I ten nnie opuszcza, własna krew 
mnie się wypiera, za to, żem chciał dom nasz 
nieznanym dotad blaskiem przyozdobić!... 
Ha! trudno! Pozostaje Bogusław i ten mnie 
nie opuści... Z nami elektor i Carolus Qu- 
stavus, a kto nie chce siać, ten i zbierać nie 
będzie... 

— Hańby! — szepnęło sumienie. 

— W. ks. mość raczy dać odpowiedź? — 
pytał Harasimowicz. 

— Nie będzie odpowiedzi. 

— Mogę odejść i pokojowych przysłać? 

— Czekaj... Czy warty pilno rozsta- 
wione? 

— Tak jest. 

— (o robi Kmicie? 

— Łbem o ścianę bił i krzyczał o potę- 
pieniu. Wił się, jak piskorz. Chciał uciekać 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


leży spokojnie. 
— Miecznik rosieński wyjechał? 
— Nie było rozkazu, żeby go wstrzy- 


i mać. 


— Zapomniałem! — rzekł książe. — 
Otwórz okna, bo duszno i astma mnie dusi. 
Charłampowi powiedz, żeby do Upity po 
chorągiew ruszał i zaraz ją tu sprowadził. 
Pieniędzy mu dać, niech pierwszą ćwierć 
ludziom zapłaci i podochocić im pozwoli... 


Powiedz mu, że Dydkiemie w dożywocie po | 


Wołodyjowskim weźmie. Astma mnie du- 
st... Czekaj! 

— Wedle rozkazu w. ks. mości. 

— Co robi Kmicic? 

— Jako rzekłem waszej książęcej mości, 
leży spokojnie. 

— Prawda! mówiłeś... Każ go tu przy- 
słać. Potrzebuję z nim mówić, Więzy każ mu 
zdjąć. 

— W. ks. m., to człowiek szalony... 

— Nie bój się, ruszaj! 

Harasimowicz wyszedł; książe zaś wy- 
jął z weneckiego biurka pudełko z pistole- 
tami, otworzył je i położył sobie pod rękę na 
stele, przy którym usiadł. 

Po kwadransie czasu 
wprowadzony przez czterech 


wszedł Kmicic, 
trabantów 


szkockich. Książe kazał odejść żołnierzom. | 


Zostali sannasam. 

Zdawało się, że niema ani jednej kropli 
krwi w twarzy junaka, tak była blada; oczy 
tylko świeciły mu gorączkowo, ale zresztą 
był spokojny, zrezygnowany, lubo zdawał 
się być pogrążony w bezgranicznej rozpa- 
czy. 

Przez chwilę milczeli obaj. Przemówił 
pierwszy książe: 

— Przysiągłeś na krueyfiksie, że nie o- 
puścisz mnie! 

— Potępiony będę, gdy tej przysięgi 
nie dotrzymam; potępiony będę, gdy jej do- 
trzymam! — rzekł Kmicic. — Wszystko mi 
jedno! 

— Choćbvm cię do złego prowadził, nie 
ty będziesz odpowiadał. 

— Przed miesiącem groziły mi sądy i 
ary za zabójstwa... dziś wydaje mi się, 
żem wonczas był niewinny, jak dziecko! 

— Nim wyjdziesz z tej komnaty, bę- 
dziesz się czuł rozgrzeszony ze wszystkich 
swych win dawniejszych — rzekł książe. 

Nagle, zmieniwszy ton, spytał z pewną 
poufałą dobrodusznością : 

— Co też sądzisz, co ja powinienem był 
uczynić wobec dwóch nieprzyjaciół, stokroć 
potężniejszych, przeciwko którym obronić 
tego kraju nie mogłem? 

— Zginąć! odpowiedział szorstko 
Kmicic. 

— Zazdrościć wam, żołnierzom, którym 
wolno tak łatwo zrzucić gniotące brzemię. 
Zginąć! Kto śmierci w oczy patrzy i nie boi 
się jej, temu nie prostszego w świecie. Was 
głowa nie boli 6 to i żadnemu na mvśl nie 
przyjdzie, że gdybym ja teraz wojnę zacie- 
kłą rózniecił i nie zawarłszy układu, zginął, 
tedyby kamień na kamieniu z tego kraju 
nie pozostał, Nie daj Bóg, aby się to stało, 
bo i w niebie nie znalazłaby dusza moja spo- 
czynku. O, tereque, quatercue beati, którzy 
możecie zginąć!... Zali to myślisz, że i mnie 
żywot już nie cięży, żem nie głodny wieku- 
istego snu i odpocznienia? Ale trzeba kielich 
żółci i goryczy wychylić do dna. Trzeba ra- 
tować ten nieszczęśliwy kraji dla jego ra- 
tunku pod nowym ugiąć się ciężarem. Niech 
zazdrośni posądzają mnie o pychę, niech mó- 
wią, że ojczyznę zdradzam dlatego, aby sie- 
bie wynieść, Bóg mnie widzi, Bóg sądzi, czy 
pragnę tego wyniesienia i czybym się nie 
zrzekł, gdyby inaczej być mogło... Znajdź- 
cie wy, którzy mnie odstępujecie, środek ra- 
tunku; wskażcie drogę wy, którzyście mnie 
zdrajcą mianowali, a dziś jeszeze podrę ten 
dokument i wszystkie chorągwie ze snu roz- 
budzę, aby na nieprzyjaciela ruszyć. 

Kmicie milczał. 

— No! czemu milezysz? — zawołał pod- 
niesionym głosem Radziwiłł — czynię cię na 
mojem miejseu hetmanem wielkim i woje- 
wodą wileńskim, a ty nie giń, bo to nie sztu- 
ka, ale ratuj kraj: broń województw zaję- 
tych, pomścij popioły Wilna, broń Zmudzi 
przeciw szwedzkiemu najściu, ba! broń ca- 
łej Rzeczypospolitej, wyżeń z granie wszy- 
stkich nieprzyjaciół!... i nie giń, bo ci nie 
wolno, ale ratuj kraj!. ~. 

— Nie jestem hetmanem i wojewodą 
wileńskim — odpańł Kmicic — i eo do mnie 
należy, to nie moja głowa... Ale jeśli chodzi 
o to, by się porwać samotrzeć na tysiące, to 
się porwę! 

— Słuchaj tedy żołnierzu: skoro nie 
twoja głowa ma ratować kraj, to zostaw to 
mojej i ufaj! 

— Nie mogę! — rzekł ze Ściśniętemi zę- 
bami Kmieie. 

Radziwiłł potrząsnął głową: 

— Nie liczyłem na tamtych, spodziewa- 
łem się tego, eo się stało, alem się na tobie 


. 


| czyłem, którzy powinni mi byli ufać, którzy 


za Billewiczami, warty go nie puściły. Eor- zawiódł. Nie przerywaj i słuchaj... a 
wał się do szabli, musiano go związać. Teraz | wiłem cię na nogi, uwolniłem od sądu i od| 


kary, przygarnąłem do sęrea, jak syna. Czy 
wiesz dlaczego? Bom myślał, że masz duszę 
śmiałą, do wielkich przedsięwzięć gotową. 
Potrzebowałem takich ludzi, tego nie ukry- 
wam. Nie było koło mnie nikogo, ktoby śmiał 
w słońce spojrzeć nieulękłem okiem. Byli| 

ludzie małego ducha i małej fantazyi. Takim | 5; 
nie ukazuj nigdy innej drogi, jak ta, po któ-|7 
rej oni sani i ich ojcowie chodzić zwykli, bo 
cię zakraczą, że ich na manowce prowadzisz. 
A przecie gdzie, jeżeli nie do przepaści, do- 


Kalendarze Ścienne na 


mark 1913. 


Zwracamy nwagę polskich birnesintów na 


Kalendarze Ścienne na rok 1918. Irukowa- 


są na pickazin papierze, rormiaru 15%. 
0% cali x kmblematem i herbem Folsxim 
kilku kolorach Kalendarzowa tabletka jene 


rozmiaru A%4x6% cali i zawiera miesiące, 
dnie i posty: zmiany księżyca: imiona śr::ę- 
1ych ma każdy dzień, oraz drukowane w ho- 
lorze czerwonym święta kościelne į narodo 
we z dodaikiam notatek a dziejów Polaki i 


Ameryki 
Dk EW A Saate e KE: KASTA 2 
szliśmy wszyscy owemi staremi drogami? | „aaee oe 7 y 


Co się dzieje z tą Rzecząpospolitą, która nie- 
gdyś światu przegrażać mogła? 

Tu książe głowę wziął w ręce i powtó-j 
rzył potrzykroć: 

— Boże! Boże! Boże!... 

Po chwili tak mówił dalej: 


100 sztuk .. o, .. 2: «1: .. 05.00 
2007 sziak 90, łez a 49 50 
RAN Siuk aa 57 0040 maztoge $12.00 
SOODsztUkZOŚ" a N a a 318.00 
1000 ailuk mda da „sa ZE $35.00 


MNIEJSZEGO FORMATU KALENDARZE 


SCIENNE. 


Dla tych, którzy chcą mniejszego formatu 


złą "7 aQ " FACT PATO Jia ya kalendarze ścienne, drukuj laki kal 

p Nadeszły CZASY SNM wu Boże Bo. cza- ratb, jak Eii AA PY A 

sy takich klęsk i takiego upadku, że zwykłe- j5:4 esti Obrazek na Kalendarza rezmiara 

"9 wo ` p s a AS . | 9x5 cali przedstawia różne kolory. Sprzeda- 

mi sposoby już nam się nie podnieść z tej jie sie po następujących cenach: 

choroby, a gdy ja chcę użyć nowych, jedynie| 100 1a 22. oeeie 12. a 94.00 
a Wn 0 k ai 4 800 GOLORADO W 10.00 
salutem przynieść mogących, tedy DUMNE 0-1 sg... 112. er le ko: 
puszczają nawet ci, na których gotowość i-| 2000 .... .... „22. 2... .... 353.00 


mi ufność na krueyfiksie zaprzysięgłi... faa 
Przez krew i rany Chrystusa! Zali ty my- 
ślisz, że na wieki poddałem się pod protek-| 
cya Karola Gustawa, że ten kraj na- | 
prawdę myślę ze Szwecyą połączyć, 


Prosimy pp. byznesistów, aby obatalunki 
knlendarae przyayłali jak najprędzej pud 


resem: 


W. DYN'EWIGZ PUB. 60. 


1163 Milwankee Ave. Chicago, NI. 


Ze ban f e 


układ, za który zdrajcą mnie okrzyknięto, O 


dłażej niż rok trwać będzie?... Czegożto! 
spoglądasz zdumionemi oczyma?... Więcej 
się jeszcze zduniejesz, gdy wszystkiego wy- 
słuchasz... Więcej się przerazisz, bo tu šta- 
nie się coś takiego, czego nikt się nie domy- 
śl, inkt nie przypuszcza, czego umysł zwy- 
czajnego człeka objąć nie zdoła. Mówię ci, | 
nie drżyj, bo w tem zbawienie tego kraju,! 
nie cofaj się, bo gdy nikogo nie znajdę do po- | 


. . ” ki 
mocy, tedy może zginę, ale ze mną zginie 


Rzeczpospolita i wy wszyscy — na wieki! 554 Becher str. 


Ja jeden uratować ją mogę, ale na to muszę|” 
zgnieść i zdeptać wszystkie przeszkody. 
Biada temu, kto mi się oprze, bo sam Bóg:go 
przeze mnie zetrze, czy to będzie pan woje- 
woda witebski, czy pan podskarbi Gosiew- 
ski, czy wojsko, czy szlachta oporna. Chcę 
ratować ojezyznę i wszystkie drogi, wszy- 
stkie sposoby do tego mi dobre... Rzym w 
chwilach klęski mianował dyktatorów — ta- 
kiej, ba! większej, trwalszej władzy mi po- 
trzeba... Nie pycha mnie do niej ciągnie — 
kto się czuje na siłach, niech ją za mnie bie- 
rze! Ale gdy niema nikogo, ja ją wezmę, 
chyba mi te mury pierwej upadną na gło- 
WA. 

To rzekłszy, książe wyciągnął obie ręce 
do góry, jakby naprawdę chciał podeprzeć| 
wałące się sklepienia i było w nim coś tak] 
olbrzymiego, że Kmicie otworzył szeroko o- 
czy i patrzył nań, jakby go nigdy dotąd nie 
widział — a nakoniec spytał zmienionym 
głosem: 

— Dokąd wasza książęca mość dążysz? 
Czego chcesz?... 

— Chee... korony! — zakrzyknął Ra- 
dziwił. 

— Jezus, Marva!... | 

Nastała chwila głuchej ciszy — jeno pu- 
szczyk na wieży zamkowej poczał się śmiać 
przeraźliwie. 

— Słuchaj, — rzekł książe — czas po- 
wiedzieć ci wszystko... Rzeczpospolita gi-| 
nie... i zginąć musi. Niemasz dla niej na! 
ziemi ratunku. Chodzi o to, by najprzód tení 
kraj, tę naszą ojczyznę bliższą, ocalić z roz- 
bicia... a potem... potem wszystko odro- 
dzić z popiołów, jako się feniks odradza... 
Ja to uczynię... i tę koronę, której cheę, 
włożę jako ciężar na głowę, by z onej wiel- 
kiej mogiły żywot nowy wyprowadzić... | 
Nie drżyj! ziemia się nie rozpada, wszystko | 
stoi na dawnem miejseu, jeno czasy nowe 
przychodzą... 
aby ich orężem drugiego nieprzyjaciela po- 
hamować, wyżenąć go z granic, odzyskać 


a 


| Opłaci się pisać do nas!! 


Kto chce kupić tanio 
książki do nab. albo e 
wieściowe, różańce, szka- 
plerze, krzyże lub inna 
rzeczy do nabożtnego u- 
żytku katolikom potrze- 
bne, figury áw. | obrazy, 
ramy do obrazów, sztn- 
ozne kwiaty, wianki, bn- 
ety itp. niechaj pisze po katalog! do 
JOS. KWASNIEWSKI, 
Milwaukee, Wis. 


Największe Kaięgarnia na Wschodzie, 


W. Michal- 
akiega w 
Buffalo, 
1180 Broad- 
14027 £dzię 
anajduje się 
takie gene- 
ralna agen- 
tura *'QGaze- 
ty Polskiej", 


Ma  aklady 
dewocyjne: 
kalążki da 
nabożeństwa 
i powieście. 
we: póęane 
obrazy reli- 
gijne i patry- 
oiyezne; H- 


stowy papier, kalendarze; artucare kwiaty i 
pamiątkowe pocztówki. Kto nadenzie Ze. mar- 
kami na przesyłkę, lemn poślemy duży Ka- 
jing bezplatnie. 


NN e Á 


. e 47, 
Czy możesz jeść? 
a 
eo ei się podoba, ezy też to 
tylko, eo ei doktór pozwoli. 
Jeżeli chcesz powiększyć apo- 
tyt i trawienie, używaj 


TRINERA 


AMERYKANSKI 
ELIXIR 
GORZKIEGO 
WINA 


Jest on zrobiony sz ezystege 
<zerwonego wina i importowa- 
nych gorzkich ziół. Pomoże 
on niezawodnie wa wacystkieh 
ehorobach trawiących orga- 
nów, krwi i nerwów. Dosta- 
niesz w aptekach. 


Joseph Triner, 


1333-1339 S. Ashland Ave., 
CHICAQO, ILL. 


Oddałem ten kraj Szwedom, |=" 


Kto chce 


CO | aounesck; pierścienek; kolozyki; bre 


kupió 
lub srebrny zegarek, 


stracone i w jego własnej stolicy mieczem | ski a orem lub herbem polskim inh ty. 
traktat wymusić... Słyszysz ty mnie? Ale | "8% pisse pe piękny ilustrowany ko 


w onej skalistej, głodnej Szwecyi niemasz | s 
dość ludzi, dość sił, aby tę niezmierną Rzecz- 
pospolitą zagarnąć. Mogą zwyciężyć raz i 
drugi nasze wojsko; utrzymać nas w posłu- 
szeństwie nie zdołają... 
dziesięciu ludziom tutejszym dodać za stra- 
żnika jednego Szweda, jeszezeby dła wielu 
dziesiątków strażników nie stało... I Ka- 
rol Gustaw wie o tem dobrze i nie chce i nie 
może zagarnąć całej Rzeczypospolitej... 
Zajmie Prusy królewskie, część Wielkopol- 
ski eo najwięcej — i tem się będzie konten- 
tował. Ale ohy owemi nabytkami mógł na 
przyszłe czasy bezpiecznie władnąć, musi so- 
jusz Korony z nami rozerwać, bo inaczej nie 
osiedziałhby się w tamtych prowincyach. Cóż 
się więc stanie z tym krajem? Koma go od- 
dadzą? Oto, jeśli ja odrzucę tę koronę, która 
mi Bóg i fortuna na głowę kładą, tedy odda- 
dzą go temu, kto go w tej chwili istotnie o- 
panował.., 


11 


da 


(Ciąg dalszy nastąpi.) '* 
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Chlorkowe Krople 15c. 2 os. 


talag i eennik, a zaoszczędzi napewne 


do 50s na każdym dolarze, kupuiaa 


siete lub srebrae wyroby z pierwsaeg 
ręk 
my na Hote i srebrno edznaki i medale 
dla towarzystw i klubów  Adrosował 


Gdyby każdym, 487: 


i. Katalog ten zawiero piękne ryer 


K. STACHOWSKI 4 00. 
16 Nabie stw. Onicago, MM. 


CE 


Bobrowa Erople 40 ct. 3 or. 


31 00 
Robiona z importowanych rosyjskich bo- 
brów w sposób specyalnie przez naa po- 
siadany i zawierają wszelkie właściwości 
lecznicze. , 


260 
Sporządzone = 1i6ł i korzeni, znakomite 


na kurcze żołądka, biegunkę, zapalenie kl- 
azek itp. 


Maciczne Krople 25e. 4 oz. eba 
Sporządzone a ziół s gwarancyą, 
Żołądkowe Krople 2 oz. 18a 


Leczą wazelkiega rodzaju choroby bolad- 
ka, sporządzone tak czysto, ża niema w 
nich żadnych barwników, perfum i truclza. 
Oprócz powyższych leków zawsze na ekia- 
ie mamy kompletny zapas ziółek, spiry- 


tunów, balaamów, kropli | innych lekarstw 
oras chemikalii importowanych a Europy. 


Laboratoryum farmaceutyczne 
BIALEGO ORŁA. 


Aleksandar C. Peska, farmaceutyczny chemik. 
4332 W. Thomas Str. 


Chicago, La, 
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Król i królowa Angielscy na podnio= 


słej uroczystości. . 


©hote copyright, 1912, hy American 


W pałacu królewskim Windsor ey państwa. Po prawej stronie ry- 


Press Association. 


odhyło się w ubiegłym tygodniu ciny widzimy angielskiego monar- 


zebranie członków orderu szlache- 


ekiego, Most Noble Order of thi 


chę z małżonką bioryeego udział 


we wspaniałym pochodzie podczas | 


Garter, do którego należą tylko tej uroczystości, 
książęta krwi i najwyżsi dostojni- | 


| 
ce), 


Ni 


Aniolłek w serduszku. 


Dobrë serca, jak kaściołek: 
Przemieszkaje tam Aniołek. 
Kiedy oczy sen zaskuwa 

Nad dzieciną Aniał czuwa. 

I w dzień Anioł dzieci strzeże, 
Gdy do złego chęc je bierze; 
Nieraz szepcze: ** Moje dziecię. 
Nie czyń złego cale życie”: 
Moje dziecie, chroń się złego! 
Bo choć ludzie nie dostrzega, 
Pan Bóg z niaba wszystko widzi 
I dzieciną złą się brzydzi. 


WIERNY SYN. 


Było to jnż koło wieczora, kiv- 
dy lat temu trzysta z górą. jakiś 
młodzieniece rycerskiej postawy 
przybwł do wioski Strzemboszno, 
w której wzrósł i wychował sio. 
Po drzewach okalajacych dwór i 
chaty poznał swoją ojeowiznę. a 
gdy w jej środek wjechał. struch- 
lał z przerażenia. ujrzawszy wszę 
dzie gruzy i rniny. 

— Boże mój! zawołał. toć tu 
wisłocznie Tatarzy byli! 

Nikt mu jednak z lndzi na py- 
tanie nie odpowiedzial tylko sta- 
ru lipa szelestem liści zdawała się 
potwierdzać domysły młodziana. 

Gdzie moja ukochana mat- 
ka? — zawołał powtórnie rozpa- 
czliwym głosem. 

Ale i tym razem tylko echo z 
pobliskiego lasu mu odpowiedzia- 
ło. 

Wkrótce jednak dowiedział sie 
vw młodzieniec. iż kiedy mężnie 
walczył daleko gdzieś z nieprzy- 
jacióhni w obronie ojezystej zie- 
mi, wpadli tymczasem Tatarzy w 
jego rodzinne strony. złupili wio- 
skę i dworek, którego był dzie- 
dzieem. i wielu mieszkańców” po- 
mordowali. a jeszeze więcej ZA- 
brali do niewoli. Lecz najokrop- 
niejszą dla niego wiadomością by- 
ło, iż dzika horda taiarska upro- 
wadziła w jasyr ito znaczy w nie- 
wolę! matkę jego. owdowiałą sta- 
rnszkę, w nadziei otrzymania za 
nią bogatego okupu. 


Pękało seree synowskie z bólu 


i rozpaczy, cierpiał strasznie, ale | 


nie upadł na duchu. Postanowił 
chochy awe własne życie przyszło 
mu złożyć w ofierze, odszukać 
koniecznie ukochana matkę i wy- 
drzeć ja z rak pogańskich, a nie 
naimyślająe się długo. puśeił się 
w pogoń za tatarami. 

Diuga torbyła i uciążliwa př- 
dróż, jaka młody Strzembosz od- 
bywał Znurzony wreszcie i Wy- 
cieńczony na siłach. stangi w sta- 
licy tatarskiego władzey. Zapro- 


DLA NASZYCH DZIE, 


Odbierzeie mi Życie. ale wy- 
|puśćcie mi ukachana matkę! 
| Tatar cheiwy zysku, po długich 
itarzach zgodził się wreszcie na 
wydanie staruszki, ale żadał nie- 
miernie wielkiej zapłaty, Prze- 
chodziło to możność młodzieńca. 
lecz nie zważając ra to że musi 
sprzedać eałe swoje mienie. aby 


mógł zebrać na okup przeznaczo- | 


na sumę. przyrzekł Tatarom wy- 
płatę. prosił tylko, aby mu do- 
zwolono z matka sie zobaczyć. 
| Jakie uczucie owładnęło sercem 
poczciwego syna. gdy go zaprowa- 
' dzono do chorej matki, w brudnej 
izbie na prostym leżącej tapcza- 
nie, łatwo sobie można wyobra- 
zić, ale nie opisać, 

Uklaklszy przy niej prawie om- 
dlały, zawołał głosem radości i 


rozpaczy razem: 


— Matulu moja droga, otom 
ja przy tobie. 

Kto to! — zawołała matka 
słabym głosem. 

— To ja. syn twój matko. 

— Tv. moje dziecię, syn mój 
| kochany”? 
| Iszukająe spojrzeniem przyhy- 
lego syna, przysunęła go do sie- 
bie i tułae do piersi. » przymknie- 
tymi oczyma szeptała 
«dziękczynną. 

Po kiłko dniowem pobycie w 
tatarskiej siedzibie, młodzieniec 
przekonauwszy się o znacznem po- 
lepszenin się zdrowia matki, wy- 
jechał do ojczyzny a zebrawszy 
potrzebne na okyp pieniądze, po- 
wrócił znown na stepy tatarskie, 
zawiadamiając biedna niewolnice. 
| że cierpienia jej wkrótce się skoń- 
lez}. Matka dowiedziawszy się o 
Item. z wielkiej radości tak zanie- 
mogła, iż mimo najezulszych sta- 
rań troskliwego syna, już się nie 
podniosła z łoża boleści. Z wysi- 
leniem tylko wyszeptała błogosła- 
wieństwo nad głową jego. a du- 
sza jej przeniosła się w lepszą 
krainę wieczności. 

Śmierć staruszki szkody nie 
przyniosła Tatarom, bo kiedy syn 
cheiał zabrać zwłoki jej do oj- 
czyzny. sprzeciwili się temu i Ża- 
dali tej samej ilości złota za wyda- 
nie nmarłej. jakiej żądali na wy: 
kupienie żywej. 

Młodzieniee oddał im wszyst- 
|kie pieniądze. jakie miał przy so- 
| bie. a odebrawszy relikwię swe- 
[go Serca. poniósł na barkach 
swych ciężar. idac od wsi do wsi 
ò chłodzie i głodzie. żywiąc się 
tylko jałnużna. Iaitościwi ludzie 
widzące takie poświęcenie szlachet- 
nego syna, darzyli go hojnie, tak 
"że uszedłszy zaledwie kilka mil. 


modlitwę | 


GALETA POLSKA W varag 


| . . : . = .- . . . - . f . . 
ki swej matki i zawiózł do ojezy-|szy, a nie ptaki, i mruczał jakby jły. trzeba je regularnie od czasu 


|stej ziemi. 


eheja} powiedzieć: “Patrz! Przy- | do czasu naoleić. 
Przykazanie Boże mówi: *Czeij | niosłem ci podarunek! Takie Si-| pomocą Wina 


Robi 


ojca i matkę swoją. abyś dłngo | czne coś. eo chciało przedemną u-!Ono żołądek. kiszki i cały 


|żył i dobrze ci sie powodziło.' 

Długo też żył Strzembosz i do- 
brze mu się-działe 
slawił jego praev tak, iż w póź- 
niejszych latach swego żywota, 
zamieszkał znówn w roaziezej 
swej Strzemlioszno, któ- 
rą wykupi! z zastawu groszem zło- 
żonym z oszczędności. 


wiosce 


SIANOKOSY. 


„Ach. jak Ślicznie, ach. jak miło, 
Że słoncezko zaświeciło, 
Wiec za grabie żywo łap, 
Prędko, prędko siano grab! 
* e LJ 


ilej. próźniaczku patrz do góry, 

Nadciąwają czarne chmury... 
(Gospodarzy . przeszedł dreszcz 
Bo z chmur pewnie będzie 

deszcz. 
* e Ld 

My się skryjem, gdy ulewa. 

Pod parasoł, dach lub drzewa: 
Ale jak tę łakę skryć? 
Siano zmoknie — może zgnić! 


i 
| DZIKIE KOTY. 

| Sa jeszcze kraje w- Europie. 
jgdzie w wielkich lasach żyją dzi- 
jkie koty. W innych częściach 
|świata jest ieh więcej. Prawdopo- 
|dobnie nasz domowy kot pochodzi 
jod tego gatunku kotów, które 
dziś jeszeze można spotkać w E- 
Igipcie i sasiadujących z nim kra- 
j jach. 

| Patrząc na kota, gdy leży przy 
| kominku i mruczy z zadowole 
iniem, na jego miękkie i delikat- 
ne ruchy, widząc jego łagodność. 
trudno uwierzyć, że jest jakieś 
pokrewieństwo pomiędzy nim i 
dzikiem zwierzęciem, żyjącen w 
,wielkieh lasach. 


| Zimna i wilgoci nie znoszą ko- 
Itv. bo pochodzą z krajów suchych 
i gorących. 

Żbik. to jest dziki kot, dosko- 
po, drzewach. Prze- 
bywa on prawie ciagle na drze- 
wach i żywi się ptakami. W no- 
cy zaczaja sie na inną zdobycz: 
[ne myszy. szczury, zające. króli- 
ki i drobne zwierzęta, ktore łowi 
dla siebie i swoich małych. 

Żbiki bardzo troskliwe o 
swoje kocięta, czeesto wychowują 
je w gnieździe jakiegoś dużego 
ptaka. którego stamtad wypedzi- 
ły. Czasami ściela sobie legowisko 
w wypróchniałym pniu drzewa, w 
rozpadlinie skały. ałbo w innem 
równie zacisznem miejscu... 

Kocięta żbika są również dzi- 
kie. jak on sam: gdy się kto do 
[nich zbliża, wyginają grzbiety. 
syczą i plują. chociaż jeszcze ma- 
Ją oczy zamknięte i nie mogą cho- 
dzić. 

Nawet tygrys jest mniej dziki. 
niż Żbik. jego maly krewniak, 
|którego gdy podrośnie. nie moż- 
na obłaskawić, ani złagodzić je- 
go obyczajów. 

Żbiki mają długości dwie stopy 
i dziewięć cali, uszy ieh“ są bar- 
jdziej śpiezaste, niż uszy kotów 
domowych. 

Ogon ich różni się także od ko- 
|ciego, ho nie jest cieńszy na koń- 


nale chodzi 


są 


„jeu, lcez równej grubości od po- 


ezatku do końca. Dzikie koty w 
Egipcie maja ogon zakończony 
cienko, i stąd przypuszczenie, ži 
nasze koty od nieh pochodzą. 
Ale ten. kto zaczał ich obłaska- 
|wiać, niełatwe miał zadanie i za- 
pewne musiał brać do tego bar- 
dzo małe kocięta; starszym nikt 
nie dalby rady. 
W Tatrach 


i Karpatach, we 


' wschodniej Gialieyi, gdzie są wiel- | 
kie lasy, spotyka się jeszcze Żbi-, 


iki tak zuchwałe, że rzucają się | górę. tam się oziębia, gromadzi i 


ina uzbrojonych leśników. Nikt je- 
dnauk nie obłaskawia ich zapew- 
‘ne dlatego, że dawniejsze próby 
Iw tym kierunku nie doprowadzi- 
ły do niczego i że dzikie koty są 
| jaź coraz rzadsze, 

Dzikie koty nie gonią zdoby- 
ezy. Czają się, dopóki nie zbliży 
się ona, rzucają się na nią jednym 
skokiem i zabijają odrazu silnem 
uderzeniem przedniej łapy. 

Kot domowy tak samo zacza- 
ja się tam. gdzie może spodzie- 
wać się zdobyczy. 

Jak cierpliwie potrafi on sie- 
dzieć bez ruchu w pobliżu mysiej 
nory! Prócz myszy łowi on chę- 
tnie ptaki. I więcej się chlubi zło- 
wionym ptakiem. niż myszą. U- 
waża, Że dokonał trudniejszej 
rzeczy i że zasłużył na pochwałę. 

Pewien kot łowione myszy no- 
jsił zawsze do 'kuehni kucharce. 


Ale schwyciwszy ptaka, niósł go rujących, 


do salonu, do swojej pani. Pani 
nie była wenłe zadowolona z wi- 
doku martwego ptaszka, lecz nie 
miała serca karać kota, który 
mruczał z zadowoleniem, pa- 


wadzono go przed hana, wtedy | nzbierał tyle pieniędzy, iż za nie|trząe jej w oczy. Kot zaś nie mógł e są € 
rozumieć, dlaczego ma łowić my- |ustannym ruchu i, aby się nie zuży- 


zawołuł z ucznciem. 


kupił wózek, złożył na nim zwło- 


Bóg pohłowo- 


| ciec, ale ja byłem zreczny i schwy- 
cilem to dla ciebie...” 

Można odzwyczaić kota oda enwy- 
ltania ptaszków, trzeba jednak za- 
czynać z małem kociątkiem: lekko 


nego ptaszka — a za mysz głaskać 

li nagradzać, W ten sposób wy- 
jehowane koty mogą żyć razem z 
ptakami, trzymanymi w klatce, i 
nie czynią im żadnej krzywdy. 


w naszem ciele. 


Kot nie zabija myszy jednem u- 
derzeniem łapki, lecz wypuszcza 


go. zanim ją udusi. Nie czyni te- 
go przez złośliwość, tylko bawi go 
to żywe stworzenie, które mu się 
wymyka. Tak samo małe dziecko 
bawi się, ściskając kotka, pomimo 
jego miawczenia, bo nie zdaje so- 
bie sprawy, że kotek cierpi. 

Im łagodniej obehodzić się z ko- 
tem. tem mniej on będzie miał w 
sobie dzikości. A myszy, czując 
kota w domu. wyniosą się same, bo 
wolą być dalej od wroga, który na 
nie poluje. 


DZIECIĘ JEZUS I ŚW. 
ŁUKASZ. 


Legenda o obrazie Matki Boskiej 
Częstochowskiej. 


Święty Łukaszu, wymaluj że mi, 
— wymaluj proszę — Mamusię 
moją. Śłiezną Królowę Nieba i zje- 
mi... Proszę wymaluj ty nas obo- 
lje. ar 

— Najchętniej, śliczne Niebios 
pacholę. lecz nie mam płótna ani 
ształugi... 

— To — nie, wymaluj na na- 
szym stole, — u ty potrafisz jako 
nikt drugi! 

— Lecz i farb nie mam, ani pe- 
dzelka! 

— To — nie!... Z kwiatuszków 
farby zrobimy. no a pędzelek też 
bagatelka. zaraz go z moich wło- 
sków skręeimy!... 

I z róż, bławatków.  jaskrów. 
gwoździków zrobił Jezunio pęk 
farb tęczowych, a z jasnych wło-| 
[siat kilku kosmyków — podał pę-! 
dzelków kilka gotowych. 

Potem do Matki biegnie Pacho- 
ilg. a święty Lukasz wzruszon wi- 
docznie, przy eyprysowym usadł- 
szy stole — swoją malarską pra- 
,cę rozpocznie. 


I na tej twardej stołowej płycie 
maluje — pędzeł ujawszy w dło- 
nie, Najświętszą Panne i Boże 
Dziecię, siedzące z boku na matki 
łonie. 

Bega-Rodzieca na prośby Śyvna.: 
siadła na łóżku biednego cieśli. a; 
Łukasz dzieło swoje poczyna. dwa, 
wizerunki najświętsze kreśli... 

A kiedy skończył, pędzel odło- 
żył i rzekł: Oto praca w Bogu po-| 
częta. przyjm ją, o Jezu — Ba. | 
ranku Boży i ty —- Maryo, Dziewi- 
co święta. 

Jednem dotknięciem raezyny 
drobnej, nagrodził Jezus dzieło 
Łukasza... — Popatrz. Matusiu. 
jakiem podobny i ty o Matko Kró- 
lowo nasza! 

Niechże ten obraz, — jako ja 
mówię. — ten z pośród ludów! 
świata posiędzie, co Matee Bożej i 
Jej Synowi nad wszystkie inne 


wierniejszym będzie, 

l tak się stało: obraz ten święty 
yrzypadł w udziale polskiej krai- 
nie, gdzie od narodu ze ezcia przy- 
jety — na Jasnej Górze cudami 
słynie. 


Deszcz. 

Słońce, ogrzewając wodę w rze- 
kach, jeziorach i morzach, zamie- 
nia ją powoli na parę. Para. jako| 
lżejsza od powietrza, nnosi się w; 


tworzy chmury. Wiatr pędzi chmu- | 
ry w różne strony. 7 chmur na-| 
gromadzonych pada deszcz. (idy-| 
by nie było deszczów, poschłyby | 
wszystkie rośliny, a w źródłach Y 
studniach nie byłoby wody. Jeżeli 
dlugo deszez nie pada, rośliny wy- 
dają bardzo nie wielt lub też zu- 
pełnie nie wydają owoców. Taki 
rok, w którym pada mało deszezu, 
nazywa się rokiem suehym. Suchy 
rok jest nieurodzajnym. W zimie 
z ehmur zamiast deszczu, pada 
Śnieg. Śnieg jest również pożyte- 
gzny, bo okrywa ziemię i chroni 
korzenie drzew i nasiona roślin od 
przemarznięcia. Śnieg topniejae, 
dodaje ziemi wilgoci. 


Uważaj, póki czas! 

“Cóż mnie tam! Jestem zdrów 
jak ryba, mogę wszystko jeść i 
pić, siły mam jak dab, żal mi cho- 
słabowitych!”” Tak 
mówi niejeden z nas. A jednak 
dobry gospodarz dba o stałe nao- 
łejanie maszyn gospodarczych, a- 
by się nie wytarły i nie zażyły. Ta- 
kiemi maszynami w ciele ludzkiem 
sa żołądek i kiszki. One są w bez- 


ja ze szponów i znowu chwyta, u-; 
derza łapka zlekka, i bawi się dłu-| 


f 


monie lub jaki kolwi 


HENRYK SCHUNKE, 


Kapująe patrz, ażeby mark 


była na paczce. 


CHCESZ kupić Har- 


instrument muzyczny 
5 fabrycznej cenie? 

isz vo polski Katalog 
ilustrowany załączając 
2c markę na przesyłkę. 


1080 Broadway, Butfale, N. Y. 


orza- 
nizm utrzymuje w porządku i za- 
pobiega zagnieżdzanin się ehorób 
Wino Częstocho- 
wskie jest do nabycia u właścicie- 
li: A. Skarzyński and Co.. Buffa- 
udrpzać go za każdego przyniesio- | lo, N. Y., w aptekach lub u agen- 
tów. 


ek 


SPIS I CENY POLSKICH 


LEKARSTW. 
Eginterro No. 1 ........$ .25 
Egiuterro No. 2 ... . 50 
Zmijecznik |mały| ........ .25 
[x] Zmijecznik |wielki| .. 1.00 
Krople maciczne ......... .35 
Maćć Niedźwiedzia ....... .25 
*Drojanka SS Roa AZS 
Liniment dla dzieci ...... .25 
Lekarstwo na kaszel ostry .25 
Lipowy balsam na Płuea ., .25 
Anty-l.akson dla dzieci .. .25 
Proszki od robaków dla 

GZIECUW OSK nz odda E, 
Proszki od robaków dla do- 

rosłych sce A -S5 
Woda od bolenia ócz ..... .25 
[x] Ogniociąg |Exp. 5 fla- 

szek za $1.00| .......... .25 
Krople Zołądkowe ........ .25 
Lek od Laksy i krwawej 

Biegnakin oae Anes. OMB 
Lek na niestrawność .... .50 
Proszki na uśmierzenie bó- 

lu. głowy 3.5:3.,3%. 4-387 -10 
Krople na ból zębów ...... .10 
Maść przeciw psuciu i poce- 

ninl nóg - .:- Sawa Wycy aD 
Zelazny wzmocniciel zdro- 

a a a e a aae aaea DÀ, 
Lek na uspokojenie dzieci  .25 
Lek na odciski ezyli od- 

gniotki s „2 -*zasedu w 0 
fr] Leki na Grvpę od ech) 
fx] Włos:Ochron ......... .50 
Włos-Ochron mydło ....... .10 
Proszki na wątrobę . +. „35 
Borowianek ., BO Gr) 
Bękosiek ...... + 29 
Kinder Bilszm) ce. --->ae <25 
Krople Bobrowe .......... .50 
Łagodnik .......2- .. „35 
fx] Odnowiciel krwi ... 2.00 
fx] Nerwocisz .......-... 1.00 
[x] Lek na Ekzemę ezyli 

Różę u dzieci .......... 1.25 
Plastry Zywokostna ...... .25 
Pomada na Włosy 3. 25 
Vchotyna lcge. esh Sae 
Zgagasik .. AA TAR] 
Węgierski Fixator na wą- 

BY eR E a a aD. 
Nerkolok |mniejszy| ...... .25 
[x] Nerkolok |większy| .... 1.00 
Proszek Oczty ........«s .25 
[x] Lek na Szkorbut i ogól-- 

ny ból zębów .......... 1.25 
[x] Lek na Parchy czyli 

Świerzb zaraźny ....... 2.00 
Gardłolek, - .„s<<aasseei= <a, 025 
Lek na Bełdki .......... .10 


[x] Lek i maść na Liszaje 2.00 


Czarno] 


tasossssssansonoon 


.25 


LEKARSTWA POLSKIE 


uzdrowiły tysiące, uzdrowią i 
bie. Na wszelkie formy 
REUMATYZMU 

ahoćby  jaknajbardziej 


cie- 


zastarzałego, 


mam pewne | nieodzowne Lekarstwo 


pod nazwiskiem 
(X) "UICURE'' 


które bez wątpienia wyleczy rychlej 


lub później = tej choroby każdego. 
Cena 93.50. Posyłamy skspresem po 


otrzymaniu ceny. 


UWAGA: Jeżeli leki  maję 
przeałane Pocztą, trzeba dołoży 
25 ceninwych lekarstw 106 a å 
eentowych 15c w celu opłacenia 
to. Leki oznaczone krzyżykiem 
pocztą posyłać nie można, 
Ekspresem. — Fabryka 
przesyłki nie opłaca. 


SPECYALNE LEKI 


przyrządzam podlug dokładnego 
su choroby. 


być 
€ do 
o 50 
Por- 
[x] 
tylko 


~ kosztów 


opl- 


Takie Recepty pisane przes. Enro- 


pejskich Lekarzy według 
METRYCZNEJ przyrządzamy a 
tnie, ściśle i sumiennie, 
jak najbardziej nmiarkowanych 


metody 


kura- 


według oan 


Leki 
"wać każdemn ber opłaty apecya 


Polskie wolno jest sprzeda- 


lajanesu. — Przeszło 7 tysięcy sztor- 
ników i około 800 agentów moich 


mają je na składzie. Dlatego, 


Jeśli 


Wasz Aptekarz niema tych lekarstw, 


kupcie uoble od awojego Szto 
lub mojego Agenta, lub p 
wprost do fabryki, załączając 
eene naprzód. 


mika 
iszeie 
pełną 


W okolicach, gdzie nia mam 
Agenta, 


taową na odpowiedź. 


jeas- 


proszę pisać o warum- 


Pisząc załącrajeia 2a zakkć poss- 


ALBERT G. GROBLEWSKI 
241 E. Main 8t, Plymcuth, 
Luzerne Oo., Pa. 


Pa 


się to za 
Częstochowskiego. 


Fabryka Cygar i Papierosów 


oraz 


sklad wszelkich tytoni tak miejscowych jako i 
utarokrajskich, ta jeat: Tureckich; Rosyiakieh 
i Austryackich, jakoteż Tabaka do 
|oraz wszystkie przybory da palenia 
jj wszelkiego rodzaju; Cygarniezki; 
{Portfele — i wszelkie galanterye. 
Proszę pisać po cennik. 
Adresujcie: 

H. MAGES, 1215 W. Taylor Str. Chicago, NL 


zażywania; 
jak: Fajki 
Tabakierki; 


NOWA KSIĄŻKA. 


Z drukarni *'Gazety Polskiej” wyszła z pod prasy nowa książka p. t. 


NAJNOWSZY 


SEKRETARZ ZAKOCHANYCH, 


z dodatkiem: Pieśni Milosnych, Wierszy do imienników itd. 
czyli LISTOWNIK DLA MIŁOSNYCH. 


Zawiera liczny zbiór listów wzorowych na wszystkie przypadki zachodzące w życiu 
miłosnem jaka to: 74 Mstów I odpowiedzi "Wynużenia i oświadczenia miłości”, 58 li- 
stów dla kochanków | narzeczonych, 9 listów. "Umowy przedślubne i odpowiedzi", 7 for- 
mułów, 25 pieści miłosnych, 23 wierszy do Imlonnika, 


176 stromic wyraźnego druku. CENA 50c. 


W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO., 
1163 Milwaukee Ave., Chicago, lil. 


Ceny najniższe -Bezpieczeństwo najwyższe. $100,000.00 


CZYTAJCIE UWAZNIE! 


Nie dajeia alọ łudzić przes Agentów krzykliwą | kłamliwę reklamą. Je- 
żeli Wam kto powiada, że Wam ręczy za to lub awa, apytajcie sar- 
latana czem ręczy i gdzie U kwarancymai Odpowiedzialny Agent | ban- 
kier ekłsda Kwarancyg do Kasy rządowej. Nim powierzycie awoje pie- 
niądze do przechowania lub przesłania do kraju, przekonajcie mię erem 
i jak kto ręczy za Waasr cieżko zapracowany, grosz. Złożyłem do Kasy 
rządowej Sto Tysiecy Dolarów jako gwarancyę dla Was. Pamietajcie za- 
tem, że unikać należy niepewnych bankierów. Na Wavie nalugi jest sta- 
ry dońwiadcaony Agent, który: Wysyła 100 koron za $20.43; 200 kor. 
ra $40.85; 500 kor. za $102.06; 1000 kor. za $204.00. mb. 
za $26.15: 100 rub. za $51.90; 500 rub. za 259.40; 1000 rub. za $518. 
Sprzedaję szyfkarty do Europy i do Ameryki 

Sporządza kontrakty, pełnomoeniciwa i 
Załatwia aprawy wojskowe a czyni to 

wszystko tanio, dokładnie t punktnalnie. 

Piazeie po kurs arczegółowy i ceny szyfkart. Odpowiądam odwrotnie, 
a porada jest bezpłatna 


HENRY J. SCHNITZER, notaryusz 
141 Washington St. New York. 
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HISTORYA BIBLIJNA. 


DZIEJE STAREGO TESTAMENTU. 1. Początok świata. 2. O wybranin I wielkośeł 
ludu fzraelskiego. 3. Zbliżający mię upadek ludn Izraelskiego. 

DZIEJE NOWEGO TESTAMENTU. 1. Narodzenie ! pierwsze lata Jeznsa. 3. Pubi- 
czna wystąpienie Pana Jezusa. 3. Pierwsza Wielkanoc. 4. Druga Wielkanoc. 5. Trza- 
cia Wielkanoc. 6. Ostatnia Wielkanoc, Męka I śmierć Pana Jezusa. 7. Dzieja Apostołów 
1 pierwszego Kościoła. 4 

Księga zawierająca 264 strony drukn, bogato ilustrowana. Mapy Palestyny, Jaros 
limy, Egiptu i Kanaany w mocnej oprawie. Tylko 76 centów razem 2 przesyłką. 

Piazecie na adres: J. SCHMIDT. 107 No. 8th Str. BROOKLYN, N. Y. 

Potrzebni są agenci do sprzedaży innych książek we wszystkich oaadach polskiek. 
Kto nadeśle 10 centów zraczkami, dostanie katalog | warunki. z 


Ziemia Farmerska na Sprzedaż. 


W naszej dobrze zagospodarowanej polskiej ko- 
lonii, o doskonałej ziemi, bardzo urodzajnej w po- 
bliżu kolei i targu, posiadających piękne kościoły i 
szkoły, dobrą wodę, dobry klimat i dobrych są- 
siadów. Pisać trzeba na adres: 


J. J. Hof Land Co., - -- 


Najlepsze Lekarstwa Domowe. 


Najbezpieczniejsza i najsknteczniej sza uiańć na wyleczenia Świerzhby, eese- 
my, wrzodów, wyrzutów, letniej wysyp ki. parchów na głowie u daleci i wiala 
inuych chorób skórnych. Cena 50 centów zn słoik — pocztą 60 et. 

Balsam na płuca Jest pewnem lekarstwem na kanzel; zaziębienie; chrypli- 
wefć; Ból w płucach; Modry kaszel; Koklusz i astmę; febrę płciową i wazel: 
kiego rodzaju choroby gardla i płuc, cena 25c i 50 c. 

Proszki na ból głowy przemagują lak chorulliwy Jak nerwowy I nenralgiczny 
bol głowy; nie są szkodliwa i sprawują skutki w neuralgicznych chorobach. Oe- 
pa 10e i 25c. 

Pigułki na wątrobę są czystym roślinnym środkiem na zdrętwiałość wątroby; 
niestrawność; zatwardzenie; żółtaczkę; wzdęcie; ból i zawrót głowy i inne dolegli: 
wości wątrobiane, Cona 250. . 

Gojąca maść jest czystym i ulgę przy noszącym środkiem na rany; odmrożenie; 
rany od słońca; rany jątrzące; wrzody; potłuczenia itd. Cena 250. 

Pastylki na znziąbienie są bezpieczna i szybko działające; rozpędzają 3a- 
ziebienie; rozpędznją kaszel; grypę; lub febrę katarową; na saziębienie są naj- 
lepsze używane w połączeniu św. Elżbiety Balsamem na płuca. Cana 256. 

Lekarstwo na reumatyzm jenat jedy nem pewnem lekarstwem do usunięcia 
boleści reumatycznych i napuchłości od oczyszczenia ayatemu od trucizny; snako- 
mity środek na ból lędźwiowy; xdrętwiałość w niawach; chroniczny i muszkuło- 
waty reumatyzm i reumatyczną neuralgię. Cena 75e. 

Regulator jest bo potężny ńrodek wa macniający, udzielający zdrowia i siły we 
wszelkich chorobach właściwych płci niewieściej usilnie polecamy jaka ukuteca- 
na dia kobiet cierpiących, naprawia en zsburzenia orgamów | pomaga naturze w 
sprawie przychodzenia do zdrowia. Cena $1.00. 

Zołądkowy balsam jest pewnym środ kiem na choroby żołądków i organów tra- 
wienia: przywraca apetyt: dodaje wilgoci potrzebnej przy niestrawności; dodaje 
normalnej aiły; bardzo dobry do wzamocnicnia całego systemu. Cena 50c. 

Maść Śmietankowa jest najczystasym i najpotrzebniejnzym środkiem na nan- 
nięcie plam; piegów, wyrzutów na twa rzy; opalenia od słońca; chroni ona roos; 
twarz i usta od popękania i jest takie barzdo dobra pa ogoleniu. Cena 25e. 

Krople na ból zębów, jest to skuteczny środek na ból zębów; działają ona 
wproat na nerwy i usuwają ból. Cena 10 centów. 

Lekarstwo na pagniotki jest pewnem i skntecznem lekarstwem na miękkie i 
twarde nagniotki; odciski; brodawki itd. Cena 25e. 

Pomada na włosy; Świetne przyrządzenia na włosy; zmiękcza i nadaja połysk 
włosom; pobudza !ch porost. Cena 25 centów. 

Proszek do nóg jeat lekarstwem na potniejąee, opuchnięte, zbolałe | przykra 
euchnące stopy, utrzymuja trzewik w przyjemnym i suchym atanie. Cena 250. 

„, Liniment dla koni przewyższa inne lekarstwa w leczeniu martwej kości; na- 
rostu, bolącego pyska, atarcia, napnchnięcia ran, wywichnięcia aztywności siawów, 
zbolałych muszkułów kulawki; ochwace nia, guzłów skórnych na karku itd. 50e. 

Lekarstwo pa cholerę: przywdziwy p r 2 y i a cie l dzieci i dorosłych w 
boleści; dodaje rychiej ulgi przy kurcaa ch: cholerach; letniej dolegliwości; krwa- 
wych biegunkach, pewnem lnkarstwem na rozwolnienie; kolki, zapalenia kanału 
pokarmowego itd. Cena 25e i 500. 

Wzmocnicie] Włosów jeet najlepszym pobndzicielem porostu włosów, iam, 
gdzie cebulki włazowe mają jeszcze w Bo bie życie; zapobiega wypałaniu włosów 
i tworzeniu nię łupieżu. Przemaga świerzb głowy; sprowadza porost włosów i da 
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daje im sity i połyskt. Cena 50c i $1.00. 5 


THE ST. ELIZABETH FAMILY REME DY COMPANY, 
1722—24 W. ś8th Btr. Chicago, NL 
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Dla Nauki i Rozrywki. 


Tortury w więzieniach rosyj- 
skich. 


Zaledwie ucichły” głosy oburze- 
mia z powodu tortur w więzieniu 
Łłskowskim. gdy znowu dochodzą 
wieści o torturach z więzienia w 
Orle. — **H'Avenier”” podaje opis 
warunków więziennych w tym 
mieście ze słów człowieka, zupeł- 
nie jeszcze młodego, który po 2 
lutaeh pobytu w Orle. posiwiał, 
atał się niedołężnym starcem. W 
więzieniu tym ani o naczelniku ani 
o jego pomoeniku zupełnie nie nie 
słychać, wszystkimi rządzi starszy 
ntrażnk feldfebel i jego kolega, 
majacy nadzór nad warsztatami 
więziennymi. Gdy nadchodzi etap 
więźniów, biją na przyjęcie ''dla 
przykładu” tych, którzy przyszli 
z atestem niepokornych, wreszcie 
wszystkich, którzy z twarzy nie 
imponują feldfebłowi, wreszcie 
wszystkich bez wyjątku żydów. 1 
biada temu. kto nie zniesie milczą- 
eo tego bicia po twarzy... Brraż- 
nicy rzucają się na takiego śmiał- 
ka i biją tak, że jnż nie zdąży “ po- 
prawić się”: umrze. 

Do celi wpada 5 — 6 strażników 
rzekomo na rewizyę. 

— Rozbierać się! — rozlega się 
komenda. 

Biada ci, jeśli zauważą, że w 0- 
dzieży brak guzika... Zasypią cię 
policzkami. a gdy krzykniesz, wy- 
prowadzą cię na korytarz i biją 
tak. że już nie wchodzisz, lecz cię 
wnoszą do celi. 

Niektórzy szukają pretekstn do 
bicia; 

— Po co masz tu dwa guziki? 

— Starszy strażnik kazał przy- 
RZYĆ. - 

Oderwij mu jeden — rozka- 
zuje jeden strażnik drugiemu... 

Zuczyna się bicie... 

Zwraca się do innego, 

Dlaczego masz jeden tylko 
guzik? 

Oszolomłiony tym, eo widział 
przed chwilą, więzień milezy... 

— Przyszyj mu! 

Zmowu bija... 

A oto iuna scena. 

Na korytarzu zebrali się straż- 
nicy i prowadzą spór... 

— Nie, Stiepanow, od jednego 
uderzenia nie zwalisz więźnia N. z 
nog... 

— Zwak! 

Nie. nie uda ci się to... 
— Jak Boga kocham, zwalę. 
Zobaczymy. 

Qtwieraja celę. 

1 —N. wyjdź na-korytarz. 

Wychodzi. 

Sportsman uderza go w twarz. 
Doświadezony więzień pada na 
podłogę natychmiast, choć moze 
się utrzymać na nogach. — Nie- 
doświadezony — trzyma się na no- 
gach. a wówczas strażniey walą 
go jeden po drugim, uprawiają 
ten sport, aż póki nie pada mar- 
twy. 

W więzieniu panują porządki 
wojenne. Na komendę wychodzą 
szeregami z cel, na komendę zdwa- 
jaja szeregi... Biada temu, kto 
nie tą nogą stupnie, lub nie doko- 
na zręcznie zwrotu. 

Na zapytanie dla czego więźnio- 
wie nie zorganizowali ogólnego 
protestu, opowiadający męczennik 
gorzko się uńmiechnał. W każdej 
celi siedzi 2 — 3 prowokatorów. 
© najniewinniejszych porozumie- 
niach się więźniów między sobą 
natychmiast donoszą władzy, a ja- 
kie to skutki pociąga wywnio- 
skować można z następującej scen- 
ki. 

Do naczelnika więzienia przy- 
prowadzono kilku więźniów, któ- 
rzy ukończyli termin noszenia kaj- 
dan. 

— Rozkuję was... — uroczy- 
ście oznajmił naczelnik. — Ale 
prowadźcie się dobrze... Dobrze 
się prowadzili? — zwraca się z za- 
pytaniem do starszego strażnika. 

— Tak jest... Wszysey. którzy 
się źle sprawowali już znajdnją się 
na... cmentarzu. 

Niekiedy więźniowie już nie są 
w stanie nawet pohamować obu- 
rzenia. Były wypadki, że wcho- 
dzucych do celi strażników powi- 
tano okrzykiem: > 

— Cóż kaci? Przyszliście krwi 
naszej się napić? 

Odprowadzono ich do kaceru, a 
stumtąd rzadko kto wraca... 

Byli naiwni, którzy skarżyli się 
przed wyższą władzą na te znęca- 
nia, przed prokuratorem i guber- 
natorem. Byli nawet tacy, którzy 
wysłali list z zażaleniem do miesz- 
kającego w Orle wielkiego księcia 
Michała Aleksiewicza. ale to je- 
szcze pogorszyło sytnaevę. Z ka- 
żdej celi wywołano na śledztwo 
prowokatorów, ci zaprzeczyli 
wszystkiemu i sprawa została u- 
morzoną. 

Nie pomog!y i samobójstwa. Le- 


"mu ry „Z 


karz, członek **ezarnej sotni” 
wydaje orzeczenie, -że więzień 
zmarł śmiercią naturalną — i zno- 
wu nie. 

z 

W lutym r. b. odwiedził wię- 
źniów naczelnik głównego zarządu 
więziennego Chrulew. Znalazł się 
śmiałek, który wniósł skargę. Po 
odjeździe generała zbito go tak, 
że pół żywego odniesiono do szpi- 
tala. 

System orłowski, krótko a zwię- 
źle formułuje główny wykonawca 
feldfebel. 

Postępujemy po suworowsku: 
czterech zabijemy, piątego nauczy- 
my ! 

Jest to formuła tak wymowna, 
że chyba niema potrzeby zaopa- 
trywać ją w komentarze. 


Bakcyl przeciw starości. 


Wynalazek prof. Miecznikowa 
zelektryzował wszystkich, oznacza 
on bowiem podstęp i przewrót nie- 
tylko w dziedzinie medycyny ale i 
całej ludzkości. Na każdem polu 
dokonałby on setki daleko idących 
i ważnych reform. 

Człowiek, po zastrzyknięciu e- 
liksiru życiowego mógłby żyć 200 
lat. Wiek biblijny Metuzalema 
nie mieściłby w sobie nie hajko- 
wego i nie bylaby ludzkość dopie- 
ro skazana trzymać się przyknza- 
nia biblijnego : '*Czeij ojca i mat- 
kę a będziesz długo żył!” Dewiza 
przyszłości brzmieć będzie: *'Za- 
strzyknij, zażyj. czy też w inny 
sposób zapoznaj się z preparatem 
Mieeznikowa a żyć będziesz jesz- 
cze dłużej!” 

Dotychczasowy sposób Życzema 
z okazyi nowego roku i innych u- 
roczystości familijnych: *'Sto lar 
życia w szczęściu i zdrowiu” u- 
ważanoby chyba za przekleństwo. 

Przedewszystkiem nasuwa mi 
się pierwsze i zasadnicze pytanie, 
czy ludzie w okresie, w którym hy 
państwo wprowadzilo przymuso- 
we szezepienie surownieqą Mieczni- 
kowa, żeniliby się jeszcze? Wszak 
to jedno. że nie nie ma na świecie 
wiecznego, powodowało dotyeh- 
czas i powoduje nieomal wszyst- 
kie małżeństwa... 

A dalej, eo zrobiłhy taki biedny 
małżonek. skazany z góry na tu, 
że teściowa pod jego bokiem do- 
żyje dwusetnej wiosny Życia... 
A przytem ta sroga niepewność, 
że lada dzień ulepszy prof, Miecz- 
nikow swój wynalazek i przedłuży 
jej żywot jeszcze o jakichś kilka 
dziesiątek lat. Co robiliby nastę 
pey tronu? Jakżeż godny pożało. 
wania byłhy los tych wyczekiwa- 
czy? Czy nie znudziłoby się im 
to wjeczne czekanie... Ważną 
kwestyą jest również pytanie, 
kiedy ustawałby okres dziecięcy? 
Ile lat trwałby okres podlotkowa- 
nia i kiedy rozpocząłby się czas 
Btaropanieństwa? Matką  szczę- 
śliwą ilu obiecujących dzieci mo- 
głaby się stać jedna kobieta? Ka- 
waler 80-letni byłby chyba w wie- 
ku największego rozkwitu sił i 
najbardziej poszukiwanym na 
targu małżeńskim... 

W urzędach nastapiłoby zupeł- 
ne zatkanie awansów a najbied- 
niejsze byłoby państwo, któreby 
musiało wypłacać swym urzędni- 
kom do dwusetnego roku Życia e- 
meryturę. Prócz złotego kołnie- 
rza radey i nadradcy mielibyśmy 
kołnierz dyamentowy po 50-letniej 
brylantowy po 75-letniej, a kol- 
nierz z radyum po 100-letniej nie- 
przerwanej służbie. Odpowiednio 
zmieniłyby się też tytuły w urzę- 
dach, dostalibyśmy nadradców i 
pranadradców. 

W łonie rodziny mielibyśmy ba- 
bki, prababki praprababki, zapra- 
babki i hyperpraprababki. 

Nasuwają się dalsze pytania, co- 
by się stało z asekurncyami na wy- 
padek niezdolności do życia? Ile 
razy mógłby nasz kupiec udatnie 
zbankrutować? 

Jakże szczęśliwymi byliby ei, 
którzy ezekają na spadek po boga- 
tej ciotee Inb wuju? Ile razy trwa- 
łaby najdłuższa kara więzienna? 
Kara dwudziestoletniego więzie- 
nia byłaby chyba najniższym wy- 
miarem... He tysięcy tomów mógł- 
hy w swym żywocie napisać jeden 
płodny autor? Ile  jubileuszów 
nieprzerwanej pracy na deskach 
scenieznych mógłby święcić każdy 
aktor? Ilu pacyentom  ułatwiłby 
przejście na drugi świat jeden le- 
karz, skorohy ordynował do dwu- 
setnego roku? 

Wynalazek więc — jak widzi- 
my — znakomity i potężny w sku- 
tkach! Niestety, zachodzi obawa, 
że wynalazca tego bakevla prze- 
ciw starości, zanim ukończy po- 
myślnym rezultatem swoje bada- 
nia... umrze sam ra uwiąd star- 
TAREA Rofi. 


Nowość. 

Powszechnie utarło się miema- 
nie, że człowiek lubi różne nowo- 
ści. Jako przykład, przywodzono 
stałe fakt, który wydawałby się 
rzeczywiście poważnym argumen- 
Kart gdyż... moda pomimo ci- 
chych protestów, zyskuje zawsze 
wiele zwolenniczek i wielu zwolen- 
iników. Rzadko zostają w szafach 
sklepowych nowe modele kapelu- 
szy, ubrań, butów, krawatów, spi- 
nek i kołnierzy. Na tym nawet 
psychologicznie zaobserwowanym 
fakcie zbudowano później cała nie- 
zawodzącą handlowa  teoryę, że 
popyt zwiększyć się może na jakiś 
przedmiot, jeżeli posiada on wido- 
czne cechy nowości. 

Wyda się jednak podejrzanym 
ten pewnik, stosujący się do duszy 
ludzkiej, gdy zacytujemy cały sze- 
reg faktów, które stoją w zupeł- 
nej sprzeczności z tem wszystkiem 
cośmy wyżej powiedzieli. Wiado- 
mo jest bowiem z drugiej strony, 
że ludzie bardzo niechętnie witają 
widoczne, praktyczne ulepszenia 
w dziedzinie techniki. Kolej że- 
lazna, rower, okręty parowe uvrty 
przyjmowane z wiełkim niedowie 
rzaniem. Inieyatorzy tych ulep- 
szeń w lokomocyi spotykali się z 
szykaną,  drwinami, a nawet o- 
twartym szyderstwem. 

Dosyć już przypomnieć rzecz, 
która jeszeze do niedawna wyda- 
wała się w... Paryżu niepraktycz. 
ną, a dziś w świecie całym oddaje 
wielkie usługi społeczeństwu. 
Mam na myśli telefon. 

Pierwsze telefony systemu Bel- 
la przywiózł do Europy amerykań- 
iski bankier Roosevelt. Zrozumiał 
on praktyczną wartość tego apara- 
tu i starał się uzyskać koncesye 
w Paryżn, by mógł w ten sposóh 
pomysł wcielić w życie. Ciekawe. 
że rada miasta Paryża odesłała go 
po opinię do Akademii nauk. Aka- 
demia wyznaczyła komisyę, komi- 
sya — podkomisyę, badali, słucha- 
jli i przyszli do wniosku, że aparat 
Jest interesujący ale nie może mieć 
żadnego praktycznego zastosowa- 
jnia. 
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Z tego rodzaju oświadczeniem 
Roosevelt zjawił się znowu do ra- 
dy munieypalnej, która tylko 
wskutek nalegań wydała mu kon- 
cesyę. gdyż uważała tę rzecz za... 
poronioną. 

W kilka miesięcy po tym fakcie 
konecsya na * poroniony"” wynala- 
zek dostarczyla Rooseveltowi mi- 
lion franków odstępnego. Suma. 
jak widzimy, dosyć okrągła, jeżeli 
weźmie się pod uwagę ową... nie- 
praktyezność, która tak długo 
przeszkadzała radnym do ostate- 
cznej decyzyi. 

Podobno też pierwsze płyty fo- 
nograficzne, które sporządził Edi- 
son — wywołały niedowierzanie, 
a nawet skandal na posiedzeniu 
Komisyi naukowej. Jeden z pro- 
fesorów -chwycił za gardło pełno- 
mocnika Edisona i zaczął go du- 
sié za ohelgę. Jak się później prze- 
konano, sądził **poczeiwy”* prof., 
że pełnomocnik Edisona arw1 so- 
bie z prześwietnego ciała nauko- 
wego. Demonstruje wynalazek, 
n jest zwykłym brzuehomówcą! 

Dziś nikt już nie posądzi wła- 
Ściciela gramofonu. że śpiewa, lub 
gra za swój aparacik. Dziś już ten 
genialny wynalazek zdążył zatruć 
trochę życia nerwowym obywate- 
lom, dziś jnż niejeden przeklina te 
tnziny grających, śpiewających, 
deklamnjących, gwiżdżących pu- 
dełek. Kto mieszka w śródmie- 
ścia Warszawy, ten zna regułę dla 
lokatorów: ''prosimy grać tylko 
do jedenastej!” 

Widzimy więc, że nowość w ca- 
łem tego słowa znaczeniu nie jest 
tak życzliwie przyjmowana. jakby 
się zdawało. Nim zdobędzie sobie 
prawo obywatelstwa, przechodzi 
przez kalwaryę doświadczeń. któ- 
re nieraz prowadziły wynalazców 
do samobójstwa. Dosyć przypom- 
nieć, że Klaudjusz Chappe, wyna- 
lazca pierwszego telegrafu optycz- 
nego, utopił się w studni, gdyż 
podbechtany tłum wieśniaków 
zrujnował całążyciową jego pracę. 
Sto lat później |1893 r.| postawio- 
no mu pomnik w Paryżu. ~< 

Tak bywa zwykle. Nowość zo- 
staje nagrodzona, ale przedtem 
musi wytrzymać uporczywie pró- 
bę doświadczenia. Pochopność bo- 
wiem nie jest tak lekkomyślna. że 
pozwoli aż na... rewolucvyę. Do- 
piero gdy kilka, kilkanaście, kil- 
kadziesiąt, kilkaset zjawi się sym- 
patyi, pomaleńku tłum pójdzie za 
ich przykładem. I teraz trzeba do- 
dać, że nie dowierza, patrzy z po- 
dełba nim entuzyastycznie wyciąg- 
gnie ręce, by przenieść nowość w 
swoich objęciach w zwykłą, co- 
dzienną banalność, 


Premium za włamanie. 

Jedna z fabryk nowoyorskich 
wyrabiająca kasy ogniotrwałe, o- 
głosiła, iż zapłaci 5000 dolarów 


nagrody temu, kto potrafi szo] 
| rzyć lub rozbić tę kasę, zrobio- | 
ina w tej fabryce. | 
Z początku nikt widoeznie nie | 
brał tego ogłoszenia na seryo, al- 
bowiem hiuro fabryki nie otrzy- 
mało ani jednego zgłoszenia. Wó- 
wczas zarzhd fabryki ogłosił, że 
do biura każdy może przyjść z o- 
świadczeniem próbowania  szczę- 
ścia, nikt nie będzie wymagał ani 
wyjawienia nazwiska, ani rodza- 
ju zajęcia. Na skutek tego ogło- 
szenia pisma amerykańskie zamie- 
ściły cały szereg dowcipów, pro- 
ponując włamywaczom  zawodo- 
wym, żeby wykazali swą  zręcz- 
ność i niebawem do biura fabry- 
ki zjawił się jakiś gentleman, a 
jak się później okazało włamy- 
wacz zawodowy, który już parę 
razy siedział w więzieniu i wyra- 
ził chęć wypróbowania wytrzyma- 
łości kasy. Fabryka zgodziła się; 
do kasy włożono 5000 dolarów 
banknotami, które ten miał sobie 
zabrać, jeśli kasę otworzy. W ce- 
lu większej reklamy, na miejsce 
popisu wybrano cyrk. Oczywiście 
że najlepiej na tem wyszedł prze- 
dsiębiorea cyrkowy, który pomi- 
mo podwojenia cen rozprzedał hi- 
lety, jakie tylko miał. Po kilku 
zwykłych numerach cyrkowych, 
na które nikt nie zwracał uwagi, 
na arenę wniesiono potężną kasę 
ogniotrwalą. Poczem wszedł, wi- 
tany oklaskami włamywacz, ubra- 
ny we frak i cylindrze na głowie. 
Opryszek ukłonił się elegancko 
widzom i przystąpił do ‘“‘pracy”. 
Wśród ogólnej ciszy, gdyż zacie- 
kawiona publiczność powstrzy- 
mała nawet oddech, rozległ się 
zgrzyt piłki. Kilka  specyalnych 
manipulacyi i z jednej strony sza- 
fy odpadło kilka kawałków żela- 
za. Gentleman we fraku. włożył 
przez zrobiony otwór rękę, wyjął 
hanknoty, przeliczył je i ukłoni- 
wszy się publiezności wyszedł. 
Reklama nie udała się. Kasy 
nawet najlepszej firmy wobec 
zręczności włamywaczy są za sła- 


| be. 


CO WIEMY 0 KONIU. 


Wypracowanie Adasia Łebskiego, 
ucznia szóstej Klasy. 


Koń jest zwierzę na czterech 
nogach, które w młodości są dre- 
wniane i wsadzone do biegunów, 
tak, że się dohrze wyjeżdżać moż- 
na, nie ruszająe z miejsea. Nowo- 
narodzone konie mają tylko łeb i 
dwie nogi z przodu, a z tyłu kij, na 
którym także jechać można, ale 
już po wszystkich pokojach. Jak 
tylka konikowi złamią się biegu- 
ny, to go dają na strych. Niektó- 
re konie mają szczególną protek- 
cvę u wielkich panów, którzy ku- 
pują im dużo lokajów i dżokiejów. 
za eo ich konie potem na wyści- 
gach zrzncają -z siodła. Bardzo 
wiele kani ma zamiłowanie do słu- 
żby wojskowej przy ułanach. 

Mój tatko musi być też osobliwą 
odmianą konia, bo mówi, że aby 
nas wyżywić, to ciągnie jak koń; 
nie wiem tylko, co tatko tak cią- 
gnie? — bo mama powiada, że ino 
sznapsa. 

Inne konie, niezdatne już do wa- 
żenia niehoszczyków przerabia się 
na konie doróżkarskie itp. U sehył- 
ku życia przemieniają się konie cu- 
downie na wołów, bo mięso ich 
sprzedaje się tak samo jak wołowe 
na pieczeń i befsztyki. 

Widzimy więc, że koń jest zwie- 
rzęciem bardzo pożytecznem — 
ule go do automobilu zaprzęgnąć 
nie można i to jest jedyny jego 
feler. 

= 


Zadanie życia każdego człowie- 

ka rodzi się z nim razem. 
e a LJ 

Samemu czynić dobrze jest naj- 
lepszym środkiem nauczenia dru- 
gich robienia dobrze. 

LĄ 
Młyńskie kamienie. 

Jeżeli wsypiecie zboże pod młyń- 
skie kamienie, będzie zmielone na 
mąkę; jeżeli nie wsypiecie zboża 
pod kamienie, kamień się obraca i 
zużywa się bez pożytku. Jeżeli 
przyjmiecie odpowiednią ilość po- 
siłków pokarmowych do waszego 
żołądka, on je przetrawi w siłę i 
energię, lecz jeżeli żołądek wasz 
nie może przyjąć dosyć pokarmu. 
zużywa się sam. Zwracajcie stale 
uwagę na wasz żołądek, a z chwilą 
gdy ten okaże się słabym, — użyj- 
cie Trinera Amerykańskiego Eli- 
xiru Gorzkiego Wina. Środek ten 
jest wzmacniającym lekarstwem, 
dobrym tak dla żołądka jak i dla 
wnętrzności i wkrótce ureguluje 
trawienie. On ulży w wielu wy- 
padkach, jako to: przy utracie a- 
petytu. osłabienin, zawrotach gło- 
wy, zgadze, odbijaniu się, zatwar- 
dzeniu, bólach głowy i krzyżach. 
gazach żołądka, nerwowości i ble- 
dnicy. — W aptekach. Jos. Triner. 
1333 — 1339 S. Ashland ave., Chi- 
cago, Ill. 


KATALOG KSIĄŻEK 


Własnego druku i nakładu. 


KONSTANCYA, nowela jeden dla 
wszystkich. Jak śliczna i miła jest 
ta powiastka, to pojmie dopiero, gdy 
całą tę powieść przewertuje przynaj- 
mniej ze dwa razy. — Dwóch mło- 
dzieńców kochają dziewczyne. Jedne- 
go miłość jest, że się tak wyrażę, 
świętą, drugiego miłość zazdrosna i 
odzianą w niepohamowaną żądzę. 
Który z tych młodzieńców zwycięża. 
Prosimy zgadnąć... Powieść ta roz- 
wiązuje tę zagadkę. Cena ...... 10e. 


KONSTYTUCYA STANOW ZJEDNO- 
CZONYCH. — Zwracamy uwagę na- 
szych braci, że każdy z as obowiąza- 
ny jest znać dokadnie ustawy i prze- 
pisy dotyczce tego kraju, który so- 
bie wybrał za ojczyznę drugą. Nie 
znający bowiem przepisów tego kra- 
ju wykłuczony jest po pierwsze od 
wszystkich możliwych urzędów, do 
których ma prawo, jak każdy tutej- 
szy urodzony, a po drugie, nigdy sam 
nie może sobie nie pomódz, tylko za- 
leżny będzie od innych, którzy go na 
każdym kroku będą się starali wyzy- 
skać. Kosztuje tylko „... .... 10e. 

KONSTYTUCYA 3-go. Maja. — Pamię- 
tać mamy, że nie tylko powinniśmy 
być dobrymi obywatelami tega kra- 
ju, który wybraliśmy dla siebie na 
pędzenie żywota naszego, ale nigdy 
nie zapominajmy o naszej Ojezyźnie, 
Polsce, która choć rozdarta. żyje a- 
toli w sercach tylu tysięcy Polaków 
i bądźmy pewni, że kiedyś powsta- 
nie. Konstytucya 3-go Maja jest te- 
go dowodem. Cena .... 10e. 

KORABIOWIE. Obrazek rodzinny z 
czasów Napoleona I. przez N. J. Po- 
wieść ta śliezna, przypomina nam, 
jak to nasi przodkowie dzielnie wal- 
czyli w szeregach francuskich, bro- 
nige rzeczyposplitej Francyi, a po- 
mimo takiej dzielności, nigdy nie 
zostali wynagrodzeni tak, jak nale- 
żałoby się według sprawiedliwości. 
Dowodem takiej  niesprawiedliwości 
jest właśnie ta powieść z czasów 
największego w historyi  geninsza i 
żołnierza cesarza Francuzów, Napo- 
leona I. Cena «+» 256: 


KORONKA O ŚW. ANNIE, Malice Naj- 
ńwiętszej Marvi Panny i Patronce 
Matek chrześcijańskich. Aprohowana 
jest przez wyższe władze duchowne. 
Matki, kateliczki i prawdziwie poboż- 
ne dusze chrześcijańskie nie powinny 
nigdy zapominać o tej Matce, która 
dała nam pociechę na tym padole pła- 
czu, Najśw. Maryę Pannę. Któż nie 
doznał jej opieki na wygnaniu, zdaje 
się, że niema nikogo. nawet innowier- 
cy uważają Najśw. M. Pannę za 
szczególną Patronkę łudzkości. Skoro 
więe kochamy Najśw. Pannę, przez 
to samo ze wszech miar zasluguje na 
kochanie matka Najśw. Panny, św. 
Anna. Cena RER MO 

KOSZYK KWIATOW, powieść przez 
ks. Sehmidta. — Jest to pawieść o 170 
stronach, tłómaczona z niemieckiego. 
Czytelnik nasz wielce skorzysta z 
czytania takiej i tej podobnych pa- 
wieści, bo przekona się na żywych 
przykładach, że lepiej jest żyć cno- 
tliwie, anjżeli występnie. Rozjaśni 
mu się w głowie, że cnota, chociaż z 
początku jest w nienawiści. prześla- 
dowana od wszystkich, chartująe się 
powoli, dojrzewa — tymczasem z dru- 
giej strony występny człowiek, nie 
dońć że zawsze pozostaje pod wpły- 
wem zdenerwowania i strachu, ale 
koniee końcem upada na duchu, sam 
marnieje, lub zostaje wyrzucony ze 
awego najlepszego otoczenia i ze spa- 
łeczeństwa. Sliczna ta powieść kosz- 
Tuje PLAY OPON 
W mocnej oprawie . Se. 

KRAKOWIAKI, 657 śpiewek ze źródeł 
etnograficznych i wlasnych. notat ze- 
brał Zygmunt Gloger. — Trzeha nam 
wiedzieć, że Krakowiaki rozbrzmie- 
wały zarówno w zamku pańskim, jak 
i na dworze szlachciea, domu miesz- 
czanina i chacia kmiecia, a rozpleni- 
ły się wśród ludu ''jako piasek w 
morzu i gwiazdki na niebie””. Pieśni 
te tehnące weselem i miłości wszyst- 
kiego tego. co polskie, przy krótkiej 
swej formie uderzają żarem  uezać, 
głęboką znajomością serca ludzkiego. 
obrazowaniem, szczerością, dow- 
cipem staropolskim, siłą słowa i do- 
sadną melodyą i zajmują wshitne 
atanowisko w samorodnej literatnrne 
ludów słowiańskich. Są Polacy, u któ- 
rych zobaczysz na stołach pomiędzy 
innemi i tę książeczkę, która przykre 
chwile rozweseli i zaprowadzi cię 
awg myśłą nad przecudne brzegi 
płowej Wisły, na piękne dóliny Chro- 
bacyi a do serea starej Słowiańszczy- 
ZNYSGONAU NN asa, zinc -AŚDÓE 

KROTKA HISTORYA NATURALNA. 
Qzdobiona ryeinami, napisał prof. I. 
Machnikowski. Zawiera trzy części: 
I. Zoologię, naukę o zwierzętach; II. 
Botanikę, naukę o roślinach i JII. Mi- 
neralogię czyli naukę o ciałach kopal- 
nych, martwych czyli minerałach. 
Ułożona jest stosownie do Aktu Kon- 
gresu. Odznacza się bardzo przystęp- 
nem ułożeniem i logicznym — rozkła- 
demp Onn ne Zig 1 roi ŚŚCE 

KROTKI OPIS WYSPY HAITI. RBar- 
dzo zajmujcy ten opis ułożony jest w 
kształcie miłej powieści, daje dokła- 
dną znajomość jej połeżenia, klimatu 
gór, rzek i mieszkańców. Cena .. 5c: 

KROTKI RYŚ początku rozwoju i obe- 


.... ss 


cnego stanu Instytucyi św. Ka- 
zimierza w Paryżu pod  przewo:lni- 


ctwem Wibnej Matki Teofili Miku» 
łowskiej. Instytueya ze względu na 
jej cel i sposób prowadzenia zasługu- 
je sobie, aby bracia Polacy poznali ją 
bliżej i w razie możności jej dopomo- 
gli. Cena Se. 
KRWAWA GŁOWA. Powieść z wspad- 
ków galicyjskich roku 1446. Napisał 
Fr. Xaw. Tuczyński. —Kasia i kocha- 
jący ją nad życie Staś, to dwie isto- 
ty. których miłość czysta jak kropla 
wody, nie dojrzała i nie wydała pla- 
nu. Jak straszną śmiereiq zginął Staś 
z ręki zazdrośnika i pijaka Tomka, 
to krew się w żyłach ścina... I cóż 
tu powodem jest tragedvi, jak nie pi- 
jaństwo, wódka i rozpusta. Przejrzyj 


tę powieść, a przekonasz się o tem. 
C'ena „. 10e. 
KRWAWE SIEROTY. Powieść napisa- 
na przez W. S. — Tytuł sam objaś- 
nia nam, że te sieroty, to coś takiego 
zajmującego/*a zarazem przykrego.— 
W powieści uwidacznia się jak na 
dłoni ta dawna już a dziś rozpowsze- 
chniona zachłanność krzywdzenia je- 
dni drugich. Ta mamona świata, ma- 
jątek niejednego już sprowadził z do- 
brej drogi na manowce i zawiązał mu 
oczy, aby nie widział prawdy i aby 
nie oglądał krzywdy ubogich. Tak się 
miała rzecz i z dziedzicem Mok regola- 
su. Zajmująca powieść. Cena ,... 15Cc. 


KRZYŻACY A POLSKA. Napisał Br. 


Rntkowski. — Kiedy dzisiaj na rozle- 


głych ziemiach polskich rozbramiew 
głos pełen zgodnege oburzenia na nie- 
hywałe gwałty rządu pruskiego, do- 
konywane ustawicznie nad nami bez- 
bromnymi i powalonymi — a przez to 
nie mogącemi się bronić, wiele i dzi- 
siaj słyszy się o krzyżackiej gadzinn- 
wej przewrotności, Co to właśnie by- 
li Krzyżacy i ich stosunek do Polski, 
a dzisiaj do nas, wyjaśni zrozumiale 
ta mała książeczka, napisana na pod- 
etawie bistoryi. Cena .... ...... De. 
KRZYZACY, powieść historyczna H. 
Sienkiewicza w 6 tomach, oprawna w 
dwie książki po trzy tomy. Powieść 
ta prześliczna przetłómaczona na 
wszelkie możliwe języki świata, zy- 
skała dla siebie miliony a miliony 
czytelników — począwszy od dzieeka 
umiejącego pisać i czytać, aż do star- 
ca, każdy je prawie, że tuk się wyrażę 
umie na pamięć. Łatwa jest dlatego 
do spamiętania, bo opiera się na hi- 
storyi, ma podkład prawdziwy histo- 
ryczny, wśród zań faktów przytacza- 
nych przebiju się i życie pojedńczych 
jednostek lub osób, kochających się 
nawzajem, rozmaitych bohaterów i 
polskich i oheych, ich nieraz wesołe 
przygody i wypudki. Działa ogromnie 
na umysł, i tak go zajmuje, że niepo- 
dobna jest, aby zacząwszy czytać ię 
powieść, przerwać ją w środku, A co 
ciekawe, że nigdy nie zadowolninz się, 
aby tylko raz przeczytać — powieść 
ta czarodziejską swą mocą zmusi cię 
do powtórnego czytania. Zaręczamy 
ci to czytelniku, W miękkiej oprawie 
kosztuje g . $1.50 
W twardej oprawie ...... .. .. 
|KRZYZ LOTARYNGSKI.  Zajmująca 
powieść z wojny francusko-pruskiej, 
kiedy to Alzacyn i Lotaryngia dosta- 
ła się do niewoli niemieckiej. — Ma- 
rya, Marek i Jan, to istoty, które w 
tym czasie odyrywają główną rolę w 
tej powieści. — Co zuś pociągającego 
jest w powieści, to to, że zobaczymy 
tu te prawie same wysilki wyswobo- 
dzenia się mieszkańców Alzaeyi i La- 
taryngii od niewoli pruskiej, jak on- 
giú my, kiedyśmy wszelkiemi siłami 
starali się nie poddać państwom za- 
borczym. Cena Le gaz PA 
KS. AUGUSTYN KORDECKI, przeor 
OD. Paulinów, obrońca klasztoru czę- 
stochowskiego. Jest to właśnie jeden 
z tych bohaterów dawnej Polski, któ 
ry modlitwą i dzielną obronę uchro- 
nil miejsce Awięte. Klasztor częstocho- 
wski od splamienia go przez Szwe- 
dów. Napisał Wł. Auczyc, z dwoma 
ryeinami. Cena .... .... .... .. 150: 
KS. MACKIEWICZ, bojownik za wia- 
rę i wolność. Powiastka historyczna z 
roku 1863 przez Mieczysiawę Slacz- 
kową. — Ks. Mackiewicz w tem opo- 
wiadanin powinien służyć naszej mło: 
dzieży za przykład, jak to należy brać 
się do nauki, jak pracować uczciwie 
i jak żyć moralnie, aby wyjść na czło- 
wieka i dopomagać swoim braciom i 
swemu krajowi w potrzebie. Biedny 
to chłojrezyna i puntuszek, przechodzi 
ciężkie chwile, zanim dojdzie da swe- 
go celu, ale nie zwątpił, uczył się, pra- 
cował nczciwie i został bohaterem 
narodu, a dziś imię biednego pastu- 
szka, wuponiwane jest ze czcią i u: 
Bzanowanieni. Cena .. 15e. 
KSIĄZKA JUBILEUSZOWA czyli nau- 
ka o odpustach, szczególnie o odpu- 
ście Jubileuszowym zarazem nabożeń- 
stwa i modlitwy przy odwiedzaniu ko- 
śeiołów w celu zyskania odpustu od- 
mawiać się mające. Za zezwoleniem 
zwierzchności duchownej napisał X. 
N.B. — Aby czytelnik uniknął nie- 
raz fałszywego tłómaczenie przez lu- 
dzi niewierzących lub nie wiedzących 
o odpustauch, niechaj kupi sobie taky 
książeczkę a nabędzie przekonania, że 
tysiące lulzi nie rozumi wcale, co to 
jest odpust i jak się ma to rozumieć. 
Gana +7... Z Ehe EM. 1002 
KSIĄŻE ADOLF I BOGINI SZCZĘ. 
SOIA. Powiastka fantastyczna a pra- 
dawnych czasów dla Kawalerów i Pa- 
nien. — Myślą przewodnią tego opo- 
wiadmnia, jak nietrudno się domyśleć 
jest ta wielka prawda, że czas wszyst- 
kiemu kres kładzie i że jego sile nie 
się na ziemi oprzeć nie może. — Tę 
myśl wyraził poeta Wężyk następują- 
cym wierszem: ''('zas swem berłem z 
ołowiu zarówno dotyka, 
Kmiotka z władzcą potężnym, mę- 
żem nikczemnika, 
A odkrłszy ich z nędzy, wielkości 


s. eses „e 


lub sily, 
Stawia drżących u kresu úmiertel- 
nej mogiły.” — Pamiętajcie więc 


kawalerowie i panny o tem, a dla le- 

pszej nauki przeczytajcie tę książecz- 

kę a ona waim powie co to sẹ świat i 
. 


rozkosze. Cena .... .... .. .. 15€. 
KSIĄZE ALMANZOR i jego sługa Mu- 
stafa. — Powieść ta niech ci będzie 


nauką, która sobie dobrze zapamiętaj, 
słuchając tej mądrej rady: nie ubie- 
gaj się za ohowiązkami, którym nie 
podołasz, a jeśliś obrachowawnzy się z 
twą zdolnością, przyjął one na siebie, 
wypełniaj je sumiennie: inaczej albo- 
wiem, wdawszy się nie w swoje rzeczy 
idąc za aamolubstwem. nie zaś drogą 
enoty, źle sobie pościelesz, źle się też 
wyśpisz. — Co zań się stało z wycho- 
wawcami księcia Almanzora, to prze- 
czytaj sobie powieść, a będziesz uwa- 
żał zawsze na tę radę, jakąśmy wy- 
żej podali. Cena .... .... .... 30c. 


"KSIĄZKA PUNKTOWANIA czyli wró 
żenie zapomocą kropkowania. — Jest 
to raczej zabawka,  polegafica na 
sprytnośei umysłu, która grono ko 
chających się przyjaciół może rozwe- 
selić i uprzyjemnić długie wieczory. 
Cena 10e 


KSIĄZKA POLSKO NIEMIECKA dla 
Polaków do łatwego nauczenia się 
czytać, pisać i mówić po niemiecku, 
Dokładny przedruk z wydania nakła- 
dem *'Zakładu Narodowego imienia 
Qsalińskich'” we Lwowie. Polacy 
znajdą w niej dobry przewodnik w 
uczeniu się tego języka. bo przystę- 
pnie jest ułożona i odpowiada wy- 
mogom pedagogicznym. Cena'.. Te 


KTOBY SIĘ SPODZIEWAŁ? Humo 
reska. Napisał WE Ordon. — Paa 
Żarski i panna Hermina Rylska, te 
dwa indywidua, które dobrały się 
do siebie. Pan Alfred, to pierwszo- 
rzędny niegdyś hulaka i don Juan, 
po bardzo burzliwej młodości ustat- 
kawał się gwałtownie, a porwany 
matrymonialną gorączką, z wielkim 
podziwem dobrych koleżków za in- 
duktem w dwa tygodnie ożenił się z 
córką dość ubogich mieszczan, panną 
Herminą, wychowaną w najsroższym 
rygorze, w klasztorze uczoną, żegna- 
jącą się na wspomnienie żyda tula- 
cza, ideał biernośti i prudervi przed 
stawiała... a ami źdźbła kokieteryi 
pretensyi w sobię nie miała... Ich 
słodkie chwile i ciekawe przygody. 
Gehawigszi 42. „Pił. rosa 10e. 


KUBUS SIEROTKA. Piękna powiast- 
ka ludowa przez Fr. Stuszyca. Cno 
ta jest tak potężną, ża chaciażby ea- 
ły świat zbuntował się na nią, nie 
potrafi ją nigdy zgnieść. Kubuś sie- 
rotą został w młodym wieku. ale że 
cnotliwy, bogobojny, szczery i serde- 
czny dla wszystkich, swoją cnotą 
i przykłndem tak zachwycał wszyst- 
kich, że ehociażhy były nerea aka- 
mieniałe, musmały się użalić jego bie 
dzie i dopomódz do ukończenia szkół 
Wielkie stanowiska, jakiego dopiął, 
on sam zawsze zawdzięcza tylko cno- 
tliwemu życiu. Przekonaj się sam 
w jaki on sposób zajął tak wielkie 
stanowisko w świecie, a może i ty 
za jego przykładem pójdziesz, 10e 


KUBA OPRYSZEK. Historva nadzwy- 
czaj ciekawa, — Rodzą się dzisiaj 
tacy ludzie, co to tylko z wiutrn żw 
ją, ale pod każdym względem, nasz 
Kuba przewyżnzał dziń tych wszyst- 
kich, co żyli lub żyć będą. Jego na- 
turalny spryt doprowadził go du tege 
że został księciem i panem bogatym 
a jak... to aż śmiech człowieka i 
zdumienie bierze. Cena 


-o m | umwzmwNzwNza 
KUCHARKA POLSKA I AMERY- 
KANSKA. Jest to książka o kiiku- 
set stronieach, zawierająca  najros- 
maitsze przepisy kucharskie, dla 
młodych mężatek, kucharek i gospo- 
dyń na tanie i smaczne przyrządza- 
nie potraw a szczególnie: zup; so- 
sów; jarzyn, potraw mięsnych; post- 
nych z uwzględnieniem potraw pol- 
skich a mianowieie: harxzezn; higo- 
au, zrazów, flaków i pieczywa ame 
rykańskiego jako to: cakes, bisenits, 
muffins i pies, itd. Cena 30c. 


KUJAWIAKI, MAZURY I DUMKI. 
pomniejsze, ze źródeł etnografie% 
nych i własnych notatek zebrał Zy- 
gmunt Gloger. Po pracy, kiedy przy- 
będziesz strudzony, kiedy robota i 
wysiłek przy pracy wyczerpał cię i z 
siły fizycznej i moralnej, a może nie 
raz czujesz zniechęcenia sam do rie- 
bie. weźmij tę książeczkę o tych Ma- 
znrach, wyrwasach, a napewno w 
mya? twój się rozweseli i nabędziceż 
znown ochoty da pracy. Wezystkie te 
piosenki i dumki tchną tem natehnie- 
niem, jakie miałeś, gdy byłeś w sta- 
rym krajn i na wlasne uszy je sły- 
Bzałeń. Często nieraz idąc przez niwy 
polskie w starym kraju słyszałeś, jak 
sobie pastuszek śpiewał taką up. 
piosenkę: "Czy ja nie ładny dziew- 

czyno?... 

Czy ja nieładny, nie ładny? 

Kaftan bury, w czapce dziury, 

Zawaye objadły. objadły. 

— Cry ja nieładna ahłopczyno, 

Czy ja nie ładna, nieładna? 

Wianek z ostu, łokiec wzrostu, 

Spódnica cała z gałgana. 
Każdemu. kto trlko usłyszy takie i 
tym podobne piosenki, rozweecli się: 
serce jego. Cena csse +... .. ..25© 


KUNOSZKA KRASKOWA c»vli bab- 
skie hajeczki. Rarilzo ucieszna powin 
stka o jednej kumoszce, która ogro- 
mnego hałasu i kłopotu narohiła 
przez awoją gadatliwość, albowiem 
aż umarli powstawali z powodu tej 
paplaniny. A jak dużo złego narabi- 
ła ta kumoszka przez awoje gadanie, 
to rzeczywińcie taką kobietę należy 
oddać w miejsce, gdzie nikomu nie 
mogłaby szkodzić i szkoda, że taką 
kobietę ńwięta ziemia nosi. Przeczy- 
taj.sobie, a przekonasa nię. Cena le, 


KUZMA JEZ. Opowiadanie z dawnych 


czasów z powieści T. T. Joża, Histo- 
ryjka o *'Pra-Pra-Dziadku'' z upo- 
ważnienia autora skróciła F. M. — 
Kuźma syn młynarza z Hrvnenki ns 
Ukrainie. to typ dawnego chłopa, 
który pomimo, że pokochał Jerynkę 
i zawsze o niej myślał, z szlachcicem 
Lisowskim puścił wię w świat dale- 
ki. walcząc za ojczyznę. Jego uko: 
chana Jerynka, podczax gdy on prze 
hywał na Zaporożu, udała się na po- 
le bitwy i strzegła go jak oka w gio- 
wie, a w jak chytry sposób dostała 
się ona tam, to warto przyczytać ea- 
łą powieść. Cena . . 25e 


KWIAT NIEWINNOŚCI. Książeczka 
do nahożeństwa dla dzieci w mocnej 
oprawie, osobne wydanie dla dziew- 
cząt i owobne dla chłopców. Matki 
nasze zwlaszcza powinny się posta- 
rać dla awoich dzieci o takie książe- 
ezki, bo te ułożone są i zastosowane 
wprost do pojęć dziecka. Cena 25e. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Adresować należy: 
W.DYNIEWICZ PUB. CO. 
1163 Milwaukee ave., 
Chicago, Ill. 


JH ui. 


"z y| <>" 


TUF L .4ln4Lsslł al. 4 A AGA 


Alain lui wa a Lis AiG 


A 
hi R ooo NŚ R 


p 


| 


— Szkoda naszego poczciwe 
ózia. 

— To był chlopak z charakte- 
rem. 


go 


1 — A szczególnie w nogach, bo 
jak drapnął, to ani dymu, ani po- 
piołu po nim nie zostało. 

— Na wiele on drapnął? 

— Na 150 dolarów. 

— Co? tylko 150 dolarów u- 
kradł!... a to prawdziwy z niego 
osioł. 


Złośliwy. 


Dwóch lekarzy przechwala się 
wzajemnie, co do liczby swoich 
pacyentów. 


— Wystaw sobie kolego, ubie- 
głej nocy byłem aż pięć razy bu- 
dzony. 

— Dlaczego kolega nie używa 
proszkn perskiego! — dpowiada 
złośliwie drugi. 


Energiczny Mąż. 


Ja zawsze mówię, że mężczyzna 
powinien być przedewszystkiem 
mężczyzną, bo gdyby nie był męż- 
czyzną, to oczywiście... no, byłby 


prawdopodobnie czem innem —| 


malowana lalką, panną na wyda- 
niu, albo ja wiem czem zresztą? 

' Zasada moja jest taka: mina 
groźna, wąsy do góry, w ustach 
cygaro, ostry. krótki sposób wyra- 
żenia się, energia, stanowczość, de- 
cvzya szybka, jednem słowem siła! 

Bismark był czeicielem siły. był 
jej wyznawcą, — i do ezero do- 
szedł! Europę zadziwił, światu za- 
imponwał — to roznmiein. to jest 
miężczyzna, 

Co do mnie, pochlebiam sobie, że 
1 ja też nim jestem; nie w Euro- 
pie, nie w świecie, bo według stat 
wu grobla, ale u siebie w domu. 

Słowo — mur, rozkaz — błyska- 
wia, gniew — piorun, a niechno 
mnie, czego Boże uchowaj, pasya 
porwie, niechno ja się rozłoszezę, 
to. panie dobrodzieju wiory leca, 
wszystko idzie w puch proch i ma- 
ryatę. 

Na przykład, wychodzę na ga- 
nek. krzyczę: *'Maciek!”” Żeby 
pod ziemią był, w tej chwili musi 
wyskoczyć, stanąć wyprostowany, 
czapkę zdjąć i powiedzieć: * Słu- 
cham pana!” f 

U mnie zawsze tak: Orać — to 
orać, żąć — to żąć, młócić — to 
młócić; żeby kamienny deszcz z 
nieba padał, żeby siarka i smoła a 
pod ziemi buchała, żeby się piekło 
trzęsło. musi być jak ja chcę, jak 
każę i jak mi się podoba. Wojtek 
do lasu po drzewo — to po drzewo, 
2 urcin do kowala — to do kowa- 
ła; Franek do miasta — to do mià- 
sta, bez żadnego gadania. Posłuch 
jest, służba drży, wszystko na je- 
dnej nodze, piorunem, w oka- 
mgnieniu. 

Znają mnie z tego. Wiadoma 
rzecz: jaki pan. taki kram. Pan 
energiczny i — służba ruchliwa, 
robota się pali. a wszystko podług 
mej woli. Głos mój słychać na 
kilometr. a jak czasem zaklnę sinr- 
czystymi, to nie przesadzam, ale 
zdaje się ludziom, że grzmot sły- 
chać. Inaczej nie rozumiem. 

Człowiek bez stanowezości, bez 
woli, bez siły, poddając się wpły- 
wom —to nie człowiek: tak jak 
kowal bez młota nie kowal, — bo 
czemże u licha, kułbv żelazo?! 


Wczoraj naprzykład huknałem 
na kueharkę. żehy mi na obiad był 
rosół, zapowiedziałem raz, ale sta- 
nowcezo. Przychodzi poludnie — 
dają barszcz. (o u pioruna? — 
Pani tak kazała, 


Handel na żony. 

Pewien mieszczanin z prowin- 
cyi przybywszy do Warszawy, 
spostrzegł afisz: 'Ilandel na żo- 
ny!” . 

— Ach. co za szkoda, żem mo- 
jej nie przywiózł, może by mi się 
udało tu ją korzystnie przehandlo- 
wać. 


„Sprytny papa. 


U 


Młody Goliński, zgłasza się do 
wierzyciela z oświadczeniem. że 
ojciec jego długu uiścić nie może, 
gdyż jest chory i dlatego przysy- 
ła go, aby się ułożył. 

Wierzyciel: — Jakież warunki 
proponuje mi pański ojciec? 

Goliński junior: — Ojciec przy- 
syła mnie dlatego, że, jak wiado- 
mo, dzieci zawsze i wszędzie pła- 
cą połowę. 


Podejrzliwy. 


Dwaj przyjaciele rozmawiając 
o wierności kobiet wogóle. 

— (o do mnie — rzekł X. — 
jestem spokojny o swoją Andzię. 

— Jakim sposobem? 

— Trzymam wielkiego buldoga, 
który się rzuca na nieznajomych... 
Moja Andzia znajduje się pod 
dobrym nadzorem. 


A, jeżeli pani — to... przepra- 
szam. 

Energia i tylko energia stanowi 
mężezyznę. Od dziecka było to 
moja dewizą. Nazywali mnie też 
koledzy niezłomnym Kaeperkiem. 
| Pamiętam. przyjechałem do do- 
¡mu na wakacye ze szkół z trzeciej 
klasy. Nie tęgą miałem cenzurę. 
(Matka mówi: uez się Kacperkn: 
[ja powiedziałem: nie, i już. Żeby 
| mnie mieli drewnianą piła piło- 
j wać, nie i nie, 

Dość się naradali. w końcu wi- 
dząe że moje słowo, to mur, dali 
Spokój. 
| Onegdaj mieliśmy jechać do Pi- 
szezykowskich na wtjeczór. Za- 
powiedziałem Wojtkowi. żeby o 
siódmej zajechał. Pół do óśmej, 
Wojtka nie ma! Ach! jak pójdę 
do stajni, jak krzyknę: ty łotrze! 
Chłop mało w ziemię nie wrósł ze 
strachu. Trzęsie się, panie do- 
brodzieju. jak liść osikowy i po- 
wiada ‘“‘pani nie kazala”. 

A, jeżeli pani — to... przepra- 
szam. 

Ostatecznie bez woli, bez siły, 
hez energii nie nie można zrobić 
na świecie. Nawet taki żydzisko 
w miasteczku, który niby czasem 
wygadza w potrzebie. inaczej 7a- 
chowuje się, gdy go prosić, a ina- 
czej, skoro się na niego krzyknie z 
góry. Niektórzy moi sasiedzi 
traktują takich panów delikatnie. 
Do czego to podobne?! Demorali- 
zacya tylko!... Ja bo od razu z gó- 
ry: Bierzesz jęczmień ? Chcesz ow- 
sa? Łakomisz się na wełnę? Raz, 
dwa. trzy... Zgoda, kontrakt, pie- 
niądze i wynoś się, uciekaj gazie 
pieprz rośnie. Az 

Tym sposobem wyrabia się re- 
spekt, szacunek, powagę. panie do- 
brodzieju, ale trzeba koniecznie e- 
nergii. głosu silnego, gęstej miny. 
To imponuje. 

W zeszłym tygodniu, na przy- 
kład. posyłam po pachciarza. Kró- 
tko mówiąc, potrzebowałem tro- 
chę grosza. miałem chęć pojechać 
do Warszawy. Czasem przykrzy 
się na wsi i ostatecznie człowiek 
potrzebuje rozrywki, tem bardziej, 
jeżeli od pół roku nie widział kie- 
liszka porządnego wina. A tak, 
szczerze mówiąc, aż mi pachniało. 
Eh, myślę sobie, wyrwę się trochę 
na Świat. będzie rozrywka, ludzi 
zobaczę !... Energia wymagała nie- 
kiedy pobudzenia, a że nawet ele- 
ktryezność ze szkła się robi, to 
wiadome. Dlaczegoź się nie ele- 


ktryzować eokolwiek? Wołam te- 
dy pachciarza — przychodzi, kła- 
nia się. 

— (o pan każe? 

— Pieniędzy... — mówię, jak 
zwykle, ostro i z energią. 

— Ile? 
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— Ależ psy przyzwyczajają się 
do ludzi. Gdy ktoś np. składa czę- 
ste wizyty Andzi podczas twojej 
nieobecności, pies pozna się z nim 
i przestaje napadać. 

— Masz racyę. Właśnie też 
dla tego postępuję w taki sposób: 
gdy pies na gościa szezeka, przyj- 
imuję go, ale niechaj tylko nie 
szczeknie, zaraz takiego pana wy- 
rzucam za drzwi. 


Niepocieszony małżonek. 

Panu N. zmarła żona. W kil- 
ka dni po śmierci ukochanej to- 
warzyszki doli i niedoli, p. N. znaj- 
duje się w cukierni i wertuje ga- 
zety. Przy usypiającej czynno- 
ści zastaje go przyjaciel. 

Rozmowa. naturalnie, 
na nieboszczkę. 

— Ach mój Boże! — ze łzami 
w oczach i płaczącym głosem jęczy 
pan N. — eo my teraz robić bę- 
dziemy. 

— Chodźmy na wódkę, — odpo- 
wiada przyjaciel, 

— Dobrze — jęczy dalej niepo- 
cieszony małżonek — dobrze, ale 
gdzie? 


schodzi 


Gdzie się dwóch kłóci, tam trzeci 
korzysta. 


GE 


nI eaver ~s 
— Podobno byłeś chory? 
— A tak, miałem aż dwóch do- 
ktorów, Iksa i Ygreka. 
— Któryż ci z nich pomógł? 
— Tego nie umiem powiedzieć, 


— Ze dwieście, 

On nie. 

— Dajesz? 

On nie. 

— Dajesz łotrze! czy nie? 

— Nie mogę. 

Pasya mnie porwała ostatnia — 
wyciągam rękę, cheę żyda chwycić 


za brodę, panie dobrodzieju, a ten | 


zbladł jak ściana, drży i powiada: 

— Pani nie kazała dać... 

— Aceh. jeżeli pani, to co innego... 
przepraszam. 

Wogóle teraz — świat jest zmar- 
niały — to niema o czem mówić. 
Pisza, panie dobrodzieju, w gaze- 
tach. które przecież kiedy nie kie- 
dy czytuję, że teraz do chorób bar- 
dzo powszechnych należy słabość 
woli. 

Co u dyabła za słabość nowomo- 
dna?! U mnie, bo apetyt, panie 
dobrodzieju, zdrów, pragnienie 
zdrowe. głos zdrów, ruchy zdro- 
we. to i wola zdrowa jak krzemień 
żadnych nowomodnych kuracyi 
ani doktorów nie potrzebuję. 

Wskutek tego na podwórzu je- 
stem pan, w folwarku pan, na po- 
lu pan. jak każę, chyba — jeżeli 
pani inaczej, 

Ano, jeżeli pani — to przepra- 
szam. 

Człowiek jest żonaty od lat dwu- 
dziestn kilku, żonaty, panie dobro- 
dzieju, z Weronisią i ma się ro- 
znmieć, wyrobił sobie pewnego ro- 
dzajn powagę i znaczenie, zwłasz- 
cza w sprawach domowych. 

Weronisia jest zacności duszą. a 
swego czasu była znehwycającą o- 
sóbką. Dobraliśmy się, jak w kor- 
eu maku, a kochamy się niby dwie 
turkawki i lepiej jeszcze, niż tur- 
kawki, ho one na dębie, a my 
przecież w porządnym zagospoda- 
rowanyin domu. d 

Żeby, panie dobrodzieju, świat 
kto zjeździł od morza do morza, 
drugiej takiej pary nie znalazłby z 
pewnością. Bo to trzeba wiedzieć : 
ja siła, — ona wdzięk swego cza- 
su oczywiście, ja gmach — ona 
subtelna, ją energia i ogień — ona 
łagodność i słodyez. Ja. panie do- 
brodzieju, basem. że niech się or- 
gany schowają, — Weronisia cie- 
niutko, jak makolągwa. jak czy- 
Żyk. jak mysikrólik. Ja krzyknę 
rzadko, ale dobrze, — Weronisia 
cieniutko i ciagle od rana do nocy. 
a jak dobrze pójdzie, to jeszcze i 
w nocy. 

Ja mam zarząd — Weronisia ma 
kasę. ja apetyt i pragnienie — ona 
kluczyki. Od pierwszego dnia. od 
miodowego miesiąca takieśmy so- 
bie ułożyli į tak jest. Nie można 
burzyć utrwalonego porządku. Ja 
też nie burzę, czasem krzyknę, ale 
jeżeli Weronisia inaczej — to 
przepraszam, 


gdyż słuchałem sumiennie oby- 
dwóch. 

— Jakto? ci panowie zgodzili 
się na jeden i ten sam sposób lecze- 
nia? 

— A tak, doktor Iks nie kazał 
mi zażywać lekarstw, zapisywa- 
nych przez doktora Ygreka, a do- 
ktor Ygrek także mi zabronił za- 
żywamia lekarstw, zapisywanych 
przez doktora Iksa. 


Nieszczęśliwa. 


Mąż z żoną, co się zdarza nie 
rzadko, pokłócili się zawzięcie 
|przy śniadaniu. Rozgniewana pa- 
ni domu rzuciła na podłogę fili- 
,żankę i dwa talerzyki i nagle za- 
lała się rzewnemi lzami. 

— A widzisz — zaraz płaczesz! 
— rzecze mąż. 

A na to żona mu odpowiada: 

— Bo przypomniałam sobie, do 
czegoś mnie doprowadził... w 
pierwszych latach po ślubie, stać 
mnie było na tłuczenie prawdzi- 
wej porcelany saskiej, a nie ta- 
kiego gałgaństwa jak teraz! U. 
ja nieszczęśliwa z takim mężem! 


Prawdziwe opowiadania, 


— Ja. panie dobrodzieju, praw- 
dę mówiąc, miałem raz takie zda- 
rzenie... Gwałtem  spieszyło mi 
się do Rypina. Wrzucam się więc 
do dryndy i wółam do sałuciarza: 
jazda! 

Sałatiarz, panie tego, tnie, eo 
|koń wyskoczy, a tu patrzę, pociąg 
jei panie dobrodzieju przed nosem 
z miejsca wali... Co tu robićt 
Wyłażę ci, panie tedy z dryndy, 
sałaciarza przez pośpiech nie pła- 
cę, niech go tam kule bija, pociag 
ci panie dobrodzieju doganiam, i 


ot, ta laseczka trzeinową w roz- 
pędzie wstrzymuję. 

— No i cóż dalej? 

— A no, nie. Jakiem ci pociag 
tą laską trzeinowa wstrzymał, ta- 
kiem ci, panie tego, potem grzecz- 
nie o miejsce poprosił i kwita. 

— FH, to nic jeszeze, proszę, pana 
kochanego, ale co ja raz miałem... 


— No, cóż takiego? 


— A no, w pilnym interesie do 
Kocha pędzić musiałem. A że to 
wtedy jeszcze, panie łaskawy, ko- 
lei nie było, więc Teka lunę w ple- 
ey, i wołam: Zakładaj konie! A 
dzielną miał Icek trójkę... Wała- 
chy, panie łaskawy, tylko palce li- 
zać. Do zrobienia było wiorst coś 
ze czterdzieści. Popędzałem tedy 
panie łaskawy, co sił było, na 
dziesiątej wiorście, jedna szkapa 
jak nie padła... Na dwudziestej, 
panie łaskawy, pada druga szka- 
pa, na trzydziestej trzecia... 

— Więe jakżeś się pan dostat 
na miejsce? 

— A no, bryka, panie łaskawy, 
tak już była rozpędzona, że pozo- 
btałe dziesięć wiorst sama, jak 
nie, zrobiła!... 


Dia czego? 


— Dla czego pan. mające czarną 
brodę, ma zupelnie siwe włosy ? — 
| pytała pewnego podtatusialego je- 
| zomościa dama. 
| — Bo proszę pani moje włosy 
| są o dwadzieścia lat starsze od bro- 
dy. 


_Znawca muzyki. 


— (o ci się najwięcej podoba- 
ło na ostatnim koncercie Szopena? 

— Co? Panna X., która siedzia- 
ła w pierwszym rzędzie krzeseł. 
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Sędzia: — Więe pan przyznaje, 
że pan sfałszował ten wkesel? 

Oskarżony: — Ani mi się śniło! 
Podpisałem tylko na nim nazwisko 
niego sąsiada. 


` Szczyt uczciwości. 

— Macieju. muszę wam donieść 
bardzo smutna nowinę, wasz syn 
Walenty został przejechany przez 
pociag. 

— Gwałtn rety, 
przez nogi? 

— A to dlaczego? 

— Bo miał nowiusieńkie buty, 
pożyczone od Bartka, to trza bylo- 
by za nie zapłacić, 


czy aby nie 


Pomysłowy gospodarz. 
lksiński przeprowadziwszy się 
do innego mieszkania, odświeżył 
lokal własnym kosztem, dal nowe 
obicia, kazał pomalować drzwi, o- 


Onegdaj miałem  przepranź z 
moim niedoszłym zięciem, Barasz- 
kiewiczem „Jasiem — o mało do po- 
jedynku nie przyszło. Dobry chło- 
pak, bo dobry, ale waryat i często 
miewa dzikie pretensye, licho wie 
oco. =. 

Trzeba wiedzieć, że mamy córe- 


|ezkę, Basię — śliezna dziewczyn- 
ka, kubek w kubek do mnie podo- 
bna — bo to i wzrost, i ksztalt i 


energia i oczy takie same. Wą- 
sy tylko przyprawić, byłby dra- 
gon! 
boty i do tańca, sam nie wiem, do 
czego większą ma zdatność. a- 
raszkiewiez, jako sasiad, bywał u 
nas — no i że się w Basi zadurzył, 
niema dziwu; ja sam, żebym był 
na jego miejscu, zakochałbym się 
w tej dziewczynie i to nie po dzi- 
siejszemu mazgajowato, ale tak 
jak za moich czasów, co to, panie 
dobrodzieju, młody człowiek jak 
się rozszalał, to szałał, a jak tań- 
czył, to drzazgi z podłogi leciały! 
Zadarzył się chłopak i dość. Ja to 
zauważyłem odrazu. alem nie nie 
mówił — kocha się, to się kocha. 
Od tego jest młody człowiek. 

Panie dobrodzieju w zesztym ty- 
godniu jadę ja konno do miaste- 
czka — Baraszkiewicz spotyka 
mnie na grobli także konno. Je- 
dziemy razem. 

Gadu, gadu — widzę, że chłopak 
zmieszany, niby jakby coś chciał, 
a nie śmie, niby coś tego, a nie ten; 
nareszcie ni stąd, ni zowąd, emok 
mnie w rękaw. Co u licha! myślę 
sobie. 

— A to — powiada, panie o- 
brodzicju — ezuję całą niewdzię- 
czność mego postępowania, że nie 
odpowiednie miejsce na gościńcu, 
ale w domu, u państwa, nie mam 
tak okazyi... nie śmiem, a tu oto, 
w czystym polu, pod niebieskiem 
sklepieniem, to niby tak, jak w 
kościele... dobędę co mam sercem... 
krótko mówiąc, pannę Barbarę 
kocham, i jeżeli mi jej państwo nie 
dacie, to sam nie wiem, co ze soba 
zrobię, ale zapewne nie dobrego, 
gdyż bez niej na żaden sposób żyć 
nie mogę. 

Chłopak był zmieszany, czerwie- 
nił się, bladł. słowa mu się nie 
wiązały, szpieruty o mało nie zgu- 
bił. 

Juścić, jasna rzecz, że Basię ko- 
cha, a skoro kocha, dlaczego nie? 
niech się żeni. 

Poprawiłem się tedy na siodle 
dla powagi i mówię: 

— Owszem, żeń się. 

Myślałem, że z konia chłopak 
spadnie, tak go to uszczęśliwiło, że 
dałem swoje pozwolenie, swoje 
błogosławieństwo, bo u mnie decy- 
zya krótka: tak albo nie, żadnych 
zwłoczeń, żadnych wynmijań. Brzy- 
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Setna dziewczyna, a do ro- | 


dzę się tem. Mężczyzna decyduje. 
| U mnie: myśl, słowo, czyn — jed- 
no po drugiem, jak trzy: błyskawa- 
ce. 

Pojechaliśmy do miasteezka o- 
strym kłusem — i wstąpiliśmy do 
handlu na buteleczkę. Okazya by- 
ła słuszna — to niema gadania. 


On cheiał stawiać, nie pozwoli- 
łem na to. Zięć to u mnie jak 
dziecko: a skoro córkę przyrze- 
kłem, to już czy Basia, czy Barasz- 
kiewicz, w mojem seren mają je- 
dnakowe prawa. 

Rozczuliliśmy się. On mi wyra- 
ził dozgonną wdzjeęczność, przy- 
rzekł przywiązanie, posłuszeństwo, 
ja znów pulnałem do niego, panie 
dobrodzieju, mówkę, w której do- 
wiodłem jak na dłoni, że mężczy- 
zna bez energii, jako kawaler 
wart jest trzy grosze, i jako żona- 
ty, ani złamanego szeląga. Posta- 
wiłem mu za przyklad siebie same- 
go, moją minę. moje wąsy, mój 
głos i przeprowadzałem, że jeżeli 
pójdzie w moje Ślady, to zostame 
człowiekiem szanowanym, zacnym 
i szczęśliwym. Zabawiliśmy w han- 
dlu parę godzin, a przy rozstaniu 
się dodałem, że dla sentymentu na- 
leży się oświadczyć Basi, a dla ce- 
remonii i dlą formy Weronisi. 

Trudno, taki jest ma świecie 
zwyczaj i tego trzeba się trzymać, 

Nazajutrz po południu byłem 
w polu przy żniwiarzach. Patrzę 
— od strony mego domu pędzi 
ktoś na wózku jak waryat i prosto 
do mnie. 

Kto taki? Baraszkiewicz. Wy- 
strojony, wyfrakowany, jak z pu- 
dełka, ale na twarzy czerwony ni- 
by pomidor. 

— Ja chcę się z nim witać, ale 
ten do mnie: 

— To tak? to takie słowo, taki 
z pana ojciec?! 

— (o chcesz człowieku? 

— Oddałeś mi pan rękę córki. 

— Oddałem. ale dla sentymentu 
i dla formalności... 

— Niech licho weźmie senty- 
menta i formalności! Córka nie 
chciała ze mną mówić, a matka o- 
świadczyła, żebym takiemi myśla- 
mi głowy sobie nie zaprzątał. 


moje oburzenie, mój gniew. Za 
pozwoleniem! Ja tego płazem nie 
puszczę, ja satysfakeyi żądać bę- 
dę. Albo się ma slowo, albo się 
go nie ma; a jeżeli się nie ma, to 
się jest... 

— No, no, mój kawalerze! 

— To przynajmniej kawalerem 
jestem, nie zależę od nikogo, mam 
moją wołę własna... a pan czem 
jesteś?... pantoflem, najniższą 
słażką swojej Weronisi! 

Żebym miał przy sobie dubeltó- 
wkę. nie czekając, nie zważając 
na to, co będzie, strzeliłbym do pa- 
na Baraszkiewieza z obudwóch luf 
jak do zająca, w sztych... ale na 
szezęście czy nieszczęście broni 
nie miałem, a on skoczył do wolun- 
tu i uciekł, 

Znajdę ja go jeszcze i dam nu 
poznać moją energię. Popamięta 
on dlugo! 

Co zaś do owego pantoflarstwa 
— przepraszam, każda sprawa ma 
swoją instancyę... moją jest We- 
ronisia... 


Słodki sen rabina w 
Galicyi. 


W dzień on sądny nad wieczorem, 
Gdy się już ściemniło, 
Zasnął rabin eudotwórea 
I tak mn się śniło: 
Zstąpił Mojżesz, by w bożnicach 
Przeglądnąć biblie, 
Przeszedł wzdłuż i wszerz dwa ra- 
Całą Galicyę, [zy 
A stanawszy na pagórku 
Koło Berdyczowa. 
Przemówił do rzeszy żydków 
Te prorocze słowa: 
“O mój ludu izraelski 
Ty ludu wybrany, 
Wszak Galieya, to naprawdę 
Twój kraj obiecany, 
Mlekiem, miodem ta płynąca, 
Ziemia urodzajna, 
Jest i będzie dla was, żydki, 
Wielce złotodajna. 
Jak zdobyliście Chanaan, 
Tak tę zdobywajcie, 
I jak przy szturmie Jeryca, 
Trąb też używajcie. 


— Matka tak powiedziała? —| Tamte trąby kute z miedzi 


zapytałem. 

— Tak. pańska żona, pani We- 
ronika. 

— Ha, jeśli Weronisia. w takim 
razie co innego, przepraszam! 

Baraszkiewicz skoczył jak opa- 
rzony, 

— Ale któż pan jesteś? Gdzie 
pańskie słowo? — wołał — gdzie 
ten mur. ta energia, ta niezłomna 
wola, to panowanie w domu. 

— Czekajże. 

— Na eo mam czekać, Na to 
chyba, żeby wypowiedzieć panu 


Okropnie huezały, 
Aż się mury jerychońskie 
W gruzy rozleciały ; 
Teraz. żydki, bój prowadźcie 
Z innemi trąbami, 
Co podobnie wyglądają, 
Jako i wy sami. 
Nie śmiej-że się Izraelu, 
Lecz wierz w słowa moje, 
Wszak te trąby, czyli rury, 
To są głupie goje. 
Z ich pomocą już zdobyłeś 
Połowę ich kraju, 
Drugie pół ci zawojować 


kna, podłogi. W parę tygodni 
później przychodzi do niego stróż. 

— Gospodarz kazał panu powie- 
dzieć, że od przyszłego kwartału 
podwyższa komorne o dwadzieścia 
dolarów kwartalnie. 

— A to dlaczego? 

— A bo teraz są tu nowe tapety 
i wszystko świeżo pomalowane. 

— Człowieku! ależ to ja to 
wszystko zrobiłem własnym kosz- 
tem. 


SI To nie nie ma do tego. Go- 
spodarz panu wynajął brudny lo- 
kal i dlatego wziął tak tanio, teraz 
lokal gałanty, to nie może go wy- 
najmować za takie marne pienią- 


dze. ; 


Młodzian i trzy dziewice, 


Młodzian jeden, urodziwy nie- 
zmiernie, poszedł w świat szukać 
sobie godnej towarzyszki życia. 
„Zaszedlszy do miasta pewnego, 
ujrzał trzy siostry przecudnej uro- 
dy... Każda z nich miala szyję la- 
będzią, uszy gazelli, usta z korali 
rzeźbione. 

— Śliczne jesteście — rzekł — 
jak marzenie senne, a ja właśnie 
szukam gwiazdy, coby rozjaśniła 
noe mej samotności. 

Wszystkie trzy uśmiechnęły się 
przyjaźnie. 

— A co umiecie robić, nroeze 
kwiatki cudownych ogrodów? — 
zapytał. 

— Ja, miły wędrowcze, gram na 
takiem naczyniu eo się nazywa 
fortepian — rzekła pierwsza. 

— A ja, piękny czernooki, ma- 
luję kwiaty na atlasie — rzekła 
druga. 

— Ja, szlachetny młodzieńcze 
robię koronki z nitek cieńszych niż 
przędza pajęeza — rzekla trzecia, 

Młodzieniee  posmutniał. wziął 
kij podróżny do ręki i odszedł. 


— Dokad idziesz? — zapytała 
go najstarsza. 
— Idę, o piekna — odrzekł — 


poszukać żony, - któraby umiała 
piee chleb z mąki. 


Sami pomagają. 
Pan im zaćmił rozum, CZY, 
Choć mocno patrzają, 
Nie widzą, że w twoją wolę, . i 
Sami się óddają. 
Dali tobie przywileje 
Z zyskowną karyerą, 
Jakiej nawet Jozue nie dał 
Swoim bohaterom. i 
Masz już banki, monopole, 
Handel koncesye, 
Tobie sprzyjają urzędy, 
Sady. instaneye, 
Masz już w ręku * pejsolizów”” 
Dobrze tak nazwanych, 
Bardzo zdatnych ci, pokornych, 
Usłażnyeh poddanych. 


Jeżeli masz do czynienia ł 
Z brudnemi sprawami, i 


Idź z złotem do pejsoliza 
Kupisz go z butami, 
Lecz sunienia, ni honoru 
Nie kupisz odl niego, 
Bo juź sam się wyzbył dawno 
Tego i tamtego. 
On dla zysku sprzeda tobie 7 
Brata i rodaka; é 
A ty swoje osiągnąwszy, 
Pluń na twarz lajdaka. 
Ci, co tobie Izraelu, 
Tak z serca sprzyjają, 
Galieyę, jak lwom Daniela, 
Tobie na żer dają, 
Lecz gdy kraj ten już zdobędziesz, 
Nie bądź ich krzywdzący, 
z nich będą nosiwody 
1 drzewa rąbiący. 
A inne nieszczęsne goje 
Z nędzy uciec muszą, 
W Ameryce, Francyi, Saksach, 
Z wiatrem się rozprószą. 
Gdy wyrzucisz ze szkół krzyże, 
Pochwytasz mandaty, 
Będą posłowie rabini, 
Namiętnik pejsaty!...”* 
Umilkł Mojżesz, — a nasz rabin 
Zbudzon niespodzianie, 
Cmoknął i rzekł: “‘Sen to tylko, 
Lecz prawdą się stanie!” 


Niech 


Spostrzegawczą. 

Kasia zostaje przywieziona do 
Warszawy prosto ze wsi i oddana 
na „służbę, jako młodsza. Ja tem 
stanowisku daje dowody wielkiej 
hystrości umysłu i rozsądku, Pe- 
wnego dnia posyła ją pani do kup- 
ea po cytryny. Kasia wraca z pu- 
stemi rękoma, wielee zmartwiona. 

— blaczego nie kupiłaś cytryn? 
— interpeluje ja pani domu. 

— Kupiłam, proszę pani, ale 
musiałam na uliey wszystko Wwy- 
rzucić.,. 

— A to dlaczego? 

— Bo kupiee mnie oszukał, pro- 
szę pani; spróbowałam eytryny ; 
dopiero po wyjściu ze sklepu, dał 
wszystkie... skwaśniałe zupełnie, 
przecież takich cytryn by pani nie 
jadła; a to oszukaniec z tego kup 
Cal. 


< e nogi panem 


